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PRZEDMOWA 

Nic nie mogłoby bardziej przerazić dzisiejszych przywódców 
moskiewskich, jak propozycja wykonania testamentu Lenina 
przez potraktowanie powstałych w międzyczasie "państw socja­
listycznych" w Zwi4zku Sowieckim, jako suwerennych i równo­
uprawnionych republik. W roku 1924, w czasie święta pro­
klamacji ZSSR, ówczesny dowódca armii, Frunze, tak przedsta­
wiał przyszłe cele bolszewików: "Dzisiejszy Zwi4zek jest tylko 
pierwszym krokiem na drodze do utworzenia przyszłej sowiec­
kiej "Swiatowej Republiki Pracujących" . Wierzę, że my, towa­
rzysze, wspólnie dożyjemy chwili powstania tej światowej re­
publiki pracujących" . Historia potoczyła się jednak, jak wiemy, 
innym torem. 

Dlaczego to marzenie nie zrealizowało się zrozumiemy dopie­
ro wówczas, gdy prześledzimy rozwój stosunków pomiędzy na­
rodami sowieckimi od rewolucji październikowej do dzisiaj. 

Wymyślona przez Stalina idea " budowy socjalizmu" w jednym 
kraju została w ostatnim dziesięcioleciu przemieniona w "bu­
dowę komunizmu w Związku Sowieckim. Chorobliwe podkreśla­
nie narodowych aspiracji tego kraju działa odstraszająco na in­
nych. Na odcinku polityki wewnętrznej przeprowadza się kon­
sekwentnie proces niwelacji w stosunku do nie rosyjskich narodów 
sowieckich. Szowinizm idzie przy tym w parze z odpowiednio 
spreparowanym " marksizmem-leninizmem". 

Od śmierci Lenina nie przeprowadzono w Sowietach kMsek­
wentnej rozprawy z imperializmem rosyjskim. Lenin był ostat­
nim przywódcą sowieckim, który zdobył się na odwagę piętnowa­
nia szowinizmu wielkorosyjskiego. Już wydarzenia rewolucji pai.-
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dziernikowej - a więc okresu, kiedy siły rewolucyjne i interna­
cjonalistyczne w narodzie rosyjskim osiągnęły punkt szczytowy 
- wskazują jak doniosłą byłaby taka rozprawa. ]ewtuszenko, 
przedstawiciel postępowej młodej generacji, wołając w swym 
poemacie 11Babij jar": 11mój narodzie rosyjski, jesteś internacjona­
listyczny.'" nawiązuje bez wątpienia do lepszych tradycji Rosjan. 
Całkiem inaczej brzmi to w ustach przywódców politycznych, 
gdy mówią o "wielkim bracie rosyjskim", który 11be:dnteresow­
nie" pomaga wszystkim innym narodom, i tp. 

] uż podczas wydarzeń październikowych 1917 roku okazało 
się, że w najważniejszych organach rewolucyjnych zadomowiły 
się elementy zniekształcające całkowicie ich internacjonalistyczny 
charakter. Niejeden stary bolszewik opisywał w swoich wspom­
nieniach, jak to nie tylko nacjonaliści i białogwardziści, ale nawet 
znajdujący się pod wpływem komunistów partyzanci, organizo­
wali za podpuszczeniem prowokatorów pogromy żydowskie. Zre­
habilitowani w międzyczasie starzy komuniści ukraińscy, Zaton­
skyj i Skrypnyk, opisują jak w roku 1918 zostali aresztowani 
przez krasnoarmiejców, którzy zajęli Kijów. Tylko szczęśliwy 
przypadek ocalił obu przed rozstrzelaniem. Powód aresztowania 
był prosty: mówili po ukraińsku i podali się za reprezentantów 
ukraińskich organizacji komunistycznych. Wystarczyło to w zu­
pełności aby uznać ich za "nacjonalistów" i odpowiednio potrak­
tować. Gdy Zatonskyj prosił znanego przywódcę komunistycz­
nego, Baszenkę, o pozwolenie na zorganizowanie ukraińskiego 
przedstawienia teatralnego dla Ukraińców walczących w szere­
gach Armii Czerwonej, otrzymał charakterystyczną odpowiedź: 
"Pozwolę, żeby grano, ale nie w tym kontrrewolucyjnym języku" . 
Wielu przywódców komunistycznych także język białoruski uwa­
żało za "kontrrewolucyjny", zaś jedynym naprawdę rewolucyj­
nym językiem był dla nich rosyjski. Z kilku publikacji sowieckich 
z lat dwudziestych można się dowiedzieć, jakie rozczarowanie 
zgotowali komuniści rosyjscy narodom środkowo-azjatyckim . Ko­
loniści rosyjscy w krajach środkowej Azji nie przekształcili się 
po upadku caratu w orędowników " marksizmu-leninizmu", lecz 
wszelkimi środkami starali się o utrzymanie swej uprzywilejo­
wanej pozycji na " kresach" i o włączenie tych terytoriów do 
nowej organizacji państwowej. Stary bolszewik i towarzysz Le­
nina, Safarow, tymi słowy opisuje w swej książce " Rewolucja 
kolonialna" stosunek Rosjan w środkowej Azji do ludności au­
tochtonnej: " Wszystko co rosyjskie żyło tu i było wychowywane 
w przeświadczeniu, że ludność tubylcza Turkiestanu to nie są 
ludzie, lecz bydło robocze, które wolno bić, rabować i gwałcić". 
Brzmi to inaczej niż wersja dziejopisów: Stalina i Chruszczowa. 
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Rorr.prawienie się z własnym nacjonalizmem byłoby więc pod­
stawowym warunkiem sprawiedliwego ułożenia stosunków z in­
nymi narodami. Ale już pokolenie starych bolszewików nie było 
w tej sprawte zgodne i nie było zdolne do ogarnięcia kwestii 
narodowościowej w jej całej rozciągłości. Osobliwie brzmią dziś 
uwagi tak wybitnego przywódcy komunistycznego jakim był Bu­
charin, który na VIII Zjeździe partyjnym w roku 1919 oświad­
czył, że prawo samostanowienia narodowego winno być sto­
sowane co najwyżej wobec Hotentotów, Buszmenów, Murzynów 
i Hindusów, zresztą tylko dlatego, że wynikają z tego trudności 
dla imperializmu brytyjskiego. Jeszcze w roku 1923 Trocki os­
trzegał: " Przyznajmy, że nie rozwiązaliśmy kwestii narodowoś­
ciowe;''. Ale nawet pośród jego najbliższych współpracowników 
znajdowali się zdecydowani zwolennicy rusyfikacji. Degeneracja 
rewolucji rosyjskiej w system panowania oderwanej od społe­
czeństwa biurokracji przyczyniła się do odrodzenia tradycyjnych 
nawyków w najróżniejszych dziedzinach. Pod tym względem nic 
się nie zmieniło po śmierci Stalina, co powoli dostrzegają nawet 
komuniści poza granicami Sowietów. Oskarżenie Sowietów przez 
Chińczyków o szowinizm wielkomocarstwowy różni się niewiele 
od tego, co w roku 1948 jugosłowiańscy komuniści przytaczali 
jako powód zerwania z Moskwą. Nawet te partie komunistyczne, 
które popierają obecny kurs Kremla, zaczynają pojmować na czym 
polega największa przeszkoda modernizacji systemu sowieckiego. 
Jeden z czołowych krytyków, omawiając w literackim organie 
komunistów włoskich, "Il Contemporaneo", najnowszą politykę 
kulturalną Sowietów, zauważył słusznie, że mentalność dzisiej­
szych przywódców sowieckich zatruta jest "wielkomocarstwowym 
szowinizmem". 

O stosunku do poszczególnych narodów związkowych decy­
duje w Sowietach " polityka Partii", obarczona wszelkimi uprze­
dzeniami doktryny i biorąca za punkt wyjścia realia powstałe 
w minionych etapach. W wielonarodowym państwie sowieckim 
nie ma instytucji naukowej zajmującej się problemami narodo­
wościowymi. W przeszłych czasach kilku wyższych funkcjona­
riuszy partyjnych oraz mała grupa teoretyków zdobyła sobie mo­
nopol w leJ dziedzinie. W ostatnich latach wykrystalizowała się 
liczna grupa socjologów, filozofów, historyków, ekonomistów, pra­
wników i krytyków literackich, zajmujących się najróżniejszymi 
aspektami kwestii narodowościowej. Niektórzy z tych naukowców 
publikowali swe prace już za czasów stalinowskich, ale dopiero 
w ostatnim dziesiątku lat odważyli się wziąć na warsztat sprawy 
dotychczas przez politykę partyjną przemilczane, bądź też nawet 
przedstawiać pewne problemy w sposób wyraźnie sprzeczny z 
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liniq partyjnq. Próbujq oni wyraźnie uelastycznić rztywną poli­
tykę partyjną w kwestii narodowościowej, przybliż)Ć jq nieco do 
nowoczesnego myślenia i socjologii. Być może, że io powstania 
specjalnej instytucji naukowej, zajmującej się stosu11kami między 
narodami Związku Sowieckiego, przyczyni się ko1/likt między 
Moskwą a Pekinem i powstała wskutek tego sytua:ja w świato­
wym komuni:imie. Pewne rzeczy zdajq się o tym śviadczyć. 

Problemem narodowościowym zajmowali się w Sowietach 
przede wszystkim następujący uczeni: M. S. Dżunu w, I . P. Ca­
merjan, D. M. Kammari, A . A. Jusupow, W . Tadevosjan, M. G. 
W achadow, A. S. W elidow i inni. 

Do uczonych tych dołączyła się grupa funkcjomriuszy partyj­
nych, głównie z republik środkowo-azjatyckich. Z~jmują oni w 
ostatnich czasach stanowisko w poszczególnych praktycznych 
kwestiach polityki narodowościowej, poruszają te: tematy teo­
retyczne. Należq do nich przede wszystkim: Sz. R. Raszidow -
I sekretarz KC kompartii Uzbekistanu, T . Uzubaljew - I se­
kretarz KC kompartii Kirgizji oraz Dżandildin -sekretarz KC 
kompartii Kazachstanu. Tylko w nielicznych wypadeach odważa­
ją się jednak funkcjonariusze partyjni na występowanie z wła­
snymi poglądami. Pod tym względem obowiązujące w partii zwy­
czaje nie wiele różniły się w okresie rządów ChlUszczowa czy 
Stalina. Wielu towarzyszy opłaciło utratą kariery :ajmowanie w 
latach 1953-1963 niezależnego stanowiska w spra'»ach polityki 
narodowościowej partii. Funkcjonariusze partyjni Jbowiązani sq 
nie tylko do realizowania wszelkich zarządzeń poityki narodo­
wościowej w każdej z republik, ale także do kontro'owania wszy­
skiego, co w jakiejkolwiek formie wiąże się z teO'ią tej polity­
ki. Nie jest też dziełem przypadku, że na ostatti ch konferen­
cjach naukowych nie uczeni i fachowcy, lecz funkcpnarius:u par­
tyjni wygłaszali główne referaty na tematy narodouościow e. 

Teoretycznymi problemami polityki narodowoś:iowej zajmu­
ją się głównie katedry nauk społecznych na tmiwersvtetach i wyż­
szych uczelniach. Rozprawy na ten temat ukazują ię w różnych 
czasopismach, zależnie od tego pod jakim kątem wzlzenia :sprawy 
sq omawiane. Czysto socjologiczne rozważania druk~wane rq zwy­
kle przez "W oprosy filozofii" lub teoretyczne or:any pazrtyjne, 
do których nalezy czasopismo " Politiczeskoje samo(bratoW>anije", 
poświęcone politycznemu kształtowaniu mas. Mnej wię·cej od 
roku 1956 pojawiają się coraz częściej w czasopiśme prawniczym 
"Sowieckoje gosudarstwo i prawo" artykuły, zajmuqce się praw­
ną i instytucjonalną stroną kwestii narodowościowtj. Szcz.ególnie 
po XXII zjeidzie KPZS ( 1961) i po zapowiedz z.miarry kon­
stytucji ożywiła się dyskusja w tym piśmie. Uka:ujące się tam 
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rozprawy ułJtwiają rozeznanie jakie było w ostatnich latach na­
stawienie wobec polityki narodowościowej nie tylko w kołach 
prawniczych Artykuły historyczne, związane tematycznie z po­
lityką narodowościową, ukazujące się w "Woprosach istorii", w 
,,Istorii ZS R" oraz w ,,Istorii KPSS". W literaturze poświę­
conej kwestti narodowościowej najskromniejszy jest udział eko­
nomistów - i to jest znamienne dla jej rozwoju w ostatnich la­
tach. Stosunkiem literatury i języka rosyjskiego do narodowości 
nierosyjskich zajmujq się fachowe czasopisma językoznawców . 
Rzadko uka:.ujq się książki poświęcone problemom narodowoś­
ciowym. Partia pilnie czuwa, żeby sprawa narodowościowa oma­
wiana była tylko na płaszczyźnie ideologiczno-wychowawczej, nie 
zaś na gospodarczo-socjologicznej. Poszczególne rozprawy na ten 
temat są więc drukowane najczęściej w tomach zbiorowych, po­
święconych problemom pracy ideologicznej i "wychowaniu ko­
munistycznemu". 

Przedmiotem tej pracy jest sowiecka polityka narodowościo­
wa od śmierci Stalina po rok 1963. Charakterystyczne cechy po­
lityki narodowościowej ery Stalina potraktowane zostały pobież­
nie, tylko aby umożliwić porównanie z polityką obecną. Cały ma­
teriał podzielony został w ten sposób, że w jednym rozdziale 
przedstawione są tendencje zmierzające do korektury polityki na­
rodowościowej po śmierci dyktatora, w innym pokazana jest re­
akcja KPZS na te dążenia, w dalszych wreszcie wykrystalizowuje 
się aktualna linia partyjna. Kierowała mną chęć znalezienia drogi 
pośredniej między rozprawą naukową a pracą o charakterze po­
pularnym. Zużytkowałem więc tylko część pouiadanego materiału . 
Starałem się, aby za mnie przemawiały przede wszystkim cyfry, 
daty i cytaty zaczerpnięte ze źródeł sowieckich, nie wysuwałem 
swich poglądów na pierwszy plan. Jeśli mimo tego wiele w tej 
książce brzmi jak oskarienie - należy przypisać to wyłącznie 
stanowi faktycznemu w Sowit:tach, a nie Komentarzowi. 

Aby dopełnić obrazu sowieckiej polityki narodowościowej pra­
ca ta uzupełniona została wyczerpującym opracowaniem, które na­
pisał mierzkający w Stanach Zjednoczonych ekspert od spraw 
wschodnich i naukowiec-ekonomista, Wsewołod Hołubnyczyj. 
)emu nalezy stę specjalne moje podziękowanie za wzbogacenie 
tej pracy, jak również za liczne wskazówki i sugestie. Dziękuję 
również tym wszystkim, którzy przeczytali manuskrypt książki 
i udzielili mi cennych rad: M. Dobrianskiemu, W. Leonhardowi, 
K. Mtillerowi, B. Osadczukowi i St . Tomasowi oraz M. Zarzyc­
kiemt4 za wysiłek włożony w tłumaczenie mojej pracy. 

Monachium, w maju 1964. 
Borys LEWYCKYJ 
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Ro z dział pierwszy 

POLITYKA NARODOWOSCIOWA MOSKWY 
W KOŃCOWYM OKRESIE STALINIZMU 

Przez cały okres stalinizmu istnialy konflikty w sprawie po­
lityki narodowościowej . Już na początku kariery Stalina zaryso­
wują się różnice między nim a Leninem. Chodziło o dalsze losy 
narodów dawnej Rosji carskiej i o przyszłą formę państwa . W 
znanej dyskusji na temat czy powstać ma federacja , czy też posz­
czególnym narodom ma być jedynie przyznana autonomia w pań­
stwie rosyjskim, Stalin, w przeciwieństwie do Lenina, głosował 
za tym drugim rozwiązaniem . Misja Stalina w Transkaukazji wy­
konywana była przy akompaniamencie ostrych starć z narodowo 
myślącymi socjaldemokratami, później zaś z całym pokoleniem 
komunistów kaukaskich, reprezentującym tzw. odchylenie na­
cjonalistyczne. Brutalne metody Stalina, który nie cofał się przed 
terrorem, przestraszyły wówczas chorego Lenina. Stalin wystąpił 
jako inicjator i ponoszący wyłączną odpowiedzialność za akcje 
skierowane przeciw przywódcom komunistycznym środkowej 
Azji. On spowodował także rozbicie "Sułtan-Galijewszczyny". 

Osobowość Stalina formowała się w zaciętych walkach o wła · 
dzę, prowadzonych ze starymi bolszewikami, do których dołączył 
się konflikt z komunistami w republikach narodowych. W tej 
atmosferze niezapomnianych, dawnych rywalizacji i zawoalowa­
nych zamierzeń zorientował się on, gdzie w porewolucyjnym spo­
łeczeń twie sowieckim należy szukać wiernych ojuszników w roz­
grywkach o wła ne zwycięstwo i własną koncepcję socjalizmu. Le­
nin miał niewątpliwie przede w zystkim na myśli Stalina, gdy 
podkpiwał sobie na temat nie-Rosjan , którzy w wielu wypadkach 
są większymi szowinistami wielkoruskimi niż sami Rosjanie. Ten 
szowinizm ujawniał się przez cały okres panowania Stalina. 
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Patrząc na cały okres rządów Stalina dostrzegamy kilka róż­
niących się od siebie etap6w polityki narodowościowej . Ostatni 
i decydujący trwał od końca II wojny światowej do śmierci 
dyktatora . To co kidkowało w latach dwudziestych i trzydzie­
stych - zaczęło teraz dojrzewać. Pod koniec lat trzydziestych 
rozpoczęła się gloryfikacja Piotra Wielkiego i carskich genera­
łów . Po ostatniej wojnie przekształciła się ona w pełną kon­
cepcję polityczną i militarną . Już w okresie Jeżowszczyzny ter­
ror uderzył w całe warstwy społeczeństwa, ale dopiero podczas 
wojny i zaraz po jej zakończeniu przeprowadzone deportacje 
całych narodów były dla Stalina środkiem do osiągnięcia okreś­
lonych celów polityki narodowościowej . Pierwsze zarządzenia 
przeciw intelektualistom żydowskim miały miejsce już w latach 
trzydziestych, ale dopiero po roku 1945 nastąpiło kompletne 
zniszczenie żydowskiego życia kulturalnego oraz eksterminacja 
umysłowej elity Zydostwa w Sowietach. W końcowym okresie 
stalinizmu proklamowanie narodu rosyjskiego do roli "Herren­
volku" oraz Zdanowszczyzna, stanowią nowy kurs w polityce 
kulturalnej dyktatora pochodzenia gruzińskiego . 

Dla lepszego zrozumienia polityki narodowościowej po śmier­
ci Stalina należy rzucić nieco światła na główne tendencje koń­
cowego okresu panowania dyktatora. Będzie można wówczas zo­
baczyć w jakich sprawach i jak dalece ode zła partia po śmier­
ci Stalina od jego praktyk, gdzie obowiązują jeszcze dziś wytyczne 
z czasów Stalina, jak dalece zostały one zmodyfikowane i czym 
wreszcie różni się dzisiejsza praktyka od stalinowskiej . 

Deportocia całych grup narodowych. 

Jeszcze nie dobiegła do końca druga wojna światowa, gdy 
na rozkaz talina rozpoczęła się na wielką skalę deportacja ca­
łych narodowości sowieckich. Zarządzeniami tymi Stalin zmie­
nił polityczną i administracyjną mapę Sowietów. Kilka republik 
autonomicznych zostało z niej wymazanych. Poniższe zestawie­
nie obrazuje chronologiczny przebieg tych akcji: 

sierpień-wrze ień 1941 - deportacja Niemców Nadwołżańskich 
październik-listopad 1943 - deportacja Karaczajów 
grudzień 1943 - deportacja Kałmuków 
grudzień 1943 - deportacja Czeczeńców i Inguszów 
marzec-kwiecień 1944 - deportacja Bałkarów 
czerwiec 1944 - deportacja Tatarów krymskich 
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Niemcy Wołżańscy zamieszkiwali sowiecką autonomiczną re­
publikę Niemców Wołżańskich, która należała do Rosyjskiej So­
cjalistycznej Federacyjnej Republiki Rad ( RSFSR) . Zajmowała 
ona powierzchnię 28.000 km. kw. po obu brzegach dolnego bie­
gu Wołgi i liczyła 605 .500 mieszkańców, z których dwie trzecie 
było Niemcami . Kwitnące i wysoko rozwinięte rolnictwo w tej 
części kraju było przykładem dla całych Sowietów. Na krótko 
przed wybuchem II wojny światowej rozpoczęto tam także roz­
budowę ciężkiego przemysłu. O losie autonomicznej republiki za­
decydowało zarządzenie Rady Najwyższej ZSSR z dnia 28 sierpnia 
1941 roku "0 przesiedleniu Niemców z terenu wołżańskiego" 1 • 

Karaczaiowie, zasiedlający północne stoki Kaukazu i górzyste 
brzegi Kubania, byli prześladowani już za czasów carskich. Po 
powstaniu Związku Sowieckiego utworzono w ówczesnym Kra­
ju Ordżonikidze, należącym do RSFSR, autonomiczny okręg Ka­
raczajów, zajmujący powierzchnię 10.000 km. kw. Ludność tego 
okręgu liczyła 14 9. 900 mieszkańców, z czego połowę stanowili 
Karaczajowie, trudniący się głównie hodowlą koni i owiec. 
Po deportacji z roku 1943 okręg autonomiczny, przez który pro­
wadziła droga wojskowa na Suchumi i który dzięki temu posia­
dał pewne strategiczne znaczenie, został zlikwidowany, część te­
go obszaru "podarowano" Gruzińskiej SSR, część północną zaś 
włączono do obwodu stawropolskiego RSFSR2

• 

l . Oto do łowne brzmienie : 
"Według wiarogodnych informacji władz wojskowych roi się na obszarze 
wołżańskim pośród tamtejszej ludności niemieckiej od tysi.ęcy dywersantów 
i szpiegów, którzy czekają tylko na sygnał z Niemiec, aby zacząć akcję 
sabotażową na terenach zamieszkałych przez iemców Wołżańskich. Zaden 
z o iadłych na ob zorze wołżańskim iemców nie zawiadomił władz so­
wieckich o tych licznych dywer antach i szpiegach; ludność niemiecka nad 
Wołgą ukrywa zatem znajdujących się po'ród niej wrogów ludu i władzy 
sowieckiej. wypadku aktów dywersyjnych popełnionych na znak dany 
z iemiec przez niemieckich szpiegów i dywersantów na obszarze iemców 
Wołżańskich, rząd sowiecki będzie zmuszony zastosować wobec całej nie­
mieckiej ludności terenu wołżań kiego sankcje karne w oparciu o ustawy 
obowiązujące w czasach wojennych . Celem uniknięcia niepożądanych zajść 
tego rodzaju i przelewu krwi , Prezydium Rady Najwyższej Z R uznało 
za niezbędne prze iedlić całą ludność niemiecką terenu wołżańskiego na 
inne obszary w ten posób, że prze iedleńcy otrzymają na przydzielonych im 
ob zarach ziemię i korzystać będą z pomocy państwowej w zagospodarowaniu 
się . o tereny rozproszonego zasiedlenia przeznaczone zo tały ob zary rolnicze 
w obwodach owo ybirsk i Omsk. W obwodzie ałtajskim, w Kazachstanie i 
na innych sąsiednich terytoriach. W związku z tym Państwowy Komitet 
Obrony otrzymał zlecenie wysiedlenia Niemców Wołżańskich i przydziele­
nia im nowych terenów osiedlenia". 

2. P atrz Politic::e&kij &łowar, Państwowe Wydawnictwo Literatury Po­
litycznej, Moskwa 1940, s. 248. Czytamy tam: "W przeszłości narażony był 
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Mongolska i buddyjska grupa ludnościowa Kałmuków, która 
przed deportacją liczyła 134.000, przeważnie zamieszkiwała po­
łożoną przy ujściu Wołgi i nad brzegami Morza Kaspijskiego 
autonomiczną republikę kałmucką (obszar - 74.000 km. kw., 
zaludnienie - 220.700 mieszkańców ). Dawni nomadowie za­
mienili si~ pod władzą sowiecką w ludność raczej osiadłą'. Po 
likwidacji Kałmuckiej ASSR wcielono jej obszar do obwodu as­
trachańsk.iego . 

Czeczeńcy i Inguszowie żyli we własnej republice autonomicz­
nej, położonej po północnej stronie Kaukazu, należącej do Fe­
deracji Rosyjskiej . Jej powierzchnia wynosiła 16.000 km . kw., 
ludność - 697.400. Na zachodzie żyli głównie Inguszowie, na 
wschodzie - przeważnie Czeczeńcy. Obie grupy liczyły na ca­
łym obszarze sowieckim 92 .074 względnie 407.690 osób. Poza 
wysoko rozwiniętym rolnictwem autonomiczna republika posia­
dała poważny przemysł naftowy, głównie w stolicy, Groźnym•. 
Po wysiedleniu obu grup przyłączono to terytorium do RSFSR. 

Według spisu ludności z 19 39 r. na całym obszarze Sowietów 
żyło 43 .000 Bałkarów . Ten lud pochodzenia turkmeńskiego, wy­
znający Islam, zamieszkiwał głównie Kabardyńsko-Bałkarską 
ASSR, która rozciągała się na północnych zboczach Kaukazu, zaj ­
mowała powierzchnię 12.000 km. kw. i liczyła 359.200 miesz­
kańcó~. 

Autonomiczna republika na Krymie zajmowała cały półwy­
sep, była częścią składową RSFSR i miała ok. miliona mieszkań­
ców. Tatarzy krymscy stanowili jedną czwartą ludności i głównie 
zajmowali się uprawą wina, tytoniu i sadownictwem. Po wypę­
dzeniu w czerwcu 1944 r., Tatarzy krymscy byli przesiedleni 
częściowo na wschodnie krańce Federacji Rosyjskiej, częściowo na 

lud karaczajski na prześladowania rądów carskich, lokalnych ksitiąt i mu· 
łłów. Karaczajowie byli anaUabetami. Do roku 1938 anaHabetyun został 
całkowicie zlikwidowany, utworzono 100 sakół z 25 .000 uczniami i 3 instytu­
ty techniczne". 

3. Tamże, s. 241 . Znajdujemy tam Dallt~pujtC4 charakterystyk~ Kałmu­
ków: "Przed Wielkt Rewolucjt Październikowę Kałmucy byli koczowni­
kami. Podlegali oni prześladowaniom rądów carskich, lokalnych ksiąąt i 
kapłanów buddyj kich, żyli w skrajnej n~ i :I!Bcofaniu. Li.cz.ba umiejt· 
cych czytać i pisa · wynosiła przed rewolucję 2% i wzrosła w rolr.u 1939 
do 90%. 

4. Tamże, s. 637. 
5. Kilka danych na temat autonomiemej republiki lr.abardyD.tko-bałkar­

skiej tamże, s. 234. 
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przyjaźń" Muradeliego ( 1948); "0 czasopiśmie "Zoamia", "0 
czasopiśmie "Krokoclil" ( 1949). 

Celem podporządkowania nauki linii partyjnej Komitet en­
tralny przeprowadził szereg dysku ji, najpierw o filozofii ( 194 7), 
potem o biologii ( 1948), fizjologii ( 1950), językoznawstwie 
( 1950) i wreszcie o ekonomii politycznej ( 1951 )18

• 

Lista ta obejmuje tylko najważniejsze uchwały okresu żda­
nowszczyzny, rozciągające się na cały obszar sowiecki. Każda z 
tych uchwał, a p6źniej nawet każdy zasadniczy artykuł inspiro­
wany przez partię rozpętywały dziką akcję "hartowania ideolo­
gicznego" w całych Sowietach . Żadna z republik nie mogła się 
uchylić od udziału w niej. 

Wydarzenia okresu żdanowszczyzny nigdy nie będą zrozumia­
ne w całej pełni, jeśli w ich powodzi pominie ię hi toryczny 
toast Stalina na przyjęciu dla oficer6w na Kremlu 24 maja 1945 
roku . O zwycięskim zakończeniu II wojny światowej zdecydował 
"wielki nar6d rosyjski", kt6ry jest " najwybitniejszym spośr6d 
wszystkich narod6w Związku Sowieckiego" . 

.. Pragnę przeto wznie"e ton t za zdrowie na zcgo narodu ~owieckir~o. 
przede " zy, tkim zaś narodu rO~)j kiego ... piję :ta zdrowie narodu ro yj-
k.iego, ponieważ zasłużył on sobie " tej wojnie na powszechne uznanie 

jako przoduj~ca siła Związku owieckiego pośród w!zystkich narodów na­
szego k.raju. Piję za zdrowie narodu ro yj. kiego nie tylko dlatego, że jest 
on przodującym narodem, ale dlatego, że ma on otwartą głowę, nicu~ięty 
charakter i cierpliwość17''. 

Prawie dwa łata p6źniej , l O stycznia 194 7, znana hi toryczka 
A. M. Fankratowa nawiązała do tej pełnej pychy wypO\\'ie­
dzi: 

,.Te ~łowa wielkiego • talina •~tal) zrozumiane 1HZ~7 milion} ludLi Fo­

wieckich . ~ iedzą oni, że historyczna rola wielkiego narodu ro yj~kiego jako 
przodującej siły w wietach, która objawiła się tak wyrażnie w latach 

ielkil"j Wojny arodowej, odbij się także na gigantycznym dziele odbu-
dowy powojennej. Mówi o tym całe do ' wiadczenie historyczne na~zej oj­
czyzny szczególnie zaś d ' wiadczcnie trzydziestu lat istnienia pań ~twa M>· 

"il"ck.i go, w którym naród ro. yj ki odgrywa kierowniczą rolę 1 B" . 

16. Pdne brzmienie uchwał w KP • w rezolucjach i re umijnch, t. III, 
. . 476-l79. Moskwa 1954 . Takie lli torin KPZ . s. 790-793 poz .. aln na 
pewien wgląd w te pra\\y. Źródło to zawiera już wprawdzie .ze reg uwa~ 
krytycznych pod adre~em l.ultu , talina, ale to co opublikowano tam na 
temat :idano\\szczyzny wystarc78, ieby poznać motywy i atmosferę tamtvch 
czasów. 

17. A. M. Pankratowa: Welikij ru kij 11nrod, u·ydaju zczoja&in 11~cia 
i rukou:odjos:c:wjn sila ou·ieckowo ojuw, nakład m .,Prawdy", lo•1.wa 
194';, ~- 4. 

18. Tamże. 
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Pasowanie narodu rosyjskiego na Herrenvolk stawało się po­
woli najbardziej charakterystyczną cechą żdanowszczyzny. Pod 
tym hasłem kształto\\ ał ię do ' mierci Stalina rozwój powojen­
ny na odcinku kulturalnym i ideologicznym. Na tępstwa tych 
przemian były nieobl iczalne gdy chodzi o sowiecką politykę na­
rodowościową, rozwój kułturalny narodów nie rosyjskich i ich 
rusyfikację. 

Teza o Herrenvolku prowadziła automatycznie do propago­
wania prymatu rosyjskiej kułtury i to nie tylko w odniesieniu 
do kultur innych narodów sowieckich, ale do kultur całego 
świata w ogóle. Tendencja ta szła w parze ze ślepą nienawiścią 
wobec w zystkiego, co pochodziło z Zachodu i wyraziła się 
wreszcie w osławionej liście "wynalazków" rosyjskich. "Prymat 
postępowej nauki, literatury i sztuki rosyjskiej, przewaga sowiec­
kiej ocjalistycznej kultury jest jednym z palących problemów w 
walce ocjalizmu z kajpitalizmem 19 

••• " twierdziła Pankratowa . 

. ,Rosyj ka literatura, jak i w ogóle cała ro yjska kultura była, pośród 
innych na 'wiecie, prt~si.ąknięta najwięk zymi ideałami . To bogactwo idej 
w Iitrraturze rosyjskiej 7l.askoczyło Europę, która popadła w stan kryzy u 
na skutek odwrócenia się burżuazji europejskiej, już w drugiej połowie 
XIX wieku, nie tylko od rewolucji, ale także od postępowych celów demo­
kracji mieszczańskiej. Literatura rosyjska jest spadkobierczynią wszystkich 
postępowych idei ludzko. ci . Je t faktem niezaprzeczonym, że kultura ro­
syjska przepełniona ideami postępowymi postawiła naród rosyjski na pierw-
zym miejscu w dziedzinie życia umysłoweg~". 

Rozpętano hister>•czną kampanię samouwielbienia. 

,.Za ługi narodu ro yj kiego dla ludzko 'ci ~ą niewymazalne", triumfo­
wała .,Literaturnaja Gazeta" . ., aród rosyjski przebył zwycięsko najcięż­
sze próby, w walce z przeważającymi siłami wrogów, nie trudzenie bronił 
swej narodowej godności i honoru i ma dzięki temu olbrzymi udział w 
rozwoju świa towej cywilizacji, kultury i postępu . Literatura i ztuka ro­
syjska, zawdzięczające we powstonie ży"iołowo'ci i konsekwencji wielkich 
talentów, wywalczyły sobie w ciągu krótkiego stulecia pierwsze miejsce 
na świecie, objawiły całemu światu wielko· ć uwielbianego narodu, jego 
umiłowanie wolności , moc i piękno .. . W cza ie Wielkiej Wojny arodowej 
łowo .• ruski" znów rozlegało się po całym świecie, jako symbol niezachwia­

nej stałości i wierności wobec obowiązku patriotycznego... ie tylko narody 
Związku , owieckiego, ale w zystkie, tak w zystkie no rod) ... "idzę w na­
rodzie ro rj•kim tarszego brota21". 

ie do 'ć było jednak tych w zystkich twierdzeń , które wy­
wołały powódź łuża l twa wobec ,.wielkiego, starszego brata", 

19. F. '~rnow w •• Bolszewiku" r 5, marzrc 1949. 
20. A. M. Punkrotowa: W elikij ru kij na rod ... 
21. ,.Litrraturnajo Gazeta'', 22. 5. 1950. 
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"bezinteresownego pomocnika, przyjaciela i doradcy"! Do zło do 
tego, że wszystkie akcje nie rosyjskich narodów, skierowane prze­
ciw caratowi, uznane zostały za antyro yjskie, a tym samym nie 
do pogodzenia z "sowieckim patriotyzmem". Życiorys sławnego 
wodza rosyjskiego, Suworowa został odpowiednio przerobiony; 
przemilczano, że masakry zarządzone przez niego w Izmaile i 
Magdeburgu oraz rzeź obrońców i ludności Pragi były w rzeczy­
wistości zwycię twami rosyjskiego imperializmu. Jednym z naj­
ważniejszych zadań polityki KPZS stało ię u prawiedliwianie 
rosyj kiego imperializmu, przy czym dopuszczono się fałszerstw 
nieznanych dotąd w historii narodów sowieckich . 

Specjalną rolę w przyspie zonej rusyfikacji narodów sowiec­
kich odegrała słynna od tego czasu dyskusja o językoznawstwie, 
która zakończyła się wydrukowaniem przez "Prawdę" 22 czerw­
ca 1950 roku tez talina. Poddał on o trej kryryce zmarłego póź­
niej filologa sowieckiego Marra22

, który uważał język, jako część 
" nadbudowy", za bezpośrednio uzależniony od " bazy" . Stalin 
postawił rozsądną właściwie tezę , że "język odróżnia się w tej 
mierze zasadniczo od nadbudowy . Język nie zostaje uformowany 
przez tę czy inną bazę , przez starą czy nową bazę określonego 
poleczeń twa, ale przez cały przebieg dziejów społeczeństwa, 

przez szereg baz na przestrzeni stuleci". Wielkie znaczenie w 
praktyce owieckiej polityki kulturalnej w nieros jskich repu­
blikach posiadały tezy Stalina o przyszłym języku światowym. 

ie będzie nim ani rosyj ki, ani angielski, ani też żaden inny 
istniejący jezyk .. W rezultacie niezwykle skomplikowanego, trwa­
jącego całe tulecia procesu , powstanie zupełnie nowy język , o 
którym dzi ' nie da się powiedzieć nic konkretnego. Jeden z 
sowieckich autorów tak rozwodził się na temat myśli Stalina : 

.,Po likwidacji kapitalizmu nastąpi w całym świecie bezprzykładny ro;r;­
kwit uci 'nionych przedtem narodów i ich języków narodowych ... Dopiero 
znncmie później , i to topniowo, zacmie się tworzyr wspólny język . Nie 
będzie on naturalnie przez nikogo narzucany narodom. Ludzie sami zaezJ14 
u~nawa~ konieczno'ć posiadania, obok swych włunych, wspólnego językB 
mi~ynarodowego, łużącego ułatwieniu porozumienia i bliższej w półpra­
cyZl". 

22. l\1ikołaj J akowlewicz 1\Jarr, z pochodzenia pół zkot, pół Gruzin, 
b)ł n11 początku na zego tulecis jednym z najwybitni j zych jęz koznaw­
ców. W oparciu o badania j zyków kauk.a kich próbował pogodzir swoje 
poglądy na temat pochodzenia języków z teorię marlui tow kę . swych 
pracach "Y~uwał niekiedy idee o po maku fantastycznym. nicmniej jednak 
wy" i roł oż do swej ·mierci (1931) wpły" na całe sowieckie j ęZ)koznaW· 
~two . 

23. W. Kozłow : Riirgerliche Nationen wul sozialistische ationen , er lag 
fii r frerndsprnchige Literatur, Moskwa 1954, s. 52 i nast. 
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Filipika Stalina przeciwko językoznawstwu zawierała dwie te­
zy, które sprawiały, że cała dyskusja z Marrem prowadziła w re­
zultacie do uzasadnienia i usprawiedliwienia przyśpieszonej rusy­
fikacji. Stalin mówil początkowo bardzo ogólnikowo i oderwanie 
o długotrwałym procesie wykrystalizowywania się języka przy­
szłości . Jak konkretnie miał przebiegać ten proces, jakie miał 
mieć fazy rozwojowe w warunkach sowieckich, na ten temat 
wypowiedział się później Stalin w sposób bardzo precyzyjny: 

"Byłoby zupełnie fułszywym uważać, że przez stopienie się dwuch ję­
zyków powstanie trzeci, który do żadnego z nich nie będzie podobny i od 
każdego będzie się różnil jakościowo. W rzeczywi tości przy połączeniu się 
- jeden z języków będzie z reguły zwycięzcą, zachowa swą budowę gra­
matyczną , swój podstawowy zasób łów i rozwinie się w myśl własnych 
praw rozwojowych, podczas gdy drugi język będzie stopniowo zatracał swe 
warto'ci i obumierał24". 

Nie będziemy się tu zajmować bliżej subiektywną tezą Sta­
lina, nawiązującą raczej do idealistycznej, nie zaś materialistycz­
nej filozofii. O wiele ważniejsze jest jego przekonanie o zwycię­
stwie jednych języków nad drugimi , które historia przeznaczyła 
na obumarcie. 

Druga teza, bezpośrednio wiążąca się z polityką narodowoś­
ciową za cza ów Stajjna, dotyczyła powstawania języków strefo­
wych. Została ona sformułowana szczególnie dobitnie w "Od 
powiedz i tow arzysZO'Wi A. Cholopowowi", opublikowanej przez 
czasopismo "Bolszewik" 14 lipca 1950 roku . Stalin próbował tu 
wprawdzie nieco osł:abić swą tezę o zwycięskich i przegranych 
językach i rozwodził się o końcowej fazie rozwoju językowego 
w społeczeństwie prz szłości, równocześnie jednak dostarczył jesz­
cze silniejszego uspra wiedliwierna teoretycznego dla rusyfikacji w 
Sowietach. Dowodził on, że w dalekiej przyszłości 

,,hędzjemy mieli do czynienia nie z dwoma językami, z których jeden wyj­
dzie z walki zwycięsko, drugi zaś zostanie pokonany, ale z selkami języków 
narodowych, z których w rezultacie długotrwałej w półpracy gospodarczej, 
politycznej i kulturalnej narodów wyłonią się najpierw najbogatsze, jedno­
lite języki strefowe, następnie języki strefowe połączą się w język między­
narodowy, którym naturalnie nie będzie niemiecki , rosyjski czy angielski , 
ale nowy język, który z narodowych i strefowych przejmie najwartościowsze 
elcmenty2S". 

24 . ,.Prawda'', :!2 czerwca 1950. 
25. artykule talioa o językoznawstwie znajdował ię następujący 

ustęp o zwycięskim pochodzie mowy ro y j kiej (wg .. ,Prawdy" :r: 22 czerwca 
1950): "Tak i~ rzecz miała np. z językiem rosy j kim, z którym zniesz.a­
ły się w przebiegu rozwoju hi torycznego języki różnych innych narodów, 
i który zaw ze odnosił zwycięstwo. Naturalnie zasób łów języka rosyjskiego 
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Wnio ek obu tez Stalina je t całkiem prosty : Sowiety po­
siadają wszelkie obiektywne dane po temu, żeby być traktowa­
ne jako trefa . talin uważał za rzecz najzupełniej oczywi tą , że 
w tej strefie język rosyjski odnie ie zwycię two nad innymi ję­
zykami narodowymi . 

W okre ie żdanowszczyzny nie cofnął się , talio przed is­
totną korekturą marksizmu i leninizmu. Krótko i węzłowato oś­
wiadczył , że tezy Mark a i Engelsa obowiązywały w dawnych 
czasach, dziś natomiast są już przestarzałe . Jedną z konsekwencji 
tych łamańców id eol gicznych była nagonka na ,,kosmopolitów", 
, elementy nie patriotyczne", ,.burżuazyjnych nacjonalistów" i 
,.syjonistów". 

Lata niedo/z narodów 

Biurokratyczna degeneracja rewolucji pod rządami Stalina 
ciężko ugodziła już w latach trzydziestych w narody sowieckie. 
Pod pretekstem walki z trockistami, bucharinistami i burżuazyj­
nymi nacjonalistami organizuje Stalin w niektórych republikach, 
głównie na Ukrainie i Białorusi , pogromy inteligencji narodowej. 
Folityka narodowościowa talina pozbawiona jest jeszcze w owych 
czasach zdecydowanej koncepcji, toteż uderzenia w różne naro­
dy sowieckie robią wrażenie związanych ubocznie z zaciętą walką 
Stalina o umocnienie swej d) ktatury . 

W ramach tej krótkiej charakterystyki je t niemożliwe bliższe 
zajęcie się tak kutecznymi metodami polityki narodowościowej 

talina , jak np. bezwzględna eksploatacja naturalnych i innych 
bogactw po zczególnych narodów celem budowy ,.socjalizmu w 
jednym pań twie" , takaż gospodarka silami roboczymi, następs­
twa kolektywizacji i rozbudowa systemu łagrów. Wydarzenia te 
związane z okresem , który nawet przywódcy komunistyczni nie­
ro yjskich republik określili po ' mierci Stalina jako "czarne lata" , 
mogą być 7ilustrowane tylko przez oderwane przykłady. 

Tezy o rosyjskim Herrenvolku , klecone przez Stalina po II 
wojnie ' wiatowej, prowadziły nieuchronnie do gruntownego prze­
redagowania historii narodów dawnego imperium rosyiskiego . 
Teraz zaczęto twierdzić , że każde zbliżenie ni ro yjskich naro­
dów do carskiej Ro ji b_ ło dla nich zaw ze krokiem na drodze 

ułt•gał "zbo~~:acl'niu pnez przejfcie różnych słów z innych języków, ale to 
go ni o. łuLiało. (pcz pueciwnie rozsz rzało i umacniało . arodowe wła­
:ciwo: i jf7) ka rosyj L.ietro nie ponio ły przez to najmniejszej zkody, 
zachował on swoją (l;r&matylwlną budowę i zasadniczy ~owoz.biór i rozwijał 
~ię nndal i do~konalił "edług wla n)ch pr&w ruzwojo .. )cl•"'. 
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do postępu. W konsekwencji wszy tkie walki o niepodległość 
przeciw kolonialnemu mocarstwu carów uznane zostały za prze­
jaw nacjonalizmu i jako takie potępione. Przedstawiciele odmien­
nych poglądów , historyk M.N. Pokrowski i jego szkoła, potępie­
ni zostali za "mieszczań ki obiektywizm" i "ancymarksizm". Pod­
niesione przeciw nim zarzuty sformułował następująco historiozof 
N. A. mirnow: 

.. Antymarksisto"~ka koncepcja Pokrow kiego przejawia się w wulgarnym 
pncświacłczeniu, że każdy powstały pod panowaniem raratu i wymierzony 
przeciw niemu ruch był ruchem po tępowym i wolno"ciowym26". 

\Vyobrażenie , że każdy antyimperialistyczny ruch wolnościo­
\\'Y jest postępowy pochodzi, nawiasem mówiąc, nawet nie od 
Pokrowskiego, lecz powstało ono przez zastosowanie metody kla-
yków marksizmu przy analizowaniu historii rosyjskiej. W la­

tach trzydziestych Stalin i jego zwolennicy szereg prądów istnie­
jących w ramach ruchu komuni tycznego uznali za "wrogie ko­
munizmowi odchylenia" i wykreślili je z porewolucyjnej historii 
narodów sowieckich. Trzymano się tego ści 'Ie także po roku 
1945. 

W pracach hi torycznych powstałych przed wybuchem II woj­
ny światowej a także nawet po rozbiciu szkoły Pokrowskiego, 
uznawano, że Szamil ( 1798-1871) był 

.. czołow) m bojownikiem narodów kaukaskich w walce z caratt>m o niepocł· 
ległośi'' ... Walczył on przeciw miejscowym latyfundystom, chanom i innym 
pomocnikom caratu. tworzył tatą armię, która Hczyła wiele tysięcy żołnie­
rzy i b)ła "yposażona w artylerię, "ybudował wyh órnie prochu i wpro­
"adził system dobrze funkcjonującej administracji i <ądo" nictwa. ~zamil 
b)ł uzdolnionym rnfŻem stanu i wodzem'"27. 

Odkąd jednak walka z caratem uznana została za reakcyjną 
i niesłu zną mu iał talin i jego ludzie uznać walkę wyzwoleń­
czą Szamila za godną potępienia. Ideali tyczny przywódca ruchu 
narodowego został więc napiętnowany jako "agent angielski". 
Pokrowskiemu zarzucono, że 

.. przemilczał napełni e po" iązania Szamila 7 Turcję br)lyjskimi agentami 
oraz zaborczą polityką Anglii na Kaukazie28. 

26. N. . mirnow: Reakcjounaja sus:c:no tj du.:iieuija mjuridi:ma 
i , :.ami/a ua Kawkazie. Moskwa 19S2, s. 4. 

27. l'oliticze lcij słou:ar. Mo~kwa 1940, ~. 641. 
28. ;'\. A . . mirnow: Reakcjonuaja ... , s. 5. 
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"Tylko poł11crenie sit! z Rosji! uniowało te narody przed podbojem i 
miszczeniem. Zjednoczenie z Rosj11 Kaukazu wraz z jego wielonarodową 
ludnością, która przez stulecia j{!Czała w niewoli sułtanów tureckich i sza. 
chów perskich, było zjawiskiem poet~powym. Pnez połączenie si~ z R ją 
narody Kaukazu unikn~y niebezpieczeń twa fizycznej eksterminacji i asy­
milacji". 

Teraz twierdzono także, że próby Szamila związania się z 
pewnymi kołami w Turcji i Iranie napotkały na opór ludów kau­
kaskich. Historycy stalinowscy transponowali nawet swoje slo­
gany w epokę Szamila. Szamil próbował związać się z "inter­
wencjonistami i dywersantami" , zaś " masy ludowe Kaukazu kie­
rowały oczy na Rosję oczekując od niej pomocy i poparcia. Za­
wierzyły one swój los Ro ji w nadziei, że będzie ona bronić je 
przed zamilem i zagranicznymi wrogami211 • 

talin czynił wszystko, aby przeforsować tę sprzeczną z hi­
storycznymi faktami wer ję i powierzył wemu namiestnikowi na 
Kaukazie, M. D . Bagirowowi, rolę komentatora sprawy zami­
la30. 

W maju 1950 r. jury nagrody Stalina z dziedziny literatury 
i sztuki zostało zmuszone do anulowania rozstrzygnięcia przy­
znającego nagrodę literacką Gejdarowi Husejnowi za książkę "Z 
dziejów prądów społecznych i filozoficznych Azerbejdżanu w XIX 
tuleciu". Autorowi zarzucono iż napisał, że "Szamil usiłował 

w zelkimi środkami popierać chłopów azerbejdżańskich w walce 
z caratem". Za obrazę komunizmu uznano także jego tezę, że 
,,mjurydyzm jako ruch społeczny skierowany był przeciw ko­
lonialnemu uciskowi caratu oraz feudalnym panom azerbejdżań­
skim". W opinii stalinowskich fał zerzy historii Szamil i mjury­
dyzm były "ruchem reakcyjnym, nacjonalistycznym, stojącym 
całkowicie w służbie angiel kiego kapitalizmu i sułtanów tu­
re kich31>'. Podobną procedurę za tasowano przy interpretacji hi­
storii wszystkich innych narodów nie rosyjskich. Wielu hi tory­
k6w i krytyków literackich, głównie z Azerbejdżanu, zostało w 
o tr • sposób skarconych za pochwalną opinię o eposie z XI 
wieku .,Dede Korkut", "arcydziele heroicznej, narodowej poezji 
epickiej". "W rzeczywistości epos "Dede Korkut" reprezentował 
panturkmeń kie tendencje ... propagował nietolerancję narodo-

29. Tamie, . 17. 
30. Patrz jego art kuł w teoretycznym organie .,Bolszewik", nr 13/1950, 

Mo kwa, .,K wopro u o charnkterie dwiż nija mjuridizma i zamilo". 
31. .,Kom"'mol kaja Prawda", 11. S. 1950. Mjurydyzm pow tał jako 

prąd religijno-polityczny po :011 łożcniu prz z Mahometa B chuddina 1ak zhen­
diego zakonu Tjurydów ( Buchora, 'I w.). Pozyskał on sobie wielu 
zwoh-nników pośród narodów kauka kich w drugiej ~wierci l w. Jego 
idrr po70 t ły do dziś żywe . 
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wą ... 32
". Pisarze i krytycy kazachscy, którzy odważyli się okre­

ślić dziewiętnastowiecznego przywódcę muzułmańskiego, Kena­
sari Kasimowa, jako ,Judowego, demokratycznego chana" pod­
dani zo tali surowym represjom. Ocena ta była zdaniem stali­
nistów faszywa, ponieważ Kasimow "zamierzał do wypędzenia 
Rosjan z Kazachstanu, do reakcyjno-feudalnej i nacjonalistycznej 
izolacji ludu kazachskiego od wielkiego narodu rosyjskiego33

". 

Prasa partyjna ostro zganiła także jakuckich autorów, za to, 
że ośmielili się określić nacjonalizm paru przedrewolucyjnych ja­
kuckich autorów jako ,,zdrowy i postępowy", ponieważ był wy­
mierzony przeciw kolonialnej niewoli caratu. Jakuci są niewielką 
grupą narodowościową w obrębie Rosyjskiej Federacji i dopiero 
w XIX wieku powstała ich literatura narodowa. Inicjatorem był 
młody nauczyciel i etnograf, Aleksiej Kułakowskij, autor pierw­
szej gramatyki jakuckiej. Jego uczniowie, A. Sofronow, i N. 
Nieustrojew, wyróżniali się oryginalnością swych prac. Poziom 
rozwoju społecznego Jakutów był taki niski, że nie mogło być 
mowy o istnieniu burżuazji, co nie powstrzymało bynajmniej 
stalinistów przed doczepieniem twórcom jakuckiej literatury na­
rodowej etykiety "mieszczańskich nacjonalistów". Zamiast nich 
wyniesiono do rangi właściwych twórców literatury jakuckiej kil­
ku pisarzy rosyjskich, którzy w swych pracach zajmowali się Ja­
kutami34. 

Wszystkie narody sowieckie, w szczególności zaś mniejsze 
grupy narodowościowe, żyjące na obszarze Federacji Rosyjskiej, 
poddane zostały niebłaganej presji skorygowania swej historii 
według wytycznych Stalina. Surowo zganiono inteligencję bu­
riacko-mongolskiej ASSR, ponieważ kilku tamtejszych history­
ków i krytyków chciało stosować własne kryteria oceny roli 
Dżyngis-Chana. Kamieniem obrazy stał się epos "Gesser-Chan", 
w którym według wersji stalinistów "systematycznie gloryfikuje 
się krwawe zbrodnie Dżyngis-Chana i jego hordy3S". Wszystkie 

:12. G. l. Lomidze: O socjalisticzeskim sodierżanii i nacjonalrtoj formie 
literatury narodow R, Moskwa 1952, s. 12. 

33. Tamże. 
3l. Odnośny artykuł ukawł się w "Prawdzie" z 2 lipca 1951. Kla­

sycznym "pros t przykładem stalinowskich fałszerstw w dziedzinie hi~torii 
literatury Jakucji je l zbiorowa proca (autorzy: N. Kannjew, G. J fre­
mow i . Tichonow): Protiw izwraszc::enij istorii jakuckoj literatury, 
Jakutnigoizdnt, l 953. 

3:l. n ten t mat patrz artykuł w "Kultura i żyźń" z 11 stycznia 1951: 
"0 reakcjoonej suszczn<l6ti eposa Gesse-Chan"; wynika z niego, że pewne 
koło w buriocko-mongol.sk.iej A R usiłowały ten epos kolportowa~. kazały 
się tnk.ie no ten ternot różne prace i kilku pisarzy buriackich próbowało wy­
kazaf, że epoka Dżyngis-Chana była w historii mongolskiego narodu złotym 
wiekiem. 
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te przykłady dowodzą, że fał zowanie hi torii ludów sowieckich 
stało się integralną częścią dziejopisarstwa za czasów Stalina. Pra­
sa komunistyczna nieprzerwanie piętnowała idealizowanie prze­
szłości narodów nie rosyjskich . Ciągłości "postępowego" rozwoju 
w historii rosyjskiej dopatrywano się nawet w czasach najbardziej 
ponurej reakcji , natomiast gdy chodziło o przeszłość narodów 
nie rosyjskich wolno było uważać za postępowe tylko to, co 
zmierzało do przyłączenia do Rosji . 

Marksistowscy historycy sowieccy patrzyli zawsze na rozwój 
dziejowy każdego narodu pod kątem walki klasowej i dlatego 
z zasady wypowiadali się przeciw teorii , która traktowała jako 
jednolitą całość rozwój historyczny narodu . Posłużyło to obecnie 
stalinistom do wytoczenia najcięższych argumentów przeciw pró­
bom pozytywnej oceny przeszłości nie rosyjskich narodów i od­
biło się fatalnie na rozwoju literatury narodowej w Sowietach . 
Okres żdanow zczyzny wypdniony był gwałtownymi atakami na 
pisarzy i artystów w republikach . W r . 1951 zaatakowano sowie­
cko-ukraińskiego poetę os jurę za wier z " Kochajcie Ukrainę" . 
Białoruskiej autorce liryków, K. Bujło , zarzucono "nacjonalistycz­
ną ograniczoność", skrytykowano pisarzy gruzińskich za posłu­
giwanie się tradycyjnymi formami przypowieści poetyckiej. Setki 
a nawet tysiące nazw i k obejmowałaby lista pi arzy i artystów , 
których nie tylko niszczono moralnie ale których często dosięgał 
fizyczny terror stalinizmu . 

Po II wojnie światowej całe war twy społeczne , znowu padły 
ofiarą prześladowań, które dałoby się porównać z terrorem okre­
su jeżowszczyzny . Nie oszczędzono nawet biurokracji partyjnej . 
Slepa samowola stała się jednym z elementów polityki narodo­
wosetowej talina w republikach. Tylko niewielka część ówcze -
nych wydarzeń wyszła później na światło dzienne , wstydzono 
się bowiem ukazać cały rozmiar popdnionych zbrodni , w któ­
rych uczestniczył niejeden z funkcjonariuszy urzędujących rów­
nież za czasów Chruszczowa. Dopiero w roku 1961 dowiedziano 
się , że talio zarządził w r . 1949 wielką czystkę w Armenii . 

··" życiu na zej republiki" - czytamy w SO\\ ieckim ź ródle .. jc, t 
jeszcze jeden rok, który ciężko będzie zapomni i: , to rok 1919. który nie­
mało nieszczęścia i łez przynió ł na zcmu narodo" i. a rozkaz zbrodniarzy 
urzęduj'łcych we władzach b zpieczcńbtwa - przy czynnym poparciu ta­
lina - deportowano bez podania powodu wi Ie nie"·inny<'h o~b pod ogólnie 
sformułowanym zarzutem, ż ą Dasznakomi36"'. 

Jak widać z tego talio wywołał nawet duchy Da znaków , 

36 . Organ KP rmenii, ,.Kommunist", 15. 11 . 1961. 
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aby usprawiedliwić akcję eksterminacji narodowych komunistów 
i inteligencji armeńskiej37 • 

Dal zym przykładem prowokacji skon truowanej przez Sta­
lina i organy bezpieczeństwa jest "afera mingrelska", która miała 
być pretekstem do zniszczenia narodowej inteligencji w Gruzji. 
Pierw ze dokładniejsze informacje na ten temat zawiera przemó­
wienie Chruszczowa, wygłoszone na zamkniętym posiedzeniu XX 
Zjazdu. Pod koniec 1951 i w początku 1952 roku aresztowano 
kilku gruzińskich funkcjonariuszy partyjnych . Zarzucono im utwo­
rzenie nacjonalistycznej organizacji, której celem miało być oder­
wanie Gruzji od Sowietów i przyłączenie jej do Turcji38

. To bez­
sen owne o karżenie służyć miało jednemu celowi: zastraszeniu 
narodowych kadr Gruzji, zmuszeniu do milczenia eliry gruziń­
skiej inteligencji i złamaniu oporu przeciw rusyfikacyjnej polity­
ce Stalina. 

Szczególny rozdział w powojennej historii stalinizmu stano­
wią wydarzenia w krajach bałtyckich , gdzie rusyfikacja, czystki 
i nagi terror przybrały niesłychane formy. Po ługując się pre­
tekstem zwalczania "nacjonalistów mieszczańskich" organy bez­
pieczeństwa odkrywały coraz to nowych "wrogów", głównie w 
szeregach inteligencji , ale także wśród przywódców partyjnych 
narodowości litewskiej, łotewskiej i estońskiej. Szczególnie ostro 
zaatakowane zostały instytucje naukowe w tych republikach39

• 

W! takiej atmosferze wszędzie w szybkim tempie postępuje 

37. Dasznakami nazywano członków ormiań ki ej organizacji narodowej 
.. Dasznakcutium", powstałej na początku dziewięćdzie iątych lat ub. stule­
cia i dążącej do uniezależnienia Armenii od Moskwy. W latach 1918-20 two­
rzyli oni rząd niepodległej Armenii. Aby wyjaśnić en chwytu talino 
z roku 1949 zacytujemy Politicze kij slowar z roku 1910, gdzie na tronie 
157 znajduje się następująca charakterysil ka pozo talości organizacji Da z. 
naków: .. Po ugruntowaniu władzy radzieckiej w rmenii partia Dasznaków 
zo Lała rozwiązana . Pozo talości tej grupy stały się agenturą imperialistycz· 
nych organizacji szpiegow kich i walczyły w sojuszu z trockistami i buchari­
oowcami ze Związkiem owieckim zajmując się szpiegostwem i szkodnic­
twem ~połecznym . aród sowi cki zni zez)! gniazda tych zpiegów i mor­
derców''. 

38. "\'\;' przemówieniu hru zezowa (wg. tekstu opublikowanego przez 
"Kulturę" w roku 1956) stwierdzono: .. fałszowane dokumenty po !użyły 
jako dowód , że w Gruzji rzekomo istniała nacjonalistyczna organizacja, któ· 
ra vlano-.ała przy porno y sił imperializmu likwidnej wład1y owieckiej. 

r zwią>ku z tym aresztowano szereg odpowiedzialnych pracowników partii 
i admini~tracji w Gruzji. Jak się później okazało cała sprawa była osz· 
czerstwem wymierzonym przeciw gruziń kiej organizacji partyjnej". 

39. Przykład jeden z wielu: W łotewskim organie partyjnym "Cina'' z 8. 
9. 1950 jeden z tamtejszych czołowych stalini tów, Pel ze. pisał w takim 
•tylu o akademii nauk Łotewskiej R: "Akademia auk i podległe jej in­
stytuty •ą zbiorowi -kiem mieszczańskiego nacjonalizmu . W róg ludu Oszinc 
odgrywa obecnie wielką roi w akademii, w której czynny jest także jako 
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rusyfikacja. Dotknięte nią były specjalnie wyższe uczelnie i aka­
demie nauk. W szeregu dyscyplin naukowych zaniechano stoso­
wania terminologii w języku danego narodu i to nawet w więk­
szych republikach, jak sowiecka Ukraina czy Białoruś. Na wyż­
szych uczelniach przeważa wszędzie jako wykładowy język rosyj­
ski. Po artykule Stalina, w którym zaatakował Marra, opracowa­
no nowe plany nauczania, przewidujące poważne przywileje dla 
języka rosyj kiego nawet w szkołach średnich. Tylko na skutek 
śmierci talina nie zdołano w pdni zrealizować tego planu re­
form. Jakkolwiek nie wyszły one poza stadium początkowe, 
wystarczyło to jednak, aby zadać dotkliwe ciosy interesom wielu 
narodów sowieckich. 

Antyżydowska polityka Stalina. 

Już za cza ów Lenina żydowska grupa ludnościowa walczyła 
z trudnościami. igdy nie uznano jej za naród, ponieważ w 
myśl doktryny komuni tycznej nie posiadając wła nego teryto­
rium nie wypdniali oni jednego z podstawowych warunków ko­
niecznych do tego uznania. Animozja między Leninem a organi­
zacją żydow kich socjaldemokratów "Bund" zaistniała już w roku 
1903 . Kiedy część lewicowo nastawionych Zydów zerwała z 
"Bundem" i mienszewikami i gotowa była pod warunkiem uzna­
nia ich praw narodowych udzielić poparcia rewolucji pod prze­
wodnictwem bolszewików, natknęła się na wrogie nastawienie 
starych boi zewików. Oso b i te poglądy Lenina na kwestię ży­
dow ką były następujące: 

.,Nie ma żadnego narodu żydow kiego. ie ma go i nie będzie go nigdy. 
Już sama my'! o tym, że istnienie takiego ciało zbiorowego byłoby możliwe 
i pożądane, jest reakcyjna i powinna by~ zwalczana, bowiem sprzeciwia się 
intere om proletariatu żydow.kiego. Przez wprowadzenie wolności politycz­
nych o iągają Żydzi ró" nonprawnienie w nieżydowskim połeczeńsl\\ic. Za­
przestają posługiwania się żargonem, przy wajają sobie język, kulturę i 
zwyczaje tego społeczeńst"a i wr zcie stapiają ię z nim. Z punktu wi­
dzenia ogólnych inter ów rewolucji proce ten j t pożądany. Jest on 
równie nicuoikniony. jak oddziaływanic obiektywnych warunków rozwoju 
społecznego40". 

pracownik naukowy b. ustępca kierownika w działu gużby zdrowia -
kaja. atomiast komuni 'ci i rosyj cy !owarzy ze nie są dopuszczani do 

prac akad mii". ,.lzw tjoch' z 18 kwietnia 1950 opublikowano o trą 
kryt}kę toń kiego minister twa o'wialy. :tytamy lam m.in.: .,Minister 
oświaty uważa :r:n słuszne, że estońscy i rosyj cy onuczyciele obradują o•obno ... 

n tego je t oczywisty: chcą oni uchyli6 ię od krytylU ro yj ki h nauczy­
cieli i chcą odwlec proponowane przez stronę rosyjską zmiany per•onolnc". 

40. alomon Goldeimann: Zur Frage der Assimilierung und Denationo­
lisierung der /uden in der otujetunion - "Sowjetstudien" Nr 10, czer­
wiec 1961, 'lonachium, s. 38. 
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Tak więc już przed rewolucją uznano, że przed Zydami stoi 
tylko jedna perspektywa: asymilacja. Wielu funkcjonariuszy par­
tyjnych żydowskiego pochodzenia czerpało korzyści z tej tezy 
o asymilacji. Równocześnie jednak manifestował się coraz sil­
niej opór żydow kiej grupy narodowej wobec tej upokarzającej 
koncepcji. Juz w latach dwudziestych staliniści próbowali wy­
jaśniać, że ten opór spowodowany jest wyłącznie motywa­
mi religijnymt. Przeczą temu jednak np. fakty z terenu Ukra­
iny, gdzie silna liczebnie mniejszość żydowska mogła zorganizo­
wać własne życie kulturalne. Wyrosła tam po rewolucji nowa 
żydowska warstwa narodowa - cała plejada pisarzy, malarzy, 
intelektualistów, którzy nie czuli się Rosjanami czy Ukraińcami 
i nie zamierzali wyrzec się języka żydowskiego. Mimo gwałtow­
nych tarć ze zwolennikami asymilacji przeżyli Zydzi w latach 
dwudziestych i trzydziestych okres rozkwitu kulturalnego. Na 
samej tylko Ukrainie posiadali w roku 1932 765 szkół z 90.000 
uczniów, 3 seminaria nauczycielskie, 16 szkół średnich, 5 szkół 
rolniczych, poza tym 50 żydowskich centrów wiejskich, 115 bi­
bliotek i świetlic, 4 7 klubów, 3 teatry państwowe i l teatr dla 
dzieci, 10 gazet i czasopism, szereg ze połów amatorskich, jak 
chóry, orkiestry i zespoły taneczne. W tymże roku powstały na 
terenie całego Związku 4 wydawnictwa i 14 teatrów żydows­
kich41 . 

Stalinowskie organy bezpieczeństwa zastosowały po raz pierw­
szy terror wobec Zydów już w latach trzydziestych, kiedy to na 
pod tawie sfałszowanych przeważnie materiałów obciążających, 
zlikwidowano zereg znanych przed tawicieli kultury żydowskiej. 
Te posunięcia były wówczas raczej wyrazem ogólnej polityki niż 
jakiegoś konkretnego programu w kwe tii żydowskiej. Sytuacja 
zaostrzyła się, gdy w maju 1934 utworzono żydowski okręg 
autonomiczny Birobidżan na terenie RSF R (odnośne po tano­
wienie zapadło już w marcu 1928 r.) . Stalin postanowił oddać 
Zydom do dyspozycji własny obszar traktując to jako odpO\\ ied­
nik do deklaracji Balfoura o utworzeniu narodowej siedziby ży­
dowskiej w Palestynie. Republika żydowska powstać miała na 
powierzchni 37.000 km. kw. nad lewym dopływem Amuru, Bi­
rą .Wcdług dmtych z roku 1940 ludność tego okręgu wynosiła 
108...100 o ub i składała ię "głównie z Zydów prze. iedlonych 
z innych terenów Związku Sowieckiego oraz przybyłych z zagra­
nicy42" . Projekt ten nie spotkał się wprawdzie z poklaskiem 
asymilatorów oraz czołowych przywódców komunistycznych po­
chodzenia żydowskiego (np. Kaganowicza), którzy próbowali go 

41. Tam7e, s. 49. 
42. Politiczeskij słowar, Moskwa 1940. s. 186. 
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wszelkimi 'rodkami sabotować, nie przeszkodziło to jednak, że 
pionierzy żydow cy stworzyli podstawy dla osiedlenia Zydów w 
Birobidżanie. 

W końcowej fazie stalinizmu polityka narodowo'ciowa przy­
bierała coraz ostrzej ze formy, co postawiło Zydów wobec nowych 
problemów. Wojujący nacjonalizm wielkoru ki rozpoczął teraz 
ofensywę przeciw rym Zydom, którzy zaakceptowali politykę 
asymilacji i zajęli zereg wybitnych stanowi k w kulrurze i na­
uce. Zdanow zezyzna już w pierwszym swym tadium wysunęła 
hasło walki z "kosmopoli rami", to znaczy tymi twórcami, którzy 
nie byli - bez za trzeżeń - ro yjskimi patriotami . "Literaturna­
ja Gazieta" opublikowała 12 stycznia 1949 roku atak na 50 
pi arzy, podejrzanych o "kosmopolityzm". W ich liczbie 49 było 
żydowskiego pochodzenia. Po raz pierw zy w historii owtetow 
prasa zaczęła "demaskować" Zydów umie zczając w nawia ach 
obok nazwisk przyjętych przez nich później, dawne nazwiska ży­
dowskie. Metoda ta , zapoczątkowana przez prasę mo kiewską, 
została niezwłocznie przejęta przez gazety w innych mia tach. 

a Ukrainie , gdzie liczba zasymilowanych Zydów była szczegól­
nie duża, całe zpalty gazet wypełniły się żydow kimi nazwi karni . 
Stalinowskie organy bezpieczeństwa rozpoczęły w międzyczasie 
prześladowanie życia kulturalnego Zydów. ie podziana akcja po­
licji bezpieczeństwa spowodowała rozwiązanie Zydowskiego Ko­
mitetu Antyfaszystow kiego. Wszyscy wybitniej i członkowie te­
go komitetu (z wyjątkiem Ilji Erenburga) zo tali a re ztowani. 
Po'ród nich znajdował się przywódca związków zawodowych, A 
Losow kij, sekretarz komitetu i pisarz Szachne Ep tein, eta 
Perec Markisz, pi arz Icik Feffer i wielu innych . Zlikwidowano 
w zystkie żydowskie wydawnictwa, teatry i centra kulturalne. 
Przy użyciu nikczemnych metod zaaranżowano "aferę krym ką". 
Are ztowanym zarzucono, że chcieli najpierw osiedlić Zydów na 
Krymie, później zaś przy pomocy "imperialistów tureckich" oder­
wać go od Sowietów. 

Wkrótce wy zła na jaw niechęć jaką żywił Stalin wobec Zy­
dów. Irytowało go, że Zydzi chcieli emigrować, że olida­
ryzowali się z Izraelem. Terror zaczęto tosować dopiero od 
chwili wzmiankowanej przemiany w teorii komunistycznej i zwią­
zania jej z wojującym szowinizmem wielkoruskim . L . Dmyterko, 
gorliwy poplecznik talina na Ukrainie, pi ał: 

" Propaganda buriuazyjnego kosmopolityzmu zmierza do osłabienia pa· 
triotycznych uczuć niepodległ · iowych różnych narodów, do ich o łabienia 
i wydania na łup monopoli amerykańskich~··. 

43. "Literaturoaja Gazeta", 9. 3. 1949. 
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Jaką sytuację stworzyli prowokatorzy typu Dmytrenki na Ukra­
inie mówi o tym sprawozdanie z II Plenum stowarzyszenia pi­
sarzy ukraińskich , które odbyło się w marcu 1949 roku . Bynaj­
mniej nie agenci tajnej policji , ale niektórzy pisarze twierdzili, 
że wśród literatów ukraińskich działa "grupa wrogów ludu ze 
Stebunem i Adelheimem na czele". "Ci antypatrioci zo tal i zde­
ma kowani, ich wywrotowej działalności położono koniec. Na­
szym zadaniem jest oczyścić całkowicie kulturalny front z pozo­
stało' ci wrogiej grupy ko mopolirów i wytępić ich" . 

Działalno'ć Zydów ukraińskich w końcowej fazie stalinizmu 
dowodzi , że odgrywali oni pozytywną rolę w życiu kulturalnym 
tej republiki i że ukraińska kultura zawdzięcza im wiele . Na­
tomiast Dmytrenko zarzucał "kosmopolicie" Ch. Tokarowi, że 
wypisywał " dytyramby na cześć burżuazyjnych nacjonalistów". 
Przy tej okazji nazwał on "wrogami ludu owieckiego" wybitne­
go reży era i aktora żydow kiego Meyerholda oraz założyciela 
owiecko-ukraiń kiego teatru , O . Kurba a. Po śmierci Stalina Kur­

bas został zrehabilitowany i zajął należne mu miejsce w życiu 
kul turalny m Ukrainy sowieckiej. Dmytrenko napiętnował szereg 
,.ko mopolitów", ponieważ podkreślali związek między ukraiń­
ską i zachodnią kulturą. Zaatakowano gwałtownie wielu pisa­
rzy, ponieważ o'mielili się krytykować zachowanie się rosyjskiej 
i ukraińskiej ludności podczas prześladowań Zydów przez hi­
tlerowców. Krótko po wojnie opisał wydarzenia w odważnym 
wierszu "Abraham " Sawa Hołowaniw kyj . Owczesne wydarze­
nia potwierdzają , że stalinistom nie łatwo poszła nagonka anty­
żydowska na krainie . zereg pisarzy pochodzenia żydowskiego, 
oskarżonych o kosmopolityzm i brak patriotyzmu, nie skapitulo­
wało. Ab urdalność wy uwanych przeciw nim zarzutów była 
oczywi ta, tym bardziej że wielu z nich odznaczyło się w wojnie 
sowiecko-niemieckiej. Dymisjonowany redaktor naczelny "Wit­
czyzny", Adelheim, posiadał order "Czerwonej Gwiazdy" i inne 
odznaczenia, inny " ko mopolita", L. Perwomajskyj, był korespon­
dentem wojennym, od roku 1943 pracował nawet dla "Prawdy". 
Przykłady te można by mnożyć . Nie ma wątpliwości , że szerokie 
koła inteligencji ukraińskiej deklarowały soHdarno'ć z atakowany­
mi intelektualistami żydowskimi i popierały ich. 

Ale talioiści realizowali swe cele uparcie i konsekwentnie . 
Ilustruje to krótki przegląd wydarzeń na Ukrainie, na kilka 
tygodni przed śmiercią Stalina. Na XV kongresie komsomołu 
Ukrainy, jej I ekretarz Szewel powiedział : "Szczególne znaczenie 
posiada w dzi iejszej sytuacji bezwzględne demaskowanie miesz­
czańskiego nacjonalizmu, ukraińskiego i żydowskiego". Sowiec­
ka prasa na Ukrainie donosiła w lutym 1953 roku o wielkich 
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czystkach i licznych aresztowaniach. Gazety pełne były sprawo­
zdań o odkryciu "wrogich elementów" na prowincji. acjonalizm 
ukraiński i żydowski były w zasadzie oceniane w ten sam spo­
sób. Widoczne jednak było, że biurokracja partyjna starała się 
najostrzejszą nagonkę prowadzić przeciw nacjonalizmowi żydow­
skiemu, oszczędzać natomiast Ukraińców. Pierwszy sekretarz ob­
wodu kijowskiego, Hrysa, został dymisjonowany, ponieważ 
"przeoczył szkodliwą działalność Zyda nazwiskiem Rakin". Ukra­
iński minister zdrowia, Medwij, został złożony z urzędu tylko 
z tego powodu, że jego zięciem był żydowski lekarz Trachtenberg. 
Równocześnie z nim zwolniono ponadto 20 lekarzy żydow­
skich z ministerstwa. Do czystki doszło także w ukraińskiej aka­
demii nauk, zastosowano przy tym te same kryteria. W drugiej 
połowie lutego 1953 sytuacja na Ukrainie zaostrzyła się jeszcze 
bardziej. Propaganda antysemicka posługiwała się otwartymi 
kłamstwami. Twierdzono np., że pisarz ukraiński Galan został 
zamordowany w roku 1949 przez "syjonistów" chociaż proces 
wyraźnie wykazał, że sprawcy należeli do Ukraińskiej Armii 
Powstańczej ( UPA). W prasie pojawiły się twierdzenia, że zna­
ni niekomunistyczni politycy ukraińscy z okresu rewolucji, jak 
Petlura, Winniczenka i Hruszewskyj mieli kontakty z żydowską 
organizacją "Joint". Wszyscy Ukraińcy, którzy chcieli chronić 
żydowskich współobywateli przed prześladowaniami, stali się 
przedmiotem ostrych ataków. Władze partyjne zganiły np. róż­
nych funkcjonariuszy obwodu żytomirskiego, ponieważ wzięli w 
obronę kilku usuniętych z pracy lekarzy Zydów i wystawili im 
najlepsze świadectwa . Krytyka organów partyjnych nie oszczę­
dziła nawet najwyższych władz sądownictwa na Ukrainie, po­
nieważ zezwoliły adwokatowi ukraińskiemu, Wołowyczowi, bro­
nić oskarżonego Zyda nazwiskiem Fidelman. Do jakich ekscesów 
doszłoby jeszcze, gdyby tych ponurych wydarzeń nie przerwała 
śmierć Stalina! 44 

Antysemityzm Stalina oznaczał bankructwo polityki sowiec­
kiej wobec Zydów. W niektórych wypadkach sraliniści wykazy­
wali w swej akcji pewną zręczność. Na użytek polityki anty­
żydowskiej fabrykowali złośliwe etykietki ("jarłyki"), które na 
pozór nie sprzeciwiały się zasadom komunizmu i w przeciwień­
stwie do antysemityzmu hitlerowskiego miały charakter raczej so­
cjalny a nie rasistowski. "Kosmopolici", " antypatrioci", "syjoni-

44. Dokładne sprawozdanie o położeniu no krainie na parę tygodni 
przed śmiercią tolina umie ' ił W. F lix w czasopiśmie "Wpered" r 2, 
maj 1953, Monachium, pod tytułem: .,Polityczne stanowyszcze w Ukraj im 
w perstomu kwartali 1953". zystkie odnośne informacje pochodzą z tego 
źródła, tam wymienione są też odnośne numery pisma " Rad jan 'ko krajina' ' 
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go układu sił w obrębie narodu rosyjskiego. Opisywane przez 
nas wydarzenia okresu stalinaw kiego były spowodowane tym, 
że w biurokracji do zły do głosu szowinistyczne elementy. Ze 
stwierdzeniem tym nie stoi bynajmniej w sprzeczności fakt, że do 
warstwy biurokracji należeli także przedstawiciele innych naro­
dowości . Warunkiem ich politycznej kariery było płaszczenie się 
przed "wielkim bratem rosyj kim" i głośniej ze od innych śpie­
wanie "Rosja ponad wszy tko" . 

Okres stalinowski ma tym niemniej dla narodu rosyjskiego 
epokowe znaczenie. Apoteoza "Herrenvolku" skorumpowała sze­
rokie warstwy narodu, podkopała tolerancję i zagłuszała dążenia 
demokratyczne. Co się stało z wielkimi tradycjami demokratycz­
nymi Herzena, Bielioskiego i Czernyszewskiego, do których na­
wiązywano bezpośrednio po rewolucji październikowej i które 
miały tać ię jej największą wartością? talioizm wypowiedział 
się natomiast po stronie wrogiego "zapadnikom" prądu " ło­
wianofilów " . Znałazło to wyraz w ponownym powołaniu do ży­
cia " łowiań kiego Komitetu Związku owieckiego" . Od roku 
1942 ukazuje ię organ tego komitetu, miesięcznik " ławianie" . 
To wskrze zenie pan lawizmu położyło na historii narodu rosyj­
skiego jeszcze bardziej wyraźne piętno . 
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Rozdział drugr 

"POWROCIC DO LE INOWSKlEJ FOLITYKI 
ARODOWOSCIOWEJ!" 

Już pierwsze wydarzenia po śmierci Stalina postawiły po­
Htykę narodowo'ciową w centrum zainteresowania. Przejściu do 
tzw . zasady kolegialno'ci w kierownictwie owieckim towarzy­
szyło rozbicie terrorystycznej bazy, na której opierała się dykta­
tura talina. Rozpoczęły się pierwsze rehabilitacje jego ofiar, 
z więzień Mo kwy zwolniono lekarzy, rzekomych uczestników 
, sprzysiężenia". Wkrótce potem otworzyły się bramy więzień 
gruzińskich db niedobitków "afery mingrelskiej". Partia obwieś­
ciła powrót do tzw. praworządności socjalistycznej. Doszło do 
aresztowań kilku najbliższych współpracowników Stalina. 

Ta pierwsza fala anty-terroru oraz wprowadzenie zasady ko­
legialności zapoczątkowały głębokie w trząsy połeczne. Biuro­
kracja partyjna była główną podporą terroru stalinow kiego, mu-
iała jednak zawsze drogo okupywać swoje uprzywilejowane sta­

nowisko. Nie mogła zapobiec temu , że często sama padała ofiarą 
krwawych czystek swego pana i władcy. owy kurs partii przy­
nić ł jako pierwszą radykalną przemianę społeczną w Sowietach 
emancypacię warstwy biurokracii. Służyła ona dotąd wielkomo­
carstwowym celom dyktatora . Obecnie jej wielonarodowy skład 
zadecydował o tym, że już w pierwszej fazie popu zczenia cugli 
mu iała brać pod uwagę intere y poszczególnych narodów. Nie 
rosyjska część biurokracji partyjnej zaczęła się więc angażować 
coraz bardziej na rzecz własnych republik. W wielu wypadkach 
po tawiono znak równości między własną emancypacją a u aroo­
dzielnieniem danej republiki. Szybko też znalazł się slogan dla 
tych u iłowań : ,Powrócić do lenioow kiej polityki narodowościo­
wej!". Rozwój wydarzeń sprzyjał tym tendencjom , ponieważ już 
pierwsze kroki na drodze do destalinizacji zmusiły do defensywy 
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wielkoruskie koła szowinistyczne, nadające ton w okresie sta­
linowskim. 

Zmiana frontu przez biurokrację partyjną nie była jednak 
jedynym powodem, dla którego zwrot w polityce narodowościo­
wej nagle stał się aktualny. Pierwszą falę anty-terroru śledziły 
masy z pewną dozą nieufności połączonej z nieukrywaną ulgą . 
Z każdym dniem rosła nadzieja - szczególnie w szeregach inte­
ligencji nie rosyjskich republik - że czasy ulegną zmianie. Z 
coraz więk zym naciskiem zaczęto ię domagać korektury polity­
ki narodowościowej partii. 

Warto tu wspomnieć wydarzenia związane z upadkiem Berii. 
Już pierwsze wzmianki o jego likwidacji wskazywały na związek 
tej sprawy z polityką narodowościową1 • Jeszcze bardziej przema­
wiała za tym kampania przeciw Berii w republikach. Na posie­
dzeniu rejonowych i miejskich komitetów KP Ukrainy w Kijowie 
(lipiec 1953), wiceprezydent Ukraińskiej Akademii Nauk, Seme­
nenko oświadczył: "Nigdy i nikomu nie uda się zakłócić wielkiej 
sprawy przyjaźni narodów. Nasz naród ukraiński nie zapomni 
braterskiej pomocy wielkiego narodu rosyjskiego i nadal będzie 
umacniał przyjaźń z nim i innymi narodami naszego kraju2

". Na 
zebraniu partyjnym we Lwowie docent Laszczuk oświadczył, że 
Beria "chciał wbić klin między narody Związku Sowieckiego3

". 

Można by, cytując ówczesną prasę sowiecką, wykazać, że w 
republikach próbowano w inny nieco sposób niż w Moskwie 
oświetlać sprawę Berii. W stolicy Związku wysuwano na plan 
pierwszy próbę Berii postawienia policji ponad partią i pań­
stwem, w republikach piętnowano jego knowania w dziedzinie 
polityki narodowościowej . W okresie rządów Stalina było wielu 
ekspertów od spraw narodowo' ci owych; wśród czołowych funk­
cjonariuszy końcowej fazy stalinizmu było ich tylko dwóch: Beria 
i Chru zczow. Zawsze jeden z nich zabierał głos na temat po­
lityki narodowościowej gdy zachodziła po temu potrzeba•. Należy 

l. "Prawdzie" z 10. 7. 1953 czytamy: "Najwoi.niejszym obowiązkiem 
partii jest dni ze umacnianie niezłomnej przyjsini narodów Z R, naszego 
socjali tycznego pań twa, obejmującego wiele narodów, wychowanie człowie­
ka sowieckiego w duchu proletariackiego internacjonaljzmu oraz zdeeyd«>­
wana i nieprzej dnana walka z w zelkimi przejawami mie zczańskiego na­
cjonali.7mu''. 

2. " Prawda", 10. 7. 1953. 
3. "Prawdo", 12. 7. 1953. 
4. dy w roku 1949 uroczyście obchodzono 70 I'OC1:nieę urodzin ,wielkie­

go odza" hruszczowowi przypadło zadanie napisania artykułu na cze'ć 
polit)ki narodowościowej • talino. Artykuł ten ukazał ię w "Prawdzie" z 
21 grudnia 1919 pod tytułem: " talinowska przyjaiń między narodami jest 
gwarancją niezwyciężoności na zej ojczyzny". a IX zjeździe KPZ r fe­
rat w prawie narodowościowej wygłosił Beria. 
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tu zaznaczyc, ze na XIX Zjeździe przemówienie Berii było sprze­
czne ze stalinowskim kursem polityki narodowościowej. Beria 
ocenił nie tylko zasługi narodu rosyjskiego, który walnie przy­
czynił się do zwycięstwa nad Hitlerem, ale także zasługi innych 
narodów sowieckich, "które za wzorem narodu rosyjskiego ofiar­
nie walczyły z nim ramię w ramię". Wspomniał też złowieszczą 
rolę imperializmu rosyjskiego : 

., arat występował, jak wiadomo, w roli ciemiężyciela i kata narodów 
Rosji. Liczne narody nie rosyj k.ie były całkowicie pozbawione praw. Nie 
posiadały wła nej organizacji państwowej, były 1'Złjdzone przez UJ"zędnik.ów 
car kich , we wszystkich urzędach tylko ro yjsk.i był dopuszczanym językiem, 
jakkolwiek nie rozumiała go ludność tubylcwS". 

Jak więc widzimy Beria zajął pozycję do pewnego stopnia 
niezależną. Przyczyny, dla których tak bardzo po śmierci Sta­
lina interesował się kwestią narodowościową były dwojakie. W 
pierwszym rzędzie grały tu rolę niezwykle skomplikowane wy­
darzenia w Gruzji, w które sam był zamieszany. Stalin skonstru­
ował "aferę mingrelską" i oskarżył o nacjonalistyczne machinacje 
kilku najbliższych współpracowników Berii . W kilka tygodni po 
śmierci Stalina Beria nakazał rehabilitację ofiar "afery mingrel­
skiej". Dotychczasowy minister bezpieczeństwa, Ruchadze, zo­
stał aresztowany, jeden z najzaufańszych ludzi Berii, Dekanosow, 
został ministrem spraw wewnętrznych Gruzji . Beria zmierzał 
do tego, żeby poprzez zwrot w polityce narodowo'ciowej wzmo­
cnić wła ną pozycję w skali ogólno-sowieckiej. Są dowody na to, 
że starał się o pozyskanie przyjaźni kilku nie rosyjskich intele­
ktualistów , którzy byli prześladowani za czasów Stalina, w czym 
zresztą on sam brał udziaf. 

Berii naturalnie nie można uważać za prawdziwego zwolen­
nika zmiany kursu polityki wobec narodów nie rosyjskich. Jego 
stanowisko może być co najwyżej uważane za dowód, że funkcjo­
nariusze partyjni , walczący po śmierci Stalina o władzę, mniej 

5. "Prawda", 9. 10. 1952. 
6. lnter ujące informacje zawiera dziennik znanego ukraińskiego rezy­

sera [ilmowego A. Dowżeoki. Pisze on, jak na posiedzeniu Politbiura w 
poc7ątku 1944 r . talio Ofltro krytykował jego scenariusz do filmu "Ukraina 
w płomieniach" i jak Beria dodał: "Już my ci pomożemy, żebyś to zrozu­
miał". Dowżenko opowiada dalej , że na krótko przed aresztowaniem Berii 
przyszedł do niego jeden z jego współpracowników i zaproponował mu napi­
sanie krótkiego listu do Ławrenija Pawłowicza Berii. - "Zrobi on dla cie­
bie wszystko" (cytowane za cueopismem "Dnipro" nr 12 grudzień 1962, 
Kijów) . 
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lub bardziej jasno doceniali wagę polityki narodowościowej, i że 
w dżungli ówcze nych kombinacji i poszukiwań oju zników tra­
ktowali nowy kurs wobec nie rosyjskich narodów jako użyte­
czny środek taktyczny. 

Już w roku 19 53 wydarzenia w republikach przybierały z 
każdym dniem coraz bardziej dramatyczne formy . Coraz otwarciej 
wysuwano hasło : " Koniec z ru yfikacją , więcej praw dla nie 
rosyjskich narodów !". W czerwcu 19 53 odbyło ię plenum KC 
Ukrainy, na którym ekretarz KC, Melnikow , został dymisjono­
wany . Jako uzasadnienie podano, że "wypaczał" on leninow kc­
stalinowską politykę narodowościową, " przy yłał obcych tereno­
wi funkcjonariuszy na Ukrainę zachodnią" oraz "rusyfikował 
szkolnictwo zachodnio-ukraińskie7" . Podobne posiedzenie odbyło 
się w czerwcu 1953 roku na Litwie , tam także mówiono bez 
ogródek o "wypaczaniu leninowsko-stalinowskiej polityki naro­
dowościowej partii' . <1 miejsce Rosjanina, W. P . Aronowa , 
II sekretarzem partii litewskiej wybrany został W . J . uńka . 
Ostrej krytyce poddano praktykę załatwienia spraw narodowoś­
ciowych metodarni administracyjnymi8

. Na Łotwie w czerwcu do­
magano ię awansów dla kadr narodowych , a plenum KC Łotwy 
potępiło " wykroczenia administracji i naruszanie praworządno'ci 
socjalistycznejB' '. W lipcu 1953 w Azerbejdżanie usuniętO do-

7. ,Prawda krajin) ., z 13 . 6 . 1953. twierdziła, Le politbiuro i sekre-
tarz K KP krainy, towarzy z 1elnikow, "dopuścili ię w codziennej pra­
cy wykroczeń przeciwko leninowsko-stalinowskiej polityce narodowościowej 
na zej partii, które W}raziły ię w fał zywych po unięciach na ob zarach za­
chodniej krainy, gdzie na czołowe stanowiska w partii i admini !racji mia­
nowano głównie funkcjonariu zy z innych terenów kraińskiej R, a także 
i w tym, że nauka w uczelniach wyższych za bodniej krainy odbywała ię 
faktycznie w języku ro yj kim". 

8. Pi · mo .. wieckaja Litwa" z 18. 6 . 1953 dono iło: ,.Plenum s twier­
dziło poważne braki i błędy w pracy komitetu centralnego P Litwy. przede 
w ·zy t kim zaś wypaczenia leninowsko- talinow ·kiej polityki narodowościowej 
partii , wyrażające ię w niedo tatecznym zkoleniu i popieraniu narodo,.,ych 
elementów litewskich na czołowe stanowiska w aparacie partyjnym. pań Iwo­
wyro i gospodarczym. Plenum pol piło rozpow zechnioną metodę załatwiania 
wszystkiego przy uŻ}ciu metod administracyjnych, które organom partii i 
admini,trucji za tępują politycmę pracę w 'ród mas. Omówiono również po­
ważne broki i błędy w dziedzinie organizacyjnego i g podarczego umocnie­
nia kołchozów . Podkre ' łono konieczność gruntownego wyplenienia popełnio­
nych błędów. podj to konkretne kroki celem u prawnieuia pracy politycznej , 
kon . ekwentnego przeprowadzania leninow ko-slalinow kiej polityki narodowo­
ściowej , lep zego wychowywania i szkolenia litewskich kadr narodowych i 
czę tszego awansowania ich na czołowe tanowi ka w aparacie partyjnym, pań-
Iwowym i gospodarczym. Poza tym postanowiono umocnienie kołchozów pod 
WZ{llędem politycznym organizacyjnym i go podarczym". 

9 . . , owieckaja Latwija'', 28. 6. 1953. 
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tychcza owego namiestnika 
ważne wykroczenia przeciw 
kadr 10

". 

talina, Bagirowa . Zarzucano mu "po­
zasadom partyjnym przy dobieraniu 

Ofensywa biurokracji panyjnej oraz inteligencji narodowej 
w republikach posługiwała się, jak widać, osobliwymi slogana­
mi. To, że mówiono o "wypaczaniu leninowsko-stalinowskiej po­
lityki narodowościowej" nie powinno przesłaniać i toty rzeczy: 
domagano się korekrury tej polityki. 

W tym samym czasie rozpoczyna się powolny odwrót od roz­
dmuchanej w ostatnich ł atach talina gloryfikacji "wielkiego na­
rodu rosyjskiego". Naci k wielkoru kich kół zowini · tycznych 
zmalał, ale nie zniknął całkowicie. W czerwcu 1953 pojawiły 
się np. w centralnej pra ie sowieckiej ostre ataki na Instytut 
Historyczny Uzbeckiej Akademii auk z powodu wydanej tam 
" Historii Ludów Uzbekistanu". Odbyło się to zupełnie w duchu 
żdanowszczyzny, tak jak gdyby Stalin żył w najlepsze 11

• Poszczegól­
nych naukowców i pi arzy zresztą prasa sowiecka atakowała w 
dalszym ciągu. Jako przykład może po łużyć surowa krytyka 
znanego pisarza kazachskiego Aue owa z powodu jego powieści 
"Abai". Wciąż zarzucano atakowanym, że gloryfikowali prze­
szłość i pogardliwie traktowali Ro jan. Ten motyw przewodni 
mial brzmieć jeszcze długo12 • Decydowało jednak to, że docho­
dzące do gło u poważne siły domagały się skorygowania linii po­
liryki narodowościowej. 

zanse obu stron zależały w dużym stopniu od tego, jak bę­
dzie ię rozwijać de talinizacja. W pierw zym okresie następcy 
Stalina chcieli u unięcia jedynie największych wypaczeń ery stali­
nowskiej . W roku 1953 i dwu latach następnych nikt nie odważył 
się nazwać talina otwarcie zbrodniarzem. W pierw zą rocznicę 
śmierci cała pra a wydrukowała jego zdjęcia. W teoretycznym 
organie partyjnym , ,.Kommuni t" (nr 4-marzec 1954) pisano 
jeszcze: 

10. ,.Prawda·•. 19. 7. 1953. 
ll. . .ltwiestia '· z 6 czerwca 1953 twierdzają. że autorzy tej procy ,.nie 

doceninją znaczenia połączenia s ię Uzbeki tanu z Rosję din prawy postępu 
w Lf,bel..i tanie". Dalej, że ,.ukrywają oni reakcyjny charakter islamizmu, 
za howuj ni zwykłą w trzemięiliwość w dema kowaniu pantiurkizmu i pan­
i•lnmi1mu i wreszcie idealizuję w pewnej mierze reżym feudalny" . 

1:!. " Kazachstan kaja Prawda" z 21. 6. 1953 pisze: ,.M . • \uesow nie 
u") puklił dostatecznie roli wybitnych o obi tości ro yjsk.ich. z którymi bai 
utrzymywał kontakt. ie są one dość barwnie opi ane i nie reprezentuję naj­
lepszych cech wielkiego narodu rosy j kiego. Zamiast żywych charakterów 
pokazuje on napu zonych słabeuszy, którzy wyżywają się w młóceniu pustych 
fraze ów. Wystarczy pomyśle~ o Michajłowie czy ndrejewie. człowieku, 
który jako pierw zy \\prowadzał baia w .. nauk~ rosyjską"'. 
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"Programowe w kazania Lenina w kwe tii narodowościowej były teore­
tyemie nadal rozwijane w uchwałoch partii i pracach J. W. tal in a, wz.ho.. 
gncających do'wiadczenia budownictwa socjali tycznego w owietach na 
odcinku polityki narodowo 'ciowej ... Prowadząc konsekwentnie leninowsko­
staLinowską poLitykę narodowościowę partia u uwała źródła sporów między 
narodami na zego kraju i połączyła te narody w jedną braterską rodzi­
nę~' 

Choć więc dyskusje o błędach polityki narodowościowej były 
w pełnym toku ówcześni przywódcy komunistyczni udawali całko­
witą solidarność z stalinizmem, zdając sobie jednak prawę, że 
rozprawa z nim jest nieunikniona. Potwierdzało to fakt, że kie­
rowructwo partii bynajmniej nie było jednolite w poglądach. Uzna­
jący konieczno' ć reform przywódcy partyjru skupiali się wokół 
osoby Chruszczowa. Przeciwstawiała się im grupa zwolenników 
centralizmu, którzy opowiadaJi się nadał za starymi praktyka­
mi. 

Odnosi się wrażenie , że już pod koniec 1953 r. przywódcy 
sowieccy uznawali iż przynajmniej w stosunku do najsilniejszej, 
słowiańskiej, grupy narodów nastąpić winien zwrot. Aby stwo­
rzyć wrażenie, że partia zainteresowana jest istotnie zmianą po­
lityki narodowościowej komuniści posłużyli się trzechsetną racz­
rucą przyłączenia Ukrainy do Rosji. Jubileusz połączenia Rosji 
z Białorusią dał się również odpowiednio wykorzystać. Półwysep 
Krym, należący dotychczas do R F R, przekazany został postano­
wieniem Prezydium Rady Najwyższej Ukrainie, "jako podaru­
nek narodu rosyjskiego". Prasa centralna zaczęła naraz podkre­
ślać, że "naród ukraiń ki był pierw zym, który wszedł na drogę 
socjalizmu idąc śladami narodu rosyjskiego". Republika ukraińska 
została proklamowana "drugą między równymi". W związku 
z przekazaniem Krymu rozkręcono wielką akcję propagandową. 
K. J. Woroszyłow oświadczył: 

.,Ten akt o wielkiej pań twowej donio ło'ci potwicrdza raz jeszc1e, ~..e 
stosunki między suwerennymi republikami związkowymi w wielach opie­
rają się na prawdziwym równouprawnieniu, zrozumieniu i poszanowaniu 
wzajemnych interesów. Tylko w warunkach so"ieckich moiliwe jest tak 
sprawiedliwe rozwięzanie tych tosuoków". 

Ukraiń ki przywódca komuni tyczny, Korotczenko, cenił ten 
podarunek jako dowód "bezgranicznego zaufania i miłości naro­
du rosyj kiego do ukraiń kiego". 

Demonstracja ta miała udowodnić, że kierownictwo partyjne 
chce żeby polityka narodowościowa była sprawiedliwa, żeby przy­
jaźń narodći\v b)'ła pudstawą systemu sowieckiego. Naród rosyj-
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ski gotów jest ponieść dla tego celu ofiary13
• Bezwątpienia cho­

dziło o otworzenie wentyla, aby rozładować nara tające w mię­
dzyczasie na troje krytyczne. 

Pierwsze 10-15 miesięcy po śmierci taJina można więc scha­
rakteryzować w ten sposób: Pierwsza fala anty-terroru wzmocniła 
poczucie bezpieczeństwa najpierw w biurokracji, później zaś w 
zerokich kołach ludności i otworzyła furtkę dla krytyki. Eman­

cypacja sowieckiej biurokracji partyjnej sprzyjała zwiększonemu 
zainteresowaniu niektórych jej przedstawicieli sprawami republik 
narodowych. Zaczęła się wyraźnie zmniejszać, przepaść między 
biurokracją a inteligencją narodową. Pozycja szowinistycznych 
elementów wielkoruskich w partii została wyraźnie zachwiana, 
równocze ' nie zaś we wszystkich republikach , szczególnie w bał­
tyckich, na Ukrainie i Kaukazie, pojawiły się silne skłonności do 
bronienia własnych interesów narodowych. Tendencje te zwraca­
ły się głównie przeciw rusyfikacji i zmierzały do obsadzenia 
stanowisk w republikach przedstawicielami miejscowej ludności . 
Przywódcy komunistyczni zdawali się coraz bardziej doceniać wy­
suwające się na czoło sprawy narodowościowe , nie byli jednak 
zdolni do podjęcia konkretnych zarządzeń i starali się na razie 
jedynie o poprawę atmosfery. 

Wynik dyskttsii: Stalin wrogiem leninowskie; polityki 
naradościowej 

Legenda Stalina gasł-a powoli . Dzie ięć lat minęło od jego 
śmierci , a proces ten nie został jeszcze zakończony. 

\YJ pierwszym okresie dwie sprawy decydowały o nowym 
kursie: krytyka z powodu naruszania praworządności i krytyka 
polityki narodowościowej . Dla narodowych kół powstał bodziec 
w postaci zdema kowania talina jako wroga leninowskiej polity­
ki narodowościowej i rusyfikatora . Krytyka polityki narodowo­
ściowej zmarłego dyktatora powodowała z kolei , że ro ło na ta-

J 3. e wzmiankowanym już w tekście k.<ifłżki o artykule ,.Kommuni-
sta", nr 4 (marzec, 1951. ), poświęconym pierwszej rocznicy śmierci talino, 
pisano na temat przekazania Krymu krainie: ,.Ten donio~ły akt państwo­
wy potwicrdza dalsze wzmocnienie jedności i niewzruszonej przyjsini naro­
dów rosyjskiego i ukrni1tskicgo w bratniej rodzinie narodów sowie<' kich . Po­
twierdza on na nowo, że wzajemne tosunki socjalistycznych narodów sowiec· 
kich oparte są na prawdziwym równouprawnieniu, głębokim poszanowaniu i 
zrozumieniu wzajemnych interesów i ~mierzaję do rozkwitu republik związ­
kowych . Porlin komunistyczna upatruje swój wielki obowiązek w tym, 
żeby w przyszłości staJe umacniać przyjaźń między narodami - co stanowi 
podstawę sily i niezwyciężoności wielonarodowego pań twa sowieckiego". 
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wienie krytyczne także wobec innych jego praktyk. Ze łownietwa 
komunistycznego zaczęło powoli znikać nieuchronne dawniej łą­
czenie nazwisk " Lenin-Stalin" . Początek przyniosła dysku ja o 
Leninie jako założycielu Z R . 

Historycy sowieccy opublikowali szereg dokumentów z roku 
1922 na temat sporu Lenina ze talinem o "autonomizację" . 
"Wopro y istorii" nr 3/1956 umieściły interesujący artykuł 
W. W. Pentkowskiej, która sprawę tę przed tawiła po raz pierw­
szy zgodnie z prawdą . Autorka, która za czasów Stalina wiernie 
powtarzała wszystkie jego fałszer twa , stwierdziła obecnie, że 
Stalin próbował z uporem przefor ować swoją "teorię autonomii" 
wbrew Leninowi. Gdy w roku 1922 dyskutowano w jakiej for­
mie nastąpić ma połączenie utworzonych właśnie republik so­
wieckich : ukraińskiej , białoruskiej, federacji transkaukaskiej i 
federacji rosyjskiej w jeden organizm państwowy, Stalin zapro­
ponował wcielenie w zystkich republik na zasadzie autonomicz­
nej do federacji rosyjskiej. Kontrprojekt Lenina przewidywał utwo­
rzenie Związku owieckiego jako "federacji równouprawnionych 
państw". Pentkowska opisuje w swoim artykule, że "Lenin zwró­
cił uwagę na niebezpieczeń two wypaczenia przez szowinizm wiel­
kopań twowy idei inkorporacji na za adach autonomii i ostrzegał 
przed próbami tych , którzy utworzenie ZSSR chcieli wykorzystać 
dla przeprowadzenia " teorii au tono mi i", ponieważ naruszyłoby to 
zasady proletariackiego internacjonalizmu i równouprawnienia". 
Pentkowska podkreśla kilkakrotnie, że na plenum KC Rosyjskiej 
Komuni tycznej Partii Bolszewików (luty 1923), w czasie któ­
rego dyskutowano sprawy polityki narodowościowej , projekt tez 
Stalina zredagowany był bardzo zwięźle . 

.. Pierw za, programowa, czę 'ć tez nie została rozwinięta. W drugiej części 
była mowa o odchyleni!lch, mogących powstać pod wpływem nacjonalizmu 
mniej zych narodów bądź też szowinizmu wielkoruskiego. ie podkreślono 
jednak. że zowinizm wielkoru ki tanowi główne niebezpieczeń two". 

Koncepcja Lenina zwyciężyła , z tego powodu, że Związek 
Sowiecki powstał jeszcze za jego życia , i że zaangażował on cały 
swój autorytet , aby nakłonić delegatów do głosowania za jego 
projektem . Gdy talin do zedł do władzy, nie mógł już anulować 
i tniejącej formy pań twowej, po tarał ię więc przynajmniej o 
modyfikację tworu leninowskiego szeregiem własnych koncepcji. 

\YJ d ysku ji na temat różnicy zdań między Leninem a Stali­
nem w prawie utworzenia Związku Sowieckiego wzięło udzial 
wielu hi toryków, głównie rosyjskich i ukraińskich . Doniosłość 
tego rewolucyjnego "odkrycia", że Stalin reprezentował odmienne 
poglądy niż Lenin , można ocenić w całej rozciągłości dopiero 
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wtedy, gdy uświadomimy sobie, że przez dziesiątki lat przedsta­
wiano obydwu jako absolutnie zgodnych we wszystkich spra­
wach. W prasie ukraińskiej zaczęli naraz zabierać głos ludzie, któ­
rzy o wiadczyli, że Stalin był wrogiem narodu ukraińskiego. Wy­
stąpienia te ułatwiało to, że kilku historyków rosyjskich nalega­
ło na opublikowanie nieznanych dotąd materiałów. Wszy cy prze­
ciwnicy tez stalinowskich gromadzili się wokół ówczesnej re­
dakcji .,Wopro y istorii". 

Już w pierwszym roku po smterci Stalina, w dyskusji na te­
mat jego roli i roli Lenina przy utworzeniu Związku Sowieckiego 
wyłonił się problem federacji. Ale dopiero później sprawa ta sta­
ła się właściwym przedmiotem sporów w odniesieniu do polityki 
narodowościowej. W latach 1955 i 1956 historycy do zli do 
wniosku, że jeśli idzie o formę ustrojową Związku to talin był 
przeciwnikiem Lenina . Dyskusja, która rozpętała się w tym czasie 
wywarła wpływ na sowiecką politykę narodowościową w następ­
nych łatach, rojących już pod znakiem Chruszczowa. Nie zapo­
minajmy także, że przeciwnicy stalinowskiej teorii autonomii sta­
li się w latach trzydziestych ofiarami czy tek i zostali przeważnie 
zgładzeni jako "kontrrewolucyjni nacjonali 'ci". We wszystkich 
późniejszych pracach, gdy mowa była o roli Lenina w utworzeniu 
Związku , w kazywano na to, że Stalin sabotował leninowski plan 
federacji tworząc system 'cisłej centralizacji i pozbawiając re­
publiki wszelkiej samodzielności. Historyk partyjny M. S. Achme­
dow osądza dzi iaj poglądy Stalina na federalistyczny charakter 
Związku następująco : 

... taJin rozumował tu nie kategoriami dialekt}ka i marksi ty. ale do­
gmat} l..a i c hola tyka. .ądził, że niepodległo" • i samodzielność republik 
owieckich j st nie do pogO<Ucnia z jednolitym charakterem pań twa zwią­

zko,.ego. Istniał dla niego schemat: niepodległoM albo zjednoczenie. Trzy­
rnuj~ c ~ię tego dogmatu proponował wybór jednej z tych alternat} w: albo 
rzeczy" ista niepodległość, centrum rezygnuje z w zelkich ingerencji, ulwo­
tlone zo tają korni ariaty ludowe dla spraw zagranicznych, wła ne aparaty 
handlu zagranicznego, "łasne koleje żelazne - albo faktyczne zjednoczeni 
revublik sowieckich w jed n organizm go podorczy i formalny podLiał 
"ładz ... Widot~ z tego, że dalin przeciwstawiał niezależno<r i niepodległość 
republik ich połącleniu s ię "' jedną go podarczą całośćl4"'. 

Z roku na rok przedo tawało się do wiadomości publicznej 
coraz więcej zczegółów o porach między Leninem i talinem i 
w końcu zaczęto dokładniej analizować genezę stałinow kiej po-

14. Patrz M. , . Achmed01 - W . l . Lenin i obrazowanie . ojuw R w 
.. Wopro y l torii KP " r 6 1962. Artykuł ten przynosi także bardzo inte· 
re. ujące szczegóły o pewnych po unięciach ta lina, za pomocę których u i­
ło11ał on udaremnie plan Lenina. 
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lityk.i narodowościowej. Dzi iejsi historycy sowieccy dochodzą do 
dość sprzecznych wniosków. Z jednej strony fakty potwierdzają, 
że jedną z przyczyn wypaczeń tej polityki była koncepcja Stalina 
"sprzeczna z linią partyjną" . Negował on mianowicie pryncypial­
nie zasadę federacyjną i traktował Związek Sowiecki jako jedną 
całość, która winna być rządzona centralnie. Z drugiej zaś strony 
ludzie Chrusz zowa ciągle mówią tylko o ,.przeinaczeniach" i o 
tym, że także w okresie stalinowskim realizowano testament Le­
runa. 

Krytyczna anallia stalinowskiej polityki narodowościowej wy­
łoniła, jak widać, wiele kwe tii, wykraczających daleko poza ra­
my właściwej kwestii , która dotąd pozostała nie rozwiązana. 

Inny jeszcze, nowy problem nabierał coraz większego znacze­
nia, mianowicie, które z odchyle1z b·ylo niebezpiecznieisze. Aż do 
roku 1934, kiedy to Stalin definitywnie umocnił swą dyktaturę, 
mówiło się, podobnie jak za życia Lenina, o dwuch niebezpie­
czeństwach dla polityki narodowościowej: o wielkoruskim szo­
winizmie i lokalnym nacjonaliZmie, tzn. o nacjonaliZmie nie rosyj­
skich narodów (używano tego wyrażenia jako terminus techni­
cus) . Na XVII Zjeździe partii ( 1934) Stalin wynalazł nową 
formułę. Każde odchylenie nie zwalczane przez partię okre 'lał jako 
niebezpieczne. a myśli miał oczywiście nacjonalizm nierosyjskich 
narodów. Pojęcie szowinizmu wielkoruskiego wyszło odtąd z 
użycia . Szowinizm ten nie był też nigdy w historii komunizmu 
w Sowietach pretekstem do czystek, podczas gdy w republikach 
związkowych w zystkie czystki, nie wyłączając trockistowskich i 
innych lewicowych odchyleń, odbywały się pod szyldem "lokal­
nego nacjonalizmu". W dyskusji na temat roli Lenina w czasie 
powstawania Związku Sowieckiego podjęto próbę przywrócenia 
leninowskiej "rangi odchyleń". Pentkowska dono i w cytowanym 
już artykule o notatce Lenina w związku z Plenum KC RKP (b) 
z 6 października 1922, która potwierdza, jaką wagę przywiązy­
wał Lenin do uchwały tego Plenum. Chodziło o to, żeby wyklu­
czyć z góry w zelką możliwo'ć nadużywania powstającego Związ­
ku przez wielkomocarstwowych zawini tów. Lenin pi ał w owym 
czasie : "Wypowiadam walkę wielkoruskiemu szowinizmowi, nie 
na życie , ale na śmierć". 

Lenin, jak wynika z publikowanych w międzyczasie dokumen­
tów, opowiadał się wprawdzie za równouprawnieniem narodów i 
deklarował się jako wróg zowinizmu wielkoruskiego, ale w od­
różnieniu od kiJku innych przywódców komunistycznych wycią­
gał z tego faktu niewiele praktycznych konsekwencji. Na XI Zjeź­
dzie partii ( 1922) na przykład, Buchario oświadczył, że naród 
rosyjskt powinien dobrowolnie usunąć się nieco w cień, panie-
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waż "zaufanie uciemiężonych przedtem narodów odzyskamy tyl­
ko wtedy, gdy świadomie zadowoUrny się zajęciem skromniejszych 
pozycji w porównaniu z innymi narodami". Lenin potępił tę tezę: 

,.Żudnych przywilejów dla jakiegokolwiek narodu, pełne uprawnienie 
dla ludów oraz zjednoczenie ię proletariatu wszystkich krajów!. .. Demo­
kratyczne państwo nie będzie tolerować ucisku i majoryzacji jednej grupy 
ludności przez drugą, w żadnej dziedzinie, na żadnym odcinku życia 
społcczeristwa 15". 

Nie mamy zamiaru analizować tu sprzecznej i niekonsekwent­
nej postawy Lenina w tej sprawie, trzeba jednak przyznać w imię 
hi torycznej prawdy, że zamierzał podjąć szereg kroków przeciw­
stawiających się zmajoryzowaniu aparatu państwowego i partyj­
nego przez Rosjan. W jednej z uwag z roku 1922 domagał się, 
żeby na czele rządu związkowego stali kolejno: Rosjanin, Ukrai­
niec, Gruzin i td. Ządanie to było wysunięte w formie katego­
rycznej, notatka kończyła się słowem "absolutnie!" . Aparat par­
tyjny i rządowy w repubUkach związkowych miał być, w myśl 
żądania Lenina, obsadzony miejscowymi kadrami, język narodo­
wy danej republiki miał być językiem urzędowym. Sprawą tzw. 
"obiektywnej rusyfikacji" Lenin wprawdzie nie zajmował się, za 
to bardzo zdecydowanie występował przeciw "subiektywnej ru­
syfikacji", przeprowadzanej środkami administracyjnymi. Jego 
postawa była zachętą dla kadr narodowych. 

Prowadzona po śmierci Stalina dyskusja miała wielkie zna­
czenie także i dla rosyjskich kadr narodowych. Kilku stalinow­
skich fałszerzy historii rosyjskiej oraz obrońców szowinizmu i 
imperializmu zmuszono do milczenia, inni naukowcy rosyjscy, 
którzy dla kariery dali się wprzęgnąć w rydwan Stalina, wyrzekli 
się swoich dawnych poglądów. Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że wypowiedzi szeregu pisarzy rosyjskich w czasopismach mos­
kiew kich i leningradzkich przyczyniły się poważnie do tego, by 
interesujące nas problemy były oceniane w sposób bardziej po­
stępowy. 

XX Ziazd Partii - zwrotnym punktem 

Wymieńmy po krótce przemiany, jakie zaszły w okre ie mię­
dzy śmiercią talina a XX Zjazdem. W cza ie pierwszej fali anty­
terroru organy bezpieczel'istwa zostały podporządkowane całko­
wicie partii, czołowi kierownicy tej maszyny terroru zostali roz­
strzelani. Zapoczątkowano likwidację łagrów, potępiono kult jed-

15. Tamże, slr . 32 . 
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nostki i rządy jednoo obowe, proklamowana została zasada "ko­
lektywnego kierownictwa". Zarysowały się pierwsze oznaki zmian 
w sys temie propagandy i agitacji głównie dlatego, że potępiono 
"talmudyzm" i manię cytowania. W pierwszych publikacjach pod­
dano rewizji niektóre odcinki hi toriografii talinowskiej . Coraz 
liczniejsi przywódcy komunistyczni opowiadali się za korekturą 
polityki narodowościowej. Uznano wreszcie, że trzeba położyć 
koniec przesadnej centralizacji i kontrolowaniu republik w drugo­
rzędnych gospodarczych i wewnętrzno-politycznych prawach. Je­
sień 1954 przynosi pierw ze zarządzenia w sprawie decentrali­
zacji, rozszerzone zostają uprawnienia republik na odcinku kie­
rownictwa go podarczego. Tworzy się nowa atmo fera w dzie­
dzinie polityki kulturalnej, coraz mniej jest hołdów pod adre em 
"wielkiego narodu rosyjskiego"; pod hasłem "równouprawn ienia 
w zystkich narodów sowieckich" próbuje ię robić pewne kon­
cesje na rzecz kultur narodowych. Bezpośredni wpływ na politykę 
narodowościową Sowietów mają także dążenia emancypacyjne ko­
munistycznych partii bloku wschodniego, zczególnie zaś ilne 
tendencje do usamodzielnienia się w szeregach partii chińskiej, 
ferment w partiach Polski i Węgier oraz nowy kur Moskwy 
wobec Jugosławii. 

Wydarzenia te stanowiły niejako przygotOwanie do XX-go 
Zjazdu. ie były jednak zakończeniem tych przemian, wpro t 
przeciwnie tały ię punktem zwrotnym w hi torii Związku o­
wieckiego, wyzwalając procesy, które miały wycisnąć piętno na 
później zym rozwoju. ajważniejsze było, że Zjazd wypełnił okre­
śloną funkcję jeśli chodzi o obrachunek ze talinem. Przepro­
wadził go na zamkniętym po iedzeniu Zjazdu hruszczow oraz 
kilku uczestników dy kusji. Chruszczow opisał delegatom maka­
bryczne zczególy masowych likwidacji , za' Mikojanowi przypad­
ła w pierwszym rzędzie zasługa zdetronizowania talina, jako ko­
ryfeusza nauki owieckiej. Dawniej pro. talinow ka hi toryczka, 
Pankratowa, wyznała, że za czasów talina hi toria była syste­
matycznie fał zowana . hruszczow po'więcił cały ustęp swej mo­
wy "kilku zagadnieniom polityki narodowo'ciowej". Objawia się 
tu zre ztą po raz pierw zy w całej okazałości jego niechęć do 
uczciwego obrachunku z przeszło'ci:) . Z jego sformułow;ll1 wyni­
ka, że na odcinku polityki narodowo'ciowej , w.zy rko było w 
p rządku ' 16

• owym elementem było wyraźne opowiedzenie · ię 

16. ~ylamy dosłownie w mo,.ie bruszezowa: .. Partii naszej udało . ię 
pnc7,.ycirżyl: nieufno'o.\ która istniała między narodami Ro•ji cnskiej, oraz 
z"ią1.0r "H)' lkie narody Zwi!łZku ,o~>ieckiego węzłami brat r kiej przyjaźni, 
i lo tylko dlatego. że zaw ze po ' więcała najwiękS?ą u"agę interesom tych 
n n rodów, ich narodowym odrębno<riom i i.yc?cniom , ró" nocteśnie za· W)rho· 
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za rozszerzeniem uprawnień republik i za zniesieniem wielu ogra­
niczeń w tej dziedzinie z czasów stalinowskich. Uznanie przez 
Chru zezowa odrębności i specyfiki narodowej musi być uznane 
za próbę poczynienia pewnych koncesji na rzecz narodowych kadr 
w republikach związkowych17 • W wytycznych XX Zjazdu potę­
piona została przede wszystkim dotychczasowa nadmierna cen tra­
lizacja. Na ten temat powiedział Bułgan.in: 

.. Mu zę stwierdzić, że posunięcia zmienające do likwidacji nadmiernej 
cen tralizacji w kierowaniu gospodarką napotykają na opór ze strony po­
szczególn) ch kierowników mini terstw związkowych i związkowo-republikań-
kich, którzy pragną kierować wszy~tkim z centrum, jak gdyby rzeczy· 
wiście mogli lepiej widzieć ytuację "z góry'' niż kierownictwo republik 
związkowych. Podejmowane obecnie przez partię i rząd kroki w celu zwięk· 
szenia roli republik związkowych w kierowaniu budo,\Oictwem gospodar­
czym i kulturalnym całkowicie odpowiadają leninowskim zasadom narodo­
wościowej prowadzonej przez naszą partię". 

Drugim ważnym wydarzeniem 
wizji historiografii talinowskiej. 
łował najdobitniej Mikojan: 

XX Zjazdu była zapowiedź re­
owy punkt widzenia formu-

.,\l; · zak do niedawna były u nas w ohiegu, a nawet uważano je za 
\\ZDrowe, książki o historii tak wielkich organizacji partyjnych. jak orga­
nizacja zakauka ka i organizacja w Baku, w których fakty były sfałszo­
wane! rolę jednych ludzi samowolnie uwypuklano, a o innych w ogóle nie 
wspominano; drugonędne wydarzenia wyolbrzymiano bez uza adnienia, a 
inne, ważniejsze, pomniejszano. Kierownicza i przewodnia rola przedrewo­
lucyjnego leninowskiego KC partii bolszewikó" zo· tała sprowadzona do 
minimum··. 

Mikojan zaatakował pracę Lycholata o rewolucji na Ukrainie, 
która przeinaczała faktyczne wydarzenia. Dwa punkty zasługują 
tu na specjalne podkreślenie. Lycholat jest rosyjskim hi torykiem 
z Mo kwy i Mikojan uważał, że historycy ukraińscy mogliby le­
piej napisać hi torię swego kraju. Mikojan zwrócił ię także prze-

wy w al a lud pracujący wszystkich narodów w duchu socjalistycznej wspólno­
ty, ' durhu troski o interesy całego pań_ lwa. DLięki temu narod) dawnej 
Ro ji, u ci. kan e i zacofane, uzyskały niezwykłe O- iągnięcia w swym rozwo­
ju, uzyskały ró" Dnuprawnienie w połąr•onej brainim 1wiązkiem rodzinie na­
rodów Z .. R''. 

l l. \l; lej sprawie hrusz\'70W powiada \'O na tępuje: ", cjalizm nic 
niszczy narodowych różnic i mlręhno.ci. ale zapewnia wszystkim norodom 
i narodo"o.'ciom w zcch~tronny rozwój i rozkwit gospmlarki i kultur). rie 
powinniśmy dlatego l t>kceważy(: tych różnic i odrębnoś<'i, natomiast powin­
ni.:my po.;więca1: im nnjwięk•zą uwagę w naszej całej codziennej pracy 
przy kierowaniu budownictwem gospodarczym i kulturalnym •·. 
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ciw dawnym praktykom bezpod tawnego ogła zania ówczesnych 
przywódców partyjnych za wrogów ludu 18

• 

Historyczka Pankratowa poddała przekonywującej krytyce his­
toriografię talinowską : 

, iektórzy historycy upiększają wydarzenia hil;toryczne, upraszczają je, 
o"wietlaję jedno lronnic. a zatem nie uszni . Przcdsta,dają oni drogę prze. 
by tą przez partię jako nieprz rwany pochód triumfalny, bez żadnych trud· 
oo'ci". 

W innym miej cu nawiązała do poruszonych przez Chrusz­
czowa problemów polityki narodowościowej, mówiąc: 

"W zy tkich tych zagadni ń nie można rozwiązać we właściwy 8posób 
je'li nie zostaną przezwyciężone błędy w naświetlaniu yluacji narodowości 
w Ro ji carskiej. naszych podręcznikach i księżkach o hi lorii poszcze. 
gólnych narodów nie zwraca ię prawie uwagi na demo kowanie ucisku 
narodowo-kolonialnego za czasów absolutyzmu car kiego. iektórzy autorzy 
podkr ' łając słusznie po tępowe znaczenie przyłączenia tych narodów do 
Ro ji, pomijają drugą stronę zagadnienia. arat niósł onrodom okrutny 
uci k, hamował ich rozwój polityczny, gospodarczy i kulturalny. Wiadomo, 
że Lenin nazwał Ro ję car ką "więzieniem narodów". Dopiero Rewolucja 
Październikowa zburzyła to ' ięzierue. alcży głębiej badać hi torię ruchów 
narodowych w Ro ji. Ruchy Ie należy rozpatrywa · konkretnie, z punktu 
widzenia historycznego i uwzględmając całokształt czynników zewnętrznych 
i wewnętrznych, a przede wszy tkim walkę samych ma ludowych. Należy 
poświęcić szczególną uwagę postępowym zjawiskom w historii małych i 
wielkich narodów oraz kontynuowa ; walkę na dwa !ronty - prz ciwk.o 
wieikomocar lwowemu swwinizmowi i lokalnemu nacjonalizmowi, ponieważ 
ą to d,;ie trony tego samego medalu". 

Tajne przemówienie hru zezowa na XX Zjeździe poruszyło 
dwie ważne sprawy, je ' li chodzi o politykę narodowościową: 
Chruszczow uznał , że leninowska polityka narodowościowa zosta­
ła naruszona w pierw zym rzędzie przez deportację narodów, co 
zo tało przez mówcę zilu trowane wymownymi przykładami. Po­
za tym zapowiedział on zeroko zakrojoną akcję rehabi1itacyjną18 • 

18. !\1ikojan po' iedział do~łownie: , icktóre skomplikowane i pełne 
'p rzeczno~ i wydarzenia wojny domowej lat 1918-20 zostały "y jaśnione przez: 
pewnych hi toryków nie jako wynik zmian w układzie ił klasowych w poo 
'Lrzególnych okre ach, lecz jako rz komy w nik zkodliwej działalno "<'i nie· 
l..lóry h ówr>e•n ch przywód ów part jnych, którzy wiele lat po opi ywonych 
")darzeniach zo•tali nie lusznie uznani za wrogów narodu"' . 

19. Chru_zcŁow o"wiadc1ył dosłownie: "Tym potworniejsze ę czyny po· 
pełnione na zl cenie talina. które lanowiły ciężki narul!>:enie podstawo­
,;·ych zasad leninowskiej polityki narodowościowej państwa sowi ckiego. Ma· 
m na m ' li masow dcporlacj całych narodowo " i. łącznic ze wszystkimi 
komunis tami i komsomolcami, bez 7.adnego wyj tku . Deportacje Le ni były 
podyktowane żadnymi konieczno~ciomi wojskowymi". 
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Rehabilitac;a deportowanych narodów 

Dopiero po XX Zjeździe kierownictwo partii zdecydowało się 
na pewne zadośćuczynienie w sprawie deportacji narodów, która 
była najhaniebniejszym po unięciem stalinowskiej polityki naro­
dowo'ciowej . 9 stycznia 1957 opublikowano uchwałę Rady aj­
wyższej ZSSR w przedmiocie ponownego utworzenia autonomicz­
nych okręgów Bałkarów , Czeczeńców, Inguszów, Kałmuków i 
Karaczajów. W miesiąc później uchwała ta została zatwierdzona i 
utworzono komitet dla spraw repatriacji tych narodów . Przewi­
dziano , że repatriacja zo tanie zakończona w roku 1958, powrót 
Czeczeńców i Inguszów miał się zakończyć w roku 196026

. Uchwa­
łą z 29 lipca 1958 roku przekształcono kałmucki okręg autono­
miczny w autonomiczną republikę11 . 

Wiele rzeczy wskazuje na to, że kierownictwo owieckic zde­
cydowało ię na tę rehabilitację nie tylko ze względów etycznych. 
Opinia publiczna domagała się takiej decyzji, same za' zaintere­
owane narody dokładały w tym kierunku wszelkich starań. 

Rehabilitację deportowanych narodów przeprowadzono w 
trzech etapach . W roku 1955 podniosła się po raz pierwszy kur­
tyna milczenia i pojawiły się pierw ze informacje prasowe, z któ­
rych wynikało , że narodom tym zezwolono na nowych terenach 
o iedlenia na organizowanie własnego życia kulturalnego. W "Ka­
zachstanskiej Prawdzie" ukazało się 17 maja 1955 roku ogłosze­
nie o gazecie w języku Czeczeńców i Inguszów, która miała 
zacząć ię ukazywać od l lipca tegoż roku i werbowała tą drogą 
abonentów . Pojawiły ię reportaże o występach ze połów ama­
torskich obu tych ludów. Pań twowe wydawnictwo republiki 
kirgiskiej rozpoczęło wydawanie książek w jezyku Karaczajów i 
Czerkie ó~. 

Druga faza rehabilitacji zapoczątkowana została XX Zjazdem 
i tajn m przemówieniem Chruszczowa , w którym potępiona zo­
stała deportacja narodów przez talina . Rozp częło ię na naj-

26. po tanow•en•u prezydium Rady ajwyi.l!zl'j Z R z l l hrtt'j(o 
1957. opublikowanym w "Wedomo ti Werchownogo wieta . R'' nr 4 1 

24. 2. 1957. czytamy: .. Zatwierdzone zostały na tępujące uchwuły prezydium 
Rady oj wyższej z 9 stycznia 1957: 'O przemianowaniu Kabordyńskil' j •• H 
w Kabardyńsko-Bałkarską A R' , ,O re tytuowaniu R .z czcńcó" i 
loguszów w ramach R F R', ,O utworzeniu kałmuckiego Obwodu utono­
micznego w obrębie R F R', 'O przemianowaniu utonomi znego Obwodu 

zerkiesów'. W związku z tym przeprowadzone zo Laną odpowiednie 1miany 
i uzupełnienia w paragrane 22 konstytucji Z R''. 

27 . " Prawda" z 30 lipca 1958. chwała mówi o tym, jak zo tały ")­
;>e>nione życ1.enia ~ohornikt\w kałmuckiego obwodu autonomicznego. 

28. " wieckaja Kirgizja", 19 maja 1956. 
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wyż zym szczeblu przygotowywanie szeroko zaplanowanej akcji 
repatriacyjnej. 

Początkiem trzeciej i o ratniej fazy była lutowa sesja Rady 
Najwyższej Z SR w roku 1957. Jednak i ona nie przyniosła 
rehabilitacji wszystkich deportowanych ludów . Ani słowem nie 
wsp mniano o przywróceniu obszaru autonomicznego Niemców 
Wołżań kich i o powrocie Tatarów Krymskich do ich siedzib. 
Zresztą także zrehabilitowane narody nie mogły w całości powró­
cić na swoje ziemie rodzinne, ponieważ ich dornostwa zasrały w 
międzyczasie zajęte przez innych, a budowy nowych domów na­
turalnie nie zaplanowano, zresztą leżało to już w kompetencji in­
nych władz. 

Rehabilitacja deportowanych ludów jest jednym z niewielu 
przykładów dobrej woli okazanej przez kierownictwo ZSSR. 
Krzywdy wyrządzone przez stalinowską politykę narodowościową 
zostały przynajmniej częściowo naprawione. 

" Odkrycie" Rosyiskiei Sowieckie; Republiki Federacyinei 

Do dziś dnia nie spełnione zostały nadzieje na demokratyza­
cję systemu sowieckiego i na prawdziwie konsekwentny rozrachu­
nek ze stalinizmem. "Odwilż" nie trwała długo. Tym bardziej 
intere ujące ą posunięcia sowieckiej polityki narodowościowej 
na ob zarze Rosyjskiej Federacji. Struktura administracyjna RSFSR 
była wprawdzie podobna jak w innych republikach, ale w dzie­
dzinie polityki narodowościowej zajmowała przez cały okres rzą­
dów Stalina zupełnie odrębne stanowisko. Czterna ' cie pozostałych 
republik związkowych posiadało własne , narodowe partie komu­
ni tvczne, natomia t organizacja partyjna RSFSR podporządko­
wana była bezpośrednio Komitetowi Centralnemu KPZ . W każ­
dej z republik istniały np. narodowe organizacje pisarzy, artys­
tÓ\ , dziennikarzy, natomiast w Federacji Rosyj kiej nie było 
(poza ze połami amatorskimi) niczego w tym rodzaju . Widać i 
z kt;O , jak niechętny był stosunek polityki narodowościowej Sta­
lina do federacyjnego charakteru ustroju Z SR, i jak sam talin 
próbował forsować swą pierwotną teorię autonomii towarzy ze­
nia rosyj kich twórców kultury były zbyteczne, ponieważ w koń­
cowym okresie stalinizmu twórcy ci reprezentowali cały Związek 
Sowiecki. Gdy chodziło o wystepowanie na zewnatrz, o stosunki 
z zagranicą, pisarze ukraińscy, kazach cy czy żydowscy w ogóle 
się nie liczyli . 

Pośród wielu czynników zmierzających do zmiany tego stanu 
rzeczy decydującą rolę odgrywały naturalnie momenty gospodar-
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cze. Ludzie odpowiedzialni widzieli coraz jaśniej, że zasada we­
wnętrzno- owieckiego podziału pracy, tak jak ją rozumiano za 
czasów Stalina, jest nie do utrzymania. Z każdym rokiem stawa­
ło się oczywistsze, że system gospodarczy musi być w rozsądny 
sposób zmodernizowany i zracjonalizowany. Pierwsze zarządze­
nia decentralizacyjne za Malenkowa oraz później za reforma kie­
rowania przemysłem i budownictwem, uchwalona już za rządów 
Chruszczowa ( 19 57), wzmocniły rolę republik i obszarów auto­
nomicznych, co postawiło Federację Ro yjską wobec pecyficz­
nych problemów. Jej biurokracja partyjna musiała w coraz 
większym stopniu uwzględniać gospodarczo-polityczną specyfikę 
R FSR, należyte wykorzystanie bogactw naturalnych oraz odpo­
wiednio rozdzielać inwestycje i siły robocze. 

Jeszcze bardziej skomplikowane problemy wywołało "Odkry­
cie", że rosyjscy twórcy kulturalni w większym stopniu winni po­
święcić się problemom własnej, ściślejszej ojczyzny, zamiast nadal 
występować w roli jedynych reprezentantów całego Związku So­
wieckiego. Wiele rzeczy zadecydowało o pewnym "wyodrębnie­
niu" rosyjskiego życia kulturalnego pod rządami Chru zczowa. 
Partia była bardzo konkretnie zaintere owana w tym, żeby postę­
powi pi arze i artyści ro yjscy, których tradycyjne centra kultu­
ralne ogarnął w latach 1955-56 ferment nie mieli możno'ci bez­
pośredniego oddziaływania na intelektuali tów innych republik, 
wykorzystując swą uprzywilejowaną, "ogólno-sowiecką" pozycję. 
Można było wyraźnie śledzić, jak czę to występujący w republi­
kach związkowych trend do uzyskania większej swobody, inspi­
rowany był z Moskwy lub Leningradu. Artykuły drukowane w 
roku 1956 w czasopismach literackich oraz w "Wopro y istorii" 
i "Wopro y filozofii" zagrzewały do walki zwolenników refor­
my w republikach. Nic przeto dziwnego, że dzierżymordy partyj­
ne starały się o izolowanie i osłabienie wpływu ro yj kich pi arzy 
i intelektuali tów. 

I stotne znaczenie posiadała teza Chruszczowa o konieczności 
jak najściślejszego powiązania elity umysłowej z praktyką "budo­
wy komunizmu". po'ród wszystkich intelektuali tów sowieckich, 
rosyjscy zdradzali najwięcej kłonno' ci do oderwanych od życia 
pekulacji i niechętnie dawali się zaprzęgać do wózka powszed­
niości . Czy czuli się oni za zasów stalinaw kich przyjemnie po­
chlebieni awansem do roli przed tawicieli ,Herrenvolku"? Spra­
wiedliwo~ć nakazuje przyznać , że a pekt ten nie odgrywał poważ­
niejszej roli. Rosyjski intelektualista był najczęści j po prostu 
typem wielkomiejskim, który nie intere ował się drobiazgami dnia 
codziennego. Wszyscy owi rosyj cy pisarze, plastycy, aktorzy, mu­
zycy, wirtuozowie, śpiewacy i td. chcieli żyć w wielkich mias-
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tach. Natomiast inteligencja narodów niero yjskich pochodziła 
przeważnie ze wsi i była dlatego mocniej powiązana z problema­
mi codziennego życia. 

Intencją partii było zmienienie tego stanu rzeczy. Przedstaw­
my po krótce kroki, jakie podjęła partia, aby bardziej związać 
ro yj ską inteligencję z narodem, aby zainteresować ją kultural­
nymi dążeniami i potrzebami rosyj kich mas. 

27 lutego 1956 Komitet Centralny KPZS uchwalił utworze­
nie centrali partyjnej dla Federacji Rosyjskiej , pod nazwą Biura 
K KPZS dla RSFSR. Organizacja partyjna Federacji Rosyj kiej 
nie została wprawdzie przez to zarządzenie zrównana z partiami 
w innych republikach, w rezultacie zo tała jednak nieco wyodrę­
bniona z centrali partyjnej i, chcąc nie chcąc, mogła zająć ię bli­
żej życiem politycznym kulturalnym i gospodarczym własnego 
kraju29

. Następnie postanowiono, że będzie się ukazywać organ 
tego biura " owieckaja Ro ija". Dziennikarze rosyjscy nie po­
trafili ię przestawić na specyficznie ro yj kie problemy, co pro­
wadziło do wielu konfliktów i zmian per onalnych w redakcjach30

• 

Jeszcze głęb ze rysy uwidoczniły ię w Federacji Rosyj kiej na od­
cinku kulturalnym. Na kongresie pisarzy rosyjskich, obradującym 
w Mo kwie 7-13 grudnia 1958, 397 delegatów reprezentujących 
2539 pisarzy rosyjskich oraz innych narodowości Federacji Ro-
yjskiej uchwaliło utworzenie Związku Literatów RSF R . Nie­
wątpliwie w akcie tym więk zą rolę niż inicjatywa samych pi­
sarzy odgrywały pewne intencje partii. Głównym referentem był 
"bezpartyjny" pisarz L. . obolew, którego wywody zawierały 
silne akcenty szowinistyczne. Poniżej w zelkiej krytyki była np. 
jego ocena Pasternaka: 

"Pasternok może ile chce popłakiwać nad lo, em inteligencji, która 
rzekomo ginęła dla rewolucji, może 'lubować tej inteligencji dozgonną mi-

29 . formułowana w dość zawiły posób i nie całkiem jasna u hwała 
bnmi: " cłem praktycznego kierowania pracą organizacji i organów obwo­
dowych , krajowych, partyjnych, terenowych i gospodarcz ch oraz celem ope· 
raty" neA"O rozstrzygania o sprawach gospodor zego i kulturalneA"O bucłowni -
twa '~ R. F R po tanowiono utwonyć biuro K KPZ dla R F R". Dolej 
postanowiono w uchwale, że k.1idorazowy l sekretarz K KPZ będzie rów­
nocz ' uiu I •kr tanem tego biura. Biuro K KPZ dla R, F R posiadać 
ma nn . tępująr wydziały: organizacyjny. propagandy i agitacji, nauki , szkol­
nictwa i kultury, rolni twa, przemy łu i tran portu, administracyjno-handlo­
wy. ( ", prawocznik partijnogo robotnika" - państwowe wydawnictwo lite­
ratury poliły mej, 1oskwa, 19 7, s. 126 ) . 

30. Już 31 maja 1958 biuro K KPZ dla R F R zmuszon było skry· 
tykowat: pismo "Sowieckajn Ros ija" za nieudolne wypełnianie wych za­
dar\ , dymisjonowa · dotychczasowego redaktora nDC]:elnego P. P. Jerofej wa 
i zn . lępir go l. F. Ku towałowem (tami-e, t. 496 i 497 ). 
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lo~ć a mimo tego nie ma podstaw do uważania ię za przed tawiciel ro­
S) j ki ej inteligcncji31''. 

Mimo takich nie macznych wypadów wyraźne było dążenie, 
do związania pisarzy ro yjskich z R FSR. Od grudnia 1957 uka­
zuje się organ pisarzy Federacji Rosyjskiej - "Literatura i żyźń" . 
Początkowo wychodziła on pod egidą komitetu organizacyjnego 
Związku Literatów Z R, później zaś Związku Literatów RSF R. 

W roku 1958 powstało biuro organizacyjne towarzyszenia 
Artystów Plastyków R FSR, od l lipca tegoż roku ukazuje się 
jego organ: "Chudożnik RSFSR"32

• Następnie powstał szereg in­
nych organizacji kulturalnych Federacji Rosyj kiej. 

Także zmiany terytorialne i admini lracyjne przyczyniły się 
do wzrostu znaczenia RSFSR. W lipcu 1956 roku przekształcono 
karelo-fiń ką republikę związkową w karelską republikę autono­
miczną. iemałą rolę odegrały w tym posunięciu polityczne za­
miary rządu sowieckiego wobec Finlandii. Przewodn iczący Pre­
zydium Rady ajwyższej karelo-fiń kiej republiki związkowej 
oświadczył: 

,.Obecny ~tatus naszej republiki, jako karelo-fiń skiej republiki związko­
wej nie odpo"iada narodowemu kładowi Judno 'ci. Celowość przekształcenia 
jej w autonomiczną republikę sowiecką i włączenie jej do Federacji Rosyj­
ski~j uzasadnione jest historyczną w pólnotą go podarczą narodu karel kie­
go i wielkiego narodu ro yj kiego33". 

Problemy narodowościowe Federacji Rosyjskiej podkreślone zo­
stały także w pewnej mierze przez przywrócenie do życia roz­
wiązanych przez talina republik i obszarów autonomicznych. 

ależy pamiętać, że na obszarze RSFSR i tnieje 16 republik 
autonomicznych, 8 obwodów autonomicznych i 10 okręgów na­
rodowych, zaś liczba różnych narodowości je t o wiele wyższa 
niż we wszystkich innych republikach. Rosyj ka grupa narodo­
wościowa je t przy tym na w zystkich tych ob zarach naj ilniej-
za liczebnie. Tylko na ob zarze Federacji Ro yj kiej żyją ludy, 

których poziom kulturalny przed rewolucją październikową był 
tak ni ki, że w wielu wypadkach nie posiadały własnego rozwi­
niętego języka, i porozumiewały . ię prymitywnym dialektem. 
Problemy narodowościowe R FSR są zatem specjalnej natury , il­
ne piętno wyci nęły na nich tradycje wielkoruskiego szowinizmu 

31. ,.Prawda". 8. 12. l 958. 
32 .... prawocznik partijnogo rahotnika'', s. 496 i 497. 
33 ... Prawda", 17. 7. 1956. 
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i polityki kolonialnej. Sowieckie źródła potwierdzają, że dziś jesz­
cze działają tam siły , zmierzające do zniesienia autonomii34

• 

Brak zdecydowania w sowieckiej polityce narodowościowej 
sprawił , że proces "usamodzielnienia" RSFSR nie został jeszcze 
do dz iś zakończony . To co zostało w tej dziedzinie do tej pory 
osiągnięte nie traci przez to znaczenia. "Odkrycie" RSFSR jako 
odrębnego tworu przypadło na krótki okres odprężenia , gdy po 
'mierci tyrana budziło się sumienie i wyprostowywał się kręgo­
łup ludzi w Sowietach . Rozwój ten zmusił przywódców rosyj-

skich do usunięcia wielu przerostów nacjonalizmu . Uczyniono 
mały krok w kierunku słusznej polityki narodowościowej . Wcześ­
niej cz~r później rewizja własnej pozycji w wielonarodowym pań-
twie stanie się dla narodu rosyj kiego zobowiązaniem , z którego 

nie będzie mógł się wycofać . 

" Grupa antypartyjna" i nowy kurs polityki narodowościowej 

Kierownictwo partyjne po 'mierci Stalina nie miało od po­
czątku jednolitego charakteru. Gremium to składało się z ludzi o 
bardzo różnych poglądach . Podczas gdy Chruszczow i jego ludzie 
dążyli do reform, inna grupa, złożona z dawnych najbliższych 
w półpracowników Stalina, opowiedziała się za utrzymaniem daw­
nych metod rządzenia . Do terminologii partyjnej weszła ona póź­
niej pod nazwą "antypartyjnej grupy Malenkowa, Kaganowicza i 
Mołotowa". Do tej trójki czołowych funcjonariuszy dołączono 
później jeszcze zepiłowa i Pierwuchina. W czerwcu 1957, gdy 
grupa antypartyjna wykorzystała wą przewagę w prezydium 
KC KPZS i próbowała w dramatycznych okolicznościach pozbyć 
ię hru zezowa - lo partii był na ostrzu noża. Sytuacja Chru­
zczowa i jego zwolenników, przeciw którym wypowiedział się 

je zcze ówczesny przewodniczący prezydium Rady Najwyższej 
Z SR , Woroszyłow, zmieniła się dopiero po zwołaniu Plenum 
Komitetu Centralnego, które opowiedziało ię bez zastrzeżeń po 

tronie Chruszczowa . 

34. W "ls torii R" nr l 1963 opublikowano artykuł M. . Dżunuzowa 
•. O sowieckoj autonomii i pereżitkach nacjonalizma", w którym :.acyto­

wano list niejakiego z. z fy. W liście tym zawarte jest żądanie znie ienia 
autonomii na terenie R F , R i przekształcenie obszarów autonoroi znych w 
normalne jedno tki administracyjne jednolitej Rosyjskiej owieckicj Repu­
hliki Proletariatu. Autor listu proponuje podobnie po tępić w innych repu· 
blikach związkowych, gdzie miałyby zo Lać zlikwidowane republiki i obwody 
autonomiczne oraz okręgi narodowe. "Zniknie wówczas jeden z hamulców 
opóźniających nasz pochód do komunistycznego, proletariackiego jutra". ie 
je' l to z pewno· cią głos odosobniony i reprezentuje on poglądy rozpowszech­
nione w kołach szowinistów wielkoruskich . 
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Uchwała Plenum czerwcowego z roku 1957 zawierała listę 
wykroczeń przeciw linii partii , popełnionych przez "grupę anty­
partyjną". O jednym z najważniejszych powiedziano co na tępuje : 

"Dyli oni przeciwni rozszerzeniu uprawnień republik związkowych w 
dziedzinie budownictwa gospodarczego i kulturalnego, w dziedzinie u stawo­
dawstwa, jak również przeciwni byli zwiększeniu roli rad terenowych 
( 80wietów) w rozwiązywaniu tych zadań . Tym samym antypartyjna grupa 
przeciwdziałała realizowanemu zdecydowanie przez partię kursowi zmierza­
j~Jcemu do szybszego rozwoju gospodarki i kultUiy w republikach narodo­
wych, kursowi zapewniającemu dalsze zacieśnienie Ieninew kiej przyjaźni 
międey wszystk.imi narodami naszego kraju35" . 

Różnice poglądów między zwolennikami Chruszczowa a "gru­
pą antypartyjną" w sprawach polityki narodowościowej dotyczyły 
dwuch grup zagadnień . Najpierw chodziło o sprawę rozszerzenia 
praw republik. "Grupa antypartyjna" składała się ze zwolenników 
skrajnego centralizmu i patrzyła z największą nieufnością na od­
wrót od tradycyjnych metod biurokratycznego rządzenia. Niema­
łe znaczenie miało dla spraw polityki narodowościowej nastawie­
nie tej grupy w sprawie destalinizacji i rehabilitacji ofiar Stalina. 
Sprawę komplikował fakt, że jej przywódcy uczestniczyli osobiś­
cie w przeprowadzaniu wielkich czystek z lat trzydziestych, a 
częściowo także i powojennych i że spowodowali pogromy inte­
ligencji narodowej w republikach. 

Aby uprzytomnić sobie atmosferę czerwca 1957 należy pa­
miętać, że inne były następstwa polskiego Października i rewo­
lucji węgierskiej w obu tych krajach, a inne w owietach. W Pol­
sce i na Węgrzech przyspieszyły one proces destalinizacji, w So­
wietach natomiast zmobilizowały z różnych względów zwolenni­
ków ostrego kursu. Wielu zdobyczy rewolucji węgierskiej nie 
można było anulować mimo interwencji sowieckiej. W Sowie­
tach natomiast na czoło wysunęła się kwestia opanowania przez 
partię rosnących tendencji odśrodkowych. Nastroje w narodach za­
mieszkujących Związek Sowiecki odegrały tu niemałą rolę . Od­
nosi się to szczególnie do pogranicznych republik ukraińskiej i 
białoru ki ej . Właśnie na rok 19 56 przypada okres rozwoju sto­
sunków między Polską a Ukrainą i Białorusią . Rozwój wydarzeń 
w Polsce i na Węgrzech podziałał bardzo ożywiająco na liberalne 
tendencje inteligencji twórczej w Sowietach. Pogorszyły się nato­
miast sto unki między Moskwą a Belgradem. Sowieccy funkcjo­
nariusze partyjni rozpętali wielkie kampanie przeciw " narodowe­
mu komunizmowi" i rewizjonizmowi. 

Walka o władzę wewnątrz partii odbiła się w korzystny spo-

35. " prawocznik partijnogo robotnika", Moskwa 1957, s. 121 i 122. 
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sób na dążeniach narodów sowieckich. Pogłębiały się coraz bar­
dziej różnice zdań, osobiste animozje zatruwały atmosferę, mu­
siało przyjść rozstrzygnięcie. Utarczki między zwolennikami Chru­
szczowa a "grupą antypartyjną" osłabiły w rezultacie na pewien 
czas tendencje do zaostrzenia kursu. 

We wszystkich republikach, zczególnie zaś na Kaukazie, 
Ukrainie i Białorusi inteligencja potępiła "grupę antypartyjną" 
w szeroko zorganizowanych akcjach. Odbyło się to pod hasłem : 
"Rozbijacze frakcyjni byli wrogami nierosyjskich republik". Kadry 
partyjne na Ukrainie wykorzystały akcję przeciw Malenkowowi, 
Kaganowiczowi i Mołotowowi, aby domagać się rozszerzenia 
praw swej republiki. W artykule wstępnym "Prawdy Ukrainy" 
z 12 lipca pisano: 

,.Wielką za ługą partii jest praca nad usunięciem wypaczeń polityki 
narodowościowej oraz to, że bez ociągania obrała ona kurs na szyb ey rozwój 
gospodarki i kultury w republikach narodowych. PrzyczynHo się to do 
dwzego wzmocnienia leninowskiej przyjaźni narodów sowieckich. Ten leni­
nowski kurs przyniósł nam już cenne osiągnięcia. Dlatego cała rodzina 
narodów sowieckich zgodnie potępia antypartyjną grupę Malenkowa, Kaga· 
nowicza i fołotowa oraz zepiłowa, który się do nich preyłączył. Ci zaro­
zumiali panowie, którzy głusi byli na potrzeby ludu i wrogo nastawieni 
do wszystkiego co nowe, próbowali zawrócić partię na starą drogę, sprzeci· 
wiali ię rozsz rzeniu praw republik związkowych i innym ważnym posu· 
nięciom, niezbędnym do urzeczywistnienia uchwsł XX Zjazdu KPZ ". 

Jak już wspomnieliśmy rozprawa między Chruszczowem a 
"grupą antypartyjną" ułatwiła republikom domaganie się jak naj­
szerszej rehabilitacji ofiar Stalina. Zarzuty przeciw Malenkowowi, 
Kaganowiczowi i Mołotowowi ilustrowane były konkretnymi 
przykładami z lat trzydziestych i z okresu powojennego. Aby już 
nie powracać do tej sprawy później, stwierdźmy tu od razu, że 
korzystny wpływ wystąpień przeciw "grupie antypartyjnej" na 
politykę narodowościową nie ograniczył się do roku 1957, lecz 
trwa do dziś dnia. 

Już w lipcu 1957 roku stwierdzono na szeregu zebrań pu­
blicznych na Ukrainie, że "w roku 1947, od pierwszego dnia 
swojej działalności w Ukraińskiej S R Kaganowicz zupełnie bez­
podstawnie, i pod pozorem walki z nacjonalizmem, obwiniał 
wielu rzetelnych przed tawicieli kultury ukraińskiej"36 • 

Także w późniejszych latach gromadzono na Ukrainie mate-

36. "Radjan'ka krajinn", 12. 7. 1957. tym samym wydaniu spra· 
wozdanie z zebrania kijowskich pisarey, na którym przemawiał Andrij Ma· 
łyszko i opowiadał m.in., jak Kagonowicz przekręcił całkowicie sens wiersza 
Maksyma Rył kiego "Ja, syn kroju sowj ~koho" i twierdził, że autor chciał 
w nim gloryfikować Radę Centralną Petlury. 
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riały przeciw członkom "grupy antypartyjnej" i roz zerzano ra­
my rehabilitacji ofiar terroru stalinowskiego. Dopiero w lipcu 
1963 roku zdecydowało się kierownictwo partii na pełną rehabi­
litację Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy . Zo tała ona 
rozwiązana w roku 1938 uchwałą Kominternu, razem z KPP i 
Komunistyczną Partią Zachodniej Białorusi . Przy tej okazji nie 
ograniczono się do potępienia talina, ale wymieniono także 
Kaganowicza, który stwierdzeniem, że KPZU przeżarta jest na­
cjonali tycznym odchyleniem i wypełniona knowaniami wroga, 
przyczynił się do likwidacji komunistów zachodnio- ukraińskich37 • 

a XXI Zjeździe KPZ ( 1959) przedstawiciele republik 
azjatyckich wykorzystali sprawę "grupy antypartyjnej" dla na­
rodowych interesów republik. Muchtidinow o'wiadczył wówcza : 

.,Rozbicie grupy antypartyjnej, k tórej członkowie zademonstrowali na­
stawienie szowinistyczne i nie wierzyli w to, żeby kadry w republikach na­
rodowych zdolne były do wykonywania zadań pań twowych, przyczyniło si~ 
do dał~1ego umocnienia przyjaźni naszych narodów i ich wzajemnego zliże­
nin pod puewodnictwem partii38. 

X ·n Zjazd partyjny ( 1961) przyniósł wzmożenie akcji reha­
bilitacji w republikach. W li topadzie 1961 roku podjęto znów 
na szeroką ska lę krytykę "grupy antypartyjnej" łącząc z tym żą­
danie przywrócenia należnej rangi prawdzie historycznej, bezcere­
monialnie gwał onej w okresie stalinizmu. a konferencji aktywu 
partyjnego w Mińsku I-szy sekretarz komitetu centralnego KP 
Białoru i, K. T. Mazurow , przypomniał całkowite zni zczenie w 
latach trzydzie tych kadr narodowych, przeprowadzone przez ta­
lina , Jeżowa i Berię a także Malenkowa39

• Na konferencji ormiań-

37. Patrt .. Za prawiłnaje o \\Cszczenie istorii Komunist)czeskoj Partii 
Zapadnaj Ul.rainy" w pi: rnie " Kommuni t"' nr 10. 7. 1963. Przykład KPZ 
jest typowy, poni waż pokazuje jak łatwo przy bodziło talini tom o•karżenic 
o nacjonalizm. W wymienionym pi · mi e czytamy: " iększo· ć ki ero" nicz go 
akt) wu KPZ zo tułu na pod. ławie .rał•zownnych i kłamliwych informacji 
uznana w 1938 r. za zamnsl.owaną ag n turę fa zyzrnu. Dal zy rozwój "y­
durztri nie potwierwił tego zrny'loncgo o karżenia, przeciwnie, okaznło si 
ono prowokacją. jak to '"'it'rdzono w oświadczeniu pi ciu partii komuni­
styem) ch w roku 1'156.. . owe kiNownictwo KPZ - 1 s t ało już w roku 1'11:1 
pomówione o nacjonalizm . Kosnr i Baroba urnani zostali za .. znmnskowany(·h 
a~entÓ\\ ukrnińskirh or~nnizarji nacjonali tyc:tnych". icco później cały 
aktyw l. i ero" niczy KPZl , przeciwl-o któremu rów nic>Ż podniesiono podohnc 
fał•z)we o<karienio, tal ię ofiarą betprnwn)ch rcprc•ji.'. 

38 .. ,Prawda", 31. l. l 959. 
:19. "Sowieckojo Biełorusia". 14. ll. 1961. Taki na X U zjł'żdzie 

PKZ. Mazurow dał obraz tych wydarzeń: " ... Jak wiadomo w latach 
193:1 :36 miała miejsce weryfikacja w partli i wymiana legi tymacji par tyj­
nych. Malenkow, który procował w owym zasie w aparnci K , wykorzystał 
t-; okcj;, aby wy~tąpić pneciw uc•ciwym członkom partii. W . pól !Ue 1. Jeio 
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skiego aktywu partyjnego, 14 listopada 1961, I-szy sekretarz KP 
Armenii, J. N. Zarobjan, poinformował o działalno 'ci Małeokowa 
~ tej republice w latach trzydziestych. Miał on osobiście uczest­
niczyć w aresztowaniach i po ługiwać się metodami sprzeczny­
mi z prawem40

• Zarobjan podał następnie kilka mało znanych 
zczegółów na temat wydarzeń z roku 1949. Podobne rewe­

lacje usłyszano z ust I-go sekretarza KC kompartii Gruzji, 
\Y/. P. Mżawanadze, na konferencji tamtejszego aktywu partyj­
nego41. Także w republice mołdaw kiej ujawniono przy okazji 
obrachunku z "grupą antypartyjną" wiele dotychczas nieznanych 
prawie faktów o dawnych machinacjach stalinowskich42

• 

Spośród wielu przykładów wybraliśmy tylko kilka, które wią­
zały się z przeszłością partii. Rozprawa z "grupą antypartyjną" 
nie pozostała bez wpływu na dziedzinę kulturalną i życie publicz-

wem ukuł on wer ję o i tnieniu rozgałęzionego antysowieckiego ruchu pod­
ziemnego na Białoru s i , który miał być rzekomo kierowany przez !owarzy zy 
7ajmujących czołowe stanowiska w aparacie partyjnym i państwowym re­
publiki . ' a tej podstawie u unięto przy wymianie legitymacji połowę człon· 
ków organizacji partyjnej na Białorusi. Gdy p rzewodniczący Rady Komisarzy 
Ludowych republiki, Gołodied, zakwe tionował na plenum KC KP Biało 
rusi W) ni ki weryfikacji i wymiany legitymacji partyjnych, Malenkow po­
jechał na Bialoru • i rozpędził na cztery wiatry kadry republiki. W rezultacie 
jego posunięć w cza ie pobytu na Białoru si prawi wszyscy czołowi towarzy· 
sze republiki, w tym sekr torze K , przewodniczący Rady Komisarzy Ludo­
wych, komisarze ludowi i liczni towarzysze z terenowych organów partyj­
nych i administracji, jak rÓ'ń nież przed tawiciele inteligencji twórczej zostali 
usunięci z partii a wielu z nich aresztowano. zy cy ci niewinni ludzie zo­
stali dzi · zrehabilitowani, wielu z nich po'micrtnie ... ". 

40. Organ KP Armenii , .,Kommunist" z 1k 11. 1961. Zarobjan opisał 
okoliczno'ci zamordowania ówczesnego l sekretarza KP Armenii, Aga• i 
' handsziona i podał następujące informacje o terrorze w roku 1937: " 
ciągu ni wielu miesięcy J937 roku aresztowano w na zej republice 3.500 
odpowiedzialnych funkcjonnrius7y partyjnych, terenowych, gospodarczych, 
woj kowych i młodzieżowych. Wielu z nich zostało rozstnelanych bez wy­
roku Eądowego i bez pneprowndzenia normalnego ś ledztwa. Międ•y areszto­
wanymi zoolazł się komi nr1 ludowy finansów, Gajk Jagubjan, komisarz lu­
dowy handlu, Arom Da takjon i dowódca dywizji ormiańskiej, kop tojan, 
oraz wielu inn)Ch, obecnie w pełni zrehabilitowanych". 

~l. ,.Zaria Wo toka'', 11 1961. wywodach Hawanadze znajduje ię 
nost~pujący, ciekawy fragment o czystkach z lat trzydziestych: .• n t~pujący 
c1ołowi politycy zo tal i bc1pod lawnie zamordowani: Ma milo Orachelaszwili, 
Micha Kachoani, za lwa liawo, Lcwan Gogoberidze, , os Guochid1 , es­
t r Lak oba. Lawreotij Kartweli ch.., ili i wielu innych, nchobilitowanych 
po ' miertoic . ilu czołowych pisarzy, poetów, naukowców i inżynierów pne· 
'ładm,ano, deportowano. zamordo"ano w Gruzji bez jakichkolwiek podstaw 
prawnych, nu za udzie o. karżenia awanturnika Berii i jego kompanów". 

42. 11 • ekretarz KP l\lołdawii , . A. 1eloikow, referował na 7 braniu 
partyjnym w Kiszyniowie, 15. ll . 1961 (cytowane za ,.. owieckaja lołda· 
wia" z 17. n. 1961): "w okresie kultu jednostki prześladowano bezpraw­
nic w mołdawskiej organi1neji porty jnej wielu odpowiedzialnych tłziałaczy z 
partii , terenowej admini trocji i gospodarki. zę·~ z nich zo. tnła roz trz In-
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ne w ogólno' ci. Pow tał w ten s po ób preceden , na który mogły 
się powoływać siły postępowe, gdyby Chruszczow i jego zwo­
lennicy zaczęli na nowo zaostrzać kurs. 

W alka o re babilitacię 

Pierwsze zarządzenia o rehabilitacji ofiar Stalina przy zły już 
w roku 1954. Na XX Zjeździe Chru zczow oświadczył, że do 
roku 1956 zrehabilitowanych zo tało 7679 osób43 Patrząc wstecz 
na dziesiątek lat, który upłynął od śmierci tałina stwierdzić wy­
pada, że nie w zy tkim oddano je zcze sprawiedliwo'ć, ale 
XX Zjazd stanowił wyraźnie punkt zwrotny. Od tego momentu 
inteligencja narodowa i biurokracja partyjna republik związko­
wych nalegają, żeby możliwie największa liczba dawnych ofiar 
otrzymała zad oś' uczynienie. 

Chruszczow i jego zwolennicy byli zainteresowani przede 
wszystkim w rehabilitacji części zamordowanych starych bolsze­
wików. Grały w tym rolę momenty natury czysto etycznej. 

Po'ród ofiar najmniej było polityków. O wiele większy był 
udział przed tawicieli życia kulturalnego, naukowców i innych 
reprezentantów inteligencji narodowej. Moskiewskim przywód­
com komuni tycznym chodziło o przywrócenie prawdy historycz­
nej - naturalnie tylko do pewnych granic. Dla narodów niero­
syjskich najważniejsze było , żeby twórcy ich kuJtury zo tali oczysz­
czeni. 

Akcja rehabilitacji ogarnęła szerokie koła. Jeszcze zanim roz­
poczęła ię na dobre rehabilitacja starych boi zewików w pew­
nych kołach domagano się, aby oddano sprawiedliwość uczestni­
kom walki z fa zyzmem, głównie na terenach okupowanych przez 
Niemców. Obok partyzantów kierowanych przez sztab, znajdujący 
się poza frontem istniały je zcze grupy, które okre'lały się jako 
komunistyczne, ale które działały amodzielnie. Podejrzliwo'ć ta­
lina zwróciła się przeciw nim z całą o trością. Określono ich jako 
"ruch podziemny prowokatorów" i odpowiednio potraktowano. 
Na Ukrainie sowieckiej udało się przeprowadzić rehabilitację tych 

na. Do t)·ch o<latnich nol żą ek.retnn ukraiń kicj KP(b dla terenu moł­
<law kiego - Gołub, Bichmnn i Doczuł, przewodni z.ący KW nutonomicz· 
ncj r publiki mołdawskiej - oronycz, przewodniczący rady korni arzy lu­
dowych autonomicznej r publiki - ta ryj ( Bori o w), besarab cy politycy 
cmigrn<"yjni - 1ilew, Kriworukow i wielu innych ... ". 

43. ytowan z tnjn go prr.emówienia hru zezowa nn zjeździ pnr· 
tii. hru zczow dodał jeszcze, że osoby te ,.w przeważającej części zostały po 
fim;erci zr habilito>wane". 
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grup wkrótce po śmierci Stalina ... O wiele trudniej poszło z par­
tyzantami białoruskimi. Dopiero w lutym 1960 roku I-szy sekre­
tarz KC KP Białoru i, Mazurow, zapowiedział na XXIV Zjeździe 
tej partii rehabilitację mińskiego ruchu oporu. W czerwcu tegoż 
roku Zakład Historii Partii przy Komitecie Centralnym partii bia­
łoruskiej oraz Instytut Historyczny Białoruskiej Akademii Nauk 
opublikowały dokument rzucający nowe światło na miński ruch 
oporu45

• Terror Stalina uderzał naprawdę we wszystkich: w par­
tyzantów, którzy ryzykowali życie w walce o komunizm, w uczo­
nych, którzy położyli wielkie zasługi dla wego kraju i w polity­
ków, którzy jeszcze na dzień przed aresztowaniem bogobojnie 
powtarzali tezy Stalina. 

Akcja rehabilitacji przeprowadzana była z ociąganiem, ponie­
waż ci co o niej decydowali nie posiadali ani dość odwagi ani ro­
zeznania politycznego, aby zerwać ostatecznie i całkowicie ze sta­
linizmem. Ten chwiejny kurs trwa do dziś i proces nie jest 
jeszcze zakończony. Ze wszystkich usiłowań, które dotychczas 
przedsięwzięto w dziedzinie rehabilitacji największe znaczenie 
miały próby podjęte przez republiki związkowe, zmierzające do 
usprawiedliwienia tendencji, które za życia Stalina napiętnowano 
jako "nacjonalistyczne". 

Mniej więcej w okresie XX Zjazdu partii zaczęto domagać 
się, aby walka ludów kaukaskich przeciw imperializmowi carskie­
mu została także na nowo oświetlona w sposób odpowiadający 
prawdzie hi torycznej. W centrum debaty stały sprawy ruchu 

zamila i mjurydyzmu. W początku 1956 roku po raz pierwszy 
zajęto stanowisko w sprawie zafał zowania przez Stalina historii 
narodów kaukaskich. W jednym z czasopism historycznych pod­
dano krytyce autorów, którzy przemilczeli fakt, że walka wyzwo­
leńcza Szamila miała miej ce w okresie, kiedy carat był "żandar­
mem Europy". Walka ludów kaukaskich osłabiała carat i "po­
magała w ten sposób rewolucji 1848 r. w Europie, walkom wy­
zwoleńczym na Węgrzech, w Polsce i "innym ruchom wolnościo-

41. "Partyjnaja Żiźń" nr 17/ 1957 dono iln: "Wokół niektórych daw­
nych przywódców partyzanckich i kierowników ruchu oporu stworzono nie­
zdrową atmosferę ... Obwiniono ich o niepatriotyczne czyny na terenach oku­
J>Owan}Ch przez agresora niemieckiego. Sledztwo prowadzone było przy uży­
ciu niewłaściwych metod i tendencyjnie. Komitet centralny KP krainy anu­
lował odnośną uchwałę i przywrócił w prawach członków partii towarzyszy, 
których b z podstaw obwiniono. Przeciwko funkcjonariuszom , którzy od­
powiedzialni byli za nieobiektywne metody śledztwa w przedmiocie działalno­
ści pnrty1.anckiej patriotów sowieckich, wdrożono postępowanie partyjno-dys­
cyplinarne". 

15. Patrz "Kommunist Bełorusii" nr 6/ 1960, gdzie dokument ten 
opublikowano w pełnym brzmieniu. 
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wym i rewolucyjnym". \Y,I artykule tym podkre'lono także, że 
Marks i Engels bardzo pozytywnie oceniali walkę wyzwoleńczą 
Szamila46

• 

U iłowania rehabilitacji ruchu zamila i mjurydyzmu wywo­
łały oczy w i ' ci e niejeden przeciw47

• Dyskusja na ten temat , pro­
wadzona dotychczas w czasopismach historycznych przez zczupłe 
grono naukowców, zaczęła nagle pasjonować szerokie koła lud­
ności . Do pdnej rehabilitacji zamila nie do zło, nie uważa się 
go jednak już za reakcjonistę i zdrajcę, lecz za bojownika o wol­
no 'ć i wybitną o obistobĆ wojej epoki48

• 

Pewne koła \V Azji centralnej podjęły próbę rehabilitacji dża­
didizmu, ogłaszając go ruchem postępowym, który po iadał prawe 
i lewe krzydło. Tendencja ta przybrała na sile w roku 1956, kie­
dy zrehabilitowano zereg osób uchodzących za zwolenników dża­
didizmu49. Dy ku ja wokół tej sprawy prowadzona była w nieco 
spokojniej zym tonie . Okazało ię jednak, że biurokracja partyjna 
nie zezwoli na rehabilitację całego ruchu. 

Trzecim ruchem , którego rehabilitację for owano na Ukrainie 
sowieckiej, był borot'bizm. Pierwotnie tanowił on lewe krzydło 
ukraińskiej partii socjal-rewolucyjnej, skupiające się wokół pisma 
" Borot 'ba" (walka ). Grupa ta założyła w maju 1918 wła ną 
partię , w marcu 1919 przybrała nazwę : "Ukraiń ka Partia ociai­
Rewolucjoni tów (Komunistów)". W ierpniu tegoż roku połą­
czyła się ze zbliżoną do niej grupą socjaldemokratów i w ten spo-
ób pow tała Ukraiń ka Partia Komunistyczna - Borot'biści . 

W końcu , pod osobi tym wpływem Lenina, udało się nakłonić 
boi zcwików i borot'bistów do współpracy . 

Od 1956 roku tarają ię historycy i pisarze owiecko-ukraiń-

16 . A. M. Pikman - O borbie kowkaskh·h gorcew z carskimi kololiiza­
torami w ., opro y i torii'' nr 3 1956. 

47. Przykład m je t nrt)kuł •. K. Buszujewa - O karrlwzkom miuri· 
dizme w " opro y istorii" nr 12 19;)6, w którym zachowano znany z prze~z­
łości ton. 

48 . W Malaja owieckaja Encylclopedia. tom ).., ktÓr) ukazał ię w roku 
1960. czytomy na szpalcie 498: " 1amil przywódca ruchu w ·zwolericzego 
narodów Oagt-stnnu i zcczeńców, który skierowany b}ł pneciw Ioknin m 
panom feudalnym oraz kolonialnej polityce car;kiej Ro ji i walczył pod 
flagą miurydyzmu". 

-IQ • •. 1ereg danych na ten temat zawiPrn artykuł M. W. tacbabowa -
O sorialncj prirode srednieazjatskogo di.adidi:ma i jego ewolucii w period 
wielihoj oktiabrskoj rewolucji" w "Tstorii R" nr 3 1963. Nujważnicj­
•zą pracą, " któr j podjęto próbę rehabilitacji dżadidizmu, był Zar histo­
rii KP Turkiestanu . So jaldemokratycwa organi:acja Turkiestanu pr:ecl 
okr(>sem paidziemikow nt (1903-marzec 1917 ) , To•zkient 1958; cytowane 
są także prace 1. Racbrnanowa f. J u Ido zajewo i Issa ta uhanowa ( w_zy· 
stkie w języku uzbeckim). 
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scy, w oparciu o fakty historyczne, o sprawiedliwą ocenę bo­
rot'bizmu. Z punktu widzenia intere ów Ukrainy sprawa jest o 
ryle ważna, że borot'biści zajmowali zdecydowane stanowisko w 
sprawie polityki narodowościowej, domagając się uznania pełnej 
uwerenności Ukrainy owieckiej oraz swobodnego i sprawiedli­

wego ukształtowania sto unków między Ukrainą i Rosją. Koła 
wy tępujące za rehabilitacją borot'bizmu były na tyle ilne, że 
próby te odbiły się nawet e hem w wydanej w roku 1958 "I torii 
Ukrajińśkoji R". W tym samym roku w partii wzięła jednak 
górę zawini tyczna i wypaczająca historyczne fakty ocena bo­
rot'bizmu. Do dziś dnia uchodzi on przeto oficjalnie za "nacjona­
listyczne i kontrrewolucyjne zjawisko"50

• 

a przykładzie Ukrainy można najlepiej ocenić jak zacięcie 
walczono w po zczególnych republikach o każdą rehabilitację. 
Walki tej nie da się nawet porównać z podejmowanymi na ogól­
no-sowieckiej pła zczyźnie u iłowaniami rehabilitacji przywód­
ców komunistycznych i funkcjonariuszy partyjnych. Za czasów 

talina nie było w republikach związkowych ani jednego więk­
zego proce u, ani jednej większej czystki, która by nie odby­
wała się pod pretekstem " nacjonalizmu". a wet w procesach 
przeciw trockistom w aktach o karżenia mówiono o "nacjonaliź­
mie mi e zczań kim", "separatyźmie" i td. 51

• Czystki przeprowa­
dzano także w'ród ro yj kich przywódców komuni tycznych, ale 
nie je t znany ani jeden fakt zarzucania im "ro yj kiego nacjona­
lizmu mieszczań ·kiego". zczególnie drażliwy posmak miała na 
Ukrainie walka o rehabilitację M. krypnyka , dawnego towarzy­
,za Lenina. Na znak protestu przeciw polityce Stalina popełnił 
on 7 lipca 1933 roku samobójstwo. Historiografia stalinowska 
okre'liła go jako " narodowego komunistę", jego nazwi ka nie 
wolno było później wymieniać. Pierwsze głosy, domagające się 

50. utorzy sowiecko-ukraiń cy: 1\1 . uprenko, •. Kr)i.aniw~k)j i L. o­
wp:zenko podjęli próbę przed Iawienin w innym ' wi tle borot 'bizmu. W teo­
retycznym organie KP krainy, .Kornrnuni t krajiny" nr 2 1958 ukazał 
•ię za<adniczy artykuł '· Owczarowu pt.: Z prywadu wy l!'ilłenja pytanja 
pro borot'bizm, który należ 'Wła "ciwic uwni.ać za ostateczne podsumowanie 
dot ychrwsowt>j dyskusji. u temat tego intere ującego zjawi ko politycznego 
ukazała ię na Zochodzie cenna praco Iwana łaj tr nki: Borot"bizm -
a dwpter in the history of ukrainian commu ni m. ew York, l9S1. Próby 
rehabilitacji borot'bizmu jako ruchu polit) m ego nie po"iodły się 7. upcłnic, 
nntomin<t zrehabilitowano ~z ściowo szereg czołowych borot"bi tów. główni 
1 koł pi. arzy (np. W . Błal.y tnyj ) . 

51. no e informacje na ternot czy tek z lat trądzie tych na Ukrainie, 
podaje praca li . Kostiuka: lalinisi rule in the Ukrairte. A stud of the 
dt>kadp of mas terror {1929-1939 ). l n titute o( the tudy of the R, 
Munchen, sierpień 1960. 
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rehabilitacji Skrypnyka pojawiły się w roku 195652
• Ale równo­

cześnie podnio ły się głośne sprzeciwy i żądania, aby potępiający 
sąd z czasów Stalina został utrzymany. Jeszcze w roku 1960 wyż­
szy funkcjonariu z partyjny na Ukrainie owieckiej, I. Krawcew, 
pisał: 

"W początku lal trzydziestych partia komunistyczna Ukrainy potępiła 
nacjonalistyczne błędy krypnyka, który walkę na dwóch frontach: przeciw 
wieikomocar twowemu zowinizmowi i lokalnemu nacjonalizmowi chciał za-
ląpić walką tylko na jednym froncie: przeciw szowinizmowi wielkomocar­

stwowemu. W len sposób szedł on na rękę ukraiń kim nacjonalistom mie z­
czańskim. Poglądy krypnyka zmierzały w gruncie rzeczy do odsunięcia 
języka ukraiń kiego od bratniej mowy rosyjskiej, do stworzenia przedz.inłu 
między kulturą ukraiń ką i bratnią kulturą rosyjską'"53. 

Dopiero po XXIII Zjeździe partii, 25 stycznia 1962 r., ukaza­
ły się w całej prasie sowieckiej artykuły, poświęcone 90-tej rocz­
nicy urodzin Skrypnyka i zaopatrzone jego fotografią. Potwier­
dzały one jego rehabilitację. Byłoby jednak przesadą uważać reha­
bilitacje takie jak Skrypnyka za regułę. Na Ukrainie trwają jesz­
cze do dziś dnia usiłowania rehabilitacji szeregu zlikwidowanych 
przywódców komuni tycznych. 

Podobne wy iłki na Białorusi doprowadziły do rehabilitacji 
pewnej liczby wybitnych polityków, którzy w latach trzydzie­
stych zostali zgładzeni jako przedstawiciele narodowo-demokra­
tycznego odchylenia ( Nazdemow zczyna). Ich czołowymi repre­
zentantami byli M. Gołodied, były przewodniczący rady komisa­
rzy ludowych na Białorusi, oraz A. Czarwiakow, przewodniczący 
Rady Najwyż zej republiki. 

Szczególnie twarda walka toczyła się o rehabilitację osobisto­
ści z życia kulturalno-politycznego. Gdy po śmierci Stalina podję­
to pierw ze próby likwidacji łagrów, tylko część intelektualistów 
doczekała się uwolnienia. Tysiące zmarło lub zostało uśmierco­
nych w obozach. Kwiat inteligencji dwuch narodów - Ukraiń­
ców i Białorusinów - wyniszczono. Gdy w roku 1958 zażądano 

52. Pierwszq próbę podjęły " o p rosy istorii" nr 3 / ] 956. Nastąpiło to 
w formie listu, pod pi anego przez d' óch starych bolszewików z Kijowa, 
J. . Oslikow kiego i . negowa. Zachęceni wystąpieniem fikajana na 
X\ zjeździ krytykowali oni pracę mo kiew kiego historyka . Lycho­
łata . a temat twierdzenia tego o lalniego, że krypnyk był winnym odchy­
lenia narodowego autorzy listu piszą co następuje: "Oderwane błędy wypo­
wiedzi krypnykn w kwe tii nnrodowo"ciowej w kilka lat po pi rw zym zjeź­
dzie KP krainy nie ą do tatecznym powodem, żeby znie ławiać starego 
przywódcę partii boi zewików i rządu ukraińskiego". 

53. a Lemat oporu Krawcewa przeciw rehabilitacji krypnyka patrz 
jego broszurn: Zbliienie socjalistycr.eskich nacji w proces e perechoda k kom­
m unizmu, ł\.ijów 1960. 
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teza: "socjalistyczna w treści, narodowa w formie" nie może być 
stosowana do sztuki sowieckiej. I. Dzerewin oraz W. Sachnowskij­
Penkejew reprezentowali np . następujący pogląd : "Jest to formu· 
ła nie estetyczna ale polityczna". Wymienieni proponowali, żeby 
obok narodowej formy uznano także, że sztuka może posiadać 
narodową treś~. Osetyński krytyk Nafi Dshusojty twierdził, że 
formuła "socjalistyczna w treści, narodowa w formie" przeczy 
podstawowemu kryterium artystycznemu o jedności treści i for­
my ... Ormianin Robert Karapetjan pisał już w roku 1958: 

"Przemiany. którym podlega literatura ortniań ka znalazły wyraz nie tyl­
ko w fakcie, że s tała się ona ocjalistyczna w treści i narodowa w formie, 
ale także i w tym, że na skutek swej treści stała się ona literaturą wyrażajęcą 
organiczną jednw, literaturą, która poprzez rozwój narodowy i społeczny 
przybrała charaktery tyczne cechy narodowe. Treść literatury ormiańskiej 
je l i pozostanie narodowa ''67. 

Dyskusja ta zakończyła się klęską przeciwników tradycyjnej 
sowieckiej formuły o sztuce. Wobec stanowiska zajętego przez 
partie inne zakończenie rue było możliwe. Ten sam charakter po­
siadały próby zreformowania sowieckjej polityki kulturalnej po­
przez zasadniczą krytykę artykułu Stalina o języku, podjętą przez 
licznych filologów. Po XXII Zjeździe KPZS w sowiecko-ukraiń­
skim czasopiśmie lingwistycznym ukazał się artykuł wstępny, w 
którym stwierdzono: 

"Warunkiem pomy "Jnego wypracowania teoretycznych podstaw sowiec­
kiego językoznawstwa w najbliższym czasie jest wyeliminowanie z obiegu 
w świecie naukowrm szeregu nieści łych lub całkiem fałszywych tez, które 
wprowadził do badań językoznawczych talin ... Rozważając charakter mowy 
jako zjawiska społecznego, Stalin postawił całkiem bezpodstawnie znak rów­
nania między narodową kulturą jako całością i narodowym językiem, nie 
uwzględniając przy tym takich form kultury narodowej, jak muzyka, sztu­
ka i td. Wyraźnie idealistyczną była próba talina wyjaśnienia zwycięstwa 
jednego języka nad drugim w procesie wzajemnego oddziaływania na siebie 
różnych języków poprzez budowę gramatykalną i słowozbiór, nie zaś przez 
obiektywne, gospodarcze i inne czynniki życia społecznego, które przez Sta· 
lina w ogóle nie zostały wspomniane ... Praktyka historyczno nie usprawied· 
liwiła negowanych przez , talina możliwości świadomego ingerowania w roz­
wój językowy przez cdov. ieka''611. 

65. . Jegorow: Ob internacionalnom i 11acionalnom w i4ku4ttc~, "Kom­
munist" nr 17 listopad 1961. 

66. Tamże. 
67 . Cytowane za . Adamowiczem Die nazionalen Literaturen der 

Ud R. Manuskrypt referatu wygło.!Zonego na X konferencji Instytutu Ba­
dania Z n, Monachium, w lipcu 1963. 

68 . Mowoznawstwo, tom VII, Wydawnictwo akademii nauk Ulu-aiń-
~kiej S R, Kijów 1962, s. 4. 
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Członek akademii W. W. Winograclaw wystąpił po XXII Zjeź­
dzie z gwałtownymi atakami na rozprawę Stalina o językoznaw­
stw ie: 

.. ie widzimy nigdzie w Sowietach żadnych oznak tworzenia się pow zerh­
nego, międzynarodowego języka przyszłości. W programie KPZ podkreślo­
no, i.e różnice między językami narodowymi, między językami narodów so­
cjalistycznych będą utrzymywały ię długo, mimo że będą na siebie wzajem­
nie oddziaływać i wzbogacać się". 

Profesor Winograclaw sądzi, że tezy Stalina przeczyły "kon­
kretnym historycznym prawidłowościom rozwoju językowego w 
połeczeństwie socjalistycznym"611

• 

Fostępowa część językoznawców sowieckich próbowała więc 
za pomocą argumentów teoretycznych położyć tamę rusyfikacji 
jęz) ków narodów nie rosyjskich przede wszystkim nie rosyjskich 
narodów słowiańskich. Usiłowania te nie były wszelako w stanie 
powstrzymać nacisku rusyfikacyjnego. W dyskusji tej wzięło 
udział także kilku rosyjskich językoznawców, którzy określili swój 
język jako środek komunikowania się w społeczeństwie sowiec­
kim i nie przypisywali mu jakiejś specjalnej funkcji wynarada­
wiającej wobec języków innych narodów sowieckich. 

O kadry narodowe 

W burzliwym okresie, który na tąpił po XX Zjeździe dużą 
rolę grało domaganie ię uprzywilejowania kadr narodowych w 
republikach związkowych . Pierwsze posiedzenia komitetów cen­
tralnych, które odbyły się po śmierci Stalina na Ukrainie i w re­
publikach bałtyckich, zajmowały się głównie tą sprawą. Proces 
emancypacji biurokracji sowieckiej wyraził się w republikach nie 
tylko próbą pewnego zbliżenia funkcjonariu zy do społeczeństwa, 
ale także uwolnienia się od stałej "opieki" funkcjonariuszy rosyj-
kich . Dążenie to objawiło się we wszystkich republikach zaraz 

po Zjeździe. 
zczególnie jaskrawe formy przybrały próby clerusyfikacji apa· 

ratu partyjnego i administracji w republikach azjatyckich wraz z 
Kazach tanem . Były sekretarz KC kompartii turkmeńskiej, S. Ba­
bajew , karżył się gorzko w roku 1959 w centralnym organie par­
tyjnym na sytuację panującą w jego republice na odcinku kadr: 

69 . M. W. Winogradow: Zadac:i sowieckogo ja:ykoznania w ,. troitel­
>lwo kommunizma i obszczestwennyje nauki", materiały zebrania ogólnego 

kademii ouk Z R z 9-20 pażdzierniko 1962. Wydawnictwo akademii 
nauk Z • . R, 1o kwa 1962, s. 87. 
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"Mimo ogólnego zwiękizenia się liczby specjarulów nasza republika cierpi 
na brak kadr kierowniczych w przemyśle, transporcie i budownictwie. Można 
by zapobiec temu stanowi rzeczy, gdyby w zakładach i na budowach zatrud· 
nić więcej specjalistów pochodzących z ludności miejscowej. Ale niektóre 
komitety obwodowe, miejskie i rejonowe nie przywiązują wielkiej wagi ... do 
wyszkolenia młodych specjalistów, szczególnie na airednim poziomie. W ueś­
ciu szkołach technicznych, w których szkolę się kadry dla przemysłu, trans­
portu i budownictwa, uczy ię 1873 studentów, w tym 352 Turkmenów, 
czyli 18,8 procent. Liczbę studentów spośród miejscowej ludno' ci dałoby się 
podwyższyć, mówią o tym doświadczenia innych uczelni. a turkmeńskim 
uniwersytecie państwowym Turkmeni stanowią 52,6 procent tudentów'"~O. 

Odpowiedzialność za ten stan rzeczy Babajew przypi uje w pierw­
szym rzędzie aparatowi partyjnemu. Jego krytyka dotyczy nie 
tylko szkolenia specjalistów, ale także kadr naukowych. 

W Kazachstanie istniała silna opozycja przeciwko obsadzaniu 
stanowisk kierowniczych przez Rosjan, szczególnie po ogłoszeniu 
przez Chruszczowa planu oddania pod uprawę ugorów i nowych 
terenów. Sekretarz KC KP Kazachstanu, M. Dżandildin, pisał w 
roku 1959 o sytuacji w republice: 

"Od czasu do czasu pojawiają się osoby, które, jeśli nie całkiem otwarcie, 
to w ukrytej formie, występują przeciwko rozwijaniu sił produkcyjnych i 
wykorzystywaniu bogactw naturalnych na zej republiki ponieważ obawiają 
się, że uczestniczyć w tym będę przedstawiciele innych bratnich republik. 
Wy korzy tanie bogactw naturalnych na wielką kalę (a interesy budownic­
twa komunizmu wymagają tego) nie może nastąpić bez użycia sił robG­
czych i kadr inżynier ko-tecbnicznych z innych republik. Dlatego należy 
wszelki, nawet najmniejszy opór przeciw temu ogólno-sowieckiemu zadaniu, 
wychodzący często z kadr miejscowych, potępić i zdecydowanie zwalczać 
jako oznakę ograniczenia narodowego. Ograniczenie narodowe objawia ię ta­
kże czę to w naruszaniu l ninowskich za ad selekcji i rozdziału kadr. Nie­
dawno opinia publiczon naszej republiki potępiła wypowiedzi poszczególnych 
przestawicieli naszej inteli encji, według których tylko takie osoby zajmG­
wać mają odpowiedzialne stanowiska, które znają język kazachski, i że ko­
nieczny je t powrót do polityki "korenniwcji" aparatu, juk to czyniono w 
pierwszych latach władzy sowieckiej'"~!. 

70. , . Babajew: Wo!pitanije nacianalnych kadroto w "Partijnnja Żiźń" 
nr 23/ wrze ień 1957, s. 13. 

71. "Kor nnizacija" pochodzi od "korcnnoj" - pierwotnie; oznaczała 
ona wysunięte przez Lenino żądanie przymusowego obsadzeniu aparatu partii 
i administracji przedstawicielami miejscowej ludności. "Korrenizncija" uzy­
Akała poważne wyniki na krainie sowieckiej i w Trarukaukazji. W roku 
1929 aparat republiki związkowej Gruzji obsadzony był w 740/o, w Azerbej­
dżanie w 36,8°,o i w Armenii w 93,50/o przez przedstawicieli miejscowej 
ludno'ci. W narodach l11rkiestań kich o iągnięte na tym polu wyniki były 
raczej kromne. Udział rodzimych fuokcjonariu"zy wynosił w Kirgizji -
6,3%, w Kazachstanie - 12,1%, w Ba zkirii - 7,9% (, Woprosy i torii 
KP " nr l 1964 ). Historycy sowieccy tłumaczą to ni kim poziomem kul­
turalnym ówczesnej ludności środkowej Azji, co jednak wyjaśnia sprawę 
tylko częściowo. 11łl..owil.a "koreilnizucija" była jednym z punktów progrc-
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Pod presją Moskwy przestano wprawdzie o tym dyskutować, 
nie znaczyło to jednak, że problem przestał istnieć . Odnośne żąda­
nia wysuwane były często i w późniejszych latach przez wyższych 
funkcjonariuszy KP Kazachstanu oraz przedstawicieli tamtejszej 
inteligencji. 

Program rewizji sowieckiej polityki narodowościowej 

Streśćmy po krótce żądania rewizji sowieckiej polityki naro­
dowościowej, wysuwane po śmierci Stalina. Siły, które wysunęły 
wówczas, lub po XX Zjeździe, program rewizji były różnorodne. 
W pewnych okresach czasu nawet niektórzy przywódcy komunis­
tyczni byli zainteresowani w emancypacji republik związkowych, 
szczególnie zwolennicy reform z grupy Chruszczowa. Najdalej 
zedł w żądaniach A. I. Mikojan, który na XX Zjeździe ocenił 

powrót do "zasad leninowskich wobec republik" jako największe 
osiągnięcie kierownictwa komunistycznego po śmierci Stalina. Był 
on na Zjeździe prawie jedynym mówcą, który zachęcał do rehabi­
litacji ofiar Stalina i potępił fałszowanie historii republik związ­
kowych72. 

Skąd to nagłe zainteresowanie się biurokracji partyjnej repu­
blik rewizją polityki narodowościowej? Domagający się rewizji 
funkcjonariusze wietrzyli korzystną koniunkturę. Po śmierci "oj­
ca narodów" Chruszczow musiał toczyć ciężką walkę z grupą za­
jadłych zwolenników centralizmu. Potrzebował on pomocy w wal­
ce z centralistami, którzy w przeszłości uczestniczyli osobiście w 
różnych akcjach przeciw narodom nie rosyjskim, obecnie zaś na­
dal reprezentowali szowinistyczny punkt widzenia. Pornoc tę zna­
lazł Chru zczow w republikach, najbardziej niezawodni przyja­
ciele byli w partii ukraińskiej , wielu z nich ściągnął on później 
do kierownictwa partyjnego. 

Obok domagającej się reform biurokracji partyjnej jeszcze sil­
niejszy może nacisk w tym kierunku wywierali przedstawiciele 

mu nnrodowo·komunistycmego ruchu narodów lurlciesta ńskich, zwalczanego 
zaciekle przez Lenina a później przez talina. Przeciwień . twa mi~y 
Mosl.wą a komunistami turkic tańskimi zahamowały "korennizaciję" na 
tym oh zarze. ( . Dżandildin : ekotoryje woprosy illtenw.cionalrto&o wospi· 
kmija, ,.Kommuni~t" nr 12 wrzesień 1959, s. 31 ) . 

72. Według bardzo wiarogodnych pogłosek Mikojen żądał już w roku 
19!'ił , w czasie swej wizyty w Armenii !powodowanej W)borami do R ady 

ajwy7.szej Z R, wznowienia klasyków ormiańskich, u uniętych z literatu­
ry lego kraju przez talina . Krótko po jego przemówienju nastąpiła faktycz· 
nie rehabilitacja tych autorów. 
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inteligencji mniejszych narodów. Zmierzali oni wszędzie do tego 
samego celu - korektury polityki narodowo ' ciowej, ale poszcze­
gólne ich życzenia różniły ię między sobą . KPZS nie zaakcepto­
wała tego programu opozycji narodowej . iemniej jednak pozo­
staje on dokumentem epoki , w której zmiany następowały szybko 
po sobi~, a ogólne rozluźnienie systemu skłaniało ludzi w Sowie­
tach częściej do wyrażania prawdy niż w larach późniejszych . 

Do czego dążyli zwolennicy reform w biurokracji partyjnej ? 
Zainterc owani byli oni w możliwie najszerszym programie reha­
bilitacji , przede wszystkim we wła nych partiach. Ponieważ ofiary 
Stalina likwidowane były pod zarzutem " narodowego komuniz­
mu" lub " odchylenia narodowego" stałe domaganie ię rehabili­
tacji sprawiło , że Rosjanie porzucili szereg uprzedzeń . 

Stalinow ki aparat terroru nie istniał już , funkcjonariu ze 
partyjni uświadomili obie powoli , że najpewniejszą bazą dla 
umocnienia ich pozycji jest własna republika. Głód władzy wzrósł 
silnie u funkcjonariuszy, gdy udało im się ograniczyć kontrolę 
centrali w drobnych sprawach, który to fakt tał się z kol ei 
korzystną pożywką dla patriotyzmu republik . Dla zwolenników 
reform w republikach korzystne było także to , że partia chciała 
wprowadzić racjonali tyczne metody gospodarowania i zmierzała 
do decentralizacji kierownictwa gospodarczego. Napiętnowany zo­
stał rozpow zechniony za rządów Stalina woluntaryzm . Hasłem 
dnia stała się opłacalność . Polecono wszy tkim funkcjonariuszom 
przyswoić sobie wiedzę ekonomiczną , praca partyjna miała pole· 
gać na prawidłowym rozwiązywaniu pojawiających się problemów 
gospodarczych . 

Jednym z wyrazów budzącego się patriotyzmu republik było 
żądanie biurokracji partyjnej w przedmiocie sprawiedliwej polity­
ki go podarczej . Dotykało ono amych podstaw polityki narodo­
wościowej . Chru zczow i jego zwolennicy dopatrywali ię w tym 
żądaniu wykroczenia przeciw "ogólno-sowieckim intere om" i po­
tępiali je jako lokalny patriotyzm ( miestniczeslwo ). Popierana 
przez menagerów gospodarczvch biurokracja party jna zmierzała 
jednak do przejścia na tzw . gospodarkę zespoloną ( .. komplek o­
wą" ) , w której możliwości każdej z republik nie były rozpatry­
wane pod kątem ab trakcyjnego planowania ogólno- owieckiego 
lecz '" po ób całkiem konkretny . 

owa polityka kadrowa je t dal zym punktem programu kół 
zmierzając ch do reform . Po ługując ię w wielu wypadkach c -
tatami z Lenina domagają ie one uprzywilejowania kadr miejsco­
wych . 

A jaki był program inteligencji narodowej? Była ona zaintere­
owana w rehabilitacji możliwie wielu o ób i miała przy tym 
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na celu nie tylko wzbogacenie kultury narodowej. Wielu spośród 
usuniętych niegdyś poza nawias społeczeństwa odgrywało donio­
słą rolę w określonych procesach historycznych, reprezentowało 
szkoły otwierające nowe horyzonty . Weźmy jako przykład reha­
bilitację twórcy sowiecko-ukraińskiego teatru, O. S. Kurbasa. Za­
raz po tej rehabiHtacji odczuwało się wyraźną zmianę w ukraiń-
kim 'wiecie teatralnym. Pozostający dotąd w cieniu zwolennicy 

Kurbasa nabrali znów otuchy. Ukazały się wspomnienia i inne 
przyczynki do historii tej wybitnej szkoły ukraińskiego teatru. 
Rehabilitacja klasycznego pisarza ormiańskiego Akopa Raffi 
( 1835-1888) odbiła się bezpośrednio na twórczości zeregu tam­
tejszych pisarzy współczesnych. To samo da się powiedzieć o re­
habilitacji białoruskich autorów: Maksima Gareckiego, Władi­
mira Dubouki i Jazefa Pu zezy. 

Inteligencja republik narodowych dążyła poza tym do zniesie­
nia innej dyskryminacji. Od czasu gdy żdanowszczyzna podniosła 
naród rosyjski do roli "Herrenvolku" i jedynego reprezentanta 
kultury sowieckiej zdegradowano kulturę innych narodów so­
wieckich do poziomu prowincjonalnego. Była to teza nie tylko 
na użytek wewnętrzny, ale próbowano to wmówić nawet zagra­
nicy. Próby zniesienia tej dyskryminacji uwieńczone były tylko 
częściowym powodzeniem, ale nawet to tanowi pewne trwałe 
osiągnięcie . 

Jednym z ważniejszych punktów programu inteligencji naro­
dowej, nie wywołującym zresztą entuzjazmu w biurokracji par­
tyjnej, było dążenie do zahamowania rusyfikacji . Problem "ja­
zyka" pojawił się już w pierwszych dniach po śmierci Stalina na 
obszarze republik bałtyckich i na Ukrainie, wkrótce potem ogar­
nął Transkaukazję i z całą siłą wybuchnął wreszcie w sowieckiej 
Azji centralnej oraz Kazachstanie. Biurokracja partyjna nie zaję­
ła w tej kwestii jednolitego stanowiska. Część jej uznała żądanie, 
aby obcy funkcjonariusze pod przymusem uczyli się miejscowego 
języka za przejaw "ograniczenia narodowego". Znamienne były 
także próby innego argumentowania. W jednym z moskiewskich 
organów partyjnych nastawieni zawinistycznie funkcjonariu ze 
partyjni próbowali przekonać swych kolegów estońskich, że żą­
dania te są przesadą, "ponieważ wielu towarzyszy i tak już daw­
no nauC?yło się mówić po e tońsku, i zrobili to całkiem dobro­
wolnie, gdyż całkowicie oddali się wojej pracy"73

. 

i, którzy pragnęli, aby języki narodowe odgrywały w życiu 
publi.:znym należną im rolę ponieśli jednak wkrótce porażkę. No­
wa ofensywa ro yjskich kół szowinis tycznych, przeforsowała fak-

73 . . ,Partijnaja 2iźń" nr 13 lipiec 1960, . ~3. 
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tycznie priorytet języka rosyjskiego jako urzędowego na całym 
obszarze sowieckim. 

Podejmowane np . oa Ukrainie starania, zmierzające do cleru­
syfikacji szkolnictwa wyższego, uwieńczone zo tały tylko poło­
wicznym sukcesem. Na Białorusi pozo tało wszystko po staremu74

• 

Natomiast w republikach kauka kich, podobnie jak i w bałtyc­
kich, nawet za cza ów Stalina miejscowy język narodowy był 
językiem wykładowym na wyższych uczelniach. Ogólnie biorąc 
jednak w republikach związkowych wzięła górę tendencja posłu­
giwania się językiem rosyjskim. 

Osobny rozdział stanowią wysiłki nad uratowaniem narodo­
wych języków slowiań ·kich jako mowy potocznej. Należy wątpić, 
czy w ciągu dziesięciu lat po śmierci Stalina uczyniono na Ukrai­
nie i Białoru i wszy tko co należało , aby zapewnić tej sprawie 
powodzenie. am fakt jednak, że znaleźli się ludzie, którzy wy­
stąpili w obronie mowy ojczy tej pozo tawił po roku 1960 wy­
raźne ślady we w zystkich republikach. Mimo podejmowanych 
przez rusyfikatorów prób zastraszenia, we wszystkich republikach 
wyrasta liczna generacja młodych pi arzy i artystów, którzy -
popierani przez ludność - starają się uczynić własną mowę żywą 
i nowoczesną , i pracują w ten sposób na rzecz kulrury narodowej. 

74. Miri•kie czawpi mo .,Małado '~" nr 4 / 1963 umieśc:ło interesujący 
list , pod pi . any przez 4 studentów fakultetu filozoficzn go przy białoruskim 
u ni" lecie im . Lenano w .\fiń ku. zytomy w nim m.in.: " ... Je 1cze coś, 
co nos HC'teg<ilnic ob bodzi! Z otysfakcją stwirrdziliśmy no uczelniach wyż­
~Z}<'h Ukrain), że wyklody odby"ają . ię lam w rodzimym języku ukraiń­
skim, i to nie tylko na wydziałach humanistycznych. Tok samo jc't w re­
puhlikech bałtyckich. fy ię nie możemy nie tety tym poszczycić. mimo 
tego, że absol\\enci eminariów p dagogiczn ch idą później pracować na 
wi ś, gdzie wszy•ry mówią po białorusku . Jak windorno j t to jedną z przy­
czyn, dlaczego poziom kultury jfzykowej i wykształcenia pośród nauczycie­
li szkół 'rednich je t tak ni ki" . 
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Rozdział trze ct 

ODWROT OD STALINIZMU 
NIE PRZEPROWADZONY DO KOŃCA 

W okresie po-stalinow kim, na kutek specjalnych okolicz­
ności, nastąpiło pewne rozluźnienie ystemu na różnych odcin­
kach życia publicznego. W obliczu rozgrywek na górze partyj­
nej biurokracja pojęła, że musi przystosować swe metody rządze­
nia do nowych warunków. W większości przerzuciła się z tego 
powodu na stronę zwolenników reformy. Teoria i praktyka komu­
nizmu zaczęły odchodzić od skostniałych formuł, ale jedno zagad­
nienie zostało niezmienione : partia ro'ciła sobie nadal prawo do 
absolutnej władzy, do kierowania i regulowania wszystkich prze­
jawów życia społecznego. Nawet ci przywódcy partyjni, którzy 
opowiadali się bez zastrzeżeń po stronie reform, nie chcieli prze­
kroczyć granicy, która by osłabiła pozycję biurokracji. Kryterium 
to, jako najważniej ze, to owano we wszy tkich sprawach. Wie­
le projektów, które powstały po ' rnierci Stalina (w tym niejeden 
całkiem rozsądny) zaprzepaszczono w trybach biurokratycznych. 
Reformy zainicjowane przez Chruszczowa i jego zwolenników 
pod ha łem "decentralizacji", "zwięk zen i a praw republik", "roz­
szerzenia kompetencji władz lokalnych" znowu z tego powodu 
ugrzęzły w ślepym zaułku super-centralizmu. 

Odwrót od za ad stalinowskiej polityki narodowo'ciowej po­
został także cząstkowy. Tam, gdzie wydawał się d chodzić do 
głosu rozsądek, powrócono nagłe do znanego kur u zygzakowa­
tego, a wiele "po. tępawych" projektów po przejściu przez biura 
partyjne przek ztałciło ię w arcyreakcyjne po unięcia. 

Kazachstan tyglem polityki narodowościowej Chruszczowa 

Zagospodarowanie odłogów i ugorów w Kazach tanie i Azji 
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środkowej miało być ukoronowaniem dążeń Chruszczowa do pod­
niesienia rolnictwa. Odnośna uchwała zapadła na wrze ' ni owym 
plenum KC KPZ w roku 1953 . Poza tym plan iedmioletni 
przewidywał zeroko zakrojone plany uprzemysłowienia Kazach­
stanu . Nareszcie miały zostać wykorzystane jego wielkie bogactwa 
naturalne. Ludno'ć Kazachstanu wynosiła wównas zaledwie 3,5% 
ogółu ludności sowieckiej, podczas gdy obszar tej republiki stano­
wił ponad 12% całego oh zaru związkowego . Tak ię przed ta­
wiała sytuacja gdy przystępowano do realizacji planów Chru zczo­
wa. Plany te przewidywały od samego początku napływ do Ka­
zachstanu ił roboczych z innych republik. Na oh zarze tym skon­
centrowała ię więc ze zczególną intensywnością polityka naro­
dowo ' ci owa Moskwy . Jako pierwsza pojawiła się kwestia sto u n­
ku ludności napływowej do autochtonów. Zaraz potem powstał 
problem w oparciu o jakie zasady rozwijać ma się w tym nowym 
Babilonie życie kulturalne oderwanej od swych narodowych sie­
dzib ludności, jakie środki trzeba stosować, aby zapobiec wyna­
rodowieniu tysięcy przybyłych tu młodych Białorusinów, Ukraiń­
ców, Litwinów i Łotyszów. 

Zanim przejdziemy do omówienia tej kwestii przytoczmy parę 
cyfr. Gdy z początkiem 1959 roku odbywał się w Sowietach spis 
ludności kolonizacja Kazachstanu nie była jeszcze zakończona, ka­
zachska grupa narodowościowa stanowiła już wtedy mniejszość 
we wła nym kraju . Liczyła ona tylko 2,7 milionów na 9,3 milio­
nów ogółu ludności. Ludność napływowa składała się przede 
wszy t kim z Ro jan ( 3,9 milionów), Ukraińców ( 762 ty . ) i 
Białorusinów ( l 07 tys . ). Do tradycyjnych mniejszości narodo­
wościowych Kazachstanu należą Uzbecy, Koreańczycy i Ujguro­
wie. Tę mozaikę narodowościową powiększają jeszcze Polacy i 
Niemcy , jako że Kazachstan był w okre ie stalinowskim miejscem 
z yłki. 

Na nowych ob zarach zasiedlenia nie przewidywano pierwot­
nie przemie zania tych w zystkich grup narodowościowych . I tak 
np . kierowano koloni tów z Ukrainy do uprzednio dla nich prze­
widzianych miej sc, na których mieli rozpocząć pracę pionierską . 
Partia była zaintere. owana w takim rozwiązaniu , ponieważ przy­
no ił ono korzyści materialne. piekę nad o iedleńcami przej­
mował ich tereny ojczy te , stamtąd wy yłano im przęty domo­
we i odzież, tamtąd zła opieka kulturalna . Ponieważ przesied­
l eńcy żyli w zwan ch grupach etnicznych było rzeczą nader łat­
wą zape\\ nić im możliwo ć pielęgnowani:~ ich odrębności narodo­
wych. Do tego celu można było wykorzysta ' wymienioną akcję 
opiekuńczą . ami koloni 'ci wy uwali projekty autonomii kultu-
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ralnej. Propozycje te zostały zdecydowanie odrzucone przez biu­
rokrację partyjną1 • 

Biurokracja była za fa cynowana ideą pochodzącą ze sp u ' cizny 
ta lina : nigdy przedtem nie nadarzyła się tak korzystna okazja 

do stworzenia " narodu owieckiego". Poza zkołami kazachskimi 
i rosyjskimi są jeszcze w Kazach tanie zkoły z językiem wykła­
dowym uzbeckim , koreańskim , ujgurskim i niemieckim , ale to 
ą zczątkowe pozostałości prze zło'ci. Życie kulturalne nowych 

o iedleńców ma się rozwijać na bazie " nowych komunistycznych 
tosunków między bratnimi narodami". Oderwani od kraju ro­

dzinnego przed tawiciele różnych narodowości mają realizować w 
Kazach tanie własną pracą gigantyczny plan, ich życie kulturalne 
zamykać ma się natomia t w środowi ku przenikniętym rosyjską 
kulturą. Nie ma tu szkół ukraińskich, białoruskich czy litewskich. 
1 a nowych ob zarach gazety ukazują się wyłącznie w jezyku ro­
syj kim , w tymże języku nadawane są programy radiowe i telewi­
zyjne. Rzadkie wy tępy narodowych zespołów śpiewu i tańca 
oraz grup amatorskich nie odgrywają w warunkach postępującego 
przemieszania ię narodów poważniejszej roli. 

,. arody Kazachstanu! zacieśniajcie wzajemne więzy przyjaź­
ni" - nawołuje partia2

• W praktyce oznacza to, że Kazachowie 
mają zrezygnować z odgrywania we własnej republice roli kie­
rowniczej. Rezultatem takiej polityki je t pogłębianie nie przy­
jaźni, ale nienawiści . Potwierdzają to same źródła owieckie. 
Dżandildin donosił np. w roku 19 57 , że przedstawiciele ludności 
kazach kiej gorzko uskarżali się na lekceważenie praw ich języka 
we wła nej republice. Według ich twierdzenia mowa kazach ka 
przeżyła największy rozwój w latach dwudziestych i trzydziestych, 
ohecnie zaś "na , ku tek wypaczenia pr7ez partię polityki narado-

l. W arlykule E. W . Tarlewosjana ,.Da lnyszeje zbliżenij socjalisticzeskich 
nacij w , , SR'' w czasopiśmie ,.Wopro y !ilozo{li'' nr 6 1963 czytamy na 
tr . 8: ,.Do ' wiadczenia historii wskazuję, że SO\ ieckie republiki narodowe 

stworzyły rozległe i równe możliwości dla rozwoju innych grup narodowo'cio· 
wyrh, które prze. iedlone zostały z innych terenów. ie można przeto zgodzić 
<ię z tymi, którz stwierdzając po tępujący rozwój wielonarodowościowy w sze­
regu repubUk i powstawanie w nich nmiej lub więcej zwartych grup obco· 
narodowych (np. w Kazach tanie) żądają dla tych grup specjalnej autono­
mii. Dziś nie je t to potrzebne, propozycje takie ą odbla kiem minionego 
już e tapu w hi torii sto•unków mi dzy narodami w zssn··. 

2. a l:\. zjeżd.zie P Kazach tanu ( 1959) ówcze~ny l k.retarz . I. 
Bielaje" oświadczył m .in . : ,.Dalsze wzmocnienie przyjaźni naszych narodów 
ma wielkie znaczenie dla Kazachstanu, gdzie w zakładach i urzędach , koł· 
rbo1.ach i ~owchozach zatrudnieni sę ludzie różnych narodowo 'ci. Dlatego 
11łównym zadaniem organizacji partyjnych jest wychowanie w duchu inter­
nacjonalnym i stałe realizowanie leninowskiej polityki narodowo 'ciowej". 
( .. Kazachstan•kaja Prawda", 15. l. 1959 ) . 
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wościowej jest wypierana i jej zasięg kurczy się coraz bardziejl''. 
Folityka narodowościowa praktykowana w Kazachstanie do­

wodzi, że komuniści sowieccy tkwią nadal dogmatycznie w teorii 
przemieszania się narodów i że nie wyczuwają zupełnie sytuacji. 
Akurat dziś, gdy zaostrza się stale konflikt między Mo kwą a 
Pekinem, próbują oni przez masową inwazję elementu słowiań­
skiego opanować Kazachstan, graniczący z Chińską RL. Zwolen­
nicy Chruszczowa przewyższali nawet Stalina jeśli chodzi o szo­
winizm wielkomocarstwowy, jako że zagłada narodu kazachskiego 
we własnej republice postępuje w okresie ich rządów. 

Reforma szkolna roku 1958 

Do wielkich reform Chruszczowa zaliczyć trzeba obok prze­
kształcenia metod kierowania przemysłem i budownictwem oraz 
ośrodków traktorowo-maszynowych niewątpliwie także reformę 
szkolnictwa. Jej pierwotnym zadaniem było stworzenie ściślejsze­
go powiązania między szkołą a rosnącymi potrzebami gospodarki. 
Mimo że cele tej reformy są z punktu widzenia pedagogicznego 
bardzo kontrowersyjne, stanowi ona interesującą próbę moderni­
zacji sowieckiego ystemu szkolnictwa. 

Już w tezach Chruszczowa na temat tej reformy znajdowała 
się propozycja dotycząca bezpośrednio życiowych interesów naro­
dów nierosyjskich. W szkołach każdej z republik Związku So­
wieckiego były , niezależnie od języka wykładowego, dwa przed­
mioty obowiązkowe: miejscowy język narodowy i język rosyjski. 
Chruszczow zainicjował, aby w tej sprawie decydowali sami ro­
dzice i ich dzieci. Fatalne skutki, jakie spowodowała ta zmiana 
w republikach, ujawnia statystyka liczby szkół z rosyj kim języ­
kiem wykładowym w poszczególnych republikach narodowych 
oraz odsetek uczęszczających do nich uczniów. Ostatnie oficjalne 
dane odno zą się do roku szkolnego 1955/56 i rozciągają się 
na zkoły podstawowe, iedmiokłasowe i średnie4 • 

3. "Kommuni•t Kazach tanu", nr 7 1957, tamże czytamy: " iektórzy 
towarzysze wypowiedzieli ię w dy kusji, ie tylko takie o:roby należy powo­
ływnr na kierownicze tonowi ka, które opanowały język kazachski" . Poza 
tym Dżandildin •twierdził: "Trafiają eię u nas ludzie, którzy kolportują 
w z lkie moż)i.,..e prowokacyjne pogłoski, u rzy się plotkar two i li ty ano­
nimowe, w których szkaluje si w złośliwy sposób partię, jej politykę naro­
dowościowę i urLciwyrh działoczy part jnych". 

k W zy tkie te dane znczerpnifte zo tały z Kultumoje stroitiel two 
.. n··. zbiorOWC!(O opracowania stały tycznego, wydanego w Mokwie 1956, 

~lr . 181i f. Rnbrykn dotycząca odsetka Ro jan w każdej z republik odno i 
~ię do l '159 r. (don e sp i u ludnośc i) . 
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Liczba Liczba szkół % dzieci w l Odsetek lud-

Republika szkół 
z rosyjskim szkołach z ro- no$ci rosyj-
językiem ryjskim języ- ekiej w danej 

ogółem wykladowym ki e m wykład. republice 

R F R •• • o 113 109 101 315 94. 83,3 
kraina • o •• 29 361 4 008 26 16,9 

Białoruś o ••• 11 346 592 22 8,2 
zbeki tan .. 5 396 298 20 13,5 

Kazachstan .. 8 728 3 758 66 43,1 
Gruzja .. . . 4156 279 20 10,1 
Azerbajdżan 3 567 170 23 13,6 
Litwa •. .• o . 3 765 131 11 85 
Mołdawia . .. 1809 487 33 10,2 
Łotwa •• o •• o l 498 319 33 26,6 
Kirgizja .. . . l 700 324 49 30,2 
Tadżiki tan 2 542 43 16 13,3 
Armenia 1160 53 9 3,2 
Turkmenia . . l 128 81 21 17,3 
E tonin • o •• • 1103 69 22 20,1 

Z cyfr tych wynika, że w wymienionym roku szkolnym licz­
ba szkół z narodowym językiem wykładowym odpowiadała w 
po zczególnych republikach procentowym stosunkom ludnościo­
wym. Natomiast do szkół z rosyjskim językiem wykładowym 
uczę zczała pewna liczba dzieci nierosyj kich. Propozycje Chrusz­
czowa i reforma szkolnictwa zmierzają prostą drogą do tego, żeby 
w szkołach z rosyjskim językiem wykładowym znieść naukę ję­
zyka narodowego jako przedmiotu obowiązkowego. Jest to je­
dyna tego rodzaju próba w dziejach Związku owieckiego, zmie­
rzająca do obalenia podstawowych zasad polityki narodowościo­
wej. Nie tylko dzieci rosyj kie żyjące w danej republice, ale 
także liczni uczniowie nierosyjscy uczęszczający do zkół rosyj-
kich nie będą musieli uczyć się oficjalnego języka narodowego. 

Pod pozorem pociągającego argumentu, że stanowić to będzie od­
ciążenie dla dzieci , otworzono automatycznie bramy dla rusyfika­
cji całego szkolnictwa. W teorii je t mowa, że rodzice decydują 
według własnej woli o rodzaju szkoły , w praktyce mamy tu łabo 
zamaskowany wybieg, zmierzający do uczynienia ze szkoły 'rod­
ka " internacjonalizacji" kultury narodów sowieckich . Wiadomo 
wprawdzie, że część ludności ze względów patriotycznych i przy­
wiązania do tradycji opowie się za nauczaniem dzieci w języku 
narodowym. Ma zyna propagandowa, przed tawiająca związane 
z nowymi zarządzeniami możliwości awansu społecznego, pracuje 
jednak na pełnych obrotach i to stanowi ciemny punkt zagad­
nienia. 
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Propozycje Chru zezowa wywołały niezwykle silny opór po­
śród przedstawicieli narodowej inteligencji w republikach związ­
kowych. Pod koniec 1958 roku prowadzona była w całym kraju 
publiczna dyskusja, przy czym nawet część biurokracji partyjnej 
opowiedziała się po stronie ludności. Owczesny sekretarz obwo­
dowy ukraińskiej KP w Kijowie, P. Trońko, pisał: 

.. ~' warunkach i tniejęcych w na :.:ej republice powinna być naszym zda. 
niem, obowiązkową nauka języka ro yjskiego, ukraińskiego i jakiegoś obce· 
go we wszystkich zkołach5". 

Dwaj najwybitniejsi przedstawiciele kultury ukraińskiej, pi­
sarze Maksym Rylśkyj i Mykoła Bażan , żądali nawet w "Praw­
dzie" zachowania jako przedmiotów obowiązkowych rosyjskiego 
i ukraińskiego . Z naciskiem próbowali oni przekonać swych czy­
telników, że niesłuszny jest argument jakoby dzieci były prze­
ciążone nauką języków. 

"J ęzyki ukraiński i ro yjski muszę być przedmiotami obowiązkowymi od 
pierw zej do ó mej kła y. a te dwa przedmioty przypada w tygodniu o 
cztery godziny więcej (autorzy chcę powiedzieć: więcej niż na rosyjski lub 
ukraiński wzięte osobno). Długoletnia praktyka na zej zkoły wskazuje on 
bezpodstawność obawy, że nauka w dwóch językach - ukraińskim i ro· 
syjskim - stanowi obciążenie dla uczniów". 

Obaj pisarze proponowali dla szkół 'rednich "obowiązkowe i 
równouprawnione nauczanie w języku ukraiń kim i rosyjskim we 
wszystkich szkołach Ukraińskiej SSR". "Uchwała taka odpowiada 
zasadom leninowskiej polityki narodowościowej , jest przeto w 
pełni demokratyczna6

" . 

Podobne głosy podnoszą się także w innych republikach . By­
ły sekretarz KC KP Azerbejdżanu, A. Bajramow, oświadcz)! : 

.. auka j~zyka rosyj kiego jest konieczna we wszystkich zkołoch nu­
rodowych. stornia t w szkołach rosyjskich istniejących w republikach naro· 
dowych powinno się wprowadLić nauczanie języka ludnośc i au tochtonnej . Po­
może to na jeszcze lepsze wychowywanie młodzieży według leninow•kich Złl· 
sad internacjonalizmu proletariackiego7". 

Partia okazała się głucha na te wszy tkie apele8
. a grudnio­

wej sesji Rady Najwyższej w roku 1958 zatwierdzono projekt re­
formy szkolnictwa . 

5. " Kommunist krainy" nr 12 '1958 tr . 21 re. 
6. " Prawda", 22 . 12. 1958. 
7. ,.Prawda", 11 . 12. 1958. 
8 . Obraz oporu przeciw propozycjom Chruszczowa, zmienającym do rusy· 

Cikacji szkolnictwa daje artykuł Jarosława Bilińskiego: "The viet edu · 
cation lawa of 1958-9 alld Soviet ationnlity policy'' w " . O\iet tudies". Vol. 

IV, October 1962, No. 2, Oxford . 
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Dla okresu po-stalinowskiego znamienny jest fakt , że opór 
p rzeciw propozycjom Chruszczowa dotyczącym sprawy nauczania 
ęzyków zmniejszył się wprawdzie po przyjęciu ustawy, nie zos­
ał jednak złamany. W początku 1959 roku odbyły ię we wszy­
tkich republikach sesje miejscowych Rad Najwyż zych, na któ-

r ych przyjęto - w oparciu o ramy ogólnozwiązkowej ustawy 
zkolnej - ustawy o reformie szkolnictwa w republikach. Dwie 

r-epubliki odważyły się na odmienną redakcję paragrafów doty­
zących języka wykładowego . 

Na pierwszym posiedzeniu 16 marca 1959 now brana Rada 
ajwyż za Łotew kiej S R zatwierdziła repuhlikań ką u tawę 
zkolną. Głównym referentem był ówcze ny zastępca premiera 

M. K. Berklaw. Wyraził on imieniem większo 'ci ludności życze­
nie, aby w szkołach łotewskich zgodnie z tradycją prowadzono 
naukę trzech języków : łotewskiego, rosyj kiego i jakiegoś obcego. 
Celem odciążenia uczniów plany nauczania języków miały zostać 
uproszczone i udo konalone . W ten sposób w legalnej drodze 
zmieniono odnośny paragraf ogólnozwiązkowej ustawy szkolnet 

lawoobrano Rada Najwyższa Azerbejdżańskiej S R zajęła 
ię sprawą reformy szkolnej na pierwszym posiedzeniu 25 marca. 

Owczesny premier, W . J. Achundow, zażądał poprawy nauczania 
w rosyjskim języku , zarazem jednak domagał się, aby także nie 
azerbejdżańskie dzieci na terenie republiki obowiązane były do 
nauki języka azerbejdżań kiego. Mówił on wprawdzie , że rodzi­
ce mają prawo wyboru rodzaju szkoły, a tym samym i języka 
wykładowego, ale równocześnie stwierdził : " ... W programie 
nauczania dla szkół rm.yjskich przewidziany jest język azerbej ­
dżański jako obowiązkowy" . Ponieważ, według informacji Achun­
dowa, we w zystkich szkołach azerbejdżań kich pozostać ma jako 
obowiązujący jeszcze jaki' język obcy, ja ne ię staje , ze azerbej­
dżań ka biurokracja partyjna i pań~twowa oraz inteligencja są 
zdecydowane korzystać z uprawnień zagwarantowanych przl!z 
kon ty tucję10 • 

Wszystkie te próby wywołały gwałtowną reakcję moskiew-
kiej centrali partyjnej oraz posłu znych jej akolitów w republi­

kach . Dyskusja nad tezami o reformie szkolnictwa p wodowała 
już w roku 1958 czy tki w aparacie partyjnym republik , kto zaś 
w dal zym ciągu opi rał ię przyjęciu tez moskiew kich wylaty­
wał z wielkim hala em. Łotwie i Azerbejdżanowi nakazano suro­
wo zmianę ustaw o reformie szkolnictwa . I tak na II sesji Rady 

9. , prawozdanie z tego po icdzenia w ,. owieckaja Łntwija" , z 17, 18, 
20 i 21. 3. 1959. 

lO . prawozdanie z tego po iedzenia w ,. Bakin kij Raboczij'' z 27, 28 i 
29 . 3. 1959. 
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Najwyższej Azerbejdżańskiej SR musiano uchwalić, że rozstrzy­
gnięcie sprawy języka wykładowego w szkołach pozostawione być 
musi rodzicom i uczniom11

• Odpowiedniej korektury dokonano 
także w ustawie szkolnej republiki łotewskiej. 

Od przeprowadzenia reformy szkolnej upłynęło już kilka lat 
i tylko ukrytemu oporowi republik zawdzięczać należy, że rusy­
fikacja szkolnictwa postępuje powoli. Spośród nowozałożonych 
szkół jednakże szkoły z rosyjskim językiem wykładowym wyka­
zują szczególnie dynamiczny rozwój. Z najwięk zymi trudnoś­
ciami walczyć muszą mniejsze narody, szczególnie te, które żyją 
na obszarze federacji rosyjskiej. Przykładem może tu być sytua­
cja w autonomicznej republice Czuwaszów z początkiem 1963 
roku. Według informacji ministra oświaty tej republiki, D. Jego­
rewa, "wprowadzono na życzenie ludu pracującego republiki" 
we wszystkich wyższych kla ach szkół ośmioletnich i średnich ję­
zyk rosyjski jako wykładowy. W roku szkolnym 1961162 
"uwzględniając życzenia rodziców i uczniów" rozpoczęto naukę 
w języku rosyjskim we wszystkich przedmiotach ogólnokształcą­
cych od piątej klasy wzwyż. Dotyczy to szczególnie arytmetyki, 
fizyki i chemii. Co się zaś tyczy programu na rok szkolny 1962/63 
Jegorow doniósł o następującym "triumfie leninowskiej polityki 
narodowościowej": 

" W tym roku otwuto szereg czuwasz kich .zkół z rosyj kim językiem 
wykładowym poczynając od pierw zej klasy i opracowano dla nich specjalny 
plan nauczania. Język ojczysty ( czuwaszski) pozostaje w tych szkołach jako 
prudmiot nauczanio12". 

Przypuszczać należy, że podobne stosunki jak w autonomicz­
nej republice Czuwaszów panują (względnie zapanują wkrótce) i 
w innych republikach autonomicznych na obszarze R FSR13

• 

Reforma szkolna stworzyła w republikach związkowych, jeśli 
chodzi o nauczanie języka narodowego, zawikłaną sytuację. Ga-

11. "Bakin kij Raboczij", 28. 11. 1959. 
12. ,,Na:rodnoje obrazowaruje' nr 12/ 1962, Moskwa. 
13. Oc.lno · ny paragraf u lawy szkolnej R F R brzmi: " R F R jest wie­

lonarodową republikę. Należy prz to po'wię i· szczególną uwagę reorganiza­
cji systemu szkół nuodowych. Zgodnie z leninow kę politykę narodowościer 
wą w szkołach republiki prowadr.i się naukę w 46 językach. Równocześnie 
w szkoła h republik i ob!!za:rów autonomicznych prowadzi ię naukę ję­
zyka rosyj kiego, który j t potężnym 'rodki m powiązań tniędzyOIUodo­
wych, wzmocnienia przyjaźni narodów sowieckich i zbliżeniu ich do 5karboi· 
cy kultury ro yj !ci j i światowej. Poza tym dzieci w szkołach narodowych 
uczę się j dnego języka obcego. auka tnech języków prowad.r:i do prze­
cięż nia uczniów. W związku z tym, ogólną aprobatę uzy kala propozycja 
zawuta w t za ch K i Rudy Minisir ·w, według któr j pozostawia s i de­
cyzji rodziców do szkoły z jakim językiem wykładowym chcą po yła · dzieci. 
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oporu przeciw polityce narodowościowej partii. Dotknięta zosta­
ła nimi nie tylko inteligencja republik, ale często nawet najwyż­
i funkcjonariusze partyjni, z którymi dotychczas liczono się w 

Moskwie. 
Zajmijmy się najpierw wydarzeniami, które miały miejsce w 

marcu 1957 w redakcji pi ma "Woprosy Istorii ". W specjalnej 
uchwale KC KPZS poddano krytyce działalność redakcji, udzie­
lono nagany redaktorowi naczelnemu - A. M. Pankratowej, zaś 
jej zastęp ę - ]. . Burdżalowa usunięto z redakcji. Bezpośred­
nim powodem były próby krytycznego oświetlenia wydarzeń re­
wolucji październikowej przez kilku współpracowników pisma. 
Wskazali oni na szereg dyskryminacji w polityce narodowościo­
wej, praktykowanych pod wpływem Stalina i zajęli się bliżej 
opracowaniami historii narodów nierosyjskich, dokonanymi rów­
nież w stylu talinow kim. Inicjatywie "Woprosów istorii" za­
wdzięczać trzeba rehabilitację ruchu Szamila pierwsze kroki na 
drodze do rehabilitacji M. krypnyka i szereg innych postępowych 
posunięć19 • Wystąpienie przeciw temu czasopi mu było uderze­
niem w te koła inteligencji rosyjskiej, które chciały nawiązać bez­
pośrednio do internacjonali tycznych tradycji okresu przed- i po­
rewolucyjnego 1 dokonać rewizji historiografii stalinowskiej. W 
tym samym cza ie zabrano ię też o tro do różnych centralnych 
instytucji naukowych w Moskwie i Leningradzie, gdzie podnio ły 
się pierw ze gło y na rzecz rehabilitacji szkoły historycznej Po­
krow kiego. Partia zdusiła te próby, które uwieńczone zostały 
pewnym powodzeniem dopiero w kilka lat później, mniej więcej 
w okre ie XXII zjazdu partii. 

a skutek reformy zkolnictwa zao trzyly się sprzeczności 
pow tałe na gruncie odmiennych stanowisk zajmowanych wobec 
teoretycznych i praktycznych problemów polityki narodowościo­
wej. Na dyskusje te partia, jak zwykle, odpowiadała wielkimi czys­
tkami, które zaczęły się pod koniec 19 58 i zaostrzyły się w ciągu 
roku 1959. Na żądanie Komitetu entralnego KPZ usunięto 
w grudniu 1958 I- zego sekretarza KC KP Turkmenii, Suchana 
Babajewa oraz sekretarza urdżamal Durdijewę. Obojgu zarzu­
cono. że "naruszyli w poważnym stopniu leninowską zasadę do­
boru i awan u społecznego". a XV zjeździe KP Turkmenii no­
wy, zain talowany przez Mo kwę, I- zy sekretarz D. D. Karajew 
oznajmił, że Babajew i Durclijewa dobierali kadry nie pod kątem 

19. Odno<no uchwało umieszczono zo tała m.in. w ,. prawocznik pnrtijno­
go robotnika", str . 381 i 382. Tamże następujące zdanie: " derzo, że czaso­
pi mo zrezygnowało z krytyki wystąpień rewizjonistycznych i nacjonali tycz­
nych, które są szczególnie rozpowszechnione w prasie jugosłowiań ki j". 
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ich kwalifikacji zawodowych i politycznych, ale ze kierowali si~ 
"względami lokalnego patriotyzmu". 

,.Pozwólcie towarzy ze delegaci, abym w waszym •m•emu, w uruemu 
całej partii naszej republiki wyraził głęboką wdz.ięczno~ leninow kiemu ko­
mitetowi centralnemu KPZ , prezydium KC KPZ i towarzy zowi 

hruszczowowi osobiście za bezcenną pomoc, której udzielili turkmeńskiej 
organizacji partyjnej przy zdemaskowaniu antypartyjnej d.ziałnlno'ci Baba­
j wa i Durclijewy jak równi ż za pomoc w zwiększeniu bojowo 'ci turkmeń­
skiej organizacji partyjnej20'' . 

Opór azerbejdżańskiej organizacji partyjnej i inteligencji tej 
republiki przeciw reformie szkolnej spowodował w połowie 1959 
roku czystkę, której ofiarą padł I-szy sekretarz KC KP Azerbej­
dżanu , Imam Dadżdemirogly Mustafajew . Lista zarzucanych mu 
uchybień zawiera wprawdzie szereg posunięć natury nie ściśle 
politycznej (obciąża go się np. odpowiedzialnością za katastrofal­
ne położenie rolnictwa w republice) , podkreślono jednak, że 
ostatnimi czasy osłabła jego "czujno'ć w przedmiocie internacjona­
li tycznego wychowania ludu pracującego" . Kierowana przez Mus­
tafajewa organizacja partyjna popełniła szereg poważnych błędów 
przy dy panowaniu kadrami21

• 

Opór przeciwko zawartym w reformie szkolnictwa rozstrzy­
gnięciom w przedmiocie języka wykładowego był także przyczy­
ną usunięcia innego wybitnego przywódcy komuni tycznego re­
publiki azerbejdżańskiej, I. A. Ibragimowa . Już za życia Stalina, 
w latach 1946-53, był on ministrem szkolnictwa republiki. Z wła­
snego doświadczenia wiedział więc, że propozycje Chruszczowa 
oznaczają dla azerbejdżań ki j kultury pogor zenie nawet w po­
równaniu do okresu talinowskiego. Od roku 1954 był on prze­
wodniczącym prezydium Rady Najwyższej Azerbejdżanu i zastęp­
cą przewodniczego prezydium Rady Najwyższej Związku Sowiec­
kiego. Kiedy rozpoczęła ię dy kusja na temat reformy szkolnej 
utracił on oba te stanowi ka . a XXIV zjeździe KP Azerbejdżanu 

20. Z materiałów zjazdu Turkmenii , ,.Turkmen.k.aja Iskra", 19 
i 20. l. 1959. I- zy ek.retan K , uchan Babajew, ur. 1910, Turkmen, zaj­
mował to stanowi ko od roku 1956. 1 uż w czasach talino zrobił on zadz.iwia­
jęcą karierę. Od roku 1945 był prz wodniczącym Rady Korni arzy Ludowych 
Turkmenii , od 1952 r. członkiem K KPZ . zterokrotnie odznaczony orde­
rem Lenina. posiadacz innych orderów i odznac1eń . Babajew jc•t autorem 
z regu artykułów, które ukazały się w pra ie centralnej i turkm ńskiej. Zaj-
mował s ię on w nich często nierozwiązanyroi problemami narodowo "ciowymi 
w Turkmenii. unięta z nim raz m urd.żamal Durclijewa było od roku 
195 ~ kretanem K KP Turkmenii i deputowaną Rady oj wyższej Z R. 

21. "Bakinsk.ij Raboczy f', 11. 7. 1959 oraz "Partijnaja żiżń" s ierpień 
1959. I. D. fu tafajew był od roku 1954 I ekretarzem KC KP i deputo­
wanym do aj wyższej Rady Z ~ R, zo" od Zjazdu partii członkiem 
KC KPZ. 
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( 1960) został jeszcze zatwierdzony jako członek KC, ale już na 
następnym, XXV zjeździe, zdegradowano go do fukcji zastępcy 
członka KC. entrala moskiewska p tanowiła zatem od unąć 
stopniowo od wpływów tego działacza partyjnego o formacie 
ogólno owieckim. 11 grudnia 1959 "Bakin kij Raboczij" doniósł, 
że Ibragimow przyznał się do popełnienia "różnych błędów w 
przedroi cie zagadnień językowych" teraz zaś uznał, że 

"język rosyjski oddziaływał nie7\vyklc zapładniająco na rozwój języka na­
rodowego. także języka azerbejdżań kiego. Przyczynił się on do wzbogacenia 
jego zasobu łów, gramatyki, obrazowości i wyrazistości" . 

Między czerwcem a listopadem 1959 u unięto w dramatycz­
nych okolicznościach wybitnych łotewskich funkcjonariuszy par­
tyjnych, urzędników partyjnych i naukowców z powodu rzeko­
mych skłonno'ci nacjonali tycznych . W lipcu 1959 zdjęto z urzę­
du za tępcę premiera republiki łotewskiej, Edwarda Berklawa2'.1. 
Równocześnie zwolniono przewodniczącego państwowej komisji 
planowania. E. Mukin a, przewodniczącego związków zawodo­
wych, I. Pink isa, kierownika gospodarczego instytutu akademii 
nauk, P . Dzerwe i wielu innych. Na tępnym etapem była czystka 
w łotewskim komsomole, przeprowadzona we wrześniu 1959. 
Usunięto l -go ekretarza tej organizacji , Władysława Ruskulisa 
oraz II-go sekretarza, Janis Brencisa. Na IX plenum KC KP 
Łotwy w li topadzie 1959 zwolniono "na własne życzenie" dłu­
goletniego I-go sekretarza - J. Kainbersina i przenie iono go 
na czysto reprezentacyjny urząd przewodniczącego prezydium Ra­
dy Najwyż zej Łotew kiej SSR. Jego tamtej zy poprzednik, Kar­
li Osolin, zdegradowany 70 tał do funkcji zastępcy. Premier 
W. Lazi ustąpił również, rzekomo ze względów zdrowotnych23

• 

Opór przeciwko polityce Moskwy wy zedł najoczywiściej z sze-

22. " ina~, 16. 7. 1959. 
23. iększo 'ć pozbawionych tanowi k funkcjonariu zy należy do wete· 

ranów ruchu komunistycznego. Janis Kalnbersin, członek partii od 1917 r. 
uczestniczył już w pierwszej próbie ustanowienia w r. 1917 władzy sowiec­
kiej na Łotwie . W chwili pozbawienia go {unkcji był członkiem K KPZ , 
od czerwca 1957 zastępcę członka prezydium KPZ . Posiodacz trzech orde­
rów Lenina oraz orderu I klo . y za Wielką Wojnę arodową. Willi! Laci , 
w moml!ncie pozbawienia go stanowisk zastęp a członka K KPZ oraz 
członek politbiura KC KPŁ, był także weteran m ruchu komuni tycznego. 

roku 1949 otrzymał on nagrodę talinowską za wą powi ·· ,. zturm", 
po raz drugi w roku 1952 za powi .. "Ku nowym brzegom'. arli Ozolin, 
ur. 1906, przyłączył się już w gimnazjum do ruchu komuni tycznego i na­
leży do partii od 1926 roku. Był on jednym z pnywódców ruchu partyzanc­
kiego na Lotwi podcza II wojny 'wia towej, redaktorem nacz lnym dzien­
nika "Cina", zaś od X zjazdu KPZ członkiem komisji kontroli KC KPZ . 
Po iadacz orderu Leoinu i inuych odzoacz ń. Edwurd Berklań', członek par­
tii od 1939 r., deputowany Rady ajwyższej Z R. 
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regów starej gwardii komunistów łotewskich. Prasa łotewska i 
centralne organy sowieckie podają dość dokładnie jakie były przy­
czyny tych sporów. Chodziło przede wszystkim o rusyfikację, któ­
rą pow trzymać chciała część przywódców partyjnych. Ich dąże­
niem było popierać wszędzie miejscowe kadry i zmusić rosyjską 
mniejszość, aby uznała język łotewski jako urzędowy w republice, 
nauczyła się nim mówić i posługiwała się nim w życiu publicz­
nym. Dążenia te charakteryzuje łotewski organ partyjny w nastę­
pujący sposób: 

"Przedstawiciele tego odchylenia skłonni są do przeceniania znaczenia od­
rębności narodowych w pracy partyjnej i administracji natomiast niedoc&­
niają w pólnycb interesów kla owych klasy robotniczej. Niebezpieczeństwo 
tego odchylenia i jego reakcyjny charakter polegają na tym, że popiera ono 
mieszczań ki nacjonalizm, podkopuje spójnię narodów sowieckich i służy 
przez to imperialistom24". 

Ważną rolę odegrały także różnice zdań między łotewskimi 
komunistami a moskiewską centralą partyjną na temat polityki 
gospodarczej. Od przemysłu łotewskiego żądano w ramach "we­
wnętrzno-sowieckiego podziału pracy" zwiększenia produkcji wa­
gonów i motorów dieslowskich. Ekonomiści łotewscy byli nato­
mia t zdania, że forsowanie rozbudowy ciężkiego przemysłu jest 
z punktu widzenia gospodarki narodowej republiki szkodliwe i 
twierdzili, że należy wszystkimi siłami popierać rozwój przemysłu 
przetwórczego. Ośrodkiem tych dążeń stał się Instytut gospodarki 
przy łotewskiej akademii nauk. Dyrektorowi instytutu, P . Dzer­
we, zarzucono odchylenie od marksizmu, mimo że jeszcze krótko 
przedtem uznawano go za jednego z najwybitniejszych teoretyków 
marksistowskich i powierzono mu współudział w opracowaniu 
łotewskiego wydania "Kapitału" Marksa. Opór przeciw forsowa­
niu budowy ciężkiego przemysłu był także próbą podważenia ofi­
cjalnej tezy, która głosiła, że Łotwa nie posiada do tatecznego 
rezerwuaru sił roboczych i jest skazana na ich dopływ z innych 
republik25

• 

Dla stosunków w bałtyckich republikach było znamienne, że 
młodzież akademicka stanęła obok starej gwardii komunistów w 
szeregach przeciwników moskiewskiej polityki narodowościowej. 
I-szy sekretarz KC KP Łotwy , A. J. Pel ze, po 'więcił przeto w 
drugim półroczu 1959 wiele cza u na konferencje ze studentami, 
komsomokami i innymi przed tawicielami młodzieży. Na jednym 
z zebrań aktywu Komsomolu republiki w październiku 1959 kry-

21. " owieckaja Latwijn", 14. 8. 1959. 
25. Tamże, 2. 10. 1959 - "Tylko ludzie umy !owo ograniczeni mogą 

próbowa · powstrzymywania lub hamowania ruchu migracyjnego sił robo­
czych". 
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tykował on błędy wych poprzedników, do niedawna także przy­
jaciół politycznych. 

" iektórzy 1. poprzednich czołowych lunkcjonariu~zy partyjnych na zej 
republiki ze zli z linii partyjnej i przyczynili i~ w ostatnich czasach do 
wypaczenia leninow~kiej polityki narodowo 'ciowej . Posunęli ię oni zdecy­
dowanie myt daleko w sztucznym wyolbrzymianiu kwestii narodowościowej 
i niektórych odrębno 'ci republiki . o podarkę łotewską chcieli traktować 
jako zamkniętą całoś · ulegając lokalno-patriotycznym tend ncjom i tacza­
jąc s ię w t~>n , posób na pozycje nacjonalizmu mieszczańskiego, narodowego 
ograniczenia. B)ły zastępca premiera łotew klej R, E. Berklaw. wy tępo­
wał przeciw rozbudowie dęikiego przemy lu , zwiększeniu produkcji wago­
nów i lokomotyw dieslowskich. pragnął przeznaerone na ten cel środki użyć 
do zwi~kszcnio inwestycj i kapitałowych w przemy'le lekkim i pożrwczrm, 
którego produkcja przeznaczona byłaby w pierwszej linii dla samej repu­
bliki. On i inni towarzysze popełnili także poważne błędy przy doborze i 
rozprowadzeniu kadr . Zignorowali oni leninow ką zasadę doboru kadr pod 
kątem k"alifikocji politycznych i zawodowych, notomis t stale i wyłącznie 
kierowali ~if względami na przynależność narodową. .. Podobne wrroczenia 
dotycz)ły też spra") nauczania języków. Zomia t 'ciśle to owa · za adę 
dobrowolnośc i chcieli załatwić tę sprawę metodą zarządzeń administracyjnych. 
iewątpliwie je t korzy. tne, żeby kadry pracujące w republikoch narodo­

wych nauczyły się języka ludno 'ci autochtonnej. Dobro sprawy wymaga 
jednak również, aby wszystkie kadry narodowe w Sowietach znały język 
ro yj ki . Znajomo~ć języków zbliża narody, daje kadrom możliwo'ć kontak· 
towania ~ię na szerokiej płn.zezyżnie z ludno'cią i lepszego pracowania. 
Bat administracyjny, odwrót od leninowskiej zasady dobrowolności. te me· 
tody mogą tylko szkodzić sprawie, zao trza · sto u n ki między narodami i 
wzmacniać pozycję mieszczańskiego nacjonalizmu26". 

Czystka na Litwie przebiegała niemniej dramatycznie ntz na 
Łotwie, choć nie obejm wała tak wybitnych funkcjonariuszy par­
tyjnych. I -szy sekretarz KC KP Litwy, A. Sneczkus, informował 
na VII plenum tej partii w następujących słowach o tym co za­
szło: 

., ... Atoli nie wszy. tkie kierownictwo or~anizacji i in l) tucji uwzględniły 
fakt, i na. za republika je~ t "i lojęzyczna i że mu i ~ię to odbić w prac 
kadr . Zdarzali się kierownicy, którzy poszli drogą nacjonnlj tyczną . Taką 
drogę., ")brał b~ly n•ktor uni\\·l'r ytetu państwowego w Wilnie, Juosas Bu­
lawas . 

Ostro kr> ty kowano także aparat litewskiego mtntster twa kul­
tury z powodu dokonanych tam "przeinaczeń poljtyki nar dowo­
ściowej27". 'a VIII plenum KC KP Litwy w grudniu 1959 ów­
cze ny sekretarz W . junka w kazał na reakcyjną działalno'ć 
ko 'cioła katolickiego na Litwie. 

26 . Tamil", 13. 10. 1959. 
27. "~owieckaja Litwa", 29. 7. 1959. 
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., atykan oraz reakcyjni księża katoliccy, którzy uciekli z Litwy próbu· 
bują wszelkimi środkami zapewnić wpływ duchowieństwu katolickiemu. Po· 
winniśmy przeto cierpliwie wpł}wać na wierzących, nie raniąc ich uczu • 
religijnych, ale pomagając im do uwolnienia ię od zabobonu religijnego. 
Równolegle do tego winniśmy zdecydowanie dema.!lkować wymierzoną prze· 
ciw ludowi działalno "ć reakcyjnych duchownych28". 

Podobna fala niepokoju i namiętnych sporów objęła także 
Estońską S R. Na VII plenum KC KP Estonii sekretarz 
L. N. Lenzman stwierdził : "Niektóre organizacje partyjne, nie­
którzy komu ni' ci nie okazali wymaganej czujności, nie prowadzili 
za adniczej walki z wpływami ideologii burżuazyjnej". Aby wywo­
łać odpowiednie nastroje mówił on szczegółowo o rzekomej wzmo­
żonej działalności emigrantów estoń kich i ich organizacji, "które 
organizowane są przy pomocy pieniędzy amerykańskich i składa­
ją się ze zdrajców" i chcą "kłam twami i oszczerstwami podwa­
żyć podstawy naszego owieckiego ystemu - przyjaźń narodów 
sowieckich, w pierwszej zaś linii przyjaźń narodu rosyjskiego i 
estońskiego29 ". 

Bardzo ostre formy przybrały dy kusje na temat kwestii naro­
dowo' ciowej w Mołdawskiej S R. Ogólne rozluźnienie ystemu 
po śmierci talina przyczyniło się także w tej republice do akty­
wizacji narodowej inteligencji i wszystkich sił, które opierały 
się ystematycznej rusyfikacji . Na czele tego ruchu stali moldaw-
cy pi arze, profesorowie uniwer ytetu i młodzież akademicka. 
zczegółowo mówił o tym na IX plenum KC KP Mołdawii we 

wrze'niu 1959 ówcze ny l - zy ekretarz S. T. erdjuk: 

" ... ie możemy zamykać oczu na fakt , że pośród niektórych przed tawi· 
cieU 'wiata kuJtury i nauki pojawiają ię poradycz.nie tendencje nncjonn­
listyczne, o wyraża ię w tym, że ludzie ci ignorują fakt wielonarodowego 
kładu naszej republiki, staJe patrzą w prze złość i gloryfikują niektÓr)Ch 

nasz)ch dawnych przywódców. czasopismach "Dniestr" i " Kiperusz"' pu­
blikowane są często prace, które nie służą przyjaźni narodów . Fakty te po­
lwi rdzaję, że kierownicy stowarzyszenia lit rntów i jego organizacja partyj­
na demon trują niekiedy brak za ad i lib raiizm przy wartościowaniu proc 
literackich i publicyst) cznych ". 

astępnie przemawiał ówczesny przewodniczący mołdawskie­
go towarzystwa popularyzacji wiedzy politycznej i gospodarczej, 
]. . Grozul, i stwierdził, że niektórzy intelektualiści mołdaw cy 
w woich pra ach ,, z zególnie na temat hi torii mołdaw kiej li­
teratury" popełnili poważne błędy ideologiczne i ujawnili pewne 
cechy narodowej ograniczono' ci. "Błędy te znajdujemy w arty­
kułach i wy tąpieniach \Y/. Korobana , rzucają się one w oczy w 
pracach innych teoretyków literatury i próbują przenikać do pod-

28. Tamże, 3. 12. 19~6. 
29 .. , wieckoja E tonia", 26 . 7. 1959. 
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ręczników szkolnych i akademickich, co napawa szczególną tros­
ką". Z przemówienia dyrektora wydawnictwa, B. S. Tanasewskie­
go, wynika, że przedstawiciele tego odchylenia są w republice 
mołdawskiej popierani przez różnych czołowych funkcjonariuszy 
partyjnych . W centrum ataków znajdował się redaktor naczelny 
"Dnie tru" , Menjuk30

• 

Przeprowadzone pod koniec 1958 roku czystki w Turkmenii 
były zapoczątkowaniem takich samych akcji w innych republikach 
środkowo-azjatyckich. W ciężkich porach, które wybuchły z 
początkiem 1960 roku z powodu polityki narodowościowej od­
grywały dużą rolę momenty czysto polityczne. Grupa kirgiskich 
komunistów i intelektualistów próbowała mianowicie przeprowa­
dzić rehabilitację Mołdo Kyłycza31 i Kasyma Tynystana (albo 
Tynystanowa )32

, którym przyczepiono etykietkę mieszczańskich 
nacjonalistów. Na XI zjezdzie KP Kirgizji w lutym 1960 ów­
czesny I-szy sekretarz KC, I. Rassakow, wykrzykiwał: 

" Próby poszczególnych przedstawicieli nauki i literalury (B. Januzali­
jew, K. Judachin, A. Toktombajew, B. Kerimszanowa, K . Malikow, . me­
talijew ), którzy podnoszę do roli przywódców reakcyjnego poetę, Mołdo Ky­
łycza i czołowego ideologa nacjonalizmu mieszczańskiego, K . Tynystann, sę 
nawrotem burżuazyjnego nacjonalizmu. Biuio komitetu centralnego potępi­
ło w uchwale z 5 stycznia 1960 roku fałszywe i politycznie szkodliwe wy­
stąpienia B. Januzalijewa, A. Toktombajewa, K. Judachina, B. Kerimżano­
wej , . Umetalijewa, i K. Malikowa. Biuro skorygowało swoje błędne uchwa­
ły w odniesieniu do Mołdo Kyłycza i w sprawie rehabilitacji partyjnej 
K. T ynyslana i oceniło w zasadniczy i prnwiedliwy sposób kierunek ideolo­
giczny prac Kyłycza i Tynystana. Podjęle zarządzenia zatwierdzone zostały 
jednogłośnie przez styczniowe VIII plenum KC KP Kirgizji". 

Rassakow oddał hołd "starszemu bratu, wielkiemu narodo­
wi rosyjskiemu" , który pomógł Kirgizom przezwyciężyć zacofa­
nie i sformować się w jeden naród33

. Także na zebraniu inteli-

30. "Sowieckaja Mołdawia", 26. 9. 1959. 
31. Mołdo Kyłycz (1860-1917 ), znany poeta kirgiski, autor wielu epopei, 

pieśni lirycznych i satyrycznych. W okresie stalinowskim następująca cha­
rakterystyka poety znalazła się w broszurze A. Altmyszbajewn: , iekotory­
je o biennosti !ormirowania i razwilia socjalisticzeskoj kultury narodow 
sowieckogo wo tokn" : "Zatruty reakcyjną ideologią pantiurkizmu i panisla­
mizmu jak również ideologią nacjonalizmu mieszczańskiego dżadidistów i 

lasz wn. igdy nie potrafił we właściwy sposób oceni~ po tępowego zna­
czenia zjednoczenia Kirgizji z Ro ją i zachował po tawt~ niekonsekwentną, 
pełną sprzeczności i w całości biorąc reakcyjną (cytowane wg. "Znamia", 
nr 8, 1961, Moskwo, str . 213) . 

32. Kazym Tynystan (także Tynystanow ), poeta i krytyk literacki , 
szczególnie w latach 1912-1933 zajmował się teorią literatury. Pierwsze oskar­
żenie o nacjonalizm pojawiło się w "Prawdzie" 6. 3. 1933. roku 1934 
zo tnł on zlikwitlowanv. 

33 . .,Sowieckaja Klrgizia", 28. 2. 1960. 
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gencji kirgiskiej w maju 1960 mówcy partyjni napiętnowali "ten­
dencje odchylenia nacjonalistycznego" pośród intelektualistów i 
młodzieży34 • Kierownictwu partyjnemu powiodło się wprawdzie 
przeprowadzenie czystki, ale problem nie zo tał przez to zlikwi­
dowany. W roku 1961 przedstawiciel młodej inteligencji kirgi­
skiej , poeta liryczny Rami s Ryskulaw, zdobył się na odwagę 
publicznego krytykowania uchwały KC KP Kirgizji potępiającej 
Mołdo Kyłycza i w jeszcze większym stopniu Tynystana35• Mos­
kiewska centrala partyjna również nie wydawała się zadowolona 
z działalności Rassakowa . Na VI plenum KC Kirgizji , w maju 
1961, został on usunięty ze swego stanowiska z zaznaczeniem, 
że zajmie się inną działalnością" . Tak zakończyła się kariera 
czołowego funkcjonariusza ze starszej generacji komunistycznej. 

Jeszcze jeden aspekt czystki w Azji środkowej zasługuje na 
uwagę. Kierownictwo KPZS odkryło nagle na tym obszarze, w 
pierwszej połowie 1960 roku, szereg nadużyć, kradzieży, sprze­
niewierzeń i to w wielkich rozmiarach. Osławione "oczkowtira­
tielstwo" stało się od dawna jednym z elementów stylu pracy biu­
rokracji komunistycznej. Wytępienie tych przywarów byłoby moż­
liwe tylko na drodze "demokratyzacji systemu" i rezygnacji z nie­
realnych, rozdętych planów. Wiele pomogłaby atmosfera rzeczo­
wości i krytyki. Prawdopodobnie jednak afery te były pewnym 
siłom w kierownictwie KPZ na rękę, mogły one stać się preteks­
tem do osłabienia narodowej biurokracji partyjnej w Azji środ­
kowej . W centrum wydarzeń stoi zakrojona na wielką skalę 
czystka w Tadżykistanie (wiosna 1960), kiedy to pozbawiono 
stanowisk i pociągnięto do odpowiedzialności szereg wybitnych 
komunistów z I-szym sekretarzem KC T. U1dżabajewem oraz 
premierem N. Dodżudojewem na czele. Z opublikowanych w zwią­
zku z tym sprawozdań można było się dowiedzieć , że w republice 
tej do zło do spisku najwybitniejszych funkcjonariuszy partyj­
nych i państwowych , nie wyłączając prokuratorów i oficerów 
bezpieczeństwa. Poprzez systematyczne oszustwa usiłowali oni 
rzekomo stworzyć pozór rozwijającej się szybko i kwitnącej gos­
podarki Tadżykistanu36 • 

Podobna czystka wstrząsnęła także Uzbecką SSR. Pośród licz-

34. Tamże, 21 i 22. 5. 1960. 
35. Tamże, 8. 2. 1960. 
36. " Kommunist Ta<liykistana", 17 . 4. 1961. entraJną po tacią tej 

czystki był T. ldżabajew, ur. 1916, członek partii od 1939 r. jeden z naj· 
bliższych współpracowników Chruszczowa, od XX zjazdu KPZ członek cen· 
tralnej komisji rewizyjnej, odznaczony orderem Lenina. a 4 miesiące przed 
zastosowaniem wobec niego sankcji partyjnych podał on na styczniowym 
plenum KC KPZ , że wykonane zostały w pełni plany zbiorów bawełny, 
które wynio ły 27 q z hektara. 
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nych dotkniętych nią znajdował się premier A. A. Alimow, który 
w drugiej połowie 1961 roku został z tego stanowiska usunięty, 
rzekomo aby objąć inne stanowisko, ale nazwisko jego nie poja­
wiło się więcej w prasie. I on był znanym w całym Związku 
Sowieckim działaczem komuni tycznym. 

Premier kazachstań ki ej SR, Daulenow, opierał się także 
oficjalnej polityce narodowościowej. w rezultacie czego musiał 
ustąpić w roku 1962. W roku 1963 na czerwcowym plenum 
KC KPZ , które było poświęcone sprawom ideologicznym, zo­
stał on także usunięty z Komitetu Centralnego KPZS. Zarzuco­
no mu otwarcie, że w niektórych prawach okazał .,zaścianko­
wo'ć polityczną" . W rejestrze jego przewinień wymieniono m.in.: 

,.W kwietniu b.r .. w cz.asie podróży łużbowej, doszło do pijat)·k, w 
których obok Daulenowa uczestniczyli także b. ekrelarz partii oln.odu 
Czimkent, Makarow, oraz b. przewodniczący obwodowego kornit tu wyko· 
nawczego, Eskendirow. Podcza tych pijatyk Daulenow wyrażał i jak 
nacjonali ta i obra7ał w brutalny posób różnych miej cowych działaczy3'7". 

Wiele oznak wskazuje na to, że na tle niektórych czys­
tek doszło w sprawach polityki narodowo 'ciowej do różnic zdań 
w kierownictwie . Problemy narodowościowe nie odegrały może 
wielkiej roli w dymisjonowaniu A. I. Kiryczenki , w owym czasie 
drugiego po hruszczowie człowieka partii, natomiast decydowa­
ły z pewnością o usunięciu młodego przedstawiciela środkowo­
azjatyckiej biurokracji partyjnej, . S. Muchtidinowa. 

A. I. Kiryczenko, wybitny reprezentant ukraińskiej biuro­
kracji partyjnej, zabierał często głos na temat wytycznych sowiec­
kiej polityki narodowościowej. Znamienne było tanowisko, ja­
kie zajął na XXI zjeździe partyjnym KPZS ( 1959). kiedy to wy­
powiedział się przeciwko przerzucaniu kadr z europejskiej do 
wschodniej części Związku: ., ... Czy nie byłoby bardziej celowe 
szkolić i k ztałcić kadry miejscowe, w dobrze znanych im wa­
runkach i bez konieczności przystosowywania ich do nowej y­
tuacji . jak np. do danego klimatu38

". Wiele okoliczności doty­
czących obalenia Kiryczenki, pozo tało niewy ' wietlonych. Zarzu­
cano mu nieudolność , grubiaństwo wobec podwładnych a nawet 
niemoralny tryb życia. Wydaje się prawdopodobne, że w różnych 
kwestiach sowieckiej polityki narodowoś iowej zajmował on nie­
zależne stanowi ko. W styczniu 1960 został on usunięty z pre-

37. "Partijnaja żiiń Kozach lana" nr lO 1962 oraz "Kazachstanskaja 
Prawda", 27. 12. 1962. . Daulenow, ur. 1907 r., w partii od 1931 r., od 
tycznia 1961 premier Kazach tanu. Naleiał do funkcjooariu zy partyjnych 

o formacie ogólno-sowieckim. Posiadacz orderu ,. zerwonego złaodoru Pra­
ry'' 

38. "Prawda", l. 2. 1959. 
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zydium i sekretariatu KC KPZ i zdegradowany do funkcji I-go 
sekretarza obwodu rostowskiego na Ukrainie . Już w czerwcu 
tegoż roku musiał on to stanowisko opuścić i nie wiadomo czym 
się obecnie zajmuje. 

Uzbecki funkcjonariusz partyjny, Nuritdin Akramowicz Much­
tidinow, ur. w 1917 roku, zrobił zybką karierę u boku Chrusz­
czowa, zaawansował w roku 1956 na zastępcę członka prezydium 
KC KPZS, w rok później został sekretarzem KC KPZ . Z jego 
zdaniem zaczęto ię powszechnie liczyć, uchodził on nie tylko za 
reprezentanta środkowo-azjatyckiej elity partyjnej, ale za jednego 
z sowieckich fachowców w sprawach arabskich i krajów zacofa­
nych w rozwoju . W czasie podróży zagranicznych wykazał nie­
zwykłe zdolności dyplomatyczne. Wszystkie mowy polityczne 
Muchtidinowa , zczególnie te które wygłosił na XXI i XXII zjeź­
dzie partii, stanowiły interesującą mieszankę złożoną z linii par­
tyjnej , oficjalnego rytuału i ukłonów pod adresem "wielkiego 
brata". Spoza tej fa ady docierało jednak wyraźnie podkreśla­
nie wszystkich spraw interesujących narody Srodkowej Azji. Te 
same akcenty powracały później często w wystąpieniach tych kół 
środkowo-azjatyckich, które zmierzały do korektury polityki na-
rodowościowej. a XXI zjeździe o'wiadczył on np. : 

.. Aby zwycięsko przebyć drogę do komunizmu trzeba w kraju tak wielo­
narodowym jak nasz trzymać się twardo zasad internacjonalistycznych w 
polityce narodowo"ciowej ... W naszym kraju nie istnieje podział na narody 
uci kające i uciskane, wyzy kujące i wyzy•kiwane. postępowe i zacorane. 
'hi toryczne' i 'niehi toryczne' ". 

Muchtidinow wypowiedział się za pogłębianiem znajomoset ję­
zyka rosyjskiego w narodach nierosyjskich w takich oto pochwal­
nych słowach: "Bogaty język rosyjski je t najbardziej rozpow-
zechnionym i uznanym z języków całej ludzko'ci ". atomiast je­

go po tawa wobec reformy zkolnictwa zawierała akcenty wyklu­
czające możliwość kapitulacji języków narodowych wobec rosyj­
skiego: "Kiedy rozważana była sprawa reformy szkolnictwa w 
całym kraju w kazano słusznie na to, że w republikach narodo­
wych musi być tosowana zarówno nauka języka miejscowego jak 
rosyj kiego". Do ulubionych zwrotów Muchtidinowa należało 
zaw ze to, że narody Azji i Afryki patrza na Związek owiecki 
i dlatego "pomy'lne rozwiązanie problemów narodowościowych 
w naszym kraju ma olbrzymie znaczenie o zasięgu miedzynaro­
dowym39" . 

39. Tamże. 31. l. 1959 . 
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Przemówienie Muchtidonowa na XXII zjeździe partii miało 
ten sam charakter. Nowym elementem były tylko napaści na "gru­
pę antypartyjną". 

,,Funkcjonariusze ci przeciwstawiali się ze wściekłością w zystk.iemu, co 
mogło rozs>erzyć prawa r publik i umocni· ich suwcrenno·ć, byli oni prze. 
ciwnikami utworzenia rad gospodarczych. Okazali nie tylko niezdolność do 
odrzucenia tego co pr:restarzałe i zużyte, ale taicie nieufność wobec kadr 
narodowych republik". 

Muchtidinow mocno podkreślił straty narodowych republik w 
okresie terroru stalinowskiego: 

"Obecni tu na zjeździe delegaci z republik środkowo-azjatyckich , tran -
kaukaskich i innych pamiętają dobrze ilu lo wiernych działaczy na k.ierow­
nic::zych stanowi kach oraz przedstawicieli inteligencji zostało w tych repu­
blikach po prostu wytępionych. ie wolno zapomnieć, że właśnie XX zjazd 
uratował życie i przywrócił honor tysiącom obywateli sowieckich, którym 
wyrządzono krzywdę !40". 

Jest rzeczą zastanawiającą, że przemówienie Muchtidinowa 
było wprawdzie gorąco przyjęte przez obecnych, nie został on jed­
nak ponownie wybrany do KC. Zjazd ten stanowił zakończenie 
jego kariery. 

Nie wymieniliśmy wszystkich przeprowadzonych czystek, ale 
obraz je t i tak dostatecznie wyraźny: w ciągu dziesięciu lat po 
śmierci Stalina nie doszło ani do porozumienia ani do uspokoje­
nia w sprawie polityki narodowościowej. Najbardziej znamienny 
jest sojusz między częścią starej gwardii działaczy komunistycz­
nych a młodzieżą. Zjawisko to występuje szczególnie silnie w 
republikach bałtyckich, wcielonych do Sowietów dopiero po II-ej 
wojnie światowej, co mogłoby być tłumaczone w ten posób, że 
proces integracji młodych Estończyków, Łotyszy i Litwinów nie 
został doprowadzony do końca. Tak jednak nie jest, podobna 
sytuacja jest i w innych republikach , szczególnie w środkowo-az­
jatyckich. Należy zatem oczekiwać, że nierozwiązany problem na­
rodowościowy przysporzy Sowietom je zcze wiele kłopotów w 
przyszłości. 

W alka partii z "lokalnym patriotyzmem" g os podorczym 

owiecka polityka go podarcza o tatoich dzie ięciu Jat dowo­
dzi najlepiej, że przywódcy komuni ty zni są niezdecydowani i 

40. Tamie, 25. 10. 1961. 
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niezdolni do uwolnienia się od teorii i praktyki stalinizmu. Uzna­
li oni wprawdzie w okresie "destalinizacji", że u unięte być mu­
szą błędy popełnione w prze zło' ci wobec republik związkowych 
na odcinku polityki gospodarczej. Ale zaraz po pierwszych pró­
bach rozszerzenia uprawnień tych republik cofnięto się z tej 
drogi. Władze republikańskie uzyskały jedynie więcej swobody 
decyzji przy praktycznej realizacji planów, które są im narzu­
cane z góry. Partia nie była i me jest zainteresowana w tym, 
aby zreformować w sposób za adruczy istotę stosunku między re­
publikami a centralą. Już od czasów Lenina polityka gospodarcza 
partii opiera się na okre'lonych modelach, wypracowanych na 
bazie ogólnosowieckiej. Niebezpieczeń twa związane z tym sta­
nem rzeczy są ja ne gdy zważyć, że Sowiety są olbrzymim krajem, 
złożonym z bardzo odmiennych stref gospodarczych. Między mo­
delami ogólno-sowieckimi a planami, które w maksymalnym stop­
niu uwzględniałyby potrzeby republik, musiały powstać wcześniej 
czy później jaskra\ve sprzeczności. Problem ten zaostrzył się na 
skutek biurokratycznej degeneracji systemu sowieckiego za cza­
sów Stalina, kiedy to całe planowanie gospodarcze nabrało cha­
rakteru woluntarystycznego. Prawidłowości gospodarcze były te­
mu sy ternowi planowania równie obce, jak uwzględnienie ra­
c-jonalnych powiązań planowania między republikami czy obwo­
dami. 

Po śmierci Stalina przywódcy sowieccy oświadczyli, że odtąd 
głównym celem nowej polityki gospodarczej będzie ustalenie zdro­
wych proporcji między planowaniera państwowym w skali ogól­
no-sowieckiej a imeresami i możliwościami po zczególnych re­
publik. Celowi temu służyć miała reforma kierowania przemysłem 
i budownictwem z roku 1957. Utworzenie rad gospodarczych i 
przekształcenie systemu planowania miało doprowadzić do wy­
równania poziomu gospodarczego wszystkich republik, zracjonali­
zować powiązania gospodarcze między nimi i przyczynić się, dzię­
ki przejściu na tzw. gospodarkę kompleksową, do wielostronnego 
rozwoju gospoda1·czego każdej z republik. 

Dla zobrazowania osiągnięć na polu wyrównania rozwoju 
przemysłu w republikach związkowych po ługują się źródła so­
wieckie najczę'ciej procentowymi porównaniami z okresem przed­
rewoJu yjnym. Jest to zwykły chwyt propagandowy, nie dający 
żadnego wyobrażenia o prawdziwych o iągnięciach. Jeśli w takim 
Tadżykistanie - a w okresie caratu o jakimś uprzemysłowieniu 
Azji 'rodkowej w ogóle nie mogło być mowy - i tniała przed 
rewolucją powiedzmy jedna fabryka, zaś w okre ie 50 lat rzą­
dów sowieckich wybudowano do tego drugą, czytamy w sta­
tystykach, że nastąpił "wzrost" o l00°o. Jedynym sprawdzianem 
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rozwoju przem}- łowcgo republik jest produkcja przypadająca na 
jednego mie zkańca. Jeden z naukowców zachodnich obliczył tą 
metodą na poJstawie źródeł sowieckich produkcję przypadajacą 
na je lnego mieszka1ka w roku 1913 oraz w 38 roku władzy 
,o\\'ietÓ\\', czyli w roku 195541

: 

( \\' rublach, na mieszkańca) 

l 191.1 19;) 

IH 2 106 
79 l 206 

l ········ ......... , 
175 l 478 
6! 882 
19 69/i 
lO 747 
18 753 
30 8i6 

rmenia ..... .. .............. . 17 1436 
Todżyki tan .................. . lO 313 
Kirgizjo . . ................ ... . !l 565 

9 157 

~-------------------------------------------------

Jeśli przyjąć, że produkcja przemysłowa Ro ji w latach 1913 
i 1955 = 100 otrzymamy na tępujące cyfry porównawcze: dla 
Ukrainy-- 96,2 oraz 50,1%, dla Uzbekistanu -- 77,0 i 36,6%, 
dla Azerbejdżanu -- 212,8 i 61,406. Różnica poziomu uprzemy­
słowienia była więc dla tych krajów w roku 1955 o wiele większa 
niż przed rewolucją. Gdyby rozciągnąć to porównanie na wszy-
tkie nierosyj kie republiki l jednej strony i właściwą Rosję z 

drugiej rezultaty sowieckiej polityki gospodarczej w sto unku do 
republik narodowych okażą się jeszcze bardziej dra tyczne. Przyj­
mując produkcję przemy łową Ro ji na l mieszkańca za 100 
otrzymamy jako odnośnę cyfrę dla wszy tkich nierosyjskich pro­
wincji imperium car'w-- 72,7, dla roku 1955 natomia t tylko 
41,4~o. Rezultat tego zestawienia oznacza więc że: w ciągu wy­
mienionych 38 lat panowania sowieckiego wzrosła dysproporcja 
między rozwojem gospodarczym Rosji i pozostałych republik so­
wieckich. Federacja rosyjska została w tym czasie w większym 
stopniu uprzemysłowiona niż pozostałe części terytorium sowiec­
kiego42. 

41. W. Hołubnyczyj : " Wy1.y k nerosij"k.ych re publik 
red ' nr 4/ 1957. 

42. Tamże. 
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( w odsetkach) 

rok 1913: ludno "ć ........... . 
produkcja przemy łown ..... . 

rok 1955: ludność ........... . 
produkcja przemysłowa ..... . 

R. F R 

63,1 
70,2 

;)8.1 
77,0 

Po:ostałe 
republiki 

36.9 
29,R 

11,9 
23.0 

Ludność Rosji malała procentowo, równocześnie zaś wzrastał pro­
centowy ud:mł rosyjskiej produkcji przemysłowej. 

Cyfry te , pochodzące że źródeł zachodnich, zostały potwier­
dzone przez niektóre publikacje sowieckie. Poniższa tabela obra­
ZUJe uJział RSF R i Ukrainy w produkcji żelaza i stali43 . 

Związrk owierki ... . 
R. F R .......... . 
Ukraina ......... . 

Produkcja surówki l Produkcja stali 

1913 19-10 1955 1913 19JO 1955 

100 100 
31.1 35,3 
68.6 61,7 

100 
48,8 
·19,9 

--~-

100 1 100 100 
41,5 50,8 1 59,2 
56,7 48.8 37,4 

Wzrost dysproporcji gospodarczych obrazują także dane do­
tyczace wydobycia węgla44 • 

z R Iw obec. granic.) .. 
l WLR ............ . . 

kraina ............. 
Kauch•tan ••••••• o ••• 

z~ki la n ••••••••• o. 

Gruzja .............. 
Kir i z ja ............. 

1913 

Milj .t. 

29,15 
6,01 

22,8 
0,09 

om 
0.1 

------
19-10 195.5 

0 o , lilj.t.r!o_l Milj~ % 

165,9 100 391.3 100 100 
20,7 72,8 43,9 228,7 58,5 
78.2 83,8 50.5 126.0 32,2 

0.3 7,0 0,2 28,0 7,1 
o~ o~ 2~ OJ 

0.2 o~ 0.4 2J OJ 
0.3 1.5 0,9 2,7 0.7 

Szczególnie jaskrawe dysproporcje istnteją jeśu chodzi o ilość 
procluk:ów przemysłu spożywczego, przypadających na l miesz-

43. ,. opro y ekonomiki", nr 10 1957, str. 73. 
44. Tamże, slt 74. 
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kańca w RSFSR i republikach środkowo-azjatyckich , włącznie z 
Kazachstanem . Potwierdzają one szczególnie niekorzystną sytua­
cję w tej dziedzinie w Azji środkowej . Poniższa tabela obej muje 
wschodnie regiony R F R, czyli tzw . zacofane tereny tej repu­
bliki i unaocznia, do jakiej nędzy doprowadziła polityka komuni­
stów bogate w żywność republiki środkowej Azji45

• 

Stan z roku 1954, na l mieszkatka 
(w odsetkach całości; Z R = l 00 ) 

--- -
Zach . l Wsch . Daleki 

<rod k. 
ral , yberia yberia Wschód Azja i Ka· 

zochstan --
mięso • o ••••••••• • 81 ,6 106,5 152,5 28,1 20 o 
wędJjny •• • • • • o ••• 98.5 9~,5 118,7 105,7 64,6 
konserwy •••• o •••• 16.5 66,7 76,2 259,0 119.5 
tłuszcze zwierzęce .. 71,7 258,0 99,5 32,1 85.3 
ser . ...... .. ...... 54,2 145,7 37,'1 - 20,8 
tłuszcze ro ' linne .. . 14,5 21 ,4 0,6 73,3 270,0 
cukier •••••• o ••• o . 3.2 9,6 0,8 36,1 59,3 
cukjer rafinowany . . 1,4 - - - 14,5 
wyroby cuk.ierwcze 77 ,5 79,2 64,8 152,0 57,5 
mąka o. o ••••••• • • 107,8 1.30,0 107,5 87,1 71,8 
kasza • •••••••• o ••• 133.0 65,0 51,0 63,2 96,0 
makaron ... ... .. .. 132,5 101,0 103,0 119.0 66,8 
IIÓ] o ••• o ••••• • •• • • 57,6 82,0 49,4 - 124,5 
piwo • ••• • •• o. o ••• 67, l 49,1 67 ,3 101,5 86,7 
wino •••• •• • ••• o •• 32,7 40,8 35,2 80,6 80,0 

Uprawa bawdny prowadzona jest w Azji centralnej z zacho­
waniem klasycznych metod go podarki kolonialnej z okre u cara­
tu. Cztery republiki środkowo-azjatyckie, poza Kazachstanem, do­
starczyły w roku 1962 68 ,8% surowej bawełny sowieckiej , nato­
miast wyprodukowały tylko 5,1% materiałów bawełnianych li­
cząc w skali ogólno- owieckiej. Przędzalnie i tkalnie bawełny znaj­
dują się przeważnie w centralnych regionach R F R , o ddalone 
o tysiące kilometrów od ś rodkowej Azji46

• 

Przywódcy sowieccy uznają w teorii konieczno ' ć wyrówna­
nia różnic poziomu go podarczego między republikami i zapowia­
dają realizację tego postulatu w "etapie przejściowym do komu­
nizmu". Kiedy ustalano wytyczne planu siedmioletniego przewi­
dziano dla całego ob zaru owieckiego wzro t produkcji przemy­
słowej o 80%, dla Gruzji - o 75°-'o , dla Ukrainy - o 77%, dla 
R F R i Tadżyki tanu - o 80% , dla Azerbejdżanu - o 90 v, 

45 . Tamże, nr 6/ 1956, str. 41. 
46. Obliczone wg. danych wyjętych z 

str. 67, 110, 125 i 130. 

116 

R w cifrach w 1962 &odu, 1963, 



ponad 80°o produkcji tkanin bawdnianych, 78°ó produkcji 'rod­
ków budowlanych i ponad 50% produkcji przemysłu chemiczne­
go. Dowodzi to, że uprzywilejowana pozycja Rosji rośnie nadal 
pod władzą owiecką, ale nie oznacza to bynajmniej, że na ob-
zarze ro yjskim w zdrowy posób rozwijają się siły produkcyjne. 

Fakt że w roku 1963 mniej niż lO% sowieckiej produkcji prze­
mysłowej przypadało na oh zary położone na wschód od Uralu 
jest w per pektywie historycznej niekorzy tny dla narodu rosyj-
kiego57. 

Nierówny poziom rozwoju techniczno-kulturalnego 

Źródła sowieckie obrazując kulturalne osiągnięcia w republi­
kach związkowych posługują się podobną metodą, jak przy ana­
lizach gospodarczych: procentowym wzrostem w porównaniu do 
okresu carskiegv. Uzyskany w ten spo ób obraz je t je zcze bar­
dziej wypaczony od gospodarczego. W końcowym okresie caratu 
rozwój go podarki kapitalistycznej uległ poważnemu przyśpiesze­
niu. Mimo że na prowincji prowadzono klasyczną gospodarkę ko­
lonialną - nawet tam powstawały różne fabryki. Całkiem ina­
czej przedsrawiała się natomiast sytuacja w dziedzinie kulturalnej. 
Na Ukrainie i Białorusi pi'miennictwo w językach narodowych 
było zakazane. łabe przejawy życia kulruralneoo w środkowej 
Azji zduszone zo rały przez terror policji carskiej i pod naciskiem 
akcji rusyfikatorów. Rok 1913 zajmuje w statys tycznych gospo­
darczych pewną określoną pozycję wyj'ciową, na odcinku kulru­
ralnym natomiast pozycja ta równała się zeru . ie może w tych 
warunkach i mponowa' fakt, że gdzieś w Kirgizji, Turkmenii czy 
w Tadżykistanie o iągnięto za czasów sowieckich w dziedzinie 
kulturalnej wzro t o 200, 300% czy nawet więcej . W listopadzie 
l 965 zakończył się 4 rok rządów sowieckich, cza zdawałoby się 
aż nadto wystarczający do dokonania rewolucji kulturalnej i wy­
równania poziomów. Jedynie analiza obecnej ytuacji na tym 
odcinku pozwala na ujawnienie prawdziwego oblicza sowieckiej 
paliryki narodow 'ciowej . 

Zacznijmy :-~d szkolnictwa . \'<! roku 1962 rozmie zC/enie ucz­
niów z kół różnych ryp' w wyglądało nas•ępującd,a: 

57. J . . Zla•tenlo: .. Razmie zczenije proizwoditieln ch . ił i tira nie 
uo7czestwiennych razliczij mil'żdu gorodom i dierewniej'', .. Wopro•y filozo­

fii'' . nr ll 1963. 

58. Obliczone na pod ta" i e tabeli w arodno je cho::iajstu·o R w 1961 
godu, \lo•kwa 1962 str. 135. yfr) absolutn podane są w załączniku. 

122 



Republika 

Z. R ........ . 
R. F. R . ..... . 
l kraina 
Binłoru · .. 
LL!>ekislan 
Kazach tan 
Gruzja 
<\zerbcjdznn ... 
Litwa .. 
\1ołdo" in .... . 
ł .otwo . . ...... . 
Kir!(izja .. . 
Tadżyki•tan ... . 
<\rmenin 
Turkmenia 

tonia 

100.0 
:l6.0 
18.0 

3.6 
4.3 
5.1 
l. Q 
l,Q 

1.2 
L) 

o:; 
l,l 
1.0 
0,9 
o:; 
0,4 

(w odsetkach 

+ 0.2 
1.9 
0.2 

+0.3 
+ 0,3 

+ 0.1 
0,1 

+O. l 
0,2 

+0,1 
-t 0,1 

0,2 

100.0 
(15.3 
18,2 

2.5 
4,3 
3.2 
2.2 
1,4 
l ,l 
0.8 
0.9 
0,7 
0.7 
0,8 
n.s 
0,5 

9.5 
1.7 
1.3 

+ 0.3 
1.6 

+O.:l 
0.4 

- 0.2 
0.6 

0.:3 
0,2 
0,1 
0.2 
0.1 

100.0 
61.2 
19.1 

3,0 
2,6 
1.1 
l, l 
1,3 
1,6 
0,8 
1,1 
0.8 
0,5 
0,7 
0.5 
0,7 

+5.1 
0,8 
0,8 
1.4 
0,7 
0,8 
0,5 
0,3 
0,6 

+ 0.2 
0,2 
0.4 
0,2 

- 0.2 
+0.1 

J Jk z tego wynika ytuacja w Federacji Rosyjskiej jest ko­
rZ\'. tniejsza niż w in n) ch republikach, skoro zważyć że jej lud­
ność tanowi 55,7°o ogółu ludno !ci owieckiej. W średnim zkol­
nictwie zawodowym i na uczelniach wyż zych uprzywilejowana 
1 ozycja R F R je t je zcze wyraźniejsza. Odwrotne proce y ob­
·erwować można w więk zo 'ci innych republik sowieckich . Ude­
rnja o ni ki je t od etek studentów w porównaniu do uczniów 
zkół powszechnych na Białoru i. Podobnie niekorzy tne relacje 
\\')stępują w republikach kirgi ki ej, tadżyckiej i turkmeńskiej. 

Pon i ż. za tabela dotyczy tudent 'w r 'żnych narodowo'ci w 
p 1 zczególn,·ch republikach . Analiza . kładu narodowo ' 10wego 
wykazuje w wyraźny po ób niekorzy tn <1 sytuacj młodzieży 
autochronnej. ( Patrz g' rna tabela na str. 124) . 

O rozmieszczeniu szkół wyz zych w p szczególnych republi­
ka h deC\•dujc centrala i fakt ten roz trzyga o różnicach w po­
ziomie wyk ztałc nia wyż 1ego. Przed paru laty na tąpiło pewne 
złagodze nie tego ystemu centralizacji, ale republiki nadal ni mają 
prawa ckcydowania o lokalizacji zkół wyższych. Dolna tab . na 
Hr 124 obrazuje rozmieszczenie zkół wyl. zych w republikach z 
o bnym uwzględnieniem uczelni k ztałcących wy oko kwalifiko-
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S/..:>ład narodowościowy studentów szkól wyższych59 

(w procentach) 
---

l Odsetek 
Odsetek 

l Odetek 
ogółu 

studentów Od$etek Ro jrm 
Republika najważniej ::ej studentów w 

tudentów ludności 
sowieckich 

grupy rosyjskich republiki 
autochtonnej 

- - - --
R"F~R ... 62,4 82,9 82,9 83,3 

kraina .... 17,4 62,4 30,0 16,9 
Białoruś .... 2,4 67,4 21,4 8,2 

wekistan .. ~.2 1~,1 25,9 13,5 
Kazach tan .. 3,2 40,6 41,1 43,1 
GruJja .... . 2,3 76,7 9,5 10,1 
Azerbejdian . 1,5 70,8 14,7 13,6 
Litwa 1,1 88,9 5,8 8,5 
Mołda.;,ia .. : : :l 08 50,'1 22,8 10 2 
Łotwa ...... 0,9 64,6 24,3 26,6 
Kirgizja .... 0,7 17,0 36,5 30,2 
Tadżykistno . 0,8 47,4 

l 
23,4 13,3 

rmenia o ••• 0,8 91,6 3,1 3,2 
Turkmenia .. 0,5 55,3 29,7 17,3 
Estonia • o •• • 0,5 82,1 14,2 20,1 

wane kad ry dla przemysłu i budownictwa. Uczelnie te szkolą lu­
dzi kierujących gospodarką i łatwo sobie wyobrazić jakie wiążą 
się z tym konsekwencje dla grup narodowościowych60 • 

RepLiblika 

rmcnia ...... . ..... ... . 
Turkm nia ............ .• 
E5tonin ................ . 

Lic:ba s:kól 
wyższych 

430 
135 
24 
30 
28 
18 
12 
12 

6 
10 

8 
6 

10 
4 
6 

l 
Lic=ba wyisz:ych 

szkól przemy łowych 
i budowlanych 

119 
32 
2 
2 
5 
l 
2 
l 
o 
l 
l 
l 
l 
o 
l 

59. Obliczone na pod lawie Wyzszeje obra:owanije w 
rowa. !o kwa 1961 str. 128 ff. 

R, proca zbio-

60 . Tamie, str. 110 ff. 
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Na obszarze RSF R w roku szkolnym 1960/61 było 119 wyż­
szych uczelni przemysłowych i budowlanych, we w zystkich po­
zostałych republikach - tylko 50. W Mołdawii i Turkmenii nie 
można w ogóle kształcić wy oko kwalifikowanych fachowców w 
tych działach. Uderzająco niska jest liczba odnośnych szkół na 
Białorusi, choć tamtej za produkcja przemysłowa ma w pewnych 
działach znaczenie ogólno-sowieckie. 

Łatwo sobie wyobrazić na jakie trudno'ci natrafia młodzież 
z republik związkowych, która chce się uczyć na wyż zych uczel­
niach przemysłowych i budowlanych w RSFSR. Folityka szkolna 
tego typu równa się w praktyce wprowadzeniu numerus clausus 
dla nie Rosjan, czego dowodzą następujące cyfry: na 1.496.097 
studentów w RSFSR 1.242.587 stanowią Rosjanie. Dostęp do 
uczelni wyższych Federacji Rosyjskiej jest zatem utrudniony na­
wet dla młodzieży z autonomicznych obszarów i republik które 
obejmują w R F R 16,/ ludności . Rzeczywisty obraz dyskrymi­
nacji jest je zcze gorszy niż to obrazuje statystyka, skoro zważyć, 
że w szkołach wyż zych RSFSR studiują tysiące młodzieży z kra­
jów zacofanych w rozwoju. 

Przytoczone cyfry stanowią wymowne oskarżenie kulturalnej 
polityki systernu sowieckiego wobec narodów nierosyjskich. 

Wyższym uczelniom ekonomicznym i prawniczym przypada 
coraz większe znaczenie w szkoleniu kadr gospodarczych w re­
publikach. W R FSR istnieje 35 szkół tego typu, we wszystkich 
pozostałych republikach sowieckich - tylko 16. Upośledzona sy­
tuacja nierosyjskich studentów ujawnia się także w tym, że w 
ośmiu republikach związkowych, a mianowicie w Gruzji, Mołda­
wii, Łotwie, Kirgtzji, Tadżykistanie, Armenii, Turkmenii i Esto­
nii, szkół tego typu w ogóle nie ma61

• 

Ten stan rzeczy nie jest wyłącznie spuścizną okresu talinow-
kiego. W okre ie dzie ięciu lat po 'mierci Stalina nie zrobiono 

prawie nic dla rozbudowania szkolnictwa wyższego w republi­
kach . Na domiar złego kompetentne czynniki sowieckie głoszą 
otwarcie, że i w przy złości nie zamierzają zmienić obecnego stanu 
rzeczy. W latach 1963-1970 planuje się utworzenie 6 wyższych 
uczelni przemv łowych i budowlanych w R FSR, 3 na Ukrainie, 
3 na Riałoru i, 5 w Kazachstanie i po jednej w Uzbekistanie i 
Turkmenii. W pozostałych dziewięciu republikach nie przewiduje 
ię powołania do życia uczelni tego typu42

• Upośledzenie republik 

61. Tamże. 
62. ~zczegóły na ten temat w Biuletynie .Minister twa zkolnictwa Wy7,. 

szcgo i redniego Z R z 9. 5. 1963. 
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związkowych jest nie tylko ukrytym elementem owieckiej poli­
tyki kulturalnej, ale przez przywódców sowieckich traktowane 
jest jako wypróbowany środek prowadzący do "społeczeństwa ko­
munistycznego". Na odcinku służby zdrowia i zkolnictwa pow-
zechnego sytuacja jest nieco lep za, rozmieszczenie wyż zych 

uczelni medycznych oraz eminariów nauczycielskich je t bardziej 
sprawiedliwe. We współczesnym społeczeństwie pozycja danego 
narodu mniej zależy jednak niestety od liczby lekarzy a bardziej 
od liczby naukowców i techników. Poniższa tabela podaje cyfry 
fachowców z wyższym wyk ztałceniem w poszczególnych repu­
blikach, ze pecjalnym uwzględnieniem inżynierów63 • 

Różnice w 
Fachowcy :: oorównaniu z 

Republika wyższym wy- odsetkiern l k :talceniem ludności 

R . . . . . . 100,0 
R F R . .... l 58.4 

kraina ... ·l 19,4 
Białoruś 3,1 
Uzhekistao . . 3.0 
Ka1achstao . . 3.7 
Gruzja . . . . . 2,9 
Azerbejdżan 2.0 
Lit"a . . . . . . 1,0 
Mołdawia . . . 0.9 
Łotwa .. .. . . ' l, l 
Kirgizja . . . . 0,8 
Tadży~stan .

1 

0,6 
rmema . . . . 1.1 

Turkmenia .. 

1 

0.6 
E. tooia . . . . . 0.6 

+ 2,6 
O,:i 
O,i 

- 1,0 
1,1 

+ 1,0 
+ 02 

0,3 
0,5 

+ 0,2 
0,2 
0,3 

+ 0,2 
0.1 

Inży­
nierowie 

100,0 
66.2 
18.3 
1,9 
).8 
2,'ł 
2.3 
1,5 
O,R 
o. l 
0.9 
o.~ 
0.3 
0.9 
0.3 
0.3 

Róinice •v 
porównaniu 

odsetkiem 
ludności 

+10,1 
1,(1 

- 1,9 
- 2.2 

1.9 
+ 0,1 
- 0.3 
- 0.5 
- 1,0 

- 0.6 
(),6 

- 0.4 
- 0,1 

Równie jaskrawe różnice tme)ą w rozmieszczeniu facho\\'-
ców o średnim wykształceniu \\ poszczególnych republikach. 

zczególnie wymowne ą cyfry dotyczące techników. ( órna ta ­
bela na tr. 127 ) . 

Obie wspomniur.e tabele obejmują naturalnie fach wców o 
wyższym i średnim wyk ztałceniu w zystkich narodowości w kaz­
dej z republik. iewyjaśniona pozo taje przeto kwe tia , ilu 7. nich 
należy do ludr.o:ci autochtonnej64

• (Dolna tabela na str . 127 ). 

63 arodnojr cho=iaj two .... R w 1961 sodu, str. 581. 

64 Tamż , str. 705. 
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.§ 

l . ., 
Republika 

l 
z~. R . .... . . . 
R F R ..... . 
Ukraina . .....• 

l Białoru · ... . • . 
zhekiston .... . 

Kazach tan . . . 
(;ruzja l 

100.0 
61,6 
18,3 
3.2 
2.5 
1.1 
1,5 
1.1 
l. O 
0,9 
1.1 
0,8 
0,6 
0,6 
0,6 
0.6 

\zerbejd1.an ... . 
Litwo ..... . . . . 
\fołdnwia . .. .. . 
Łotwa .. .. . . .. . 
Kirgizja ... . .•. 
Todżyki~tan ... . 

rmenio ...... . 
Turkmenia 

l E~tonia ... .... . 

Republiko ,\oukowcy 

l z. ~ll .... . . 100,0 
R. F.' H .... 68,5 
l kroino . . .. 13,1 
Białoruś . . .. 1,8 
llzbeki tan .. 2,8 
Kazach. ton . . 2,7 
Gruzja .... . . 2,5 
zerbejużon 1,8 

LitWO 0.11 
1ołdawin ... 0,5 

ł.ot\\0 0,9 
1 1\.ir~i,j a .. . 0.6 
Tadżykistno . 0.5 
Arm nin .. .. 

1 

1,2 

1 
Turkm nio .. 0,5 
E,tonio ..... 0,5 

.. 
a" 
-~ łł 
·n :i 
~o .... 
~ 0:: 

+ 5,8 
1,6 
0,6 
1,5 
0,7 

- 0,4 
- 0,1 l 

- 0,3 
- 0,5 
+ 0,2 
- 0,2 
- 0,3 
- 0.3 
- 0,1 

1()0,0 
67,7 
17.6 
:u 
1.9 
3,4 
0.9 
1.0 
0,7 
o.~ 
u 
0,5 
0,3 
O, l 
0,1 
0.6 

R ó!ttica tt' 

poróu•nan :u 
od. t'lkit m 
ludnośti 

+ 12.1 
6.8 
2.0 
1.3 
2.1 

+ 0.6 

o.:; 
0.9 

0.1 
0. 1 

+ 0,3 
0,2 
0,1 

"' <> 

.~ n 
:: 

·n -

~·~ -1 

+11,9 
2.3 

- 1.1 
2,1 
1,1 
LO 
0.8 
0.6 

- 0.9 
+ 0,4 

0.5 
0,6 
0.5 
0.3 

Doktor=> 
nauk 

lOO,U 
'i !.l 
12.6 
1,i 
2,1 
1.4 
t,l 
1.8 
0 .. ? 
0.1 
0,5 
0.5 
0,3 
1,5 
0.2 
0,5 

100.0 
50. 'i 
23.~ 
3,3 
:u 

2.3 
1.7 
1.7 
1.1 
2.0 
1.2 
0.6 
0.9 
0,7 
1.3 

5,1 
+ 4,5 

0,5 
0,9 

+ 0,9 
+ 0,4 
- 0,1 
+ 0,1 

+ 1,1 
+ 0,2 

0,3 

+ 0,7 

1óinica w 
porÓu.'naniu 

od etku>m 
ludno t'l 

+ 1.),6 
i,3 
2.1 
1.9 
3. ~ 

+ 2,2 

1.1 
l. O 
0,1 

+ o .s 
0,6 

+ 0,6 
0,5 
0,1 
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"Doktór nauk" jest z najwyższym tytułem naukowym w o­
wieta h. Uzyskanie go je t znacznie trudniej ze niż uzyskanie ty­
tułu doktora w innych państwach. Tylko 28,6Clo owic kich do­
ktorów nauk żyje poza grani ami R F R w republikach naro­
dowych. Poniż za tablica obrazuje przynależność naukowców do 
głównych grup narodowo'ciowych w 15 republikach65

• 

Dane z roku 1961 (w odsetkach) 

Narodowośc: 
~Jd~etek ogólne) j Od etek ludności 

ltczby ruw.lwwcow . . 
tU owietach • OWICIOII' 

Ro j~~ie . . . . . . . . . . . . . . . . 65,2 
kramcy . . . . . . . . . . . . . . . . 10,1 

BiałoTU ini . . . . . . . . . . . . . . 1.5 
zbecy . . . . . . . . . . . . . . . . . 1.1 

Kazachowie . . . . . . . . . . . . . 0.6 
Gruzini . . . . . . . . . . . . . . . . . 2,2 
A~er~Jdżanie . . . . . . . . . . . • 1.3 
LltWlDI o o •••• o o o • o • o o • • • 0.11 
Mołdawianie . . . . . . . . . . . . 0.1 
Łotysze . . . . . . . . . . . • . . . . • 0,7 
Kirgizi . . . . . . . . . . . . . . . . . 0,1 
Tadż?'k~wie . . . . . . . . . . . . • 0.2 
Orm•ame . . . . . . • . . . . . . . . 2,2 
Turkmeni . . . . . . . . . . . . . . 0.2 
E towie . . . . . . . . . . . . . . . . O,:> 

54 ,6 
17,8 

2.9 
3,8 
1.7 
1,3 
l , l 
1,1 
1,1 
0.7 
0 .. '5 
0,7 
1,3 
0,5 
0,5 

Sytuacja narodów bałtyckich i kaukaskich jest korzystniej za 
niż innych nie licząc oczywiście Rosjan. U Bałtów zadecydował o 
tym fakt, że zos tali wcieleni do Związku Sowieckiego dopiero po 
wybuchu II-ej wojny ' wiatowej i przeciw tawiali się s7czególnie 
ostro próbom rusyfikacji. Korzystna ytuacja narodów kaukaskich 
tłumaczy się tym , że liczba Rosjan :i-yjacych na obszarze tych re­
publik jest sto unkowo nikła i że je zcze w okresie pr7edrewolu­
cyjnym poziom rozwoju kulturalnego był tu wysoki , co umożli­
wiło kontynuowanie tradycji naukowych. atomiast położenie 
wszystkich pozo tałych grup narodowościowvch, nie wyłaczajac 
Ukraińców i Białoru inów, jest kata trofalne. Różnica między od-
etkiem ogólnej liczby naukowców a od etkiem ludno'ci w całvcb 

Sowietach wyno i u Ukraińców 7,ro, u Białoruinów - 1,4° ~. 
Uzbeków - 2 ,7°~, Kazachów - 0,9°b, Kirgizów - 0,4°'o, T<l­
dżyk 'w - 0,5°'6 i Turkmenów - OJ 0 o. 

Przynależność narodowo' ci ową naukowe' w w poszczególnych 
republikach związkowych obrazuje poniższa tablica86

• 

65. Tamie, str. 704. 
66. Wyzszeje obrazcwanije tu R, str. 215. 
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Stan z roku 1960 (w odsetkach) 
---

Re publika 

l R:F R •••• o ••• 

8 krain 
Białor 
l zhek 
Ka>ach 
Gruzja 
\zerbe 

Litwa 
\fołcla 
Łotwa 
Kirgiz 
Tadżyk 

....... 
u ....... 
i stan ..... 
stan ..... 

........ 
jdżan .... 
••••••• o. 

wia ...... 
• o ••••• o. 

ja ....... 
i stan .... 
i a ....... 
eoia .... 

rmeo 
Turkro 
Es toni a • o ••• o •• 

--
J Odsetek ogólnej 

liczby 
naukowców 

69.0 
13,2 

1,9 
2,9 
2,7 
2,5 
2,0 
0.9 
0,5 
0,9 
0.6 
0,6 
1,2 
0,5 
0,6 

Odsetek Różnica 10 porÓw· 

naukowców 
naniu :: odsetkiem 

głównej 
głównej 11arodowo-

narodowości 
ści w danej re-

publice 
-

79,4 - 3,9 
48,:1 - 28,5 
46,9 - 34,2 
31,3 - 27,9 
21,4 - 8,6 
83,8 + 18,5 
6!,6 - 2,9 
83,6 + 4,3 
25,8 - 39,6 
65,3 + 3,3 
N,7 - 15,8 
33,7 - 19,4 
93,5 + 5,5 
36,8 - 24,1 
78,9 + 3,3 

yfry dotyczące tzw. aspirantów dowodzą, że władza sowiecka 
nte zamterza bardziej sprawiedliwie rozmieścić naukowców w re­
publikach67. 

Rozmieszczenie aspirant6w sowieckich w poszczeg6lnych 
republikach (stan z roku 1960, w odsetkach) 

Rt>publika 

RSF.R 
l kraina . ..... . 
Białoruś . ..... . 
l',beki,tan .... . 
Kftzaehstan 
Gruzja ....... . 
\z.-rbej clżao ... . 

Litwa ........ . 
\ft.łd n'' in 
ł.o•wn ........ . 
Kir,:rirja . . . . .. 
Ta.] i.) ki, ton 
\rmenia 

TurknH'nia 
E.o";t Jnia ....... . 

6i. T nmie, str. 224. 

A piranci 
w ogóle 

66.86 
12.34 

2,67 
3,89 
2,39 
2,18 
2.11<1 
0,1)() 
0,54 
0,61 
0,75 
1,23 
0,99 
0,79 
0,91 

Z tego: 

na wyż :.ych 
uczelniach 

-----
69,73 
14,98 

1,75 
2,11 
1,80 
2,06 
2,30 
0,77 
0.51 
0,39 
0,47 
0,73 
0,77 
0,48 
0,78 

l 
w iru;tytucjach 

naukowych 

63.29 
9,04 
3,83 
5,H 
3,12 
2,33 
3,50 
LOS 
0,58 
0,95 
l.ll 
1,85 
1,26 
l ,18 
1,08 
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Podział aspirantów według przynalezności narodowościowe! 
(stan z końca 1960 roku - w odsetkach) 

Różnica w porówna-

arodotvość 
Odsetek ogólnej ni u = odsPtkiem da-
/ic:b) rupirautów nej narodowo· ci tt 

otL'ietach 

Ro j~~ie .......... . 
Ukramcy ............ .. . 

+ 3,7 58,.3 
- 6,7 11.1 

Biułoru ·in i ....... .... .. . 1,4 2,4 
:r.becy . . . . . . . . . . . ... . + o:: 3.0 

Kazachowie . . .......... 1 0,1 l.ti 
Gruzini ........... . + l. O 2,3 
A~er?ejdżanie ........... 

1 
Latwam ................ . 

+ 1,1 2.8 
1.1 

1ołdawianic ........... . O.t. 0,4 
~ty_z? . . . .......... . . 
Kugaza ................ . 

0.1 0.7 
+ 0,1 o.~ 

l 
Tadżykowie ............ . 
Ormianie .............. 1 

Turkmeni ..... . ... .... 1 

Estowie . . ............. l 

+ 0.2 0,9 
+ 0.6 1.() 
+ 0,1 0,6 
+ 0,1 1,1 

Nierównomierny podział należących do różnych grup naro­
dowościowych z wykształceniem wyższym i średnim w porówna­
niu do odsetka tych narodowości w ludności całego Związku obra­
zuje oficjalne źródło sowieckie68 (Patrz tabela na tr. 131 ). 

Wszystkie te cyfry składają się na mutny obraz sytuacji na 
odcinku kulturalnym oraz szkolenia kadr technicznych w po zcze­
gólnych republikach . W pomnieliśmy już o tym , że w począt­
kach władzy owieckiej uczyniono sporo, aby stworzyć podsta­
wowe warunki dla rozwoju kulturalnego. Dotyczy to przede 
wszy rkim wytępienia analfabetyzmu i wyszkolenia wielu nauczy­
cieli. Je'li jednak chodzi o zkolenie kadr technicznych ze śred­
nim i . zczególnie z wyższym wyk ztałceniem w republikach trud­
no sobie wyobrazić więk ·za dy kryminację od tej, którą ujawnia­
ją opublikowane w ostatnich mic iącach statystyki sowieckie. Sta­
tystykt te przemilczają jednak uparcie fakt, stanowiący najwyraź­
niej zy dowód jaskrawej dyskryminacji narodów nierosyjskich, a 
je t nim skład narodowościowy wyższych szczebli biurokracji pań­
stwowej i go podarczej. Jeśli chodzi o stanowi ka kluczowe udział 

68. Z artykułu M. . Dżunu owa: ,.0 sowiecko i autonomii i piereżytltacb 
nacjonalizma", ,,lstoria ~R", nr l 1963, str. 16. 
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Odsetek ludno· ci 
Narodowość calego Związku 

--1 
Ro;janie ............... . 

kraiócy ............. . 
Białoru ini . .....• .. ..... 

zbecy .... . .......... . 
Tatarzy ............•... 
Kazachowie . . . ....... . 
Azer?ej~innie ... .. ... . 
Ornunme ............. . 
Grutini .............. . . 
Litwini ............... . 
:2:ydli ............•..... 
Mołdawianie .......... . 
Loty~ze ............... . 
Tadżykowie ....•.... ... 
Turkmeni ........... . 
Ba. zkirowie •...•....... 
Estowie ..........•..... 
Kirgizi ........ . ..... . . 

( tan z 1.5. l . 1959} 

54,6S 
17,84 

3,79 
2,88 
2,38 
1,73 
1,41 
1.34 
1,29 
1,11 
1,08 
1,0 
0,8 
0,7 
0,5 
0,47 
0,47 
0,4 

Odsetek ogólnej li= 
by fachowców sowiec· 
kich :; wykształce­
niem średni tn i wyi· 

s:ym 
(stan z l . 12. 1960 ) 

62,7 
15,2 

2,9 
1,1 
1,5 
0,9 
1,1 
l. 'i 
1,8 
0,8 
4,9 
0,4 
0,7 
0,3 
0,2 
0.2 
0,5 
0,2 

przed tawicieli ludności nie miejscowej jest we wszystkich bez 
wyjatku republikach o wiele wyższy niż na stanowiskach mniej 
ważnych . 

\Vynaradawiajqca /tmkcja języka rosyjskiego? 

Jak już pisaliśmy w pierw zym okre ie ,.liberalizacji" po 
' mier i talina wydawało się, że górę wezmą tendencje przeciw 
ru yfikacji. 

Rozczarowanie nie dato długo na siebie czekać. Po zapowie­
dzi walki o tworzenic tzw . bazy materialno-technicznej komu­
nizmu partia opowiedziała się niedwuznacznie po stronie rusyfi­
katorów . W łonie elity owieckiej zaczęła się rozgrywka między 
zwolennikami dwóch kierunków : prawdziwego internacjonalizmu 
i ru yfikacji. W centrum ich dy kusji stoi kwestia roli, jaką odgry­
wa( ma język rosyj ki wobec narodów niero yjskkh w "etapie 
budowy komunizmu". 

Jakie stanowisko reprezentują tu ru yfikatorzy, w których 
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szeregach znajduje się obok szawirustów wielkoruskich także wie­
lu przedstawicieli funkcjonariuszy partyjnych i inteligencji naro­
dów nierosyjskich, co jest typowym objawem długotrwałej ko­
lonialnej zależności? Punktem wyjściowym jest dla nich teza że 
ro yjski stal się językiem, w którym porozumiewają się narody 
całego Związku Sowieckiego. W roku 1926 6,6 milionów obywa­
teli sowieckich niero yjskiego pochodzenia określiło rosyjski jako 
swój język ojczysty, zaś na podstawie spisu ludności z roku 1959 
było ich już 10,2 milionów. Na 20 milionów nie-Ro jan żyjących 
w R F R 4, 7 milionów ( 23 Yó) uznało rosyj ki za język ojczy­
stl9. Dochodzi do tego je zcze fakt powszechnej znajomości ję­
zyka rosyjskiego. Już w latach trzydziestych zaniechano w Czer­
wonej Armii prób utrzymania języka narodowego jako języka w 
którym wydawane są rozkazy. W roku 1958 odrzucono zdecydo­
wanie żądanie podniesienia języka narodowego do roli urzędowe­
go w republikach związkowych. Za argument posłużyło twierdze­
nie, że już Lenin był przeciwny wszelkiemu uprzywilejowaniu ja­
kiegokolwiek języka70 . Rusyfikatorzy pragną uczynić rosyj ki je­
dynym językiem urzędowym władz państwowych i komunalnych, 
związków zawodowych i armii. 

Według innej tezy rusyfikatorów ro yjski je t drugim języ­
kiem ojczystym nie tylko w porozumiewaniu się z przed tawicie­
lami innych grup narodowościowych, ale i w codziennym życiu. 
,,Normalnie narody po ługują się jednym językiem, ale w warun­
kach socjalizmu i komuruzmu wzrastać będzie liczba narodów 
używających dwóch języków711 '. 

69. ,.Wopro y filozofii', nr 6/ 1963, tr. l l. 

70. I. P . amerjan pisał w "Wopro y CilozoUi', nr 7 1959, tr. 42: ,,Le­
nin występował przeriw u tanowieniu obowiązkowego języka pań twowego i 
wskazywał przy tej okazji na lo, że marksiści ro yjscy dążą do wypo•ażenia 
ludności w szkoły, w których wykładano by we w zyst.kich językach miejsco­
wych i dążą do u ławowego zakazu wszelkich przywilejów dla jakiegokolwiek 
narodu jak również każdego możliwego naruszenia praw mnirj~zo<ci narodo­
wych. Gdyby jakiś język ogłosić językiem państwowym zająłby on automo­
tycznie uprzywilejowane tonowiska w porównaniu z innymi. Fakt, że w 
konstytucji nie ma mowy o języku poń Iwowyro w republikach nie urnniej­
sza w żadnej mierze praw każd j z republik". 

71. M. D . Kommari: . troi n l Iwo kommunizma i dalncj~zeje zbliżeni je 
nacij w • H", ,.Woprosy filozofii" nr 9 / 1961, str. 40. utor wymienia 
lr.ilka mniejszych grup narodowych w wieta h, któr wybrały j zyk ro­
syj lr.i jako pod tawę rozwoju wła nej kultury i celem przezwycit"Żenia róinic 
dialektycznych. "Oznacza to, że rozwijają one swą kulturę narodową w opar­
ciu o własne języki literackie, które powstają z dialektów, jak również w 
oparciu o ro yjski język literacki, który przekształca ię w powszechny, po­
nad-narodowy język IiteraelU i odgrywa coraz wi kszą rolę w rozwoju kul­
turalnym i w stosunkach między narodami Z ~R". 
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Wprowadzenie języka rosyjskiego jako drugiego języka oj­
czystego nic oznacza jednak bynajmniej, że rusyfikatorzy uznają 
języki narodowe za równouprawnione. Dwujęzyczności - dwo­
;azicziie - towarzyszy propagowanie języka rosyjskiego jako je­
dynego klucza otwierającego innym narodom drogę do skarbnicy 
kultury ogólnoludzkiej. Uzasadnia się tę tezę warunkami szybkie­
go rozwoju technicznego. Milionom młodych robotników i studen­
tów wbija ię w głowę, że tylko znajomość języka rosyjskiego 
umożliwi im awans w zawodzie i śledzenie postępu naukowego. 
Rusyfikatorzy usiłują w ten sposób zepchnąć w fałszywym kierun­
ku usiłowania kadr narodowych w republikach, które szukają bez­
pośrednich kontaktów ze światową literaturą, techniką i nauką. 

Największy cios zadano tym kadrom wysuwając postulat ot­
wartej rusyfikacji języków nierosyjskich. Największy nacisk wy­
wiera się naturalnie na oba języki słowiańskie: ukraiński i biało­
ruski. Czasami słyszy się propozycje szybkiego stopienia obu tych 
języków z rosyjskim. Zmierza się w ten sposób do automatycz­
nego wzmocnienia najważniej zego elementu integracji na etapie 
zlewania się narodów sowieckich w jedną całość. Rosjanie połą­
czeni z 45 milionami Ukraińców i Białorusinów mogliby łatwiej 
ten cel osiągnąć. 

Oddajmy głos rusyfikatorowi ukraińskiego pochodzenia, I. 
Krawcewowi: 

, W ok.rc5ie budowy komunizmu narasta proce zbliżania się wzajemnego 
narodów socjalistycznych. W rezultacie pojawia się także w językach naro­
dowych coraz więcej w póloych słów, zamierają lokalne dialekty, coraz 
większe znaczenie zy kuje język rosyjili, jako narzędzje wzmacniania przy­
jaźni narodów w Sowietach. Językj narodowe będę się coraz zbliżać do ro­
syj•kiego. J ak wiadomo wiele narodów sowieckich przejęło już alfabet ro yj­
ski, n wraz z nim także wiele słów rosyjskich. Niektóre słowa ro yjsue 
zyskały zasięg międzynarodowy, jak np. ,,sputnik" czy "!unik". Równocześ­
nie przejmuje język ro yjsu to co najlepsze z języków narodowych, wzboga­
ca się ich kosztem. Rozwija się proces stopniowego zbliżania się języków na­
rodowych w owietach, szczególnie dotyczy to języków narodowo"ci i grup 
narodowościowych spokrewnionych ze sobą. Ten proces wzajemnego wzboga­
cania ię i zbliżania się języków zakończy się ich całkowitym stopieniem ię 
w jeden język światowy, uedy komuni.zm zwycięży w skoli światowej. Stop­
niowe zlewanie się języków oraz ich wszechstronny rozwój i wzbogacanie się 
nastąpi już w okre ie socjalizmu'12". 

Apetyt rusyfikatorów obejmuje jednak także i języki narodów 
nie łowiań kich. Domagają się oni przejmowania przez te języki 
łów, zczególnie zaś terminów technicznych z rosyjskiego i na-

72. "Radjans'ka Uk.rajina", 13. 4. 1960. 
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zywają to "wzbogacaniem" tych języków. Kazachski funkcjona­
rio z partyjny Dżandildin pisał w tej sprawie co następuje: " Przej­
mowanie przez język kazachski łów rosyjskich i innych ... nie 
narusza jego budowy gramatycznej, jest zjawiskiem prawidło­
wym i po tępowym73". 

Na podstawie oficjalnych źródeł można ustalić, że nie tylko 
w językach słowiańskich, ale także w prawie wszystkich pozosta­
łych językach sowieckich, 70-80ąo wyrażeń naukowo-technicz­
nych, politycznych, pedagogicznych i innych są zapożyczeniami z 
języka ro yjskiego. W języku baszkirskim np. na 1764 terminy 
z dziedziny fizyki 1420 zostało przejętych z rosyjskiego. a 1948 
pojęć z dziedziny chemii tylko 149 je t rodzimego, baszkirskiego 
pochodzenia74

• Podobna jest sytuacja w odniesieniu do innych ję­
zyków. 

Rusyfikatorzy maskują swe zamierzenia zasłoną dymną fra­
zeologii komunistycznej. Jęz} k rosyjski określa się jako mowę Le­
nina, jako najbardziej postępowy i wyrazisty język na świecie. 
Rozpętana nicdawno propaganda w piera we wszystkich repu­
blikach żądania rosyjskich kół szawini tycznych, które otwarcie 
żądają, ażeby rozpoczęto na drodze administracyjnej likwidację 
języków mniejszych narodowości. Należący do partii inżynier 
Szenderow, domagał ię w li'cie skierowanym do redakcji pisma 
"Partijnaja żiźń", aby "zabronić ( otmenit') języków mniejszych 
narodowo'cF5

". \YJ pewnych kołach Federacji Ro yj kiej wskazu­
je się na to , że niektóre z republik autonomicznych stały się właś­
ciwie zbędne76 • Najśmielszym jest jednak żądanie, żeby pisarze 
nierosyjskich republik prze tali pi ać w języku ojczy tym. I dla 
takich wypowiedzi otwarte są łamy centralnych organów par­
tyjnych! Pisarz dage rań ki A. Agajew uważa, że gdy wszyscy 
pisarze sowieccy, niezależnie od narodowości zaczną pisać po ro­
syjsku, pr7yśpie zy to powstanie jednolitej sowieckiej kultury77

• 

przectWJa)ą ię temu różnorodne siły społeczne, poezawszy 
od tych komuni tów, którzy pamiętają jakie było pierwotne ta-

73. ,.Kommunist", nr 13 wrzesień 1959, str . 39, foskwn. 
74. Tamie, tr. 57. 
1;; . . ,Partijnaja żiźń", nr 12 czerwiec 1962, str . 62, 1o~kwa. 
i6. Patrz w ,.T•torin , R" nr 1 '1963, cytowa n już art}kuł 1\f. .. 

Dżunu•o"a . Dono i on, że autor listu domagał się likwidacji autonomicznej 
ba•zkirskiej . R. 

7i. Ached Agajew opublikował dwa artykuły. w których domagał się 
likwidacji literatur narodowych . Pierw zy ukazał się w ,.Izwiestiach" 5. 12 . 
1961, drugi 2. 3. 1962 w ,.Litirratura i żiźń", kie-dy uiądał od niego wy­
jo'nień rosyjski pisarz ołouchin. 
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nowiska partii w tych sprawach, poprzez przed tawicieli inteli­
gencji narodowej, którzy z politycznych pobudek przeciwiają się 
szowinistom rosyjskim aż do elementów nacjonalistycznych. Te 
ostatnie istnieją bez wątpienia w każdej sowieckiej grupie naro­
dowościowej i bynajmniej nie jako "pozostałości minionych cza­
sów", jak określają je oficjalne źródła. Stanowią oni logiczną i 
zrozumiałą reakcj ę na przejawiający się na każdym kroku szowi­
nizm wielkoru ki. Najbardziej interesującą z wymienionych sił 
stanowią pewne koła antyimperialistyczne, które wypowiadają 
się bez za trzeżeń za internacjonalizmem równocześnie zaś odrzu­
cają stosowaną przez rusyfikatorów politykę wynarodowienia, 
uważając że je t ona nie do pogodzenia z komunizmem. Próbują 
one zapewnić rozwój pewnych zasadniczych form życia kultural­
nego narodów nierosyjskich \V wielonarodowym państwie sowiec­
kim i wypada z satysfakcją stwierdzić, że także niektórzy Rosja­
nie reprezentują te tendencje. 

Do czego dążą te siły? Od czasu dyskusji na temat reformy 
szkolnej coraz rzadziej słyszy się głosy domagające się rozszerzenia 
praw języków narodowych. Większość przeciwników kursu szo­
winistycznego uważa także, że język rosyjski winien być uznany 
za środek porozumiewania ię ze sobą narodów sowieckich, od­
graniczają jednak wyraźną linią tę funkcję języka rosyjskiego od 
wszelkich innych postulatów rusyfikatorów. Podkreślają oni stale, 
że naukę języka rosyjskiego należy uważać za naukę języka obce­
go i że wychowany nowocześnie człowiek sowiecki obok swego 
języka narodowego i rosyjskiego przyswoi obie z czasem jeszcze 
inny język obcy. W żadnym jednak wypadku nie powinno wzmo­
żone używanie języka rosyj kiego działać hamująco na rozwój ję­
zyków narodowych. 

Przed tawiciele tego kierunku uważają , że waśnie narodowe 
skończyłyby ię rychło , gdyby poszczególne narody więcej o so­
bie wiedziały gdyby np. pracujący w Federacji Rosyjskiej Biało­
rusini czy Kazachowie mogli bez przeszkód posługiwać się swymi 
językami ojczystymi i informować zainteresowaną część otoczenia 
ro yj kiego o wła'ciwo'ciach życia i folkloru ich ojczyzny. Sądzą 
oni, że byłoby z niezmierną korzyścią gdyby zajęto się przekłada­
mi dzieł literackich powstałych w różnych narodach sowieckich na 
ro yj ki z równym zapałem, jak to ię czyni obecnie w kierunku 
odwrotnym. Według danych oficjalnych dokonano w roku 1959 
przekładów prac napisanych w 57 językach narodów sowieckich 
na inny język używany w Sowietach, zaś w roku 1960 liczba tych 
języków wyniosła 5878 • Zamieszczona poniżej tabela obrazuje stan 

78. "Wopro y filozofii", nr 8 ' 1962, str. 15. 
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rzeczy w tej dziedzinie, stanowiąceJ IStotnie ważny czynnik wza­
jemnego oddziaływania na polu kułturalnym79 : 

lrzyk 
oryginału 

rosyjski 
ukraiński .. . 
białoruski . . . 
u~beck.i 
kazachski . . . 
gruziński .. . . 
azerbejdżański 
litewski 
mołdawski .. 
łotewski .. . . 
kirgiski 
tadżycki • o •• 

ormiański 
turkmeński .. 
estoński ... . 

Liczba 
przełoionych 

k~iążek 

6 538 
214 
56 
73 
46 
87 
42 

116 
29 
95 
19 
43 
93 
25 

105 

Z tego: 

l . . ki ilość języków, 
r1a rosy,·ski na m~ J(!_zy na które 

SOWICCkle __ 1 • prlle<OZ0/1.0 
-

5 329 87 
158 23 25 
35 21 9 
30 41 16 
21 25 12 
66 20 9 
21 21 11 
85 5 8 
26 3 4 
74 16 13 
12 6 7 
25 16 10 
53 38 15 
13 12 10 
85 11 10 

Pewne pozytywne tendencje, jeśli chodzi o tę politykę prze­
kładów, wystąpiły po raz pierwszy na krótko przed XX zjazdem 
partii i były wyrazem odwrotu od wypaczeń okresu żdanowszczyz­
ny. Przekłady z jednego języka sowieckiego na inny są popierane 
we wszystkich republikach związkowych, ponieważ 

"zbliżenie kulturalne jest częścią składową jednolitego procesu zbliżenia na­
rodów, procesu który przenika wszystkie dziedziny życia naszych narodów. 
Proces łączenia się narodów i kultur zakończony zostanie dopiero w mo­
mencie zwycięstwa komunizmu w całym świecie. ie należy przeto w sztucz.. 
ny sposób wymuszać łączpnia się kultur narodowych, skoro nie istnieję jesz­
~oze koniec7ne po temu wurunki społeczne i gospodarcze80". 

Także niektórzy autorzy rosyjscy nie stawiają znaku równania 
między zbliżeniem narodów sowicekich na odcinku kulturalnym 
a rusyfikacją. Z różnych publikacji można dojść do przekonania, 
że między rosyjskimi slawistami niewielu jest zwolenników rusy­
fikacji. Tłumaczy się to nie tylko tym, że z racji swego wykształ-

79. "htoria R'', nr 3( 1962, str. 43. 
&0. Tamże, str. 43. 
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Republika 

OGOLEM ............................. ........ . 
z tego w języku ro yjskim ............•.... .. ..... 

R. F R ogółem ...... .............. ... ....... •....•.... 
z tego w języku ro yj kim ......................... . 

kraióska n ogółem ............................... . 
w języku ukraińskim ....................... . 

R ogółem ............................ ... . 
z tego w języku białoru kim ......•.•.•........•.... 

zbeck:i U R ogółem ...............•.................. 
z ~ego w j zyku uzbeckim . . . .•.................... 

Kazachoka R ogółem ............................... . 
z tego w języku kazach kim ........................ 

1 

Gruziń ka R ogółem ...........................•.... 
z tego w języku gruzińskim ..........•............. 

Azerbejdżańska R ogółem ........................... . 
z tego w języku azerbejdżańskim ..•................ ·1 

Litewska R .ogółem ...... .' ..............•............. 
z tego w języku litewsktm .....•...............•.... 

Mołdaw ka R ogółem ..................•........... .. 
z tego w języku mołdaw kim ...•... . ..•...... ...... . 

Łotewska R ogółem ................ . ........ ..... . . 
z tego w języku łotew kim ........•..•............ 

Kirgiska R ogółem ................................. . 
z tego w języku kirgi kim ...............•........ 

Tadżycka , R ogółem . . . . . . . . . ............. . ... .... . 
z tego w języku tadżyckim ................. . ....... . 

Ormiańska ~ ogółem : . ; . ·: ......................... . 
z tego w Języlw ormtan ktm .................•...... 

Turlun óska R ogółem ........................... . 
z tego w języku turkmeń<kim ................. . ... ·1 

Estoń ka R ogółem ............................ ... . 
z tego w języku estońskim ......................... . 

l 

Liczba ksi.ąiek 

1958 1961 1962 

63 641 
45 312 
41 061 
37 717 

6 618 
3 975 
l 191 

478 
1558 

780 
l 681 

631 
2 047 
l 429 
1 075 

763 
l 780 
l 372 

842 
485 

l 613 
l 071 

813 
453 
516 
360 

l 101-
933 
603 
414 

1 139 
939 

73 999 
53 489 
45 586 
12 313 

8 718 
4 041 
l 638 

437 
2 033 
1148 
l 516 

627 
2 621 
l 949 
l 326 
l 011 
l 896 
1511 
1311 

563 
2 488 
1 491 

880 
449 
675 
445 

l 088 
889 
634 
430 

l 589 
l 237 

79140 

50 913 
~~ 454 
8 313 
3 824 
l 612 

414 
1976 
l 168 
l 531 

598 
2 342 
l 791 
l 547 
l 097 
l 962 
1 508 
1 402 

!)92 
2 331 
l 290 

819 
420 
688 
441 

l 240 
l 0!)5 

6!)5 
418 

1809 
l 324 

TUJkłady w tys. egzemplarzy 

1958 

l 
l 103 086 

886 322 
859 436 
824 635 
116 222 

88 395 
14 512 
8836 

20 035 
13 491 
16 367 
7 520 

11 255 
9 832 
8 320 
6 519 

11 692 
9 472 
6 418 
4 215 

12 560 
9 098 
5 047 
2 946 
3 649 
2 740 
7 331 
5 921 
3 236 
2 753 
7 106 
6 237 

1961 

l 119 351 
879 700 
851 788 
805 532 
120 895 
85 136 
18 966 

8 576 
2<1663 
17 559 
16 020 

9 428 
12 447 

9 264 
lO 990 
9 490 

B 807 
lO 949 
9 374 
;, 954 

13 237 
9 013 
5 079 
2 793 
4 093 
3 156 
6 833 
5 816 
3 145 
2 604 
8 014 
6 881 

1962 

l 248 842 

981 210 
929 952 
121 416 

87 058 
li 073 

8 517 
26 442 
17 132 
15 419 
8 410 

13 041 
10 113 
12 559 
9 660 

12 442 
9 687 
8 875 
5 277 

11 865 
9 026 
4 095 
2 107 
4 289 
3 199 
7 517 
6 340 
4 221 
3 036 
8 348 
6 982 



tuacja w Kirgizji nie je t tak niekorzystna jak na Białorusi, ale 
i tu można stwierdzić zmniejszenie ilości wydanych w latach 
19 5 8-61 ksiażek w języku kirgiskim i wysokości ich nakładów. 
W Turkmenii ilość wydanych w języku narodowym książek ule­
gła pewnemu zwiększeniu przy równoczesnym obniżeniu ogólnej 
wy okości nakładów. W porównaniu do innych tosunki w re­
publice ormiań kiej są korzystniejsze, ale i tu ob erwuje się w 
latach 19 58-61 ruch wsteczny. 

Tabela powyższa nie oddaje pdnego obrazu sytuacji, ponie­
waż księgarnie i organizacje kolportażowe w republikach niero­
syjskich zale'" ane są rosyjskimi książkami, które wydano w 
RSFSR. Od lat inteligencja i młodzież we wszystkich republikach 
prote tują przeciw tym praktykom. Najgłośniejsze protesty pocho­
dzą z Ukrainy i Białorusi. W jednym z reportaży tak opisuje się 
stan rzeczy panujący w księgarni białoruskiej: 

.. a półkach k. ięgarni w Pnryczu widzimy wiele książek.: polityczne, rol­
nicze. popularno-naukowe, dzieła klasyków ro yjsk.ich i zachodnio-europej­
skich, Literaturę w półczesną. iezawsze można nabyć pożądaną książkę, szcze­
gólnie mało je t książek. białoruskich autorów. Przyczyną tego je t zapewne 
fakt , że prace pi arzy białoruskich ukazują się od pewnego czasu w coraz 
mniejszych nakładach . Wy oko'e tych nakładów: 3.000, 5.000 i 8.000 egzem­
plarzy zupełnie nie wystarcza na pokrycie zapotrzebowania. Do stolic rejo­
nowych dociera tylko minimalno ilo'ć książek białoruskich, w sklepach wiej­
skich i na straganach w ogóle się ich nie sprzedaje ... Czę to nie przywiązuje 
ię żadnej wagi do rozprze trzeniania książek biołoruskich93''. 

W prasie sowiecko-ukraińskiej od lat mnożą ię prote ty prze­
ciw zaniedbywaniu książki ukraińskiej. "Literaturna Hazeta" pi­
sała w roku 1957, że książki ukraińskie ukazują się w tak małych 
nakładach, że nawet w Kijowie bywają wyprzedane wkrótce po 
ich ukazaniu ię94 . Dziennik urzędowy ukraiń kiego mini terstwa 
Kultury donosił w roku 1957, że połowa obwodów ukraińskich 
kolportuje książki w ukraińskim języku albo w bardzo zły spo ób, 
albo po prostu je bojkotuje95

• Przedmiotem szczególnych skarg 
je t organizacja kolportażowa "Sojuzdruk", której zarzuca się, że 
umyślnie nie rozprowadza ukraińskich książek i czasopism w róż­
nych częściach ob zaru ukraińskiego, jak np . na Krymie96

• iektó­
re z k ięgarń miejskich nie mają na kładzie ani jednej k iążki 
ukraiń kiet, nawet w centralnych bibliotekach cza cm nie można 
znaleźć nawet najważniej zych publikacji ukraiń kich. Dla kul­
tury ukraińskiej szczególnie niekorzystny jest fakt , że nawet bi-

03. ,.Literatura i maslactwa", nr 11 / 1958, Min•k. Artykuł •. Pra za. 
94. ,.Literaturo& Hazeta", 17. 4. 1957. 
95. "Rodjanśka Kultura'. 14 . 2. 195i. 
Q6 . .. Literaturna Hazeta", 13. 13. 1956 . 
97 ... Radjanśka Kultura", 1 O. l. 1957. 
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blioteki wiejskie są niedostatecznie zaopatrzone w wydawnictwa 
ukraiń kie98

• Zaś w bibliotekach rejonowych trudno jest w ogóle 
doszukać się jakiej' książki ukraińskiej99 • Najgorsza jest jednak 
sytua ja w bibliotekach zkolnych, gdzie brak jest nawet tych 
książ k, które program zkolny zalicza do obowiązkowych100 , nie 
mówiąc już nawet o dziełach ukraiń kich kla yków i najwybit· 
niejszych autorów współcze nych. 

Na przykładzie ukraiń kim unaocznić można szczególnie trud­
ne problemy na odcinku wydawniczym. W jednym z ukraińskich 
organów partyjnych można było wyczytać w roku 1957, że w cią­
gu ostatnich 11 lat ukazały się tylko cztery śpiewniki dla dzieci 
szkolnych, do tego jeszcze kiepsko wydane101

• W roku 1963 uka­
zał ię 'piewnik dla orkiestry bandurystów w nakładzie 390 
egzemplarzy102

. Liczni przyjaciele muzyki protestowali przeciw te­
mu w organie partyjnym wskazując, że tak jak w XIX-tym wieku, 
trzeba dziś ręcznie przepisywać nuty. P dobnie jak inne narody 
sowieckie naród ukraiń ki ma duże tradycje w dziedzinie muzyki 
i bogatą kulturę pie'ni ludowych. Propaganda sowiecka po ługu­
je się chętnie doborowymi chórami ukraińskimi, które zkoli się 
z wielkim nakładem ko ztów po to aby wysyłać je na występy na 
Zachód. Ale całkiem inaczej wygląda sprawa, gdy chodzi o roz­
wijanie kultury muzycznej w republikach. Bandury będące najpo­
pularniejszym ukrail'lskim narodowym instrumentem muzycznym, 
produkowane ą jedynie w warsztatach rzemieślniczych. Nie ma 
także państwowych lub utrzymywanych z publicznych środków 
kursów nauki gry na bandurze. Natomiast jeśli chodzi o bajan 
( rosyj ka odmiana akordeonu) organizuje się niezliczone kursy, 
na tym ię nie o zczędza103 . Podobnie wygląda jeśli chodzi o pro­
dukcję płyt. Działające na obszarze ukraińskim orkiestry filharmo­
niczne, rozgłośnie radiowe i telewizyjne również bojkotują utwory 
kompozytorów ukraińskich104 • 

98. Tamże, 11. 4. 1957. 
99. ,.LiteraiUrna Hazeta", 17. 4. 1957. 
100. Tomż . 
101. "Prawda Ukrainy', 10. 2. 1957. 
102. ,,Radjanśka krajion", 13. 11. 1963. 
103. "Literaturna Hozcta" donio,ła 2·1. 5. 19.37, że w pierw zym półro­

czu JQ56 2.265 o. ·b ukońt'zyło kur•y gry na bajanie. To aruo pjgmo u;,knr.ia· 
lo się. że nie możno oigdrie na ukrainie do la. tego narodowego in. tru· 
mentu. 

lO l. "Radjan~ka krajinn" pisała 10. 2. 1957, że teatry na lTkrnini~ 
ignorują kompletnie utwory muz)cme ukraiński h kompozytorów . Ta sama 
gazeta wyraziła 9. 6. 1957 ubolewanie z powodu mnco_zego traktowania uk­
raińskiej muz) ki przez eharkowską orki e trę {ilharmoniCZIUł. 11. 7. 195: 
pismo to stwierdziło, że orkic tra filharmoniczno w Dnieprop trowsku nie 
chce w ogóle sły z ć o i tnieoiu muzyki uk.rai1iskiej. 
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Ukraińcy ą jednym z przodujących narodów w owietach, a 
mimo tego zereg ważnych pra ukraiJ1skicj Akademii Nauk uka­
zuje ię w nakładach mniej zych niż 1.000 egzemplarzy. Praca 
zbiorowa "Mowoznaw two" , tom 16 ukazała ię w nakładzie 750 
egzemplarzy, tom 17 po'więcony narodowemu wic. zezowi Ukrai­
ny, Szewczence, po my l.my jako wydanic jubileu zowe, doczekał 
się je zcze niższego nakładu, bo 500 egzemplarzy. "Historia sys­
temów go podarczych na Ukrainie" mogła ukazać się tylko w 
600 egzemplarzach, ba dzo wartościowa publikacja: ,.Zarys wczes­
nych dziejów Ukraińskiej SSR" wydrukowana została w 3.000 
egzemplarzy. Napi anej przez O . Dibrowę "Geografii Ukraiń kiej 

SR" ( podn;cznik uniwersytecki) p zwolono ukazać ię w ilości 
3.500 egzemplarzy. \Y/ zy tko to miało miej ce w roku 1963 na 
Ukrainie, gdzie istnieje 12.000 bibliotek publicznych, kilka ty­
sięcy bibliotek przy szkołach wyższych, szereg zakładów badaw­
czych i innych in tytucji. Szczególne trudności potykają na swej 
drodze młodzi zdolni pi arze, którzy chcą wydać swe prace. Gdy 
uda im się wreszcie znaleźć wvdawcę, u tala się śmiesznie niski 
nakład, który natychmiast po ukazaniu ię zostaje rozchwytany105

• 

Nieustannie zaleca się wyłącznie k iążki rosyjskie. Kierownicy 
licznych bibliotek, klubów i td. dysponują poważnymi środkami 
na zakup k i;Jżek, na prenumeratę periodyków, ale nie ą ani 
trochę zainteresowani w t) m, aby popierać literaturę w języku 
narodowym. W li topadzie 1961 na zebraniu literatów białorus­
kich jeden z uczestników wskazał na to, że całkiem dobrze reda­
gowane pismo "Połvmia" aż do 15 listopada miało tylko 3.128 
abonentów . , .. .. W naszej republice mamy przecież ok. 20.000 
bibliotek, 12.000 zkół, erki domów kulturv i klubów". Wvmie­
niano poważne organizacje kulturalne, które. nie abonuja ani jed­
nego cza opisma białoru kiego106

• Przeciwko tym to unkom wy­
stępują nawet wybitni funkcjonariu ze partyjni w republikach, 
którzv kad inad popieraja bez zastrzeżeń linię partyjną. ekre­
tarz komitetu centralnego KP Kirgizji, Kazakbajew, informował, 
że w republice tej trzeba bvło w roku 1962 zrezygnować z wyda­
nia ~zeregu w aŻ n) ch publikacji , nawet tvch które gotowe już były 
do druku, pt nieważ po prostu nie było papieru. ,.Osobliwe, że 
tak \\·iele się o tvm m6wi i z takim naciskiem, a mimo to nie 
potrafim · J' 'lpraw.ić s~ wacj i na odcinku produkcji papi ru 1m". 

10.). ,.Rn<ljnn~ka lJkrajina .. donio ła 13. ll. 1963: .,Czytelnicy biegają 
jak wariact od kl ięgarni do ksifgarni, od kio•ku do kio•ku, w nadziei zna­
lezienia wre"cie lomiko poezji ulubionego autora". 

lilii. ,.Literatura i maslaclwa" nr 29 li.topnd 1961, \iiń k. 
107. A. K. awkbajew: .. dru7bie nnrodow i-tacznik na•z j ~iły" w 

lomi •biorowym X li zj ul KP i wopro y ideologiczeskoj rllboty, Jos· 
kwa 1962, slr. 335. 
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Możemy tu powtórzyć to samo, co stwierdzili'my już omawia­
jąc owiecką politykę gospodarczą w republikach związkowych: 
żadne na świecie par1stwo suwerenne nie tolerowałoby takiego 
stanu rzeczy. 

Nie doszło do rozprawy z wyhodowanym 
przez system stalinowski antysemityzmem. 

R ,habilitacja uczc tników .,spi ku lekarzy" była pierwszą oz­
naką nowego na tawienia po talinowskiego kierownictwa Z R 
wobec żydowskiej polityki tałina. Jakkolwiek aresztowani leka­
rze byli przeważnie Rosjanami lub Ukraińcami, prowokatorzy 
próbowali zrobić z pięciu wybitnych profesorów: Wow iego, Ko­
gana, F ldmana, Grinsztejna i Euingera agentów syjonizmu. Dwaj 
z nich: Kogan i Ettinger zmarli na skutek tortur w więzieniu . 
NKWD dołożyło tarań , aby z pozostałych uczynić agentów bry­
tyjskich i innych mocarstw Zachodu. Rehabilitacja ich nastąpiła 
wprawdzie je zcze w okre ie urzędowania zgładzonego w grud­
niu 1953 Berii , ale zwolennicy Chruszczowa obniżyli wartość 
własnego wystąpienia przeciw antysemityzmowi Stalina nazywa­
jąc Berię - wbrew faktom - organizatorem tego " pisku leka­
rzy"toe. 

Opublikowanie na nowo prac niektórych pisarzy żydow kich 
zamordowanych na rozkaz talina, jak np. Izaaka Babia, Lejby 
Kwitka czy Icika Feffera , miało pokazać, że kierownictwo par­
tii nie pochwala praktyk sto owanych przez tałina wobec Z -
dów. AJe na XX zjeździe Chruszczow i inni uczestnicy dyskusji 
nie potępili antysemickich wykroczeń Stalina. Zapowiedź szeroko 
zakrojonych rehabilitacji i odwrót od stalinizmu budziły jednak 
iskrę nadziei, że po dł.ugich latach prześladowań i skazania na 
milczenie nastąpi teraz renesans kulturalny żydowskiej grupy na­
rodowej . Impuls, który wysunął sprawę żydowską w owietach 
na światło dzienne był politycznej natury. 4 kwietnia 1956 uka­
zał się w wychodzącym w Warszawie żydow kim tygodniku 
"Fołkssztymme" artykuł, który odezwał się głośnym echem po­
śród Zydów sowieckich i na Zachodzie . 

.. 1\lnsy żydow kie wierzą dokładnie tak samo jak my komuniś<'i. że praw· 
da zwycięzy. X ' zjazd KPZ dał hasło do gruntownego wyplenienia pn ro · 
tów kultu j dno tki. aby mogł ię urz czywi tnić głębokie nadzieje mas 
żydowskich. ich wiara w zwyci two prawdy leninowskiej". 

108. zczegóły na temat tych wydarzeń w książce Bory a Lewickiego: 
"Terror i Rewolucja, Biblioteka ,.Kultury", 1965, Paryż, tr. 183, 188. 

146 



Wymienione pi mo doniosło takie o pełnych nadziei nastrojach 
po ' ród Zydów owicckich . 

.. Z radością otrzymujemy każdą wiadomość od bliskich nam !owarzy zy 
i prz)jaciół z Moskwy i Kijowa, Mińska i Odessy, którzy po1o tają nieza­
c lm iani i zdecydowani są wszy tkie we siły poświęcić odbudowie żydowskie­
go życia społecznego i kulturalnego. Ileż nadziei budzi w nas wiadomo · ć o 
lJOnownym otwarciu żydow kiego teatru państwowego i o szeregu innych 
ważnych posunięć. mających znaczenie polityczne, go podarcze i kulturalne 
dla ludności żydowskil'j w Sowietach. To jest na za otucha, którą dzielą 
masy żydow kie w całym świecie109" . 

Jai<że jaskrawy jest kontrast między tą euforią żydowskiej gru­
py narodowej w Sowietach a późniejszymi wypowiedziami Chru­
szczowa, według których rusyfikacja Zydów jest faktem doko­
nanym, co dowodzi rzekomo, że sami Zydzi nie pragną ożywie­
nia żydowskiego życia kulturalnego. Kiedykolwiek jednak miały 
miej ce występy poszczególnych artystów lub zespołów amator­
skich z programem treści żydowskiej sale wypełniały ię - jak 
dono zą naoczni świadkowie - rozentuzjamowanym tłumem ży­
dowskim . Zydowscy komuniści z Francji informują, że według 
twierdzenia wyższego urzędnika w sowieckim ministerstwie kul­

tury , Daniłowa , ok. 3 miliony widzów oglądało w roku 1957 
występy teatru żydowskiego110 . Kiedy grupa artystów zorganizo­
wała występy rozrywkowe pod ha łem : "Smiech to zdrowie!" -
przychodził kto żyw, starzy i młodzi111 • Podobne zjawiska obser­
wuje się we wszystkich dziedzinach kulturalnego życia żydowskie­
go. Wzrosło więc niezwykle zaintere owanie k iążkami żydow­
skimi , jakkolwiek w rezultacie terrorystycznej polityki Stalina 
język ten znajduje się na wymarciu. 

109. Wiadomo 'ć o ukazaniu się takiego artykułu w "Fołk stimme" obie­
gła owiety z szybkością błyskawicy. Wg. prywatnych źródeł liczba abonen­
tów "Fołksstimme"' w owietach wzro ła w kwietniu 1956 do 12.000. Pozn 
tym przedrukowany zo tal wymieniony artykuł przez czołowe pisma proko­
muni tyczne i komuni tyczne. Przyczynił się on bardzo do tego, że komu­
ni -ci zachodni uznali wiarogodność ruchu anty talinowskiego. 

lJO. "Geszer", JeroLolima, nr 2/ 1959, tr . 84. ytowane za alomonem 
Goldeimao nem: ,.Zur Frage der A imilierung und Denationalisierung der 
]ud n in der owjetunion" w czasopiśmie "Sowjet tudien" nr 10 'czerwiec 
1961, Monachium. 

l l J. Tamże . iejaki lu' e opisuje woje przeżycia i ro7mowy związanP 
z tymi prz dstawieniami: ,,Podczas konc rlu żydowskiego w foskwie zadzi. 
\\ iłn mnie wielka liczba :l:ydów pomiędzy łuchnczami: młodzi ludzie i dziew­
częta , których spotka · można by na takiej imprezie w Paryżu, Brukseli, 
Amsterdamie i Londynie, ale z pewnością nie w owym Yorku. uwiązałem 
rozmowę z trzema młodymi ludźmi w wieku 16-20 lal. Jeden oświadczył, 
ŻP dobrze mówi po żydowsku, drugi - że tylko rozumie, trzeci nie miał 
już o n im prawie żadn go pojęcia. Dlaczego przyszedłeś w takim razie na 
koncert? - zapy tałem go. Odpowiedź: Bo mnie to bardzo intere uje! -
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Nie należy też zapominać, że żydowska grupa ludnościowa 
nie posiada w Sowietach wła nego terytorium narodowego. Zy. 
dzi mają więc o wiele mniejsze szanse zachowania swej odrębno­
ści od innych ludów, związanych z własną ziemią. 

Powrót do stalinowskiej dyskryminacji Zydów zarysował się 
głównie w roku 1957, kiedy to w rezultacie chruszczowowskiej 
reformy kierowania przemy łem i budownictwem nastąpiło maso­
we przenoszenie kadr urzędniczych i technicznych z centrów prze­
mysłowych i wielkich miast na prowincję. Minister Kultury ZSSR, 
Jekatierina Furcewa, oświadczyła przedstawicielom amerykańskie­
go czasopi ma "National Guardian", że bardzo wielu Zydów ob­
sadziło centralne urzędy i że probuje się teraz część z nich prze­
nieść do zakładów położonych na prowincji. Owczesny szef pra­
sowy ministerstwa Spraw Zagranicznych, Leonid Iljiczew próbo­
wał później w rozmowie w karesponderką "National Guardian", 
Tabithą Petran, osłabić sens tego oświadczenia i zarazem uspra­
wiedliwić je. Oświadczenie Furcewej zostało skomentowane w 
następujący sposób: "Wszelkie zmiany podyktowane są gospo­
darczymi potrzebami kraju, nie zaś jakąkolwiek chęcią dyskrymi­
nacji jednostek czy narodów". Iljiczew dodał, że "za czasów wła­
dzy sowieckiej nigdy nie istniała i nigdzie nie istnieje kwestia 
żydowska czy jakikolwiek inny problem narodowościowy112". 
Większe trudności miał Iljiczew jednak, gdy próbował osłabić 
wagę wypowiedzi Chruszczowa, który według "New York 
Times" powiedzieć miał socjalistom francuskim: "W Związku 
Sowieckim ograniczono liczbę Zydów w pewnych zawodach113". 
Iljiczew twierdził: ,Jest rzeczą naturalną, że każdy naród wy­
chowuje sobie własne kadry, i że z tych właśnie kadr wyjść mają 
przywódcy danego narodu. Nie oznacza to naturalnie, że nie ma 
utalentowanych Zydów, i że nie dopuszcza się ich do stano­
wisk114". 

Pouczające było tu wymienione spotkanie przywódców so­
wieckich z socjalistami francu kimi, które miało miej ce w maju 
1956 w kilka tygodni po XX Zjddzie. Już wtedy kierownictwo 

Rozmawiałem z wieloma Zydami w Ioskwie, którzy potwierdzili, że ostatni­
mi czasy dokonała się jakaś przemiana w ich dzieciach. Ocknęli się także ci, 
u których ponucie przynależno'ci do wspólnoty żydowskiej prawie zanikło. 
Nagle zacz li •ię oni żywo interesowa· problemnml życia żydow kiego, histo­
rią , literaturą i sztuką tego narodu, jak gdyby otworzył się przed nimi nowy 
świat, o którego istnieniu nie urieli przedtem pojęcia , a który teraz zapra­
gnęli poznać z młodzieńczym zapałem". 

112. kazało się we wrześniu 1956 w " ational Guardian", przedntkowa­
ne w ,.Zeszytach teoretyczno-politycznych", zeszyt l 2, 1957 Wnrs1.awa. 

113. ,, ew York Time ". 10. 6. 1956. 
114-. , Zeszyty teoretyczno-polityczne", zeszyt 1/ 2, 1957, War~zawa. 
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partii za tanawiało się jak zahamować namiętnie wy tępujące dą­
żenia do de talinizacj i115

• Dyskutowano również sprawę antysemi­
tyzmu w Sowietach. Na zapytanie: "Czy i tnieje w waszym na­
rodzie antysemityzm, a jeśli tak, jakie kroki podejmujecie przeciw 
niemu?"- odpowiedział wówczas Mikojan, w wykrętny sposób: 

,.Być może, utrzymały ię jeszcze pewne pozostałości yslemu kapitalis­
t yczn~go, ale jako cało'~ naród nasz my'Ji kategoriami internacjonalizmu. 
Przy dokładnym zbadaniu znajdziecie może syjonistyczne tendencje u Ży· 
dów. IJQZO lałości nacjonalizmu zachowały się także w Gruzji''. 

a zapytanie: "Czy Zyd ma możność emigrowania do Izraela?" 
- Chruszczow oświadczył: "Powiem wam otwarcie , że nie po· 
pieramy takich wyjazdów". - "Z jakich swobód kulturalnych 
korzystają Zydzi w Sowietach, czy mają teatr żydowski, czy pisa­
rze mogą pisać i wydawać swe prace w tym języku?" Na to Mi­
kojan: "Z tych praw korzystają u nas wszystkie grupy narodo­
wościowe. Je t to prawa praktycznych potrzeb. Zydzi mówią po 
ro yjsku, ukraińsku i td., zależnie od tego , gdzie mieszkają". Po­
nieważ ze względów prestiżowych n i e można było dać ja nej od­
powiedzi Chru zczow polecił swym rozmówcom francuskim, aby 
porozmawiali sami z kilku Zydami , zajmującymi poważne stano­
wiska w sowieckim aparacie państwowym i wojsku. Stwierdził 
on, że rodzice żydowscy wolą posyłać dzieci do szkół rosyjskich, 
ponieważ .,dyplom ro yj ki otwiera droge do ·wszystkich uczelni 
wyższych na całym obszarze sowieckim". Na temat utworzenia 
szkół z żydow kim jezykiem wykładowym Chruszczow oświad­
czył co na tępuje: 

.,Gd}byśmy utworzyli szkoły żydowskie znalazłoby ię tylko niewielu 
Zydów chcących ię tam UCZ) Ć. ie jest możliwe zorganizowanie uniwersyte· 
tu żydowskiego, ponieważ nie znalazłoby się dość chętnych studentów. Poza 
tym język żydowski nie je t używany w żadnej instytucji sowieckiej. Gdyby 
Żydów zmlt,ić do ucz •zczaoia do szkół żydow kich, no pewno by ię zbun­
towali. Wyj!;lądałoby to na tworzenie czegoś w rodzaju getta. Mimo wszeJ. 
kirh subsydiów i abonamentów azebo było zamknąć teatr żydowski z po­
wodu hraku widzów. Tak jol wszystko inne tak i teatr stoi otworem dla 
al..torów Ż)dow kich . We Lwowie np. je~ t teatr rosyj ki, a jego aktorzy, są 
w przc"a7.ającej mierze i:ydami'', 

Przy tej okazji hruszczow poruszył sam kwestię antysemi­
tyzmu w owietach: 

.,Tu i ó"dzie pojawia ja ię u nas je. zcze na troje anty emickie, SQ to 
pozostało'ci dawnej prze złO'iri. tanowisko zajmowane przez Żydów i ich 

l 15 . W 'Y tkie te C) laty pochodzą z francuskiego czasopisma .,Realites", 
zeuyt majowy 1957. 
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to unek do innych narodów to są sprawy banłzo skomplikowane. W po-
czątkowym okre ie rewolucji mieliśmy dużo Zydów w kierowniclwi partyj· 
nyru i pań twowym. Byli oni wykształceni i może na ogół na ta" i e ni bar· 
dziej rewolucyjnie od Ro•jan. Potem wykształcili 'my nowe kadry''. 

Pierwuch in , obecny przy tej rozmowie, dodał: ., aszą własną 
inteligencję". Chruszczow kontynuował: 

.. Gdyby dzisiaj lytłzi zajmowali kierownic1e stanowiska w nasz)eh re· 
publikach, ludno'ć miejscowa patrzył by na to krzywym okiem, ponieważ 
nic uważa się ona za glupsUj i mniej uzdolnioną od lydów. Albo weźmy 
przykład z Ukrainy. Gdyby posatłzić Zyda na wy okim lanowisku i pozwo­
li ć, aby otoczył się żydowskimi doradcami, wywołałoby lo aż nadto zrozu­
miałą zazdrość i wrogość wobec 2ydów. Ie my nie jesteśmy anty<emitami. 
Weżci takiego Kaganowicza, który zajmuje bartłzo wysokie slanowisl..o, alho 
spójrzcie na 1itina, który też je t Zydem. nasza droga tłumaczka, Lydi:t 
Faktor, która lak pięknie tłumaczy naszą rozmowę, też jest Żydówką. Ja 
am mam wnuka, który je t pół-Zydem. ly walczymy z anlysemityzm~m·•. 

Trudno o coś bardziej sprzecznego jak te wypowiedzi Chrusz­
wa. Nawiązuje on do "osiągnięć" Stalina, dzięki którym żydow­
ska inteligencja i masy żydowskie wyobcowane zostały z własne­
go kręgu kulturalnego. Chru zczow opowiada się za stanowiskiem 
"leninowsko-stalinowskim" według którego Zydzi mają się a y­
miłować, równocześnie za' przyznaje całkiem otwarcie, że i ta 
droga nie prowadzi do równouprawnienia Zydów, ponieważ w 
republikach powstały w międzyczasie .,kadry narodowe". Dla 
zachowania pozorów Chru zczow bierze w obronę dążenie naro­
dów nierosyjskich, do zasilania własnymi kadrami aparatu w repu­
blikach. Czyni to jednak tylko po to, aby u prawiedliwić jaskra­
wą dyskryminację Zydów w owietach. W poz tałych wvpad­
kach dążenie do ob adzenia kluczowych stanowi k w republikach 
własnymi kadrami uważane jest za przejaw nacjonalizmu , za .. mie­
stniczestwo", które KPZS musi jak najostrzej zwalczać. Uważa 
ię za rzecz godną potępienia jeśli Zydzi, ten "obcy" element, 
zajmują kierownicze stanowiska w republikach, natomia. t m. o­
wą inwazję rosyjskich urzędników, specjalistów i kadr technicz­
nych określa się jako błogo ławieństwo . 

Tego rodzaju \\ jpowiedzi Chruszczowa nie stanowiły rzad­
ko ci w o tatnich dzie ięciu latach. 7C7ególnie silnym echem 
odbiło się na Zachodzie opublikowanie rozmO\ y Chruszczowa z 
delegacją kanad •jskich komun i. tów (sierpień 1956). Jeden z 
członków delegacji, nazwiskiem Sal berg, sporządził z tej roz­
mowy protokół, na podstawie którego można by obwinić Chru­
szczowa o tendencje anty emickie. alsberg twierdzi m.in., 7e 
Chruszczow identyfikował stę z poglądem tałina, że nie powin-
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no się było osiedlać Zydów na Krymie, co można by nawet uznać 
za pochwalanie "afery krymskiej116

". 

Kiedy oficjalnie ogło zono, że eksperyment utworzenia ży­
dowskiej siedziby narodowej w Birobidżanie zakończył się kom­
pletnym fiaskiem przywódcy komunistyczni zamiast zastanowić 
się nad prawdziwymi przyczynami tego niepowodzenia zasłaniają 
się rzekomymi przyczynami, obraźliwymi dla Zydów. am Chru­
szczow w rozmowie z korespondentem paryskiego "Le Figaro" 
powiedział w marcu 1958 r. m.in.: 

.. :2:ydzi zawsze "}bie1·nli zawody rzemieślnicze... i e lubi(ł oni pracy 
kolektywnej i dyscypliny Krupowej, są indywidualistami ... Pytacie mnie, dla­
czego nie ma szkół żydow k.ich w Birobidżanie? Ponjeważ nie można zmusić 
Żydów, aby uczęszczali do żydowskich zkół... tworzenie żydowskiej wspól­
noty kulturalnej jest niemniej trudne, jak utworzenie żydowskiej wspólnoty 
politycznej: :2:ydzi intere ują ię w. zystkim, zgłębiają w zy tko, kłócą ię o 
wszystko, zaś w rezultacie pozostają między nimj głębokie różnice zdań na 
temat spraw kulturalnyrhll7''. 

Wydaje się, że odpowiedzialne władze sowieckie same me 
orientowały się co właściwie zaszło w Birobidżanie. Aż do roku 
1959 w zystkie podręczniki sowieckie informowały, że "połowa" 
tamtejszej ludności składa się z Zydów. Natomiast spis ludności 
ze stycznia 1959 wykazał, że na 162.856 mie.zkańców Zydow­
. kiego Obwodu Autonomicznego tylko 8,8% ( 14.269) stanowią 
Zydzi! 

W roku 1958 pojawiły się we wzmożonej formie tendencje 
antysemickie. W niektórych republikach, mających znaczniejszy 
procent ludności żydowskiej pojawiły się "uświadamiające" bro-
zury, na takie tematy, jak np.: " zym jest talmud" i "0 religii 
żydowskiej 118 ". Propaganda sowiecka uważa wprawdzie walkę z 
"judaizmem" za fragment ogólnej akcji antyreligijnej, ale zasto­
SO\\'anie w tym wypadku argumenty miały całkiem specjalny cha­
rakter. Dzięki stosowaniu naci ku admini tracyjnego zamykano 
coraz większa ilość synagog, za' rabinów oraz członków gminy 
żydowskiej are ztowano pod różnymi pozorami. W 1961 podda­
no repre jom przewodniczac ·ch gmin żydow kich: Dardacha z Ki­
jowa. Jeruzalimskiego z Taszkientu i Frieda z Mińska. azwiska 
ich figurownły poJ prote tern sowieckim przeciw napaści angiel-

116 .. pra\\ozdanie J . B .• olsberga: "Talks wit h O\'iet leader on t he 
Jewi ~ h Que tion", in " Je"ish Life", luty 1957, str. 40. 

117 ..• Le Figaro". 9. 4. 1958. 
118. W tylu o•ławionego " tuermera" utrzymane ~ą broszury T. K . Kicz. 

k<>: Pro judejśku religij u (po ukrni1i ku), wydana przez Towarzystwo Sze· 
nenia Wiedzy Politycznej i nu ki, Kijów 1959; C:to ta koje ta/m ud? (po 
rosyjsku) , w tym samym wydawnictwie, 1960. 
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sko-francusko-izraelskiej na Egipt ( 19 56) 119
• W związku z za o· 

strzeniem (szczególnie w roku 1962) kar za "kradzież mienia 
publicznego", spekulację i wielkie afery korupcyjne coraz częściej 
zaczęto stosować karę śmierci. Prasa sowiecka donosząc o tych 
karach podkreślała specjalnie wszystkie nazwiska żydowskie, 
względnie mogące uchodzić za żydowskie120 • 

Dyskryminacja :Zydów stawała się z każdym dniem coraz wy­
raźniejsza. Zaczęło się to od wyszydzania "judaizmu" i szkalowa­
nia uczuć religijnych, potem prasa sowiecka zaczęła formować ne­
gatywny obraz :Zyda i w końcu na tą piło przej' ci e do gwałtow­
nej propagandy przeciw Izraelowi121

• Ale to była tylko jedna stro­
na medalu. Istnieją niezliczone dowody na to, że szerokie koła 
ludności sowieckiej przyjmują te poczynania z obrzydzeniem i ze 
wszystkich sił zwalczają antysemityzm. Jest to jednak bardzo 
nie na rękę biurokracji partyjnej, której nie podobało się, że Jew­
genij Jewtuszenko spotkał się z tak entuzjastycznym aplauzem, 
szczególnie ze strony młodzieży, za wój poemat "Babij jar". Nig­
dzie nie zarysowuje się tak jaskrawo różnica między postępowymi 
Rosjanami a partią, jak właśnie w kwestii żydowskiej. Ten mło­
dy poeta rosyjski stał się wyrazicielem dążeń młodej inteligencji 
rosyjskie j kiedy to w grudniu 1962 w Moskwie, w czasie spotka­
nia przywódców partyjnych z twórcami kulturalnymi, miał miej­
sce pamiętny dialog Jewtuszenki z Chruszczowem. Stenogram 
tego dialogu jak również przemówienia, które przy tej okazji wy­
gło ił znany reżyser filmowy Romm ukazały się w licznych ga­
zetach i czasopismach na Zachodzie. Nieszczere stanowisko partii, 
które \\')raziło się w odpowiedzi Chruszczowa, zasługuje na przy­
toczenie: 

J EWTl 'lE.'V KO: "Chciałb) m przede wszystkim podziękować przed• ta wicie· 

119. Protest ten opublikowały "Izwiestia" 19. 11. 1956. , ew York 
Herald Tribune" z 27. 11. 1961, wydanie paryskie, wymienił następujące 
miasta sowieckie, w których zamknięto synagogi: talino (obecnie Donsk ). 
Chazawjurt, Kobulcti, aratow, Rezina, orok.i, Kremenczuk, Połtawa, Wieli· 
kije Łuki. '\o"ogród Wołyń ki, Kalinkow iczi . Tukkun i zcrn iO\VCl' . 

120. 92-letni filozof brytyjski Bertrend Rus•ell wyraził w związku z 
tymi powtanającyroi się inc) dentam i zaniepokojenie w liście "ysto<owanym 
do Chruszczowa i wytlrukowanym w "Prawdzie'' l marca 1963. W tym 
samym numerze ukazała się odpowiedź hrus7czown , w której jako uza.'!Bd· 
nicnie wyroków śmierci wymienia ię momenty społeczne. za•opi mo "En· 
CO\IDtcr Pamphlet" nr 9 l CJ6:l słusznie zauważa, 7e usprawiedliwianie anty· 
semityzmu \Hględami socjalnyroi odpowiada tradycjom klasycznego anty· 
semityzmu w Rosj i i na krainie. w przeciwień twic do antysemityzmu hit· 
lcrowców, który opierał si~ na teoriach rasowych . 

121. Obraz zarząd•.eń dyskryminujących Zydów sowieckich zawiera me­
morantlum amerykań-k.ich związków zawodowych. przedłożone 17. 7groma­
dzeniu ogólnemu Ol Z. 
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Iom partii i rządu za umoiliwienie tego spotkania. Pozwólcie mi ro:.poc7~Ć 
moje przemówienie odczytaniem poematu, który uwaiam za szczegóLnie aktu­
alny (odczytuje "Babi Jar") . Czcigodny NilU to , iergiejewiczu, 7-Btrzymuję 
ię na tym poemacie z uwagi na pewien określony cel. Wiemy wszyscy, że 

nikt nie uczynił tyle dla usunięcia negatywn}ch następstw kultu talina, 
jak. Wy. Ie jedna sprawa powstała otwarto, a jest ona takż jednym z 
negatywnych następstw przeszłości, i do dziś je ·t nie rozwiązana: problem 
antysemityzmu. 
CIIR ZCZOW: "Problem taki nie istnieje". 
/BWTU ZENKO: ,.Problem ten islnieje, iltito iergiCJCWiczu. ie woLno 
tego zaprzeczać i nie wolno go pr~emilczać. 1omy z nim ciągle do czynienia. 
Wypadki takie zdarzają ię . am byłem ich świadkiem. czestniczą w nich 
do tego osoby, zajmujące stonowiska urzędowe i przez to nadaje ię samej 
prawie charakter oficjalny. Z tal..im baLastem jak nienawiść do ?;ydów nie 

dojdziemy do komunizmu . l tu nie woLno tego zapr'lAlCzaĆ i przemiLczać. 
Problem ten trzeba rozwiązać i mamy nadzieje, że zostanie rozwiązany. Pa­
trzy na nas cały postępowy świat, rozwiązanie tego problemu wzmocni je zcze 
bardziej autorytet naszego kraju. Przez rozwiązanie tej kwe tii rozumiem 
r..ahamowanie antysemityzmu i oddanie pod sąd antysemitów. Takie zdecy­
dowane zarządzenia pozwolą wielu osobom pochodzenia żydo~o~·skiego na po­
dźwignięcie się duchowe i przyniosą jeszcze więk.sz ukcesy we wszy tk.ich 
dziedzinach budownictwa komuni tycznego". 

Także przemówienie wybitnego reżysera filmowego, M . I. 
Romma było charakterystyczne. 

" ależy u na do tradycji , że dwa razy do roku odgrywa się "Uwerturę 
1812'' Czajkow kiego. Towarzysze, według mego zrozumienia uwertura to 
zawiera jasną ideę polit)CZDJ!, ideę zwycięstwo ortodoksji i samodzierżowja 
nad rewolucją . Jest to głupia uwertura, którą Czajkowski napisał na zamó-­
wienie, i pod koniec życia sam jej się wstydził . ie jestem pecjalistą od 
praw historii muzyki , jestem jednak przekonany , że uwerh1ra ta powstała 

w określonej koniunkturze, najwyraźniej w zamiarze oddania hołdu kościo­
łowi i monarchii ... I czemuż mnmy dawać pra\\O obywatel Iwo hymnowi 
car•kich czorn)ch sotni?... \vertura ta zo lała wykonana po ra~ pierwszy 
kiedy upłynęły lata od rewolucji październiko"ej, kiedy wymyślono okre­
ś lenie ,.kosmopolici bez ojczyzny", co pomyślane było jako namiastko łowa 
"Z)'d", a zresztą i to łowo poj a" iło się kilko razy w druku . a pierwszej 
tronie "Krokodyla" pokazano w owych lataclt jak wygląda ów ,.kosmopo­

Lita bez ojczywy", posiada on wybitnie emickie ry y twarzy, w ręku zaś 
trqma książkę zatytułowaną ,,Żyd", bynajmniej nic ndre Gide, ale po 
prostu "2.yd". ie doczekali ię potępienia z naszej trony ani karykaturzy­
sta, któr} to rysował, oni ten. który dopuścił do t go lobuzer kiego wybryku . 
Wolimy zapomnieć o l) m, jak gd) by można b)ło zapomni~, że c:bi iętiU 
naszych aktorów teatralnych i filmowych zostały napiętnowane jako ,.kosmo­
polici hez ojczyzny", a mifd' nimi byli tacy, którzy dziś znajduję ~ię lu· 
taj, pośród na,, jak Jutk.iewicz, L. Traub rg. utyrenk, Komarskij, Blcjmnn 
i inni oraz aktorzy Oojadijcw i Jusow kij . i .. którzy z nich zostali znów 
przyjęci do partii, niektórzy dostali •a trudnienie i cieszą ię pełnię praw. 

Ie czy takie rzeczy mołna w o~óle napra~o~ić, czy można w•1y tko topom· 
ni~. co człowiek cierpiał cał)mi latami, kiedy ctęstowano go kopniakami i 
rzucano na ziemię? ci ludzie, którzy z przyjemnością , ba! , nawet E eolu· 
zjazmem prowodzili tę haniebną kampanię, którzy prześcigali ię w pomys· 
lach, aby je•zcze kogo· om; ego wysłar na ~zubienicę. czy tym ludziom spadł 
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chociaż włos z głowy? ikt im nie uczynił więk zej krzywdy, uważa ię to 
za rzecz nied Jikatną'', 

iemniej znamienne jest to, co Romm powiedział na temat 
kultury zachodniej. Wykpił on twierdzenie, że wszystkie ważniej­
ze wynalazki na świecie dokonane zostały w Ro ji i żądał, ażeby 
owiety nie izolowały ię od osiągnięć zachodniej kultury, przy­

taczając jako przykład włoski neo-weryzm. 

Po Jewtu zence włączyli ię do dy ku ji jeszcze inni pi arze, 
przeważnie z młodego pokolenia. Wre zcie doszło do jeszcze jed­
nego spotkania przywódców owieckich z pi arzami i innymi 
twórcami. potkanie to miało miej ce w marcu 1963 roku i zdo­
było obie światowy rozgło z powodu gwałtownych ataków 

hru zezowa na artystów ro yjskich, hołdująrych pewnym prą­
dom zachodnim. Jeg przemówienie122 zawiera szereg ordynar­
nych fałszerstw hi torycznych i je t także próbą przedstawienia 
w nieprawdziwym świetle obecnej sytuacji Zydów w Sowietach. 
Chruszczow zaczął od próby przedstawienia antysemityzmu w Ro-
ji carskiej wyłącznie jako monopolu ,.rządu carskiego, kapitali­

stów, obszarników i burżuazji", a także i żandarmerii car ki ej 
oraz o Jawionych "cz.1rnych otni". "Kła a robotnicza była już 
przed re\\'olucją nieubłaganym wrogiem antysemityzmu". Z pa­
miętników znanych starych bo l zewików, poświęconych okreso­
wi rewolucji październikowej, wyczytać można, że nie całkiem 
tak było. '\ ystarczy wziąć do ręki w pomnienia przywódcy ukra­
ińskiej partyzantki W. Degotja, aby przeczytać: " ... I nawet owi 
partyzanci, którzy dowodzeni byli przez nas, komunistów, orga­
nizowali pogromy żydow kie za podszeptem zręcznych prowoka­
torów. Trudno było w takich wypadkach ich powsrrzymae23

". 

Chru zczow utrzymywał w swym przemówieniu, że żydowska or­
ganizacja ocjali tyczna "Bund" była jedną z grup syjoni tycz­
nych. W rze zywi rości natomiast "Bund" był organizacja anty­
syjoni tyczną i pozo tał nią po zerwaniu z komuni tarni. Chru z­
czow przytoczył wydarzenie z II-giej wojny światowej, kiedy to 
po'ród jeńców armii Paulusa pod talingradem znalazł ię w roli 
tłumacza in truktor kijowskiej organizacji Komsomołu. Z faktu 
tego wyprowadził całkowicie fałszywą tez , że między Zydami 
?najdowali się także kolaboranci hitlerow cy. dno ne ustępv 
przemówienia hru zczo\\'a świadczą dobitnie, że także w dzie ięć 
!.tt po śmierci talina nie zdołano w polityce narodowościowej 
przezw ·ciężyć jego teorii i praktyki w dnie ieniu do Zydów. 

122. ,,Prawda", 10. 3. 1963. 
123. W. Degolj: " Pod znaroi niem bol•zewizma", 2 W} danie, Moskwa 

1931. s tr . 172. 
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Forma i treść podobnych wypowiedzi Chruszczowa, a wraz 
z nim i partii, stanowiły oczywiście zachętę dla kół antysemickich 
w owietach. Wszyscy ci, którzy w okre ie żdanowszczyzny to­
czyli wojnę z ,.kosmopolityzmem", "syjonizmem" i td. siedzą 
ciągle jeszcze na kierowniczych stanowiskach w administracji kul­
turalnej partii, w redakcjach i tp. Obecnie wietrzą oni korzystną 
dla siebie koniunkturę. Przedmiotem ich ataków tał się szereg 
artystów w Moskwie i Leningradzie, na prowincji natomiast prze­
szli oni do wręcz otwartego antysemityzmu. Przykładem mogą 
tu łużyć wydarzenia na Ukrainie. 

Lubomir Dmyterko, wymieniony już uprzednio autor anty-
ernickiego artykułu w "Litera turnaj a Hazeta" z 9 marca 1949, 
wyszedł obronną ręką i je t obecnie naczelnym redaktorem pisma 
li terackiego "Witczyzna"124

• Wystarczy tylko wziąć do ręki to pi -
mo, aby stwierdzić z jaką finezją prowadzi się w Kijowie propa­
l!andę anty-żydow ką. "Literaturna Ukrajina" opublikowała vdna­
leziony przed niedawnym czasem wiersz znanego pisarza ukraiń­
skiego i rewolucyjnego demokraty, Iwana Franki. Opi uje on w 
nim stosunki społeczne panujące we wsi zachodnio-ukraińskiej na 
przełomie stuleci. Franko potępia tam przekleń two ówczesnych 
chłopów ukraiń kich - żydowskie karczmy wiejskie, które nie 
tylko szerzyły pijaństwo, ale przyczyniały ię do całkowitego za­
dłużenia ię chłopów. Byłoby zupełnym absurdem przypisywać z 
tego powodu France anty emityzm. ie da się tego pogodzić z 
jego przekonaniami i z jego innymi utworami. Należy do nich 
przecież taki "Moj ej", jeden z najpiękniejszych jego wierszy, je­
dyna w swoim rodzaju apoteoza narodu żydowskiego w ];teratu­
rze ukraińskiej. A co zrobili z tego Dmyterkowie? Zamiast kry­
tycznego komentarza umieszczono w tym amym numerze pisma 
reportaż o działalności milicji kijowskiej, w którym próbowano 
insynuować, że Zydzi są stałymi klientami tej milicji. Jako "ak­
tualna ilu tracja" wierza Iwana Franki ukazało się zdjęcie pary 
żydowskiej , którą are ztowano za szmugiel. 

W roku l 963 ukazała się nakładem Akademii Nauk Ukraiń­
. kiej S R ,.naukowa" praca znanego już nam T. K. Kiczki, za­
tYtułowana ,,Judaizm bez prykra " (Judaizm bez upiększeń). 
Bvło to szczytowe (miejmy nadzieję) osiągnięcie w nagonce na 
Zydów na terenie Ukrainy. Ta anty emicka prowokacja wywo­
łała w 'wiecie zachodnim niezwykle si lny oddź,,rięk. Po raz pierw-
zy zdob ły się na otwarty protest niektóre z partii komunistycz­

nych, pewne koła z ruchu oporu przeciw fa zyzmowi, uczestnicy 
'wiatowego ruchu pokoju oraz prokomunistyczni intelektualiści. 

1:!4 . ,.Li teraturna krajina", 15. 10. 1963. 
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Nie było je zcze takiego wypadku w historii Związku Sowieckie­
go. Pod naci kiem opinii publicznej kierownictwo partii zmuszo­
ne zostało do odwrotu . Dokonano tego niechętnie i najwyraź­
niej bez przekonania. Jako pierwszy odżegnał się od "dzieła" 
Kiczki organ ukraiń kiego mini terstwa Kultury, "Radjanśka Kul­
tura" 125. Obaj recenzenci uznali bro zurę Kiczki za "w gruncie 
rzeczy pozytywną" i poddali krytyce jedynie "pewne braki". Za­
rzucono np . autorowi , że niedostatecznie wyjaśnił dlaczego ko­
muniści uważają religię za przeszkodę na drodze do budowy ko­
munizmu , że za dużo miej ca poświęcił natomiast opisom postę­
powania rabinów i żydowskich gmin religijnych. "Radjanśka Kul­
tura" oświadczyła , że nie olidaryzuje ię z tymi fragmentami 
pracy Kiczki, które są obraźliwe nie tylko wobec religii żydow-
kiej , ale i wobec narodu żydowskiego. Porępiona została teza, 

że między syjonizmem a narodem żydowskim można po tawić 
znak równania, okre'lono także jako fałszywe twierdzenie, że pod 
wpływem yjonizmu k ztałtuje się życie wewnętrzno-polityczne 
Izraela126

• Książka zawiera także ob kurne karykatury, których 
recenzenci nie pochwalają . Ich krytyka jest jednak tak powściąg­
liwa, że nie pasuje zupełnie do broszury na poziomie "Stiirmera": 

,.Powa7ne za lrzeżenia budzi układ ks.iąiki. Bardzo wiele opublikowanych 
w niej ilustracji, podobnie jak okładka, odznaczają się pretensjonalnością, 
niedbało • cią, niskim poziomem artystycznym i mogą działać obraźliwie na 
wierzących". 

Gdy coraz bardziej przybierało na sile - szczególnie w zagra­
nicznych kołach lewicowych - oburzenie na wybryki antysemic­
kie w owietach , KPZS nie mogła dłużej zachować milczenia. 
Komisja ideologiczna komitetu centralnego KPZ wydała wresz­
cie oświadczenie, w którym czytamy m.in.: 

" ... Uczestnicy po ied:zenia skrytykowali poważne błędy, których dopu· 
~z~zono się w bro zurze T . Kiczki .. Judaizm bez upiększeń", wydanej pod 
koniec r. 11)63 nakładem kademii auk kraińskiej • , R. Pragnąc uka· 
zać- real..c}jne oblicze judaizmu autor bro zury, jak również autorzy przed· 
m<m y potraktowali nic•łwznie sz reg kwestii związanych z pow laniem i 
rozwojem tej religii .• 1 reg fałszywych twierdzeń oraz ilu lrocji umieszc:zo­
ny~h w bro<7Ur7e mogło :zranić uczucia wieną ych i być wykorzystane w 

125. B. Lobowyk, K. Jampol8kyj: "Knyha pro reak ijnu sutj judaizmu" 
w "Radjan "ka Kultura", 26 . 3. 19 4. 

126. Obaj recenzenci pi . zą: ,.Jak wiadomo w Izraelu i lnie ją obok orga· 
ni1ncji syjoni tycznych tak.że demokratyczu i postępowe, które występuja 
w obroni wolno'ci demokratycznych, pokoju i pokojowej koegzystencji, 
zwalc1ają natomiast kolonializm i imperiali1m. W ogól uznać należy za 
W}bryk. że w pracy :zajmując j ię sprawami rell~ii i id ologii zawarte sa 
o•ndy (do tego jeszcze fałszywe) na temat działalno "ci pań twa Izraela i 
jego roli w to unkach międzynarodowych'. 
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ie należy przy tym zapominać, że w procesie tym odgrywają 
bardzo ważną, a nawet główną rolę różni pisarze rosyjscy. \Y/ wie­
lu republikach związkowych spotyka się pisarzy rosyj kich, którzy 
nie tylko tworzą w miejscowym języku narodowym, ale stali się 
nawet jego gorącymi orędownikami. Władimir Pawłow pisze np. 
po białorusku, adieżda Lusznikowa-po kazachsku. Oboje zdo­
byli sobie poważną pozycję w literaturze tych narodów. W szere­
gu wypadków Rosjanie rezygnują nawet ze wszystkich oferowa­
nych im przez partię możliwości zrobienia kariery i poświęcają 
swój talent - bądź z pobudek romantyczno-idealistycznych, bądź 
z obrzydzenia do szowinistów we własnym narodzie - kulturze 
narodów, wśród których żyją. Do grupy tej należy także przed­
stawiciel starszej generacji pisarzy rosyjskich, W. Skozyrew, który 
żyje w Turkmenii i pisze po turkmeńsku. Jeszcze zanim poja­
wiły się głosy, że nierosyjscy pi arze powinni tworzyć w języku 
rosyjskim, jako jedynym języku literackim, oświadczył on: pisarz 
rosyjski pozostaje pisarzem rosyjskim nawet jeśli pisze o Turk­
menii. Aby być pisarzem turkmeńskim trzeba jednak pisać po 
turkme11 ku. Podobnie przedstawia się sprawa, jeśli chodzi o 
Władimira Karpowa, który jest Rosjaninem, ale już od lat two­
rzy w języku białoruskim. Wypowiedział się on przeciwko roz­
powszechnionej praktyce uważania autora, który żyjąc na Biało­
rusi pisze w języku rosyjskim, za pisarza białoruskiego139 • O tole­
rancyjnym nastawieniu redaktorów rosyjskich świadczy fakt, że 
głosy w obronie pisarzy narodowych ukazują się często w czaso­
pismach rosyjskich, wychodzących w stolicach tych republik. ie­
jeden pisarz ro yjski demonstracyjnie unika tak wyświechtanych 
frazesów, jak "starszy brat rosyj ki" i podkreśla za Jarosławem 
Smielakowem: "Jestem Rosjaninem z ducha i krwi. Odrzuciłem 
balast scholastyki, myślę i pracuję w kategoriach ogólno-związko­
wych. Od tych pamiętnych czasów stoję pod naszym godłem paó­
stwowym bynajmniej nie jako pierwszy, lecz jako równy pośród 
równych braci i sióstr140

". 

W obronie własnej polityki narodowościowej przywódcy o­
wieccy posługują się często argumentem, który wielu wydać ic 
może przekonywując:. Powołując się na "postęp" próbują on1 

139. \~ . zystkie dane wg. proC. 1\tlamowicza, Lr. 46 L Informuje on. 
że kilku pi orzy białoru kich, którzy w okr ie stalinaw kim poddawani byli 
repre jom n w międzycz.a ic w Lali rehabilitowani, w opublikowanych teraz 
w pomnicniach i artykułach szczególnie ciepłe słowa po"wieciło pomocy, któ­
rej doznawuli oni od w półwięźniów - pisarzy rosyj kich. W okresie stali · 
now kim istniała jak widać dobra zkoła przyjaźni narodów obóz kon­
centracyjny ... 

140. J aroslaw mielakow: " łowo rus kogo"' w ,.Litieraturnaja Gazeta"', 
29. 12. 1962. 
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wykazać, że dążenie narodów sowieckich do zachowania i umac­
niania za wszelką cenę własnej odrębności narodowej i kultural­
nej jest reliktem przeszłości. Przytaczają oni przy tym chętnie 
tradycje religijne ubiegłych stuleci, szereg zwyczajów i obycza­
jów, które faktycznie nie dadzą się pogodzić z nowoczesnymi po­
jęciami (np. sto unek do kobiet, zacofane pojęcia rodzinne). Po­
sługują się jednak także i innym argumentem, a mianowicie że 
dążenia te zmierzają do odseparowania kultur narodów owiec­
kich od pow zechnego rozwoju. 

Stałe ataki na młodych pisarzy dowodzą najlepiej jak niesłusz­
ne są te twierdzenia. Dążenia poetów białoruskich czy kazach­
skich nie są chyba aż tak bardzo oderwane od współczesnego ży­
cia. koro przemawiają oni tak ilnie właśnie do młodzieży rosyj­
skiej i znajdują u niej takie poparcie. 

Pisane w języku ojczystym prace młodych sowieckich lite­
ratów, przynależnych do różnych grup narodowych, nie wyka­
zują żadnych śladów zaściankowości narodowej ani gloryfikacji 
barbarzyń kiej przeszło'ci. Ich głównym dążeniem jest wzboga­
cenie ogólno-ludzkich wartości kulturalnych poprzez intensywny 
rozwój życia kulturalnego własnego narodu. Partia opiera się te­
mu, ponieważ widzi, że unowocześnienie życia kulturalnego posz­
czególnych narodów sowieckich uniemożliwia ich stopienie się 
\\ jedną całość. Nie trudno chyba osądzić, która ze stron repre­
zenruje ru stanowisko po tępowe. 

Decyduje nie nauka lecz linia partyjna 

\Y,/ okresie talinow kim u tały naukowe badania kwe tii na­
rodowo'ciowej i nie zostały podjęte także po zamknięciu tego 
okresu. Krótki przegląd wydarzeń ostatnich dziesięciu lat pozwo­
li na zrozumienie wielu przeobrażeń, jakim podlegała teoria i 
praktyka sowieckiej polityki narodowościowej. 

Po roku 1953 domagano ię wielokrotnie i z naci kiem, aby 
odwrót od talinizmu wyraził ię także zasadniczą zmianą w dzie­
dzinie polityki narodowościowej. Ludzie wy uwający te żądania 
nie myśleli o tym , aby zadowolić się u unięciem tylko najjaskraw­
szych wypaczeń minionego ok re ·u. Pragnęli nawiąza' do prawdzi­
wych tradycji internacjonalistycznych owieckiego ruchu rewolu­
cyjnego. Badania historyczne i socjologiczne chciano oprzeć na 
mark i tow kiej szkole Pokrow kiego. Stalinizm nie ograniczył 
się do przeforsowania tezy o narodzie ro yj kim, jako najważniej­
szym czynniku państwowo-twórczym: nie tylko ograniczył do mi­
nimum uprawnienia republik, nie tylko stworzył warunki dla 
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przyśpieszonej rusyfikacji i ek terminacji całych narodów przez 
stosowanie środków terroru, ale poddał także gruntownej rewizji 
wicie ważnych tez, stanowiących punkt wyjściowy dla polityki 
narodowo'ciowej. Jak wiadomo talin zmodyfikował tezę Lenina 
o Rosji, jako kraju imperiali tycznym i zastąpił ją pojęciem "Ro­
sji, będącej rezerwą zachodniego imperializmu". Stworzono w ten 
sposób podstawę teoretyczną, do pomniejszenia odpowiedzialno­
ści carskiej Rosji za jej politykę wobec innych nar dów . IIi toryk 
sowiecki Pokrow ki nie uznawał tej koncepcji i określił rosyjskie 
zdobycze kolonialne za "największe nieszczę'cie" uciemiężonych 
narodów. Po śmierci Stalina postępowi historycy owieccy zaczę­
li się domagać, aby na tym odcinku badań historycznych powró­
cono do pierwotnej tezy . 

. ,W szeregu prac, m.in. w różnych art)k.ułach czasopisma ("Wopr > 
i torii") nie o'wietla się kolonialnej polityki narodowo 'ciowej caratu i roli 
Rosji carskiej jako więzienia narodów, przedstawia się natomia t wszelkie 
ru by narodowe jako reakcyjne. J t to fał zowaniem rzeczywistości i nie 
zgadza się 2. leninowską oceną ruchów narodowych141'', 

W pierwszych latach po śmierci Stalina dochodziło do różnych 
takich demonstracji pod hasłem "powrotu do prawdy historycz­
nej". Ze szczególnym naciskiem domagano się tego na XX Zjeź­
dzie partii i postulaty te pozostały po dziś dzień, mimo wszelkich 
prób zatuszowania ich przez partię, jedyną drogą do wyjścia z 
obecnej sytuacji. 

Badania nad historią i wzajemnymi stosunkami narodów so­
wieckich prowadzone były w pierwszych latach po roku 1953 w 
nowej atmosferze. Redakcje czasopism i wydawnictwa okazywały 
wiele tolerancji, dopuszczono do ukazania się artykułów, mono­
grafii i nawet obszernych prac, które tały pod znakiem powrotu 
do prawdy historycznej i stanowiły ważną pod tawę do wielu re­
habilitacji. Analizując poszczególne wydarzenia różni historycy 
wykazali więcej obiektywizmu niż paprz dnia; w ich pracach 
można było często znaleźć obszerne cytaty z książek, które przed­
tem znajdowały się na indeksie. Zaprze tano obelżywego trakto-

141. początku 1956 r. odbyło się posiedzenie akademii nauk ,połeC2.· 
nycb przy K KPZ . Główny referat wygłosił cdonek akademii, . 1. Pan­
kratowa. Tytuł referatu: "50 rocznica pierw zej re\\olucji ro yjskiej''. pra­
wozdanie z tego posiedzenia umieściły " oprosy i torii" nr 2j l956 . yto­
wao miej• e pochodzi od h~toryka E. . Burdialowa. Gło y takie były 
barc:b.o częste. Bez przesady powiedzie ' można, że była to pierwsza próba 
zerwania z owinistycznym lursem okr u stalinowskiego i żdanow zezyzny. 
Wielu ucze ·tników dy ku ji żądało otwarcie, aLy wre zcie znowu zaczęto 
przedstawia<; w prawdzi"y sposóL hi•torię Trans'kaukazji krainy, środko­
wej At.ji i td . 
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wania przeciwników. Było to bez wątpienia najwięk ze osiągnię­
cie tego przełomu . Mówiąc krótko : stworzono warunki dla zwy­
cięstwa metod naukowych, jakkolwiek metody te przesiąknięte 
były nauką marksistowską . 

Ale utrzymały się także tradycyjne formy badania spraw na­
rodowo' ci owych . Ujawniło się to na różnych sesjach , w których 
udział brali naukowcy i funkcjonariusze partyjni, i których ce­
lem było znalezienie właściwej formuły rozwiązania problemów 
narodowościowych. Przemiany dotyczące tematyki i stylu tych 
imprez są najlepszą ilustracją zygzakowatego kursu partii. W roku 
19 54 np. odbyła się w Tallinie sesja naukowa oddziału historycz­
nego sowieckiej Akademii Nauk. Brały w niej udział różne insty­
ruty z trzech krajów bałtyckich, Białorusi, Mołdawii i istniejącej 
jeszcze wówczas republiki karelo-fińskiej. Przemiotem rozpraw 
była historiografia okresu po rewolucji październikowej na obsza­
rze bałtyckim. Pierwsza sesja tego typu odbyła się już w listopa­
dzie roku 1951 w Rydze i poświęcona była historii feudalizmu 
na tymże obszarze. Druga sesja miała miejsce w marcu 1953 i 
zajmowano się na niej okresem kapitalistycznym. Sesja z roku 
1954 stała pod znakiem niezdecydowania, w jakim kierunku roz­
winą się obecnie sowieckie badania historiograficzne. Odbyła się 
o tyle w atmosferze rzeczowej, że większość referentów i dy ku­
tantów zrezygnowała z posługiwania się frazeologią przyjętą za 
czasów Stalina. Głównym przedmiotem rozważań była analiza 
i totnych wydarzeń historycznych na obszarze bałtyckim, nie zaś 
stereotypowe powtarzanie o "zbawiennym wpływie wielkiego na­
rodu rosyjskiego" na państwa bałtyckie142 • W czerwcu 1957 od­
była się w Ufie sesja oddziału Akademii Nauk ZSSR na terenie 
baszkirskiej republiki autonomicznej, na której zajmowano się 
"dobrowolnym przyłączeniem" Ba zkirii do państwa ro yjskiego 
przed 400 laty. Historycy marksistowscy lat dwudziestych zaj­
mowali się oordzo szczegółowo historią narodu baszkirskiego. 
Baszkiria była swego czasu jedną z największych kolonii car kiej 
Rosji, zarówno z uwagi na liczbę ludności jak i obszar. Opór 
Baszkirów przeciwko eksploatacji gospodarczej i uciskowi naro­
dowemu wyraził się w masowych powstaniach, z których najwięk-
ze trwało od roku 1705 do 1709. Ludność ba zkirska brała także 

masowy udział w powstaniu Pugaczowa. Cała ta heroiczna walka 
o wolność została na wymienionej esji przemilczana . Hi torycy 
sowieccy mówili bez rumieńca wstydu o rzekomym udziale Basz­
kirów w obronie południowo-zachodniej granicy rosyjskiego im­
perium w okresie od XVI do XIX wieku. Liczni mówcy chwalili 

142. "Woprosy istorii" nr 12/ 1954, str. 159 ff. 
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nawet • pecjalnie BaszkirÓ\\' za i h ucze tnict w o w zdobyczach 
kolonialnych carskiej Ro ji w XVII stuleciu 143

• 

W maju tego amego roku odbyła sic;: w Ałma-Ata w pólna 
sesja akademii nauk Z SR, Kazach tanu, Uzbekistanu, Turkmenii, 
Tadżykistanu i Kirgizji, poświęcona hi torii narodów środkowej 
Azji i Kazach tanu w okre ie władzy owieckicj. Ta zeroko za­
krojona impreza miała przynie'ć nowe wypowiedzi na drażliw 
temat polityki owieckiej na ob zarze środk wej Azji. W rezul­
tacie jednak ton nadawały na se ji siły przeciwstawiające się po­
stępowym tendencjom , kt re pojawiły ię po XX zjeździe . Mo -
kiew. ki kandydat nauk hi torycznych, G. . Golikow, próbował 
już w pierw zym wygło zonym na se ji referacie zrehabilitować 

tal i na jako " wy b i t n ego marksistę": 

.,\t ielkie zasługi w \\alce z wrogami leninizmu , w obronie lt:•ninow kich 
za ad o subiektywnym charakterze nauk histor cznych , czę · iowo tal-ie w 
odniesieniu do historiografii okre u rewolucji październikowej, położył wy­
bitny mar k. ista J. W. tal in. Jego prace: "0 podstowach leninizmu'' . .,0 
tralegii i taktyce komunistów ro. yj kich"', "Rewolucja październikowa i tak­

tyka komunistów rosyj kich", " Trockizm i leninjzm", "0 internacjonaln)m 
charakterze rewolucji październikowej " i kilka innych były pierw zym przy­
cz)'nkiem do marksistowskiej hi~toriografii rewolucji październikowej144 '" . 

Golikow uznał wprawdzie Pokrow kiego za mark istę za łużo­
nego na polu badań historii sowieckiej, ale jego pozytywne wy­
powiedzi na temat Pokrowskiego zostały przekre'lone całkowi­
cie następującym stwierdzeniem: " tworzona przez Pokrowskiego 
ubiektywi tyczna koncepcja historii zaszkodziła bardzo rozwojo­

wi hi toriografii marksistowskiej". Wprost śmiesznie brzmi, gdy 
ten epigon talioizmu karci Pokrowskiego: " ... M . . Pokrowski 
nie pojął w pełni leninow ki ej teorii rewolucji socjali tycznej. 
Przy wartościowaniu jej podstaw popełnił on zasadnicze błędy 
teoretyczne i metodologiczne" . Golikow zaatakował także bez­
pośrednio ówcze nych redaktorów cza opi ma " \Y/opro y I torii" 
E. Burżałowa, . Nazyrina i innych. Ządanie wymienionych. aby 
przestano fał zować i przekręcać leninizm, skwitował Golikow 
twierdzeniem, że " nie rozumieją oni należycie polityki partii t 

walki z pozostałościami kultu jednostki 145
". a esji tej wyglo-

zono jednak również liczne rzeczowe referaty i to samo da ię 
powiedzieć o wy tąpicniach dyskutantów. a ogól przeważa ł po-

143. Tamie. nr 6/ 1957, str. 186 ff. 
144. G. . Golikow: , a w rewszije wopro y noueznoj razrabotki istorii 

wielikoj oktiabrskoj socjalisticze koj riewolucii", w "Materiały obiedinenuoj 
naucznoj ses i i po wiaszczennoj istorii s redniej Azji i Kazachstana (Epoka 
soejolizmn) ', łma- ta 1959, str. 15. 

145. Tamie, str. 21. 
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gJąd, że nale7y rozwijać badania historii 'rodkowej Azji łącznie 
z Kazach tanem . Tym samym uczestnicy przyznali po'rednio, że 
przedwcze ne okazały ię próby znalezienia definitywnych formuł 
dJa rozwiązania problemów tego obszaru146

• 

iezadowalające zakończenie tej e ji stało się prawdopodob­
nie powodem zorganizowania w Taszkiencie w maju 1959 nowej 
imprezy. Temat, któremu była poświęcona zo tał tym razem do­
kładnie ustalony: "Postępowy charakter zjednoczenia środkowej 
Azji z Rosją". Już amo tO formułowanie zdradzało do czego 
zmierzają odpowiedzialne czynniki polityczne. Dyskusje na temat 
oceny polityki kolonialnej Rosji carskiej, które zaczęli prowadzić 
hi torycy i socjologowie po 'mierci Stalina, ujawniły zereg za­
sadniczych różnic. zkoła Pokrow kiego okre'lała kolonializm ja­
ko "zło a b olutne", podczas gdy przedstawiciele innego kierunku 
uważali go za "mniej ze zło". Ten ostatni punkt widzenia repre­
zentowała głównie profesor M . W . Neczkina, która przeprowa­
dzała wyraźną linię podziału pomiędzy polityką wyzysku, prowa­
dzoną przez ro yjski kolonializm, oraz pozytywnymi procesami, 
które rozwinęły się w tych narodach na skutek ich walki z cie­
miężcami i na skutek oddziaływania na te narody rosyjskich sił 
postępowych. W okresie stalinowskim zdecydowane zwycięstwo 
odniosła teza o po tępowym charakterze podbojów carskich. Po 
'mierci Stalina trzeba było koniecznie znaleźć inną formułę. Róż­
ne koła poszukiwały jej w dziełach Pokrowskiego, powiem już w 
latach 1958/59 rozważano rehabilitację jego szkoły. Powszechnie 
znane było pozytywne zdanie Lenina o tym uczonym. Rozwój 
potoczył się jednak innym torem : na taszkienckiej konferencji 
w maju 1959 osądzono Pokrow kiego i jego zkołę je zcze suro­
wiej: 

" Pokrowsk.i i jego zkoła ok re 'Jaję niesłusmie połączenie narodów o ind­
łych na rubieżoch Rosji jako "absolutne zło". W pracach, któr ukazały ię 
w Związku owieckim w latach 1945-50, zo tały we właściwy 5po~ób ocenio­
n pewne a~pekty połączenia się Turkiestanu z Rosją147''. 

W ten sposób nieoczekiwaną porażkę ponio ły próby kół po tę­
pawych zmierzające do uzgodnienia przynajmniej w pewnej mie­
rze historiografii sowieckiej na temat Azji środkowej z wymoga­
mi nauki i obiektywizmu. Rehabilitacji doczekały się fałszerstwa 
okresu żdanowszyzny, nie za' dzida historyków marksistow kich 
z okresu rewolucji ... Na e ji tej święcił triumf schola tycyzm i 
świadome przeinaczenie prawdy. Nieliczne rzeczowe wystąpienia 

H6. zczegółowe prawozdanie z tego posiedzenia pozo prz) pisem 144 w: 
"Woprosy istorii" nr 5/ lSi, tr . 192 U. 

147. ,.Woprosy i torii" nr 811959, tr. 173. 

167 



zostały całkowicie przytłumione przez zjawiska negatywne. Sesja 
taszkiencka była próbą ostatecznego utwierdzenia tezy o postę­
powym charakterze zjednoczenia Azji środkowej z Rosją. Fakt, 
że rosyjski kolonializm doprowadził do zniszczenia kwitnących 
niegdyś miast środkowej Azji, że przyniósł zubożenie całym na­
rodom, że niszczył je nawet fizycznie został prawie całkowicie 
przemilczany, względnie uznano go za nieważny w porównaniu 
z pozytywnym wpływem wywieranym przez postępowe siły ro­
syjskie. 

"Dzieje narodów Rosji i jej terenów pogranicznych są dziejami prze· 
zwyciężania porów między narodami, ich stopniowego jednoczenia się z wiel­
kim narodem rosyjskim, którego internacjonalistyczne nastawienie potwierdza 
cały rozwój historii148". 

- oświadczył na sesji A. M. Bogutdinow, członek Akademii 
Nauk Tadżyckiej SSR. Część funkcjonariuszy nie pojęła i tym 
razem, że była to symplifikacja, której nie da się pogodzić ani z 
marksizmem, ani z nauką. 

Sesje tego typu odbywały się bardzo często. Znaczenie konfe­
rencji taszkienckiej , niezależnie od wymienionego już oddziały­
wania, polega także i na tym, że zahamowała ona szereg proce­
sów rehabilitacyjnych w środkowej Azji i stworzyła atmosferę, 
w której szkoła Pokrowskiego i jej tezy na temat kolonializmu 
rosyjskiego nie będą mogły być zaakceptowane także i w najbliż­
szej przyszłości. Formuła stalinowska na temat patriotyzmu so­
wieckiego i cywilizatorskiej roli rosyjskiego "Herrenvolku" oka­
zała się silniejsza od naukowych osiągnięć szkoły marksistowskiej 
w okresie Lenina. Zwolennicy Chruszczowa, powodowani wyłącz­
nie utylitaryzmem, próbują prześliznąć się nad szeregiem proble­
mów i nadać nowy kierunek całokształtowi badat1 naukowych nad 
problemami narodowościowymi w Sowietach. Ich żądania dałyby 
się wyrazić słowami: "obrócić twarz ku przyszłości". W roku 
1959 symbolizował ją plan siedmioletni i konieczność podporząd­
kowania wszystkich innych spraw stworzeniu materialno-technicz­
nej bazy komunizmu. W oparciu o z góry powzięte i w interesie 
partii wydane orzeczenia postępuje odwrót od spraw przeszłości. 
Przeszłość interesuje kierownictwo partii coraz mniej. Akcent 
przesuwa się na sprawy bardziej aktualne na etapie "budowy ko­
munizmu". Na plan pierwszy wysuwane są coraz silniej stosunki 
wzajemne między narodami "socjalistycznymi". O co chodzi tu 
konkretnie wyjaśnia lista imprez, poświęconych temu celowi. W 
kwietniu 1961 odbywa się w Taszkiencie seminarium na temat 

148 . .. P~awda Wo toka·', 29. S. 1959. 
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"Przyjaźń narod'w i internacjonalizm socjalistyczny, jako główna 
siła przy budowie komunizmu". Udział wzi\!Li przed tawiciele sze­
regu republik. W tym samym miesiącu odbyła się konferencja 
o "Transkauzji sowieckiej w bratniej rodzinie narodów sowiec­
kich". Ucze lnikami byli naukowcy, funkcjonariusze partyjni i 
przedstawiciele organizacji społecznych. gólno związkowa konfe­
rencja sowieckich szkół wyższych, która miała miej ce w Tasz­
kiencie w maju 1962, stała pod znakiem "zwycięstwa leninow-
kiej polityki narodowościowej". Podobnie jak taszkiencka sesja 

z roku 1959, która stanowiła zamknięcie debat na temat granic 
odwrotu od stalinowskich wytycznych w dziedzinie badań histo­
rycznych i oceny kolonializmu rosyjskiego, także i ta konferencja 
stanowiła w pewnym sensie punkt zwrotny, ponieważ ustalono na 
niej kierunek przyszłych prac badawczych w dziale polityki naro­
dowościowej. "Zadanie tej konferencji polegało na tym, żeby w 
oparciu o do'wiadczenia i nauki przeszłości naszego kraju budzić 
zrozumienie dla programu partii w dziedzinie stosunków między 
narodami w etapie wytężonego budownictwa komunistycznego1

4i". 

Na konferencji stwierdzono, że dla realizacji 

"wspaniałego planu stworzenia materialno-technicznej bazy komunizmu ko­
nieczne j ~t je zcze większe zbliżenie i współpraca go podarcza wszystkich 
narodów socjalistycznych i grup narodowościowych w wietach. iedopusz­
czalne sę najmniejsze odznaki lokalnego patriotyzmu , narodowego egoizmu 
i za"ciankowości, ponieważ przeciwiają ię one podstawowej, obiektywnej ten­
d nrji rozwoju komunizmu i stanowią prze :r.kodę w marszu narodu sowiee­
kiego ku przyszło'ci". 

Opi ane wydarzenia w kazują na próby KPZS rozciągnięcia 
kontroli nad dziejopi ar twem oraz całkowitego duszenia rozwi­
jających się po śmierci Stalina procesów, bądź też wtłoczenia tych 
procesów w nowe formuły. Kiedy po konferencji taszkienckiej w 
roku 19 59 zdawało się, że partia zdołała stworzyć "ja ną" sytua­
cję i uratować przynajmniej część doktryny talinowskiej o postę­
powym charakterze "dobrowolnego zjednoczenia" różnych naro­
d 'w z Rosją car ką, wypadki zewnętrzne wpłynęły na ponowne 
ożywienie dy kusji . Rozstrzygającą rolę grał konflikt między Mos­
kwą a Pekinem. W roku 1963 rozpOCZ\!tO ponownie dyskusję 
nad tymi problemami. Wiele przemawia za tym, że partia wolała 
tym razem o trożniej ze formułowania i uważała za wskazane 
poddać pewnej korekturze poglądy, które reprezentowała przed 
czterema laty. Ze zrozumiałych względów posłużono się inną tak­
tyką . Obrady prowadzono nie na licznie obesłanych konferen­
cjach, lecz w wą kim kręgu naukowców. Najważniejsza dyskusja 

149. ,. opro y i torii", nr 11 1962, tr . 102. 
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tego typu odbyła się w drugiej połowie 1963 roku w redakcji 
"Woprosów istorii". Potwierdziła ona w pełni, że zasadnicza 
ocena kolonialnej polityki caratu jest przedmiotem głębokiej rÓŻ· 
nicy zdań, że wielu historyków sowieckich, a w tym także histo­
ryków rosyj kich, nie podziela stanowiska partii, która chciałaby 
widzieć te sprawy w różowych kolorach. Centralnym punktem tej 
imprezy był referat naukowego współpracownika Instytutu Hi­
storii, Archeologii i Etnografii przy Kazachskiej Akademii Nauk, 
P. G. Gałuzo pt. "Leninowska koncepcja polityki kolonialnej ca­
ratu150" _ 

Dysku ja nad imperializmem Rosji carskiej nosiła scholastycz­
ny charakter, szczególnie odnosiło się to do definicji po zczegól­
nych etapów historycznych. Sprawy te miały tylko pośrednie zna­
czenie dla polityki narodowościowej Sowietów. atomiast naj­
ważniej za z naszego punktu widzenia kwestia brzmiała: czy pod­
boje caratu przyniosły postęp koloniom, czy przyczyniły się do 
szyb zego rozwoju miejscowych ił produkcyjnych, czy też dzia­
łały na ten rozwój hamująco? Gałuzo postawił tezę bliską praw­
dzie historycznej: 

" konsekwencji reakcyjnej polityki caratu obiektywny przebieg rozwo-
ju ekonomicznego na przyłączonych do Ro ji obszarach nie wpływał w duchu 
postępu na stopniowy rozwój kolonii ... Carat uciskał narody nie tylko w 
sensie politycznym, ale gospodarczym. Imperializm kapitalistyczny hamował 
rozwój gospodarczy kolonii , utrwalał Liniejące w nich sto unki feudalne" .15l 

Tezy Gałuzy napotkały na ostry opór kół szowinistycznych. 
llistoryk A. A. Fadiejew oświadczył np., że jeśli w ocenie tych 
wydarzeń historycznych dostrzega się tylko działalność koloniza­
torów carskich nie może powstać nic innego jak obraz aneksji, 
uciemiężania i td. "Tego rodzaju jednostronne nastawienie by­
łoby jednak tylko potwierdzeniem wrogich nam koncepcji na­
cjonalistycznych w nauce hi torii ... Przemilczanie obiektywnie po­
stępowych następstw zjednoczenia z Rosją jest nie mniej szkod­
liwe, jak pomijanie milczeniem rozbójniczego charakteru impe­
rializmu rosyjskiego152". 

iektórzy historycy, nie zdobywając ię na odwagę otwarte­
go poparcia tez Gałuzy, występowali za usunięciem tez stalinow­
skich z hi toriografii owieckiej i przeciw upięk zaniu ciemnych 

150. Do końca 1963 roku nie opublikowano pełnej dokumentacji zwią­
zanej z tą imprezą . Dość pouczające sprawozdanie ukazało się tylko w ,,Wo­
prosy istorii" nr 11/ 1963, tr. 148 {f. 

151. Tamże, str. 149. 
152 Tamże, str. 150. 
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tron rosyjskiego systemu kolonialnego. . M. Dubrowski doma­
gał się możliwie dokładnego przedstawienia walki narodów ży­
jących na rubieżach pań twa z caratem, zaś K. M. Tarnowski we­
zwał zgromadzonych do "porzucenia poglądów, które przedsta­
wiają zjednoczenie w zbyt różowych kolorach! 153

" Przedstawiciele 
lin1i partyjnej próbowali wszystko to stłumić . " Problemy te roz­
wiązała nauka sowiecka już dawno" - oświadczył I-szy sekretarz 
KC partii Uzbekistanu , tow . S. R . Raszidow. Tak więc nakowcy 
wvrazili w sposób niedwuznaczny , 7e różne problemy są dla nich 
całkowicie otwarte, podcza gdy dla partii wszystko było przesą­
dzone i oczywiste. Rezultaty tej taktyki jawnego oszukiwania sa­
mego siebie mogą ię odbić w spo ób negatywny w różnych 
dziedzinach polityki narodowościowej. 

Z dyskusji przeprowadzonej w roku 1963 na temat polityki 
kolonialnej caratu wynika , że przywódcom komunistycznym kie­
rującym państwem od roku 1953 nie udało się w spo ób zasad­
niczy zerwać z poglądami uformowanymi w okresie stalinowskim. 
Historia ruchów wyzwoleńczych, skierowanych przeciw carato­
wi , pozostaje nadal tabu lub nie może przekraczać wytyczonych 
ram. Lojalni wobec partii historycy rozwinęli za cza ów Chrusz­
czowa teorię, że nie wszy tkie ruchy wyzwoleńcze narodów Ro­
sji carskiej uważane być mogą za postępowe. Rozstrzyga o tym 
program społeczny tych ruchów, dokładnie mówiąc fakt, czy 
miały charakter antyfeudalny czy nie154

. 

Dla stwierdzenia jak przedstawiało się dziejopisarstwo za ta­
lina a także i za Chru zczowa, wystarczy porównać je z tym co 
pisano w latach dwudziestych, za czasów Lenina. To, co wypra­
cowano w tamtych czasach jest dziś po prostu przemilczane, bądź 
udostępnione tylko we fragmentach wybranym naukowcom . Nie­
jako ukoronowaniem pierwszej marksistowskiej szkoły historycz­
nej w owierach była pierw za w zechzwiązkowa konferencja hi-
toryków marksistow kich, która obradowała w Moskwie od 

28. 12. 1928 do 4. l. 1929. a konferencji tej panowało pow­
szechnie zdanie, że termin "historia rosyjska" nie może być sto­
sowany w odniesieniu do historii narodów owieckich, ponieważ 
,.przypisuje on rolę hi roryczną tylko wielkoru kiej grupie naro­
dowościowej, ignoruje inne narody i przemilcza lub usprawiedli­
wia politykę ucisku kolonialnego i przemocy wobec narodów 

153. Tamże, str. 151. 
154. W maju 1962 odbyła się konferencja ln tytutu Historyeo:nego So­

wieckiej Akademii Nauk, po'więcona o:agadnieniom Ro ji carskiej i ruchu 
wyo:woleńczego w Ro ji. Sprawozdanie w czasopiśmie ,.Tstoria S R' nr 
5 1962, str . 213 re. 
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nierosyjskich 1~". Owcześni hi torycy pracowali nad stworzeniem 
ogólnej koncepcji historii narodów sowieckich, która wykluczy· 
laby raz na zawsze oddanie dziejopisarstwa w służbę szowinizmu 
wielkoruskiego. Starania te przejawiały się w różny sposób, naj­
ważniejsze z nich zasługują na to, żeby je tu wymienić. 

W pierwszym rzędzie stwierdzono więc, że zgodny z prawdą 
obraz historii narodów sowieckich musi uwzględnić fakt , że wśród 
tych narodów są takie, których kultura i historia jest o wiele 
starsza od rosyjskiej. Badania nad dziejami narodów owieckich 
prowadzone w aspekcie "narodu rosyjskiego" rozpoczynają ię 
na ogół od Rusi Kijowskiej i księstw słowiańskich w wieku VIII 
i IX. Prawdziwie marksistowskie dziejopisarstwo musi nato­
miast uwzględnić całkiem nowe aspekty i wziąć za punkt wyjścia 
historię starszych narodów. I tak np. Gruzinów wymienia już 
w 5 stuleciu a.C. Herodot, uchodzący za ojca dziejopi arstwa. 
Pierwsze wiadomości o Ormianach sięgają VI stulecia przed na­
szą erą, to samo da się powiedzieć o innych dzisiejszych naro­
dach sowieckich, w szczególności o Tatarach, Mongołach i td. 1:w>. 

Rozwój państwa moskiewskiego i jego zdobyczy kolonialnych 
pokazany został przez historyków marksistowskich w nowym 
świetle. "Od XVI wieku carska Rosja przekształca się coraz bar­
dziej w więzienie narodów". Tzw. dobrowolne połączenie się na­
rodów nierosyjskich z Rosją carską zostało uznane za wojnę ko­
lonialną i podbój, zaś obrazowanie oporu tych narodów wobec 
caratu - za główne zadanie historyków157

• Teza rosyjskich szo­
winistów o "dobrowolnym" zjednoczeniu narodów nierosyjskich 
z państwem carów i o dobroczynnym wpływie tego zjednoczenia, 
zrehabilitowana w okresie kultu Stalina, została tylko w nieznacz­
nej mierze podważona zaraz po śmierci dyktatora, natomiast 
Chruszczow i jego zwolennicy trzymali się jej z uporem i uczynili 
z niej linię wytyczną postalinowskiego etapu . W dalszym ciągu 
zatem trwa się przy zafałszowanej historii Rosji carskiej i wczes-

155. Malaja owieckaja Encyklopedija, tom VI II, Moskwa 1931, str. 393. 
156. Tamie, str. 394 C. zczególnie intt>resujqea jest ocena panowarun ta­

tarskiego: , zowini tyczni, piSUjcy w duchu wielkomocarstwowym historycy 
rosyj C) pn.dali "iele obłudnych łez na temat rzekomego ucisku tatar kie­
go ... W T7Cczywistośei każda wojno epoki feudalnej przynosiła takie znisz­
czenia i uciemiężenie, zaś niektórzy książęta rosyjscy posługiwali się skutecz­
nie tymi metodorni w stosunku do współplemiennych sąsiadów. Tak zw. jarz­
mo tatarskie było, jeśli zamiast łownielwa nacjonolistyc:mego użyć słownic­
twa materialistycznego pojmowania historii, po pro tu zwycięstwem jednej 
wielkiej formacji feudalnej nad drugą i przeniesieniem pokonanego w stan 
wasalnej zależności od zwycięzcy". 

157. Tamże, str. 396 ff. 
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nego okre u sowieckiego. Ciągle jeszcze niektóre prace historyków 
okresu leninowskiego znajdują się na czarnej liście. A oto dwa 
przykłady, jak zmieniał się obraz historii: 

Oddział syberyjski Sowieckiej Akademii auk postanowił w 
roku 1963 wydać pięciotomową "Historię Syberii". Jeszcze pod 
koniec lat dwudziestych określano podbój Syberii jako "początek 
eksploatacji narodów syberyjskich", zaś zdobywcę Syberii, Jer­
maka, jako typowego wyraziciela polityki kolonialnej. "Oddział 
Jermaka pobił chana Tatarów syberyjskich, Kuczurnę ( 1581) i 
wtargnął w głąb Syberii, brodząc w krwi Tatarów, Wogułów i 
O tiaków158

". Źródła sowieckie za życia Lenina i przez parę lat 
po jego śmierci określały podbój Syberii jako "typową wojnę ko­
lonialną". " a rody syberyjskie walczące z polityką kolonialną 
caratu zawierały wzajemne przymierza przeciw ciemiężcom i bun­
towały się raz po raz. zereg takich pow tań przypada na pierw­
sze dziesięciolecie i na lata sześćdzie iąte XVII wieku. Rząd ro­
syjski stworzył szereg umocnionych punktów dla walki przeciw 
morodcom". Opisywano rolę jaką odegrało opodatkowanie, tzw. 
"jasak", który zmuszał ludność miejscową do oddawania najwar­
tościowszych futer. "Pod koniec wieku szesnastego wpływy po­
chodzące ze sprzedaży wartościowych futer stanowiły 30% do­
chodów państwa moskiewskiego". Wielkie ilości zrabowanych 
skór nie były przekazywane dalej, lecz zatrzymywane przez admi­
nistrację syberyjską , która brutalnymi środkami łamała wszelki 
opór159

• 

W roku 1963 mówi się natomia t, że kolonialna polityka ca­
ratu nie była wcale taka straszna. Wiele narodowości syberyjskich 
zyskało możliwości wspaniałego rozwoju. Kolonializm rosyjski 
sprawił nawet, że zwiększył się przyrost naturalny tych ludów. 
" Liczba Buriatów wynosiła w wieku siedemnastym nie więcej 
jak 27.000, zaś pod koniec wieku dziewiętnastego ( 1897) było 
ich już 289 .000. Ałtajska grupa ludów turkmeńskich rozmnożyła 
się w tym samym okresie czasu z 16.700 do 108.000. Liczba Ta­
tarów syberyjskich wzrosła z 17 tysięcy do 53 tysięcy. Koloniza­
cja kraju przez Rosjan nie wpłynęła więc na rozwój ludności 
miejscowej i nie pozbawiła tej ludności ziemi uprawnejl60

". 

Pod koniec października 1963 obchodzono " etną rocznicę 
dobrowolnego połączenia się Kirgizji z Rosją" . Różnica między 
oceną tego wydarzenia pochodząca z lat trzydziestych, kiedy je z-

158. llfałaja owieckaja Encyklopedija, tom I II , Mo kwa 1929, tr. 101. 
159. Jak wyiej, tom VII , foskwa 1930, str. 855 ff. 
160. , Woprosy is torii" nr 10 1963, 5tr. 69. 
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cze me wszystkie siły rewolucyjne w Rosji padły ofiarą terroru 
talina , a oceną współczesną obrazuje poniższe zestawienie: 

1963 

,.Dobrowolne zjednoczenie Kirgizji z 
Rosją, będące następstwem rozwoju 
historycznego, Lało ię wyrazem pło· 
miennych tnrań narodu kirgi kiego 
o przyjaźń z wielkim narodem ro· 
syjskim ... zym była Kirgizja przed 
100 laty? Dzikim krajem, w którym 
panował zczepo" y ustrój feudalny . 
W latach siedemcizie iątych poprzed· 
niego stul cia powstały na ziemi kir· 
giskiej pierw ze zagrody chłop kic 
o•adników ro yj kich . Pod ich "pły· 
wem rozszerzyli Kirgizi uprawę roi· 
oą i zaczęli przechodzić do stanu 
osiadłego. Rozwinął ię przemy ł . 
lożna sobie wyobrazić, co stałoby 

się dziś z Kirgizją, gdyby nie znala­
zła się ona pod dobroczyoną ochroną 
potężnego państwa rosyjskiego". (Z 
przemówienia T-go ekretarza KC par· 
tii Kirgizji, T. Usubalijewa, wygło· 
szonego z racji uroczystości juhileu· 
szowych, cytowane za "Sowieekaja 
Kirgizija", z 31. 10. 1963) . 

1936 

"Kolonizacja Kirgizji przez pnit ty, > 
carów rozpoczęła ię w pierw zej p<>­
łowi e \IX wieku ... Po1ityka kolom· 
zacy jna caratu prowad~iła do zubo­
żenia i wymierania ludności k.irgi· 
skiej, której liczba zmniejszyła się w 
ciągu dziesiątka lat (1903-1913) o 
7-10 ° o. Kirgizi zostali W)'parci .... 
pustynne tereny górskie. Polityka 
kolonizacyjna rosyjskiego samodzier· 
ża,via zahamowała na całe lata roz. 
wój ił produkcyjnych ... ywołała 
ona bezmierne niezadowolenie, które 
wyruiło się w _zeregu pow tań lu· 
du kirgiskiego. J tak 18. 5. 1898 
wybuchło w jezdahj hanie pow ta· 
nie przeciw rosyjskiemu patistwu ca· 
rów . W roku 1916, podczas wojny 
imperialistycznej wybuchło powsta· 
nie. które przybrało wielkie rozmja. 
ry i charakter narodowej walki wy· 
zwolet\czej Kirgizów z caratem. Dla 
stłumienia powstania wy łano kilka 
pułków piechoty, artylerii. saperów 
i td . Generał Kuropatkin wydał roz· 
kaz: ., i e szczędzić naboi ! " W re· 
zultacie stłumienia powstania lud· 
ność Kirgizji zmniejszyła się o 30· 
40%, podcza gdy straty w pogłowiu 
bydła wyniosły 60-70%. Część pow· 
s tańców zniszczono, re ztn uciekła na 
teren Chin··. ( Bols::.aja owieckaja 
Encyklopeclija, t. 32, Moskwa 1936, 
str. :177). 

Jak wtdać z powyższego Chru zczow nie ustępuje Stalinowi, 
gdy idzie o fał zowanie historii narodu rosyjskiego i narodów 
sowieckich. Fałszerzom historii kolonializmu rosyjskiego, który 
szczególnie na Kaukazie , w środkowej Azji i na Syberii zapis.1ł 
jedne z najbrutalniejszych epizodów na karta h hi torii ludzko'et , 
chciałoby ię rzucić sparafrazowane słowa byłego szefa bezpieczen· 

Lwa, zelepina, na który XXII Zjeździe partii ( 1961) kierowJł 
je pod adresem oprawców stalinow kich : 

.. ~iekiedy budzi ię my'l, jak tacy ludzje mogę spokojnie tąpać po td 
ziemi i spokojnie par? Zjawy uocne powinny ich prześladować, powini•n 
ich męczyć płacz i klątwy matek, żon i dzieci towarzy zy, którzy niewinne 
oddali swe życie". 
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Antyszowinistyczne siły pośród Rosian 

Opisując rozwój polityki narodowo'ciowej po marcu 1953 
wskazywaliśmy wielokrotnie na fakt , że po tępowi Rosjanie w 
wielu wypadkach odcinali się od linii partyjnej. Okres rozluźnie­
nia nacisku po śmierci Stalina oraz pierwsze, nieśmiałe jeszcze, 
kroki na drodze do usunięcia najjaskrawszych wypaczeń ery sta­
linaw kiej zainicjowały pewien znamienny proces, który określi­
liśmy jako "odkrycie RSF R", jako próbę "lokalizacji" narodu 
rosyjskiego w obrębie państwa sowieckiego. Do pełnego rozwoju 
tego procesu nie do zło, nie zmieniono tradycyjnych kierunków 
rosyjskiej ekspansji ludnościowej. Wpro t przeciwnie: partia zna­
lazła dla nich teoretyczne uzasadnienie w postaci formuły o "po­
stępowej funkcji" umiędzynarodowienia republik nierosyjskich. 
W pierwszej fazie po śmierci Stalina podniosły się ze strony ro­
syjskiej głosy, domagające się przewartościowania dziejopisarstwa 
okre u stalinowskiego. Rosyjski historyk, Pankratowa, która na 
XX Zjeździe partyjnym żądała przywrócenia prawdy historycznej 
w opi ywaniu kolonializmu ro yj kiego, nie była osamotniona. 
W/ końcu zwyciężyła jednak teza, że w przeszłości nie było żad­
nych podbojów ze strony Rosji car kiej, że miało natomiast miej­
sce "dobrowolne połączenie się" narodów z państwem carów. 
Rocznice tych podbojów znalazły się w okresie rządów Chrusz­
czowa w kalendarzu obchodów komunistycznych i święcone były 
z jeszcze więk zą nawet pompą niż za czasów Stalina. W pierw-
zej fazie wielu Rosjan uważało zbliżenie między narodarni za 

koniecznie i rozumiało je w ten po ób, że rozwijana będzie wie­
dza i kultura innych narodów. Rosjanie ci propagowali przekłady 
z jednego języka na drugi oraz inten ywną wymianę kulturalną. 
W miarę jak tabiiizawała ię nowa era, biurokracja partyjna spy­
chała te postulaty na drugi plan, wysuwała natomiast na czołowe 
miej,ce teorię o "dw6ch językach ojczystych", które opanować 
winien każdy obywatel sowiecki. 

Okazało się przy tym, że po tawa partii w sprawie narodo­
wo' ciowej pomyślana była równocześnie jako uderzenie w okre­
ślone siły republik narodowych a zarazem w antyszowinistyczne 
i internacjonali tyczne koła rosyj kie. Partia życzyła sobie współ­
pracy tylko z szowinistami, próbowała też z większym lub mniej­
szym powodzeniem zapchnąć na ten am tor menta1no'ć narodu 
rosyjskiego i jego elity. Kto się temu opierał, na tego wywierano 
odpowiedni naci k. Mimo tego nie dało ię wyplenić postępowych 
prądów w narodzie rosyjskim, szczególnie wśród inteligencji i 
młodzieży. Tendencje te można w określonych warunkach uważać 
za alternatywę szowini tycznego chaosu w polityce narodowo'cio-
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wej. iły postępowe wy t pują szczególnie silnie pośród histo­
ryków ro yjskich. Po uwolnieniu nauki hi torii od niektórych 
dogmatów stalinowskich naturalną kon ekwencją stało ię silniej­
sze zbliżenie dziejopi arstwa do prawdy. zybko okazało się, że 
dziejopisarstwo okresu talinowskiego znajdowało się w konflik­
cie z dwoma ważnymi czynnikami: z jednej trony z archiwami i 
dokumentami naukowymi, z drugiej zaś z pierw zą marksistow­
ską zkołą historyczną okresu leninaw kiego, kiedy kult Stalina 
nie przytłaczał je zcze w zystkiego. Gdy w roku 19 54 miano 
wydać zbiorowy tom po'więcony carskiemu generałowi Suworo­
wowi, "bohaterowi " rzezi Pragi w roku 1794, odbyła się w 
Mo kwie konferencja, na której po raz pierwszy zary ował się 
lekki opór przeciw talinowskiej gloryfikacji wodza armii car­
skich. Hi torycy rosyjscy zaryzykowali uwagę, że teza jakoby 
Suw row był demokratą i republikaninem jest wołającym o pom­
stę fałszer twem. "Idealizowanie działalności Suworowa" - zau­
ważył hi . toryk rosyjski A. N. Koczetkaw - "prowadzi bezpo­
średnio do idealizowania polityki rosyjskiej monarchii niewol­
niczej, której Suworow oddał swoje siłyl61 ". W latach 1955 i 
1956 historycy ro yjscy stawali się coraz odważniej i. Wiele rze­
czy w kazuje, że ich wpływ na Komitet Centralny partii o iąg­
nął najwyższy punkt na krótko przed XX Zjazdem. W dniach 
25-28 stycznia 1956 odbyła ię w obccno'ci ok. 600 osób konfe­
rencja czytelników cza opisma "\Xloprosy istorii". Krytykowano 
na niej w ostry po ób dogmatyzm w nauce hi torii, próby trak­
towania rozwoju nauki i polityki rosyjskiej jako czegoś odizolo­
wane o od re zty świata i wre zcie gloryfikację ro yj kiego kolo­
nializmu i zafałszowanie hi torii narodów nierosyjskich. Przy po­
równaniu tych wypowiedzi z niektórymi przemówieniami na XX 
Zjeździe, szczególnie z przemówieniem Mikojana, rzuca się w 
oczy prawi do łowność formułowań162 • "Wopro y istorii" stały 
się centralnym punktem w zystkich zwolenników "przewietrze­
nia" owieckici i ro yj kiej historiografii. Na innym miej cu opi­
saliśmy już jak partia zahamowała ten rozwój stosując nacisk ad­
mini tracyjny. Od t go cza u na tąpiło prze unięcie problemów 
za adniczych na per ferię hi. toriografii sowieckiej, nie oznacza to 
jednak bynajmniej, że wymieniona alternatywa wobec linii partyj­
nej prze tała na t •m odcinku i tnicć. 

Z niemniej ilną opozycją spotkała si językowa polityka par­
tii . Teoria talina o językach strefowych zo tała zaatakowana tak­
że przez językoznawców rosyjskich, jak np. przez znanego ru y-

161. Jak wyicj. nr 11 1954, tr. l'i2 
162. zczegółowe sprawozdanie tamże, nr 2 1956, str. 199-213. 
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Rozdział czwart}' 

NOWE PROBLEMY NA NOWYM ET APIE 

Dotychczasowe rozdziały dały ogólny obraz proce ów występu­
jących w polityce narodowościowej Moskwy po śmierci talina. 
W owych dziesięciu latach zarysował się pewien odwrót od stali­
nowskiej teorii i praktyki, podejmowane były próby znalezienia 
praktycznego sposobu umocnienia i rozbudowania wielonarodowej 
struktury państwa sowieckiego. Z drugiej zaś strony występowały 
tendencje odwrotne, zmierzające do ujednolicenia na bazie "sto­
pienia się narodów" i rusyfikacji. Mogli'my stwierdzić, że zarów­
no pośród biurokracji partyjnej, jak i (w większym je zcze stop­
niu) wśród inteligencji występowali przedstawiciele obu tych kie­
runków. W omawianym okre ie rozwijały się równoległe procesy 
po tępowe i renesans teorii i praktyki stałinow kiej. 

Dla lepszego zrozumienia tych sprzecznych tendencji należy 
poddać dokładnej analizie rozwój wydarzeń w partii, szczególnie 
zaś w jej kierownictwie. Jaki program polityki narodowościowej 
wykrystalizował się na tym tle? Rola XX Zjazdu partii została 
już omówiona. Partia jeszcze wtedy nie wiedziała jaki charakter 
przybierze ostatecznie jej polityka narodowościowa, wiedziała tyl­
ko, że trzeba usunąć wypaczenia okresu stalinizmu, roz zerzyć 
uprawnienia republik i stworzyć nową, znacznie swobodniejszą 
atmosferę dla konsolidacji wiełonarodowej społeczności sowiec­
kiej . Narody sowieckie zaczęły energicznie wy uwać we żądania i 
spowodowały w ten spo ób reakcję elementów szowinistycznych . 
Około roku 19 58 zaczęły przybierać konkretną po tać nowe pla­
ny gospodarcze, zaś proklamowanie na XXI Zjeździe partii planu 
siedmioletniego ( 1959) zapoczątkowało nową fazę w historii kra­
ju. Jako główny cel określono stworzenie tzw. bazy materialnej 
komunizmu . Miało to bezpośrednie na tępstwa dla polityki naro-
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dowościowej. Program gospodarczy wytyczony na bazie ogólno­
sowieckiej miał stworzyć automatycznie podstawę dla różnych 
procesów, nie mających nic wspólnego z polityką gospodarczą, 
jak np. przyśpieszenie procesów osmozy narodowościowej przez 
wymianę kadr poszczególnych republik, przez przenoszenie sił ro­
boczych i tp. Nowy program partyjny uchwalony na XXII Zjeź­
dzie stworzyć miał wreszcie, zgodnie z życzeniem Chruszczowa 
jego ludzi, wytyczne także dla polityki narodowościowej. 

Ukształtowanie się stosunków między narodami sowieckimi 
według nowego programu 

Referat sprawozdawczy Chruszczowa na XX Zjeździe1 dał 
wyraz temu, że partia uważa rozwiązanie problemów narodo­
wościowych za sprawę niezmiernie skomplikowaną: "Rosja car­
ska nazywana była więzieniem narodów, natomiast Związek So­
wiecki stał się dla tych narodów braterską rodziną i ostoją przy­
jaźni, w której rozkwitają narody". Chruszczow podjął próbę 
charakteryzowania ZSSR jako "nowej w dziejach wspólnoty lu­

dzi różnych narodowości". "Sowiety są dla nich nową wspólną 
ojczyzną socjalistyczną, mają oni wspólną bazę gospodarczą w 
postaci gospodarki socjalistycznej, wspólna im jest struktura spo­
łeczna i klasowa, wspólny światopogląd - marksizm-leninizm, i 
wspólny cel - budowa komunizmu. Ich oblicze duchowe, ich 
dusza, mają wiele wspólnych cech". Komentując nowy program 
Chruszczow poświęcił cały ustęp "zbliżeniu narodów i umocnie­
niu między nimi przyjaźni" . Pojawiły się wtedy dwie, związane 
ze sobą postępowe tendencje: "Po pierwsze postępuje żywiołowy i 
wszech tronny rozwój, rozszerzane są uprawnienia republik związ­
kowych i autonomicznych. Po drugie zaś pod sztandarem interna­
cjonalizmu proletariackiego w coraz większym stopniu dokonuje 
się zbliżenie wzajemne narodów socjalistycznych, stałemu zwięk­
szeniu ulega ich wzajemny wpływ i przekazywanie wartości". 
Według Chruszczowa " budowa komunizmu" i stworzenie jego 
bazy materialno-technicznej tanowią nową epokę w stosunkach 
między narodami SO\vieckimi . "Prawidłowa polityka gospodarcza 
jest kluczem współpracy między narodami" . Oznacza to, że par­
tia planuje mak ymalny rozwój gospodarczy republik, równo­
cześnie jednak Chruszczow oświadczył : "Także w przyszłości gos­
podarka każdej z republik rozwijać się będzie jako organiczna 
część jednolitej gospodarki ogólnosowieckiej". Automatyczną kon-

l. XXll Z je:d Kommuni&tic:e&koj Partii ow~ckogo Sojuza - stene­
gram, tom l, Moskwa 1962, str. 149-258. 
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sekwencją tego założenia będzie priorytet "braterskiej współpra­
cy i pomocy wzajemnej wszystkich narodów sowieckich" przed 
osiągnięciami na terenie poszczególnych republik . Nowa polityka 
gospodarcza musi bezwarunkowo doprowadzić do przemieszania 
się narodowości , i to niezależnie, czy jest to uzasadnione z punk­
tu widzenia rezerw sił roboczych i stanu kadr w poszczególnych 
republikach. "Skład narodowościowy ludności republik będzie 
ulegał coraz większemu przemieszaniu. Republiki sowieckie wy­
mieniają stale wykwalifikowane kadry fachowe. Wszystko to 
przyczynia się do umocnienia więzi międzynarodowej pomiędzy 
ludami Związku Sowieckiego". 

Przedstawiając nowy kurs partii na odcinku narodowościo­
wym Chruszczow dodał , że "własna państwowość narodów so­
wieckich musi być stale udoskonalana", co stanowi oczywistą nie­
konsekwencję . Chruszczow bowiem zaraz potem powiedział, że 
"praktyka wskazuje nam już na konieczność stworzenia pewnych 
organów strefowych rozciągających się na szereg republik , aby 
lepiej koordynować starania republik o wykonanie planów bu­
dowy komunizmu". W miejsce dotychczasowych oklepanych fra­
zesów na temat stałego rozszerzania praw republik w dziedzinie 
gospodarczej pojawiło się coś odwrotnego, mianowicie ukrócenie 
praw republik na rzecz ponad-republikańskich organów. Wytycz­
ne w dziedzinie polityki kulturalnej i pracy ideologicznej ujawni­
ły jeszcze wyraźniej dążenia Chruszczowa do niwelacji . "Formy 
kultury narodowej nie kostnieją , lecz ulegają doskonaleniu. Prze­
starzałe formy, nie odpowiadające potrzebom budownictwa ko­
munistycznego, zostają odrzucone, na ich miejsce powstają nowe". 
Chruszczow oświadczył , że partia nie ma zastrzeżeń "w stosunku 
do narodowego kolorytu w literaturze i sztuce", że jest tylko 
przeciwna " tendencji do archaizowania w tej dziedzinie" . Jeśli 
chodzi o języki narodów owieckich partia zamierza także w 
przyszłości popierać ich rozwój . Każdy obywatel sowiecki będzie 
swobodnie rozstrzygał w jakim języku pobierać mają naukę jego 
dzieci . "U nas w żadnym wypadku nie hamuje się rozwoju języ­
ków narodowych. Ich rozwój nie powinien jednak prowadzić do 
umacniania barier dzielących narody, przeciwnie powinien ułat­
wiać ich wzajemne zbliżenie się" . 

Chruszczow uzasadniał uprzywilejowane stanowisko języka ro­
syjskiego w wielonarodowym państwie sowieckim : 

"Musimy wskazać na ro nące dążenia narodów nierosyj kich do przyswa· 
jania sobie języka rosyj kiego, który stał si~ faJttycznie drugim językiem 
ojczystym narodów Z R, środkiem porozumjewania się między narodami 
oraz instrumentem, przy pomocy którego każdy naród i każda narodowość 
korzystają z o ięgoię · kulturalnych W!IZ)'SWch nuodów sowi~ck.ich i c.tłt:go 

184 



świata. Postę:pujęcy proces dobrowolnego przyswajania sobie ję:zyka rosyjskie­
go posiada pozytywne znaczenie dla rozwoju współpracy między narodami". 

Chruszczow przyznał że są ludzie, "którzy użalają się, iż zaciera­
ją się różnice między narodami" i przy tej okazji od razu zako­
munikował wytyczne partii: 

"Komuniści nie zamierzają utrzymywać i przedłużać w wieczność rozmc 
narodowych. Będziemy popierać obiektywny proces coraz większego zbliżania 
ię: do siebie narodów i grup narodowościowych. Proces ten odbywa się na 

za adzie dobrowolności w ramach budownictwa komunistycznego' . 

W tym duchu utrzymany jest też IV rozdział nowego progra­
mu KPZS: "Zadania partii w dziedzinie stosunków między na­
rodami". Poliryka narodowościowa rozpatrywana jest w ścisłym 
związku ze stworzeniem materialno-technkznej bazy komunizmu. 
Akcent został wyraźrue położony na wzajemne zbliżenie się na­
rodów sowieckich, jednak komuniści nie odważyli się włączyć do 
programu tezy o natychmiastowym stopieniu się narodów sowiec­
kich . W odnośnym punkcie programu czytamy : 

"Zanik różnic między narodami, w szczególności zaś różnic w dziedzinie 
językowej, jest jednak procesem, który wymaga o wiele więcej czasu niż 
doprowadzenie do zaniku różnic klasowych". 

Czytając program odnosi się wrażenie, jak gdyby partia wsty­
dziła się wyraźnie uwydatnić swój sojusz z szowinistami. Kil­
ka sformułowań miało więc pozorować tolerancyjne nastawie­
nie w sprawie narodowościowej : "Partia nie toleruje ignorowa­
nia odrębności narodowych a także ich nadmiernego podkreśla­
nia" . W programie jest mowa o "dalszym rozwoju wszystkich so­
wieckich narodów i narodowości", podkreśla się jednak równo­
cześnie, że celem nie jest rozwój całokształtu ich kultury, lecz 
"bliska braterska współpraca i pomoc wzajemna oraz zbliżenie 
we wszystkich dziedzinach życia". Aby stworzyć wrażenie, że 
partia nie chce w tej kwestii wypowiadać się zbyt konkretnie, 
program zadawala się następującym, ogólnikowym stwierdze­
niem : "Własne, narodowe formy państwowe ludów sowieckich 
winny być wykorzystywane i doskonalone". Bardziej precyzyjnie 
wypowiada się natomiast partia w sprawach gospodarczych, kul­
turalnych i ideologicznych, widzianych w aspekcie paliryki naro­
dowościowej . 

Program sankcjonuje proponowane przez Chruszczowa utwo­
rzenie ponad-republikańskich organów gospodarczych, których za­
daniem ma być kierowanie i koordynowanie działalności poszcze­
gólnych branż w określonych strefach. Partia obiecuje "poświę­
cić szczególną uwagę tym obszarom kraju , które powinny się 
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szybko rozwijać". Jest to dość rozciągliwe stwierdzenie, które 
wcale nie musi oznaczać wyrównania różnic w poziomie rozwoju 
gospodarczego między poszczególnymi republikami. 

W dziedzinie kulturalnej program partii kładzie wyraźny ak­
cent na zbliżenie kultur narodowych. "Wyk ztałca się kultura in­
ternacjonali tyczna, wspólna w zystkich narodom sowieckim" . 
Partia zamierza , popierać po tępowe tradycje wszystkich naro­
dów". Program nie precyzuje jednak, co oznacza słowo "postę­
powy", jakkolwiek byłoby to właśnie tu jak najbardziej uzasad­
nione po erze stalinowskiej i żdanowszczyźnie. Mocno podkreśla 
się, że używanie określonego języka nie może być źródłem żad­
nych przywilejów, ograniczeń czy represji. W odniesieniu do ję­
zyka rosyj kiego program zawiera jednak następujący ustęp: 

,.Dokonywujący ię w półcześnie proces dobrowolnego przyswajania so­

bie, obok j~zyka ojczystego, także języka rosyjskiego, posiada pozytywne 
znacz nie, ponieważ prowadzi do wymiany doświadczeń i sprawia, że każdy 
naród uczestniczy w osiągnięciach kulturalnych innych narodów sowieciUch 
i świata. Mowa ro yj k.a tała się praktycznie językiem wzajemnego porozu· 
miewania ię i narzędziem współpracy w zystkich narodów owieckich". 

Polityki narodowościowej dotyczy bezpo'rednio ustęp pro­
gramu, w którym mowa o stałej wymianie specjalistów między 
poszczególnymi narodami sowieckimi. 

"Ro nące potrzeby budownictwa komunistycznego wymagają tałej wy· 
rniany sil fachowych pomiędzy po zczególnymi narodowościami. ie będą to­
lerowane jakiekolwiek zjawi ka izolacji narodowej w dziedzinie wychowania 
i rozmie zczenia pracowników poszczególnych narodowości w republikach so­
\\ ieckich. interesie wszystkich narodów i grup narodowo· ciowych w O· 

\\ietach leży likwidacja objawów nacjonalizmu2''. 

Naglącą koniecznością dla komunistów było dorychcza moż­
liwie konkretne sformułowanie ich celów programowych, ponie­
waż cała działalność partii opiera się w zasadzie na dyrektywach 
wyprowadzonych z programu. Obecny pozorny brak koncepcji 
jest typowy dla całej ery Chruszczowa wraz z jej głębokimi 
sprzeczno'ciami. Kierownictwo partii, szczególnie zaś młode po­
kolenie komunistów, coraz wyraźniej dostrzega skutki stalinizmu 
nie potrafi jednak wydostać się z tej matni. 

Dotyczy to nie tylko polityki narodowościowej, ale także pra­
cy ideologicznej partii, jej polityki gospodarczej i w ogóle w zys­
tkich dziedzin życia. Pozorny brak koncepcji w kwe tii narodo· 
wościowej na etapie "budownictwa komunistycznego" jest rów· 
noznaczny z daleko idącą kapitulacją wobec wszystkich pojęć i 
zwyczajów wykształconych w epoce stalinowskiej. 

2. Wszy tkie cytaty pochodzą z nowego programu partii. 
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Nowy program zapoczątkowu;e dalsze dyskus;e 

XX Zjazd wywołał pierwszą dy kusję, która toczyła się głów­
nie wokół wypaczeń "leninowskiej polityki narodowościowej", 
Konieczne okazało się naprawienie w granicach możliwości nie­
sprawiedliwości, popełnionych za czasów Stalina. Przedmiotem 
tej dyskusji była także bardzo ogólnikowo sformułowana obiet­
nica rozszerzenia uprawnień republik w dziedzinie kulturalnej i 
gospodarczej. Często powoływano się przy tym na Lenina, aby 
wykazać, że Stalin nie tylko sprzeciwiał się jego koncepcji fede­
racyjnego podziału Związku Sowieckiego, ale że także później, 
kiedy musiał skapitulować przed Leninem, urzeczywistnił swoje 
poglądy na temat "autonomizacji" Sowietów posługując się nad­
miernie rozwiniętą centralizacją. 

Późniejsza dy kusja oparła się na innych źródłach. Nikt już 
prawie nie mówił o "rozszerzeniu praw republik". Partia odrzu­
ciła te zamiary do lamusa. Debatowano na temat ograniczenia 
kompetencji republik na korzyść organów ponad-republikańskich, 
co oznacza oczywisty powrót do centralizmu. I znowu przytaczano 
Lenina, tym razem nie po to, aby napiętnować stalinowskie wy­
paczenia polityki narodowościowej, lecz żeby wykazać, że leni­
nowska zasada federacji nie była niczym innym, jak ograniczonym 
do pewnego okre u cza u trickiem taktycznym. Ta cyrkowa wol­
ta w dziedzinie najnowszych teorii komunizmu sowieckiego spo­
wodowała wysunięcie tezy o dal zym "doskonaleniu" form naro­
dowo-państwowych. Nowy program partii kończy się szumnym 
zapewnieniem: "Partia oznajmia uroczyście: obecne pokolenie lu­
dzi sowieckich dożyje epoki komunizmu!" Przyszłe społeczeństwo 
komunistyczne ma być jednak nie tylko bezklasowe, lecz także 
jednolite w sensie narodowym. 

Zaczęło się od nieporozumienia między teoretykami sowiecki­
mi na temat objętego programem zbliżenia się narodów. Niektó­
rzy z nich próbowali odrzucić dymną zasłonę frazesów, aby wyka­
zać, że istotą programu jest stopienie się narodów. Ich rozumo­
wanie było najzupełniej logiczne: program stawia sobie za cel 
nie zbliżenie, lecz zatarcie różnic między narodami. To zaś ozna­
czałoby właśnie początek właściwego stapiania się w jedną całość. 
M. F. Walejew przypomniał w jednej z swych prac wskazówkę 
Lenina, że "partia proletariacka zmierza do ... zbliżenia i topienia 
ię narodów. Duchem tym przepojone są wszystkie uchwały XX 

i XXI Zjazdu". Walejew pisał, że są funkcjonariusze partyjni, 
którzy boją się nazwać rzecz po imieniu, sądzą bowiem, że byłoby 
to poniżeniem narodów sowieckich, zaś wywyższeniem narodu 
rosyjskiego. Po wyliczeniu zeregu powodów, dla których tego ro-
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dzaju obawy są nie uzasadnione, stawia on tezę , że partia już 
teraz zmierza do stopienia się narodów. 

ależy przy tym podkreślić, że to stwierdzenie zarysowujących się~ zwol­
oa procesów nie sprzeciwia się polityce partii, która :mllerza do wzajemnego 
uwzględnienia odrębności narodowych i ogólnych interesów życiowych naro­
dów sowieckich. Proces ten odbywa się w fonnie stopoiowego umacniania 
ponad-narodowych powi!p:ań mi~ narodami socjalistycznymi3". 

Prawnik P. G. Siemenow mówił, że w nowym programie mo­
wa jest o stopniowym obumieraniu państwa sowieckiego, i w 
związku z tym o przekazywaniu niektórych funkcji państwa w 
ręce społeczeństwa. Powołał się na Lenina, który powiedział raz, 
że zbliżenie się i stopienie narodów prowadzi do obumierania 
państwa: "Można z tego wnioskować, że stopienie się narodów 
jest warunkiem poprzedzającym obumieranie państwa". Sierne­
now zauważa, że także "praktyka budowy form narodowo-pań­
stwowych w Sowietach dostarcza określonych dowodów na rzecz 
pozytywnego rozwiązania tej sprawy". Jako prawnikowi, zajmu­
jącemu się nietyle ideologią, co analizą konkretnych instytucji so­
wieckich, wydaje mu się, że obecna polityka sowiecka już dziś 
prowadzi do wynarodowienia. Cytuje on fragmenty obecnego pro­
gramu na temat wymiany narodowych kadr kierowniczych, zani­
ku znaczenia granic między republikami i dochodzi do wniosku: 

" Wzajemna asymilacja narodów denacjonalizuje w rzeczywisto· ci narodo­
we obszary autonomiczne a nawet i republiki związkowe i zbliża w ten spo­
sób społeczeństwo sowieckie do momentu, po przekroczeniu którego całkowite 
topienie się pań twowo-prawne narodów stanie się sprawą dającej się prze· 

-..idzieć przyszło "ci•" . 

zczerość Siemenowa zasługuje na pochwałę, ponadto można 
podkreślić, że nie jest on w swych poglądach odosobniony. 

Przedstawiciele drugiej grupy dyskutantów posługują się 
mglistymi sformułowaniami programu na temat ochrony intere­
sów narodów sowieckich. Bronią oni tezy, że wzajemne zbliżeni 
się narodów i ich stopienie się - to dwie zupełnie różne spra­
wy, których nie wolno ze sobą mieszać . Dość znany autorytet w 
sprawach narodowo ciowych, E . W . Tadewosjan, potępia jako 
całkowicie błędne twierdzenie, że trwa już w pełni proces stapia-

3. M. F. W alejew: "Bratskoje sotrudniczestwo i zbliżenije narodow S R 
w borbie za pobiedu kommunizma" w lz opyta portijnych organizaci.j po 
toypołneniju reszenij XX i XXI zjezdow KP , Moskwa 1961, str. 56. 

4. P. G. iemenow: Program ma KP S o razwitii sowieckich nacionalno­
goswlarstwiennych otnoszenii w "Sowieckoje go udarsiwe i prawo', nr 12/ 
161, str. 25, Mo kwa . 
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nia się narodów sowieckich: ,,Powiązanie dialektyczne między obu 
tymi procesami nie upoważnia jednak ani do przeciwstawiania 
ich sobie, ani do ich identyfikowania". Powołuje się on przy tym 
na tezy programu i na odpowiednie ustępy z referatu Chruszczo­
wa na XXII Zjeździe, w myśl których zatarcie odrębności na­
rodowych jest procesem o wiele dłuższym niż proste przezwycię­
żenie różnic kla owych. Te o ratnie zostaną usunięte w ciągu naj­
bliższych dwudziestu lat, natomia t odrębności narodowe będą 
istnieć nadal. Taclewosjan probuje pocieszać przeciwników kursu 
szowinistycznego tym, że 

.,także w ustroju komuni tycznym nastąpi dalsze, głęb ze i bardziej wszecb-
tronne zbliżenie narodów na podstawie pełnej jedności i w pólnoty komu­

nistycznych narodów w dziedzinie politycznej, go podarczej i duchowej. Obec­
ny topień rozwoju stosunków między narodami określa przeto program w 
ogólności jako dal ze zbliżanie, nie za$ jako stapianie &ię narodów. Zacie­
ranie się różnic narodowych jest procesem slopniowym i dlatego właśnie nie 
wolno go mylić z całkowitym zanikiem wszelkich możliwych różnic między 
narodami, z ich pełnym topieniem ię, które nastąpią w losuokowo dalekiej 
przyszło'ci jako nieuchronne następ two tego procesu5". 

Dysputy te nie mają naturalnie abstrakcyjnego charakteru. 
Jedna z następnych spraw, która pojawiła się na porządku dzien­
nym, dotyczyła mgliście sformułowanego w programie "udoskona­
lenia form narodowej państwowości". Komuniści owieccy twier­
dzili dotąd stale, że najpewniejszą podstawę rozwiązania pro­
blemów narodowościowych tworzy autonomia administracyjno­
terytorialna. W republikach związkowych, autonomicznych i td. 
narody i grupy narodowościowe posiadają ustawowo zagwaran­
towane instytucje, które zapewniają ich rozwój narodowo-kultu­
ralny. Teza programu o udoskonaleniu zo tała przeważnie sko­
mentowana jako umniejszenie znaczenia podziału terytorialnego. 
Siemenow stwierdza np., że szybko postępuje umniejszenie zna­
czenia granic między poszczególnymi republikami narodowymi w 
Sowietach . Wypowiada się on za ich zniesieniem, jego teza brzmi : 
"Już dziś da się pewnie stwierdzić, że ... odrębna pań twowość 
narodowa i system federacyjny spełniły na ogół wą historyczną 
rolę" . Uważa on, że za ada federacyjna zostanie w najbliż zej 
przyszłości "udo konalona" przez wytyczne rozwoju gospodar­
czego i kulturalnego narodów i grup narodowościowych, i że nie 
może oznaczać to nic innego , jak "przeiście do pełne; państwowo-

5. E. . Taclewosjan: Dal zeje zbliżeni je •ociali&ticz.eskich rwcij w 
R w .,Wopro y filozofii" nr 6 1963, lr . 12, Moskwa. W artykule tym 

także wzmianka o kilku uczestnikach dyskusji , reprezenlujęcych oba kie­
runki. 
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prawneJ jednośct ludzi pracujących wszelkich narodowości", tzn. 
do znie ienia republik i autonomii narodowej6. 

tanowisko to probują niektórzy teoretycy komuni tyczni pod­
murować cytatami z Lenina. iemenow np. przypomina program 
partyjny z roku 1919, którego głównym twórcą był Lenin, a któ­
ry przyjęty został przez VIII Zjazd RKP, uważał za adę federa­
cji jako formę przejściową, niezbędną aby usunąć nieufność pro­
letariatu narodów uciemiężonych w srosunku do ma pracujących 
kraju-ciemiężyciela. Później za droga prowadzić miała do "inter­
nacjonalnego zjednoczenia i pełnej jedności ludu pracującego". 

Prawnik B. L. Manelis próbuje wykazać na podstawie cyta­
tów, że nie tylko Lenin, ale i Marks zdecydowanie występowali 
przeciwko federalizmowi jako trwałej zasadzie ustroju pań two­
wego. Powołuje się on na polemikę Engelsa z tezami Wilhelma 
Liebknechta na temat możHwości oparcia budowy państwa nie­
mieckiego na zasadzie federalnej. Marks i En eis wypowiadali 
się za jednolitym państwem niemieckim. Daszym rozwinięciem 
tego tanowiska Marksa i Engelsa je t , zdaniem Manelisa, leni­
now ka za ada centralizmu demokratycznego. enialność Lenina 
polega na tym, że, będąc w zasadzie przeciwnikiem federalizmu, 
uznał on jakie znaczenie i jaka funkcja przypadnie przejściowo 
tej zasadzie po rozpadnięciu się pań twa carów. Autonomia i fede­
racja z dodatki m centralizmu demokratycznego zabezpieczyły 
pań two l>Owieckie. Lenin nigdy nie był zwolennikiem tezy, że 
za ada autonomii i federacji je t przeciwstawieniem c ntralistycz­
nego ustroju państwowego7 • 

Grupa innych uczestników dysku ·ji nie odważyła ię ZJatako­
wać tezy , że wprowadzenie prz z Lenina za ady federacji było po­
ciągnięciem czy to taktycznym. Taclewosjan kłania się np. do 
poglądu, że uznanie przez Lenina zasady federacji nie stoi w 
przeczności z głęboką niechęcią Marksa i Engel a do tej zasady. 

Taclewo jan chciał osłabić podkreślanie przez innych taktycznego 
charakteru poparcia przez Lenina zasady federacyjnej, aby móc 
wystąpić z wła ną tezą: "Federacja sowiecka pełniła dobrze po­
stawione przed nią zadania. Jednak nie zostały w pełni wyczerpa­
ne mozliU'ośct, ;akie wiążą się z sowiecką federacją i autonomią". 
Podcza gdy pierw za grupa ucze tników dysku ji przez "udo ko­
nalenie form narodowej pań twowości " rozumie likwidacj fede-

6. .. wieckoje go udarsiwo i prawo'', nr 12 1961, tr . 24 i 25. 
7. B. L. Manclis: Razwitije W. l . Leninym wzgliadow n<arxizma na 

federacju w " wieckoje go udar two i prawo', nr 14 1962. Jes t lo jeden 
z najważniej zych artykułów w tym przedmioci . tworzył on pod lawę dla 
szeregu artykułów innych autorów, którzy uważali, ie zasada federacji j t 
, przec1nn L marksizmem. 
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racji i autonomii narodowej, dla Taclewosjana "udoskonalenie" 
oznacza dalszy rozwój i pogłębienie zasady federalistycznej w paó­
twie sowieckim. Ręka w rękę powinny iść przy tym: rozszerze­

nie praw republik narodowych i równoczesne doskonalenie cen­
tralizmu demokratycznego8

. 

Inna znów dy ku ja teoretyczna na temat nowego programu 
dotyczy definicji pojęcia narodu. Poglądy Stalina uznane zostały 
przez szereg uczestników za jedno tronne i nie do pogodzenia 
ze stanowiskiem Lenina. Ale właśnie tu zasługuje Stalin na obro­
nę, ponieważ jego prace na temat sprawy narodowo'ciowej pow­
stawały pod ści łą kontrolą Lenina. W okresie ożywionej de ta­
linizacji pojawiły się nawet głosy powątpiewające, czy Stalin był 
ich autorem. 

Co zarzuca się dzi' Stalinowi? W swej definicji "narodu" 
uwzględnił on najważniejsze znamiona, jak wspólne terytorium, 
język, odrębno'ci kulturalne, obyczaje, tradycje , pominął nato­
mia t najważniejszy warunek powstania narodu - w pólnotę ży­
cia gospodarczego9

• Obecnie zmierza się do rewizji tak formuło­
wanego pojęcia narodu. Wysuwane jest żądanie, aby za naród 
uważać wspólnotę Judzi , którą charakteryzuje "w pierwszym rzę­
dzie w pólnota życia gospodarczego10

". Jest oczywiste, że rewi­
zja ta ma niewiele wspólnego z badaniami socjologicznymi, i że 
łuży głównie postulowanemu przez partię stopieniu się narodów. 

Monolityczny charakter systemu gospodarczego w Sowietach -
nigdy nie podważany przez komuni tów - stanowi pod tawowy 
warunek i najlepszą gwarancję powstania nowego fenomenu hi -
torycznego - "narodu sowieckiego". Definicja stalinow ka jest 
prze tarzała, ponieważ okazuje zbyt wiele "liberalnego" na tawie­
nia wobec odrębnego rozwoju narodów sowieckich ... 

W podobny sposób przeinaczyć chcą teoretycy sowieccy po­
jęcie "narodu ocjalistycznego". Uważają oni, że obecna definicja 
nie wystarcza, że przemilczana, względnie niedoceniona, została 
najważniejsza cecha, mianowicie tendencja zbliżania się do innych 
narodów socjalistycznych. Je t rzeczą godną ubolewania, że po­
dobne tanowisko zajmują autorzy, którzy w pozostałych, licz­
nych, wypadkach zaj mują stanowi ko postępowe i szczerze anty­
nacjonali tyczne. p. Dżunusow twierdza: "Bardzo czę to pod­
kreśla ię tendencję narodów ocjalistycznych do rozwoju i roz-

8. . W . Taclewo jan: Leni11ski j tap w marxistowskom uc:enii o fede· 
racji, w ., wieckoje gosudarstwo i prawo", nr 12 '1962. 

9. W oparciu o artykuł l. lljuszina, c:r.lonka-korespond nla akademii 
nauk Białorusi: Wai.niejs:ij ito& Leninskaj na ionalnoj palitiki w Kom­
munisi Belorus ·i", nr 7/ 1963, sir. 48. 

10. Tarni . 
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kwitu , ignorując równoczesme spotęgowany proces ich zbliżania 
się1 ~> ' . Także i on jest zdania, że " istota gospodarki socjalistycz­
nej " ten proces zbliżania się przyśpiesza . 

Pod koniec roku 1963 , kiedy sprawy polityki narodowościo­
wej zyskały na aktualności w obliczu konfliktu sowiecko-chińskie­
go, partia czuła się zmuszona do zukania bardziej precyzyjnych 
formuł dla swego programu narodowościowego . Okazało się ko­
nieczne sprowadzić do wspólnego mianownika poglądy powstałe 
w toku dyskusji po XXII Zjeździe . Wielkie znaczenie przypisać 
należy tu konferencji socjologów, która miała miejsce w paź­
dzierniku 1963 roku, w mie'cie Frunze. Była to jedna z wielkich 
imprez najnowszych czasów. Zadaniem jej było rozwiązać wspom­
niane problemy12

• Główny temat brzmiał: " Rozwój stosunków 
między narodami w warunkach przechodzenia od socjalizmu do 
komunizmu" . Wygło zono ogółem 80 referatów. Wyłonionych 
zostało 6 komisji , z których każda osobno rozpatrywała dany wy­
cinek problemów narodowościowych m.in .: problemy gospodar­
cze i socjalne; rozwój narodowej państwowości ; rozwój kultury 
i języka; wychowanie internacjonalne. Co przyniósł ten końcowy 
akord wielkiej dyskusji po XXII Zjeździe? Odpowiedź na to py­
tanie jest ważna, ponieważ obrazuje ona stanowisko partii w 
dziesięć lat po śmierci Stalina. 

Zaostrzeniu uległa więc teza o , dwóch językach ojczystych" 
"postępowego" obywatela sowieckiego. W przyszłym społeczeń­
stwie komuni tycznym " rozwinie się pdna jedność narodów so­
cjalistycznych: w dziedzinie gospodarczej, politycznej, kulturalnej , 
moralnej, umysłowej, i w pewnym sensie także językowej , ponie­
waż narody socjalistyczne posługują się obok języka ojczystego 
w coraz większym stopniu językiem rosyjskim, jako narzędziem 
porozumiewania się wszystkich narodów sowieckich13

". 

W okresie konferencji socjologów w Frunze konflikt z China­
mi przybrał już o tre formy. Sprawiło to m.in ., że forsowana 
przez zawinistów teza o niezmiernie ważnej funkcji języka ro­
syjskiego, jako środka do stworzenia jednolitego narodu sowiec­
kiego, została jako temat dyskusji zdjęta z porządku dziennego. 

Z tego samego powodu podjęto próbę wyjaśnienia pojęć zbl i­
żenia i topienia się narodów. Na konferencji stwierdzono , że w 

11 . rlykuł 1. , . Di unuzowa: K charakteristikie proces$Q :bliienija so­
wieckich nal'ij rv clwdie troitielsttva ocjalizma i kontmuniz11Ul w " lstoria 

. R", nr 3 1962, tr. 33 . 
12. Do końca 1963 ukazały się tylko częściowe prawozdania na temat 

związkowej konferencji socjologów. ajważnjej ze z nich w ,,5owieck.ajo 
Kirgizija" z 13. 10. 1963, .. Bakinskij Rabocrif' z 28. 11. 1963 i w teoretyc:· 
nym organie litew kiej KP "Kommunist Litwy" nr 11/ 1963. 

13. "Kommuni t Litwy". nr 11 '1963. 
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niektórych czasopismach w niewłaściwy sposób przed tawiono 
zbliżenie ię narodów : 

,,Proces zbliżenia narodów socjalistycznych zawiera bez wętp1erua pewne 
elementy stopiewa się ich. To w zystko nie znaczy jednak, że w obec­
nych warunkach dojrzała już sprawa slopienia się socjalistycznych naro­
dów••". 

Próba znalezienia drogi pośredniej ujawniła się w rozważa­
niach jakie czynniki bardziej opóźniają zbliżenie się narodów: na­
cjonalizm w republikach czy szowinizm wielkomocarstwowy. To 
ostatnie pojęcie jest swego rodzaju namiastką terminu "nacjona­
lizm wielkoruski", którego przestano używać od czasów stali­
nowskich. Zebrani w Frunze socjologowie doszli do przekonania, 
że nie jest celowe stawianie sprawy w sposób tak abstrakcyjny. 

"Każdy wypadek i każdy fakt odchylenia nacjonalistycznego winien być 
w konkretny spo ób osądzony i znaleźć odpór. Z punktu widzenia rozważań 
taktycznych jest oczywiście najbardziej celowe zwalczać główrue własny na­
cjonalizm, ale moralnym prawem i obowiązkiem każdego komunisty, każde­
go obywatela, jest walczyć z każdym nacjonalizmem. Pojęcia ,,lokalny na­
cjonalizm" i "szowinizm wielkomocarstwowy" staję się coraz bardziej reln­
tywne, ponieważ treści i istocie obu wspólne jest jedno: nacjonalizm l~". 

Natomiast ściśle w oparciu o program traktuje się zagadnie­
nie, jakie czynniki przyśpieszają zbliżenie narodów i jak odbija 
się to praktycznie na ukształtowanie polityki narodowościowej. 
Na konferencji podkreślono, że o zbliżeniu się narodów decydo­
wać będą przemiany społeczno-gospodarcze, a w związku z tym 
także stan rozwoju sił produkcyjnych, natężenie stosunków mię­
dzy narodami przy szczególnym uwzględnieniu procesów migracyj­
nych. Hasłem jest zatem "przemieszanie się narodów". Myśl tę 
pogłębił kirgiski profesor Instytutu Filozoficznego przy Akademii 
Nauk ZSSR- M. S. Dżunusow. Przypomniał on o obowiązkach 
narodów sowieckich wobec państwa sowieckiego. Powiązania gos­
podarcze winny ulec dalszemu wzmocnieniu. I tym razem akcent 
położony zo tał nie na rozwoju miejscowych możliwo'ci wytwór­
czych, ale na "jednolitej gospodarce ogólno-sowi ckiej" a w jej 
ramach na "określonych funkcjach" każdej republiki'6• 

Biurokracja partyjna i teoretycy formułowali poetycznie 
brzmiącą wytyczną dla obecnej polityki narodowościowej: " Po­
przez rozkwit narodów do ich zbliżenia" oraz "Zbliżenie poprzez 
rozkwit" . Dżunusow twierdził, że właśnie ta formuła w najlep­
szy sposób ujmuje obie strony jednolitego procesu dialektycznego. 

14. Tamże. 
15. Tamże. 
16. P. sprawozdanie w " Bak.inilij Raboczij", 28. 11. 1963. 
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W fazie "budownictwa ocjalistycznego" narody rozkwitają, za 
w okresie "budownictwa komunizmu" przeważa wzajemne zbli­
żanie sic; narodów. Dżunu ow o trzegał przed traktowaniem roz­
kwitu narodów " jako nieprzerwanego ciągnięcia nitki z kłębka , 
jako wiecznie trwającego rozwijania odrębności narodowych"". 

Konferencja socjologów w Frunze stworzyła jedynie pozory 
wprowadzenia ładu do sowieckiej teorii i praktyki w kwestii 
narodowo'ciowej. Zadaniem jej było wytyczenie wyraźnego kie­
runku dla wielkiej dyskusji, powstałej po XXII Zjeździe. Nic po­
wiodła ię , ponieważ nie wy tarczyło wyrażenic przez partię ży­
czenia , że sytuacja ma ulec wyjaśnieniu. Profesorowie owieccy 
w Frunze musieli mianowicie stwierdzić , że wiele problemów 
polityki narodowościowej nie zo tało w naukowy sposób zba­
danych. Dżunusow wskazał na to, że chodzi tu nawet o podsta­
wowe problemy, jak np. o charakter ideologii nacjonalizmu 18

• 

"Jednomyślnie uznano konieczność szczegółowego rozpracowania 
ogólnych metodologicznych kwestii zbliżania się narodów19

". Za­
apelowano do prawników, filozofów i socjologów, aby zajęli się 
skomplikowanymi problemami zbliżania się narodów sowieckich. 
Jedyny rezultat konferencji w Frunze polega zapewne na stwier­
dzeniu zacofania sowieckiej teorii w dziedzinie polityki narodo­
wościowej . 

\Y/ praktyce zaś, obok danej polityki kulturalnej, decydujące 
znaczenie posiadać będą posunięcia na odcinku gospodarczym oraz 
kierowanie procesami migracyjnymi. 

Powrót do centralizmu gospodarczego 

Podobnie jak w dysku ji teoretycznej zarysowały się także 
w polityce gospodarczej lat 1953-63 dwie oddzielne fazy. Pierw­
sza stała pod hasłem rozszerzenia praw republik w dziedzinie 
kierowania gospodarką oraz decentralizacji aparatu go podarcze 
go. Jako punkt szczytowy tych u iłowań można określić z pew­
nymi zastrzeżeniami reformę kierowania przemy łem i budownic­
twem w roku 19 57. i e przynic ła ona za adniczego przeobra­
żenia w tosunkach między republikami a centralą , nie dając re­
publikom większych możliwo'ci decydowania w prawach za­
sadniczych, lecz jedynie więcej swobody w dziedzinie w konywa­
nia wytycznych. Jak już w pomniano rozwój ten miał pewne po­
zytywne następstwa nie tylko dla biurokracji partyjnej i p ństwo-

17. " wieckaja Kirgizja", 13. 10. 1963. 
18. Tamże. 
19. "Bak.in kij Rahoczij", 28. 11. 1963. 
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w eJ, lecz także i dla samych narodów w republikach związkowych. 
Odnosi się to specjalnie do spraw kulturalnych, ale da się rów­
nież powiedzieć o rozsądniejszym ukształtowaniu powiązań gos­
podarczych republik między sobą, a także w ich stosunkach 
z centralą. Reforma ta sprawiła, że po raz pierwszy od rewolucji 
podnio ły się głosy, że rozumna polityka gospodarcza powinna 
uwzględniać specyfikę każdej republiki związkowej i strefy go­
spodarczej. 

Druga faza rozpoczęła się ogło zeniem planu siedmioletniego. 
Od tego momentu nabierają coraz bardziej formalnego charakteru 
o'wiadczenia o "dalszej obronie praw republik" i inne szumne 
frazesy tego rodzaju. Coraz więcej wpływów zdają się zyskiwać 
siły przemawiające za zdecydowaną centralizacją kierownictwa go­
spodarczego. Wśród ciężkich zmagań w obrębie biurokracji so­
wieckiej wyłania się powoli nowa linia wytyczna polityki gospo­
darczej. Kamieniem granicznym tego etapu jest plenum listopado­
we KC KPZS z roku 1962, po którym pod koniec tegoż roku i z 
początkiem następnego przyszła reforma aparatu partyjnego i pań­
stwowego. 

Na plenum tym postanowiono na wniosek Chruszczowa prze­
kształcić organy kierownicze partii. Dotychczasowy podział tery­
torialny został zastąpiony zasadą podziału na zasadzie produkcyj­
nej . Zarządzenie to przynieść miało lepsze wykorzystanie komu­
nistów w poszczególnych działach gospodarki. Do zadań posta­
wionych przez Chruszczowa i partię należało też " poprawienie" 
stosunków między aparatem partyjnym a aparatem państwowym 
i gospodarczym. Już na plenum listopadowym zapowiedziano grun­
towną reformę organów kontroli i powołano do życia komisję 
kontroli partyjnej i państwowej. Oznaczało to w rzeczywistości, 
że bezpośrednia kontrola aparatu państwowego oddana została 
w ręce aparatu partyjnego. Chruszczow żądał przywrócenia za ady 
centralizmu w działalności Rady Ministrów Z R i rozszerzenia 
kompetencji "komitetów państwowych", należących do tej Rady. 
Dotychczas posiadały one rozległe uprawnienia w dziedzinie koor­
dynacji i kontroli, nie zajmowały się natomiast sprawami opera­
cyjnymi, które należały do lokalnych organów gospodarczych. 
Szczególnie jaskrawy jest powrót do centralizmu w budownictwie, 
które przeniesione zostają z kompetencji rad gospodarki narodo­
wej pod kompetencję nowego organu centralnego - Gosstroj 
Z SR. 

Dopiero w marcu 1963 gazety sowieckie opublikowały uchwa­
łę Rady ajwyższej ZSSR o nowej strukturze aparatu państwo-
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wego:.J. Najważniejszym postanowieniem było utworzenie Naj­
wyższej Rady Gospodarki Narodowej ZSSR, której podlega kie­
rownictwo całej go podarki sowieckiej. Radzie tej podlega bez­
pośrednio Rada Flanowania ZSSR (tylko dla spraw planowania 
perspektywicznego), Rada Gospodarki Narodowej ZS R ( odpo­
wiedzialna za wykonanie zadań planu) , wymieniona już centrala 
dla spraw budownictwa (Gosstroj ), wre zcie pewna ilo'ć komi­
tetów państwowych ZSSR i państwowych komitetów produkcyj­
nych ZSSR. \Y/ oficjalnych komentarzach, które ukazały się bez­
pośrednio po ogłoszeniu tej reformy, organy partii powitały z 
uznaniem powrót do centralizmu. W "Prawdzie" można było np. 
czytać co na tępuje : 

" Rada Go podarki arocłowej Z R oraz Parulwowa Komisja Flanowa-
nia Z R przekształcone zostały z organów związkowych w organy republik 
związkowych. Oznacza to, że od chwili obecnej postanowienia Rady Gospo­
darki Narodowej Z R są wiążące dlo wszy tk.ich odnośnych organów re­
publik związkowych oraz dla rad gospodarki narodowej w rejonach admini­
stracji gospodorczej, jak również że wszystkie uchwały Poństwowej Komisji 
Planowania Z SR obowiązują pań twowe komisje planowania w republikach 
związkowych . Utworzenie Najwyższej Rady Gospodarki arodowej Z R jest 
ważnym posunięciem, które stworzyło zwarty sy Iem planowania i kierowa­
nia przemysłem i budownictwem w całym Związku Sowieckim, poczynając 
od pojedynczego zakładu , aż do centraJi21". 

Reforma aparatu państwowego miała uwolnić Radę Minis­
trów od wszelkich możliwych zadań natury operacyjnej. Skon­
centrowały się one obecnie w Najwyższej Radzie Gospodarki a­
rodowej . Dla centrali w Moskwie mogła to być racjonalizacja, 
natomiast dla republik oznaczało to poważne ukrócenie ich upraw­
nień . 

KRO IKA ZMIENIAJ CEGO Sit: KUR U: 
od rozszerzenia praw republik do ponownego centralizmu 

1954--1956 - Przenie ienie szeregu ważnych zakładów i kombinatów z kom­
petencji związkowej pod kompetencję republik. Liczba ich wyniosła 
po koniec 1956 roku 15.000. 

30 maj 1956 - chwała KPZ i Rady 1inistrów Z R o reorgani-
zacji ministerstw Z R. Powstają liczne nowe ministerstwa w repu-

20. "Prawda", 14. 3. 1963. "Wiedomo ti Wierchownogo owieta R" 
opublikowały 22. 2. 1963 dekret Rady Najwyższej Z SR z 21. l. 1963 o roz­
wiązaniu lO komitetów pońsiwowych przy Radzie Ministrów Z R. Mie­
sięczne opóźnienie oraz sposób i forma tego opublikowania (w wewnęlrznym 
biuletynie) wskazują na to, że w kierownictwie KPZS wyłoniły się powsine 
różnice zdań na temat wytycznych tej reformy. względniając także inne 
dokumenty można wysunąć twierdzenie, że głównym przedmiotem sporu 
była walka zwolenników śeiałego centralizmu z przedstawicielami łagodniej­
szego kursu. 

21. "Prawdo'', 16. :$. 19611. 
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zmniejszenie się liczby Ukraińców żyjących na ob zarze Sowietów 
poza granicami własnej republiki o 2,8 mln. plus przyrost natu­
ralny było w okresie owych 33 lat jednym z głównych źródeł 
przyrostu liczbowego Rosjan29

• Proces wynaradawiania się Ukraiń­
ców nie jest dobrowolny, wynika to z faktu, że poza Ukrainą nie 
ma w owierach nigdzie szkół z językiem wykładowym ukraiń­
skim. Emigranci zostają przeniesieni w środowisko, w którym Ro­
sjanie dominują kulturalnie i są traktowani, specjalnie w Azji 
środkowej, jako sprzymierzeńcy najbliżsi językiem i rasą. Po­
twierdzają to następujące cyfry: na obszarze owieckim 87 ,7°ó 
Ukraińców podało język ukraiński jako ojczysty; cyfra odno ' na 
dla Ukrainy wynosi 93,2<lo, dla Kazachstanu już tylko 60,4% , dla 
Kirgizji 49,3% zaś dla Uzbekistanu 40,6%:.l. 

Ekspan ji rosyjskiej grupy narodowej poza granicami RSFSR 
nie da się, z wyjątkiem Kazach tanu, w żadnym wypadku uspra­
wiedliwić argumentami z dziedziny polityki gospodarczej. Sowiec­
cy ek perci gospodarczy i socjologowie ustalili np., że Ukraina , 
Mołdawia, Białoruś i cała sowiecka Azja środkowa dysponują 
nadwyżkami sił roboczych . Gwałtowny wzrost emigracji Rosjan 
sprzeciwia się racjonalnemu podziałowi rezerw roboczych i sen­
sownej polityce kadr . Celem ruchów migracyjnych winny być 
wła 'ci wie jedynie tereny w chodnie R FSR, natomiast ludność 
wschodniej yberii wzrosła w latach 1939-59 tylko o 1,8 mln. i 
to już z uwzględnieniem przyrostu naturalnego. Ten olbrzymi ob­
szar zajmuje jedną trzecią terytorium sowieckiego, a zamieszkuje 
go tylko jedna trzydzie ta ogółu ludno'ci sowieckiej. Udostępnie­
nie olbrzymich bogactw naturalnych tego obszaru winno właści­
wie decydować o kierunku migracji i działać jak magne . 

Jedno z bezpośrednich następ tw ekspan ji ro yjskiej wiąże się 
z proce em urbanizacji. Jedną z najbardziej charaktery tycznych 
cech polityki carskiej było hamowanie napływu " in r dców " do 
mia t i iedli miej kich. 

Za życia Lenina próbowano zmienić ten tan rzeczy, ale szyb­
ko zaniechano prób for ·awania napływu ludno ' ci autochronnej do 
miast. Według pisu ludności z roku 1959 liczba ludno 'ci miej­
kiej \\' ,owieta h wyniosła 99.977.695, w tym było 65.811.896 

Rosjan ( 65, 0 'Ó ). Jest to o lO% więcej niż odetek Rosjan w 
tosunku do ogółu ludno 'ci:.l. Liczba ludności miej kiej poza 

29. Bory Le")' tzk)j: Die owjetukraine 1944-63, Koln 1963, tr. 219. 
30. Obliczone na podstawie wyników spisu ludności. No ten temat także 

artykuł .• chwnrza: K nacjona/nomu woprosu w R w .. jalisticzeskij 
iestnił.. ... kwiecień 1960. 
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RSFSR wynosi 38.366.621, w tym 12.086.922 Ro jan (31,4% ). 
Poza granicami RSFSR żyje jednak tylko 16,7% ogólnej liczby 
Rosjan. Różnica między od etkiem Rosjan w ludności miast poza 
granicami Federacji Rosyjskiej a odsetkiem ogółu Rosjan na 
tym obszarze wynosi 15,2%. 

Według spisu z 1959 roku proces urbanizacji środkowej Azji 
przedstawia się następująco: na obszarze czterech republik tego 
obszaru udział Rosjan w ludności miejskiej wynosi 33,5%, jeśli 
zaś uwzględnić także Kazachstan - 46,2%. Jeżeli do rosyjskiej 
ludności miast tego obszaru zaliczymy jeszcze tych nie Rosjan, 
którzy w spisie ludności podali język rosyjski jako ojczysty, udział 
rosyjskiej i zrusyfikowanej ludności miejskiej na obszarze Uzbe­
kistanu , Turkmenii, Tadżykistanu i Kirgizji wyniesie 53 ,7%, zaś 
łącznie z Kazachstanem - 59%. Następująca tabela obrazuje 
, kład narodowy ludno' ci miejskiej w Azji środkowej: 

w odsetkach 

Republika Ogół ludności 
miejskiej 

Rosjanie autochto11i 
--
Kazachstan . ...... . ......... 100 57,4 16,6 
1Jzhekistan .... .. . . .. . ...... 100 33,4 37,1 
Tadżykistan ................ 100 35.3 34,6 
Turkmenia .... . ... . ....... 100 35,3 34,6 
Kirgizja . . .. . . ... . .... . .... 100 51,7 13,1 
-- -

Pozycja autochtonów jest szczególnie łaba w Kazachstanie 
i Kirgizji. Proces rusyfikacji jest tam tak daleko posunięty, że 
truktura narodowościowa ludności miej kiej tych republik opo­

dabnia się do struktury RSFSR. Sytuacja w Kazach tanie jest bar­
dzo poważna, szczególnie jeśli by do Rosjan w miastach zaliczyć 
jeszcze tych nie Rosjan , którzy podali język rosyjski jako własny. 
Udział rosyjskiej i zrusyfikowanej ludności pośród ludności miej­
skiej zwiększyłby się wówczas do 64,9%. Analiza składu autoch­
toonej ludności miejskiej w autonomicznych republikach na ob­
zarze R F R wykazuje jeszcze wyraźniej, jak partia stara się o 

zahamowanie możliwości rozwojowych narodów nie rosyj kich. 
Należy przy tym pamiętać, że udział ludno 'ci miejskiej w RSF R 
wynosi 52,3°o, z tego 87 , l9o stanowią Rosjanie . 
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Procent głównej narodowości republik autonomicznych RSFSR 
wśród ludności miejskie; 

Autonomiewa ~ l ~ówrw nnrodowość 

Ba. 1.kir ka A R ........ Baszkirowie . ........... . 
Burjacka , R . . . . . . . . . Buriaci . . . ........... . 
Dagestańska A R . . . . . . . arody Dngiestanu .. . .. . 

w tym: 
Awnrowie ............. . 
Dargińcy ............. . 
Kumycy . ............. . . 
Lezgińcy ....... . ....... . 

A R Kabardyńców i . . . . Kabardyńcy ..... . ...... . 
Bałkarów . . . . . . . . . . . . . . . Bałkarowie ............. . 
Kałmucka A R . . • . . . . . Kałmucy .. . ... . .. .. .... . 
Karelska R . . . . . . . . . . Karełowie ............. . 
Komi A R . . . . . . . . . . . . Komi . . . . ...... . . . .. . ' 
Mari R . . . . . . . . . . . . . fari . . . . . . ........ . . . 
Mordwińska A R . . . . . . Mordwinowie . . ........ . 
Półn . Osetyńska A R . . . Osetyńcy ....... . ...... . . 
Tatar~ka A R . . ....... ·j Tatarzy . . . . .......... ·1 
Tuwińska R . . . . . . . . Tuwinowie ............. . 
Udmurcka R . . . . . . . . Udmurtowie ........... . 
Czeczeńsko-loguska A R . zeczeńcy ......... . . . . . 

T ngu. zowie .............. l 
Czuwa ka R . . . . . . . . Czuwasze ..... . .. . .... . . 1 

Jakucka R . . . . . . . . . . Jakuci ..... . ....... . . .. . l 

Odetek 

7,R 
8,1 

35,6 

7,1 
6,2 

12,8 
38 

13,8 
2,8 

34,5 
6,5 

13.6 
11,3 
11,8 
28,8 
33,2 
15.2 
14,8 
7.6 
1,4 

35,9 
15,2 

a przykładzie ukraińskim potwierdza się , że także i w tej 
republice jednym z celów prowadzonej przez Moskwę polityki 
demograficznej je t opanowanie procesu urbanizacyjnego przez 
Ro jan. Na 7 mln. Ro jan zamie zkujących Ukrainę 5,7 mln. przy­
pada na miasta . W rezultacie miasta , które powinny być w zasa­
dzie centrami kulturalnymi ludności miejscowej, wywierają silny 
naci k rusyfikacyjny. Na 10,2 mln. nie Rosjan, którzy zatnie z­
kują obszar całego Związku Sowieckiego i podali język rosyjski 
jako swój własny, 7,7 6 mln. mieszka w miastach. Podobny sto­
sunek cyfrowy znajdujemy we wszystkich 14 republikach. Rządy 
sowieckie nie przyczyniły ię do zniesienia pozo tało 'ci kolonial­
nych w tej dziedzinie i w konsekwencji ludność wiejska nadal 
pozo taje głównym rezerwuarem sił narodowych . Dowodzi to 
w jak trudnej ytua ji znajdują się w poszczególnych republikach 
inteligencja narodowa i specjali 'ci techniczni , którzy m powierzo­
na je t piecza nad sprawami kulturalnymi i rozwojem możliwości 
gospodarczych danej republiki . 

zczególnie podatne rusyfikacji stają się mniejsze grupy na­
rodowościowe, rozproszone w znacznie większym topniu po ca-
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łym kraju niż większe narody. W roku 1926 liczba Zydów poda­
jących język żydowski jako ojczysty wynosiła jeszcze 72,6% , 
natomiast w roku 1959 już tylko 21 ,1 % . Odsetek ten u Polaków 
wynosił w roku 1959 - 45 ,2%, u Niemców- 75%, u Czechów 
- 49 %, u Słowaków - 61 ,2% i td. Najłatwiej ru y fikują się 
właśnie te narody, które nie posiadają w Sowietach własnego 
terytorium narodowego, nawet gdy odróżniają się znacznie od 
Ro jan pod względem rasowym i kultura1nym31

• 

Poważną rolę odgrywają w owieckiej polityce migracyjnej 
małżeństwa mieszane. Specjalnie na obszarze środkowo-azjatyc­
kim propaganda próbuje przed tawić je jako dowód awan u kul­
turalnego32. Wiadome jest, że na Ukrainie odsetek małżeństw 
mieszanych wynosił w roku 1927 - 7,5%, zaś w roku 1937 -
już 19% . Odnośne cyfry dla Armenii wynoszą : l % i 7,4%33

• Po­
niższa tabela zawiera dane na temat małżeństw mieszanych z ro­
ku 19523ł . 

Na 1000 małżeństw przypadało mieszanych 

Republika Związkowa cała ludność ludno&ć 
ludno 

.. 
miejska tuiejska 

R •••••• o ••••••••••• 102 151 58 
Ro yjska F R .......... 83 108 56 

kraina . . . ............. 150 263 58 
Diałoruś o ••• o ••••••••••• 110 237 56 
Uzheki tan •••• • •• • o •• ••• 82 147 47 
Kazachstan ••••••• o •••••• 144 175 119 
Gruzja •• o ••• o. o •••••••• 90 lM 37 
zerbejdżan • ••• ••• o ••••• 71 na 20 

Litwa ............... . 59 104 30 
Mołdawia •••.••...•... o. 135 269 94 
Łotwa o • •••••••••••••••• 158 213 92 
Kirgizjo • o o o •• o • • • • o • • • • 123 181 92 
Tadżyki tan ... . ......... 94 167 55 

rmenia ................ 32 50 14 
Turkmenia ••••• o •• o ••••• 85 149 25 
E tonia ••••••••••••••• o. 100 142 51 

31. Donosił o tym E. W. Todewosjan w ., oprosy filozofii" nr 6/ 1963, 
tr. 11 oraz f. . Dżunuzow w .,Isloria R" , nr 3/ 1962, str. 55. 

32 . " l loria R" nr 3/ 1962 chwali na str. 40 kazach kie utwory 
literackie, w których wysławia się miłość między ludźmi naleUjcymi do 
różnych narodów: "Małżeństwo pomiędzy Rosjanką a Kazachem było w 
przedrowolucyjnych czasach w Kazach lonie bardzo rzadkie. jalizm lo 
zmienił, dzi iaj małżeństwa między ludźmi różnych narodowośei są normal­
nym zjawiskiem". 

33. "Wopro y filozofii", nr 6/ 1963, str. 10. 
34. "lstoria R ', nr 3/ 1962, tr. 40. 
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Oczy w i' cie nie należy uważać, że małżeństwa mieszane ą 
"niepożądane". Przeciwnie, w wielu wypadkach są one zjawis­
kiem postępowym i dowodem, że pewne konserwatywne poglądy 
u tępują miejsca nowoczesnym, ludzkim stosunkom społecznym . 
Ale komunistom sowieckim idzie przecież o zupełnie inne spra­
wy. Małżeństwa mie zane uważają przede w zystkim za instru­
ment politycznych manipulacji. Chodzi więc tutaj o nadużycie 
sto unków ludzkich, należących do sfery raczej intymnej i wyko­
rzystanie ich dla celów politycznych. Do niedawna jedynie w re­
publikach środkowej Azji można było stwierdzić, że większo'ć 
mieszanych małżeń tw zawarta została pomiędzy ludźmi, pocho­
dzącymi z narodów pokrewnych sobie rasą, kulturą i tradycjami . 
Źródła owieckic określają to zjawisko za negatywne i typowe 
dla narodów "zacofanych". atomiast za postępowe i zmierza­
jące do ,.zbliżenia się narodów" uważa się małżeństwa mieszane, 
z których jedna strona jest przedstawicielem narodu słowiań­
skiego35. 

Sowieckie źródła statystyczne stwierdzają na przykład, że ra­
dykalne i "pozytywne" zmniejszanie się liczebne narodów Pół­
nocy, jest wyłącznie wynikiem mie zanych małżeń tw pomiędzy 
ludnością miejscową a Rosjanami. 

Poniż za tabela wykazuje zmiany w składzie narodowym mał-
żeń tw mieszanych narodów Północy w procentach. 

Podstawowa 
narodowa 

pr;ynaleino 'ć 
rod::itty 

Itelmeni 
Mnnsi ....... . 
Chanie ..... . 
Koriacy ..... ·l 

zukcze .... . . 
ełkupowie .. . 

Eskimosi .... . 
eńcowie 

Ketowi . 
Jukoginy ... . 
Ewenkowie .. . 
Ev.eni ......• 

W :y cy 
c:łonlwwie 

rod:iny 

100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 

35. Tamże. slr . 41. 
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_w ___ t_Y'_" _' __________ __ 

przvnaleinr u . . 
J • d .. nOS]arrte, d 
:~o :a a m· U k . • aro y 
c:ej naro.!

8
. łrarn c~··. Północ.y 

dowości l ta orusuu~-----

58,7 38.8 
56,0 38.2 2,6 
54,0 38.0 3.3 
63,6 27 .o 2.0 
53,8 27.7 16.8 
55,4 18.6 23,1 
57,5 17.:! 23,3 
50,3 20,~ 5,0 
56,7 18.1 20,1\ 
45,6 20,4 20.6 
47,5 6.2 0,9 
45,9 5,8 6,8 

Inni 

2.5 
3.2 
4,7 
7.1 
2.7 
2.6 
1,9 

2 .2 
4,6 

13.4 
4-. ~ 
41,5 



Tablica pokazuje, że mieszane małżet1 twa narodów Północy 
zawierane są z przed tawicielami Słowian, przede wszystkim Ro­
sjan, którzy obecnie prawie że we wszystkich okręgach narodo­
wościowych Północy stanowią większość. 

Pocłstawą polityki migracyjnej kierownictwa sowieckiego jest 
propagowanie mesjanistycznej roli narodu rosyjskiego i jego rze­
komej "bezinteresownej pomocy". Możliwości wykorzystania kie­
rowanej odpowiednio migracji dla celów rusyfikacyjnych powięk­
sza fakt, że można tu ciągnąć korzyści z luk w ustawodawstwie 
sowieckim. Gdziekolwiek na obszarze Związku Sowieckiego 
mieszka ludność rosyjska - wszędzie stoją do jej dyspozycji szko­
ły z rosyjskim językiem wykładowym i własne instytucje życia 
kulturalnego. Natomiast republiki nierosyjskie nie posiadają żad­
nych możliwości roztaczania poza granicami danej republiki opie­
ki kulturalnej nad przedstawicielami własnej narodowości. W cza­
sie II wojny światowej istniały szkoły ukraińskie i białoruskie 
poza granicami tych republik, dziś zniknęły z powierzchni ziemi. 
To co terminologia komunistyczna wychwala jako "dobrowolne 
połączenie się" nie Rosjan z narodem rosyjskim jest w rzeczy­
wistości nieuchronnym następstwem sztucznie stworzonej ytua­
cji przymusowej. 

Podtrzymywany przez rosyjskich szawini tów mit języka ro­
syjskiego, jako środka do osiągnięcia wyższego stopnia rozwoju 
kulturalnego, korzysta z faktu, że w procesie urbanizacji uczestni­
czą głównie Rosjanie. Centra kulturalne w wielkich ośrodkach 
nierosyjskich republik nie spełniają w i tocie swych zadań. Na­
rody nierosyjskie nie dysponują odskocznią, która poprzez ciągłe 
i nieprzerwane wychowywanie zurbanizowanych warstw ludno­
ści umożliwia stałą modernizację kultury danego narodu. Funk­
cjonariusze partyjni twierdzą, że owa znaczna część ludności miej­
skiej, która uznaje język rosyjski za własny, odgrywa pozytywną 
rolę i zasługuje na poparcie. 

Wymieniona polityka migracyjna stworzyła, szczególnie na ob-
zarze AzJi 'rodkowej, zupełnie nową ytuację je'li chodzi o 
skład narodowo'ciowy ludności. Przyrost rosyj kiej grupy lud­
nościowej je t o wiele szyb zy niż u narodów autochtonnych. 
Liczba Ro jan w Kazach tanie je t już o połowę więk za niż 
liczba Kazach 'w. Liczba Kirgizów w Kirgizji przewyż za wpraw­
dzie je zcze Ro jan, ale ludność kirgi ka nie posiada już bez­
względnej większości we wła nej republice. Większo'ć tę posia­
dają jeszcze główne narody w pozostałych republikach, ale maleje 
ona tak gwałtownie, że perspektywy przy złości są bardzo ponure. 
Lepiej niż łowa zobrazuje to poniższa tabela. 
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Odsetek ludnoki głównego narodu w republikach 
środkowo-azjatyckich 

I-
Uzbekistan .............. l 
Turk.m nia .............. , 
Tadżykistan . ........... . 
Kirgizja ....... . ...... · · 1 

Kazachstan . . . . . . . . . . .. l 

* Dez tadżyckiej A R. 

1926 

74,2* 
70,4 
71,6 
66,6 
57 ,1 

1939 

65,0 

60,0 
52,0 
38,0 

1939 

62,0 
60,9 
53,1 
40,5 
29,6 

Ekspansja kolonialna Rosji carskiej na Ukrainie, w Trans­
kaokazji i Azji środkowej była po rewolucji przedmiotem licz­
nych badań ze strony historyków marksistowskich i teoretyków 
partyjnych. W pracach pochodzących z lat dwudziestych i po­
czątku lat trzydziestych ekspansja ta była potępiana. Porówny­
wując obecną sytuację z okresem przedrewolucyjnym stwierdzić 
trzeba, że dawny nacisk kolonizatorski uległ dziś znacznemu zwięk­
szeniu. Przed rewolucją liczba kolonizatorów była bardzo nikła, 
składała się ona z cienkiej warstwy biurokracji carskiej, kolonis­
tów i wojska. Dziś natomiast Rosjanie, występujący w wielkiej 
liczbie na obszarach republik związkowych, uważają się nie tylko 
za najważniejszy czynnik państwowo-twórczy, ale przepełnieni są 
do tego duchem posłannictwa, który w odnośnych tezach "ko­
munistycznych" określany jest jako wytyczna przyszłości. 

Zwiększenie odsetka ludności miejskiej jest dla każdego na­
rodu na świecie warunkiem jego rozwoju . Teza ta odnosi się 
w szczególnej mierze do narodów sowieckich, ponieważ od obję­
cia władzy przez komunistów dokonywa się tam proces uprze­
mysłowienia, który powinien przyśpieszać w sposób automatycz­
ny przewarstwienia ludności. W ramach procesu uprzemysłowie­
nia republik związkowych powstają nie tylko nowe zakłady i 
kombinaty, lecz wzrasta też liczba robotników przemysłowych , 
tworzą się grupy fachowców i centra naukowe, powiększa się licz­
ba urzędników, naukowców, ekonomistów, skarbowców, plani­
stów i td. 

Wszystkie źródła oficjalne są tu oskarżeniem polityki komu­
nistów. Sztuczne forsowanie dynamicznego rozwoju rosyjskiej 
grupy ludnościowej pośród ludności miast zahamowuje rozwój 
potencjalnych możliwości innych narodów. W prasie owieckiej 
czy ta się często, że w porównaniu do innych narodów relikty 
przeszłości występują nieporównanie si lniej pośród narodów środ­
kowej Azji. Aby odwrócić uwagę od głównej przyczyny tego, 
istotnit: wy~tępującego, z&cofania niektórych narodów Moskwa 
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zrzuca winę na wpływ religii i niewytępione tradycje nacjonalis­
tyczne. Zacofanie to jest jednak w głównej mierze rezultatem 
sowieckiej polityki narodowościowej. Ponieważ ludność miast 
składa się w dużej mierze z nie-autochtonów - działają na wsi 
tym silniej tradycjonalistyczne elementy, utwierdzające przekaza­
ny styl życia narodów nierosyjskich. Pewne właściwości ludu 
wiejskiego stają się przez to automatycznie elementem utrzyma­
nia kultury narodowej. 

Nowy kurs w Azji środkowej? 

Rozkład Rosji carskiej wyzwolił w środkowej Azji dwa ruchy : 
jednym był potężny ruch wolnościowy, który zmierzał do stwo­
rzenia własnych narodowych form państwowych na gruzach ca­
ratu; drugim - ruch, który wychodził z centrali komunistów 
w Moskwie i zmierzał do podporządkowania sobie całego pań­
stwa. Między obu tymi ruchami nie było żadnych punktów stycz­
nych. Komuniści rosyjscy znaleźli się od wybuchu rewolucji w 
ostrym konflikcie z ruchem wyzwoleńczym narodów środkowo­
azjatyckich. Nie będziemy tu szczegółowiej opisywać tych pro­
cesów36. Niektóre rzeczy trzeba jednak przypomnieć, aby zrozu­
mieć politykę Moskwy w środkowej Azji. 

W okresie rewolucyjnym istniały dwie zasadnicze koncepcje 
w odniesieniu do dalszych losów Azji środkowej. Wielu komu­
nistów turkiestańskich wysunęło propozycję utworzenia na tym 
obszarze jednolitego tworu państwowego. Ich reprezentant, 
T. Ryskułow , uzasadniał to względami na jedność kulturalną 
narodów tego ob zaru i na jednolity charakter gospodarczy re­
gionu. W kierownictwie RKP(b) prowadzono w latach 1919-20 
gorące dy kusje na ten temat. Wbrew u iłowaniom komunistów 
turkiestańskich utworzono w lipcu 1920, na propozycję Lenina, 
Biuro Turkiestańskie przy KC RKP( b) , które w maju 1922 prze­
mianowane zostało na Srodkowo-Azjatyckie Biuro przy KC 
RKP( b). Zadaniem tej instytucji było umocnienie władzy sowiec­
kiej w Azji środkowej . Rozbicie obszaru turkiestańskiego na sze-

36. Jsmieje oh zerna literatura na temat zajęcia środkowej Azji przez 
komunistów . Autorem najważniej zycb prac je t pn:ywódca komunistów 
turkmcriskich, G. Saforow, aresztowany i zlikwidowany w okresie talinow­
sk.im jako wróg partii. Z jego prac wymienić należy: Kolonialrl4 rewolu­
cia, Moskwa 1931 oraz Nacjon4/nyj wopros i proletariat, Moskwo 1923. 
Na czarnej liście aiarow pozostał także i po ·mierci talina, przede wszys­
tkim z powodu jego tezy, że rewolucję przynieśli Ro janie do środkowej 
Azji na bagnetach. Nie zniosła ona jednak kolonialnego statutu tych ob­
szarów. W zachodniej literaturze na ten temat praca Baymirza Hayit : 
Sowjetrussische Orientpalitik am Beispiel Turkestons, Kolo 1962. 
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reg republik wydawało się Leninowi najlepszym środkiem o Ia­
bienia jednolitego ruchu wyzwoleńczego narodów turkie tań kich. 
"Turkkomisja" postawiła sobie za cel główny "wypracowanie me­
tod walki z duchowieństwem i panislamizmem, jak również z bur­
żuazyjnymi ruchami nacjonalistycznymi. Zaleciła ona opracowanie 
mapy etnograficznej Turkie tanu i przygotowała podział tego ob· 
zaru na Uzbekistan , Turkmenię i Kirgizję37 • 

przecznoś' między linią Lenina i turkiestańskich przyw 'dców 
komunistycznych zaostrzyła się , kiedy Mirzait ułtan Galijew, 
przy poparciu szerokich warstw inteligencji muzułmań kiej w 
całym Związku owieckim, powołał do życia ruch komunistów 
turkiestańskich , którzy oświadczyli, że rewolucja w Azji środ­
kowej je t sprawą komunistów tego obszaru . Uważał on, że roz­
wój wydarzeń na tym obszarze winien być traktowany w pierw­
szym rzędzie jako rewolucja antykolonialna. a pierw zy plan 
winna być wy unię ta przeto nie "walka kła owa", lecz spra\\'a jed­
nolitego frontu wszystkich warstw ludno'ci przeciw wszelkim 
formom panowania kolonialnego. zedł on tak daleko, że chciał 
stworzyć niezależną od Moskwy centralę ruchu wyzwoleńczego 
narodów całego Wschodu, swego rodzaju międzynarodówkę anty­
kolonialistyczną. Poza tym chciał założyć mahometańską partię 
komunistyczną, całkowicie niezależną od RKP( b). 

Komuniści turkiestańscy apelowali w latach dwudzie tych do 
przywódców ruchu wyzwoleńczego na obszarach nie podlegających 
wpływom Moskwy, aby ci poparli ich walkę. Kiedy z inicjaty­
wy komuni tów i na o obiste zalecenie Lenina zwołano w roku 
1920 kongres narodów Wschodu w Baku, komuniści turkiestań­
scy wykorzystali to forum, aby w kazywać na dyskryminację ich 
narodów w dziedzinie kulturalnej i go podarczej . Wyraziło sie to 
ja no w przemówieniach orbutalekowa i Ryskułowa38 • 

Ruch ten nazwany zo tał " ułtangalijewszczyna" i tal ię 
przedmiotem o trych tarć w kierownictwie ro yj kich komu­
nistów. Komitet centralny partii zajmował się zczeg6ł wo tym 
problemem w dniach 9-12 czerwca 1923. Po referacie Stalina 
na temat tego "odchylenia" powzięto uchwałę, wyliczajacą wszys­
tkie grzechy ułtana Galijewa. Zarzucono mu m.in. , że z poma­
ca niclegalnej or anizacji próbował przeciw tawić ruch wyzwoleń­
czy w byłych krajach kolonialnych .,rewolucyjnemu proletaria-

:!7 . Ob zerny artyku ł o tym napisał !l . L. ~luneli : W . l . Lenin i ~<>­
:.datuje owieckoj gosudar tu;iennosti w redniej :.ii w ., owieckoje go•u­
darstwo i prawo''. nr 7 1959. Oprócz tego lateriały objedinennoj naucznaj 
e sii poswias:czennoj i torii redniej Azii i Kazachstana {epoka socjalizma) 

w wydaniu kudemii auk Kazachstanu, łma- ta. 1958. 
38. Re,olucii i po tanowlenija zj'!zdo•v K.P. Turkie tana (1918·1924). 

fa zkient 1958. tr. 67. cytowane wg. ,.Istoria R", nr 2 1963. etr. 55. 
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tm i" i podważyć w ten sposób podstawy władzy sowieckiej na 
Wschodzie39

• 

Z wielkim trudem udało się przefor ować w Azji środkowej 
linię Lenina. Kiedy Mo kwa w roku 1924 zdecydowała ię na po­
dział Azji środkowej "pod narodowym kątem widzenia" , mon­
strualne to zamierzenie objęło ob zar o powierzchni prawie 4 mln. 
km . kw. zamieszkały przez ponad 13,7 mln . ludzi , wliczając w to 
Kazachstan. \YJ roku 1924 istniała tylko Turkiestal'iska Autono­
miczna S R w ramach RSF R. Dwie "sowieckie republiki ludo­
we", Buchara i Chorezm, założone w roku 1920, uznane były 
za pań twa niezależne od Moskwy . Uznanie to zostało cofnięte, 
ab_ umożliwić realizację leninowskiego planu podziału teryto­
rialnego. Obie republiki zostały, przy użyciu Armii Czerwonej, 
przekształcone w socjalistyczne republiki sowieckie. W roku 1924 
utworzono z zamieszkałych przez Uzbeków i Turkmenów obsza­
rów turkiestańskiej A R oraz republik Buchary i Chorezmu 
Uzbekistańską i Turkmeńską SSR. Z zamieszkałych przez Ta­
dżyków obszarów Turkiestanu i Buchary utworzono w ramach 
Uzbeckiej SSR - Tadżycką ASSR. Obszary Turkiestanu zamiesz­
kałe przez Kazachów stały się Kazach ką ASSR w obrębie RSFSR. 
I "reszcie z kirgizkiej czę'ci Turkiestanu powstała Kirgiska AS R 
w ramach RSFSR40

• Rozgraniczenie ob zarów Azji środkowej cią­
gnęło się latami i zakończone zostało po utworzeniu pięciu 'rod­
kawo-azjatyckich republik związkowych: Uzbekistanu ( 1924), 
Turkmenii (1924), Tadżykistanu (1929), Kirgizji (1936) i Ka­
zach tanu ( 19 36) . Komuniści ro yjscy wysunęli wprawdzie tezę, 
że podział ten odpowiada gospodarczym i kulturalnym interesom 
narodów środkowo-azjatyckich, w rzeczywistości jednak chodziło 
tu o zastosowanie starej zasady kolonialnej : "d i vide et impera". 
Łatwiej było okiełznać rozbite siły narodów turkie ta6skich , po­
za tym za' we w zystkich republikach zaczęto popierać to, co 
komun i' ci szumnie nazwali tworzeniem " ocjalistycznych naro­
dów środkowo-azjatyckich". 

Już pierwsze wydarzenia po śmierci Stalina potwierdziły , że 
ten sztuczny podział stał w sprzeczno' ci z rozumną polityką go­
spodarczą. W roku 1956 rejon Bo tandyk, należący do Kazach­
stanu, przekazany zo tał "dobrowolnie" Uzbeckiej R41

• W roku 
1959 okazało ię konieczne przeprowadzenie korektury granicy 

39. KP w re:oluciach i reszeniach zjezdow, konferencij i plenumow 
K. tom l, foskwa 1954, str . 759. W rezolucjach tych po tnwiono lezę, 

że ułtan Gnlijew d~P;ył w oparciu o kilka państw Wschodu (Per ja, Turcja) 
oraz o ruch Basmaczów do obalenia władzy sowieck.iej w środkowej Azji. 

40. Malaja owieckaja Encyklopedija, tom V, Mo kwa 1930, lr . 632 H. 
41. "Kommunist", nr 6/ 1961, str. 37. 
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między Uzbekistanem i Tadżyki tanem. Ponad 50 tys. ha ziemi 
uzbeckiej "dobrowolnie podarowano" Tadżykistanowi. Srodkowo­
azjatyccy biurokraci partyjni i inteligencja wyczuwali już w owym 
czasie, że rozluźnieniu ulegną sztywne formy okresu talinowskie­
go. Na posiedzeniu Rady Najwyższej Tadżyckiej R w listopa­
dzie 1959, podczas której przekazano wymienione terytorium 
uzbeckie, pojawiły się po raz pierw zy silne akcenty patriotyzmu 
panrurkiestańskiego. Czołowi mówcy podkreślali, że wszystkie 
narody Srodkowej Azji są braćmi i posiadają w p 'lne tradycje 
historyczne i kulturalne. Poeta uzbecki, profesor uniwer ytetu 
B. Abdullo , oświadczył: "W dziejach literatury uzbeckiej nie 
było ani jednego pisarza, który nie pisałby i w języku uzbeckim 
i tadżyckim". Zmiana granic miała przyczynić się w pierwszym 
rzędzie do podniesienia tadżyckiej produkcji bawdny. Gdy ów­
czesny I-szy sekretarz KC KP Tadżykstanu Uldżabajew podno­
sił z racji tej uchwały pod niebiosa Chruszczowa, nie omieszkał 
on jednak równocześnie podkreślić solidarności narodó\ środko­
wo-azjatyckich42. 

Najnowsza korektura granic miała miejsce w początku 1963 
roku . W styczniu ogłoszono , że KC KP Kazach tanu oraz rada 
ministrów tej republiki "kierując ię względami na interesy ogól­
no-sowieckie" przyjęła propozycję odstąpienia trzech, najbardziej 
wysuniętych na południe rejonów uprawy bawełny obszaru Czim­
kent, Uzbeckiej S R43

• Uchwała ta zos tała uzasadniona koniecz­
nością zybszego rozwoju gospodarki bawełnianej, która poprzez 
granice republik tworzy organiczną cało'ć . 

Zmiany graniczne podjęte po śmierci talina potwierdzaj:} jed­
noznacznie, jak nikłe były pod tawy leninaw kiego podziału Azji 
środkowej w latach dwudziestych. Podniesienie gospodarki ba­
wełnianej na tym obszarze przeważa dziś wszystkie inne względy. 
Podczas swej wielotygodniowej podróży po Azji środkowej, która 
miała miejsce w listopadzie 1961, Chru zczow potwierdził, że 
podnie ienie produkcji bawdny w ostatnich latach osiągnięte 
zostało li-tylko na skutek zwiększenia powierzchni uprawy. Aby 
uzyskać inten yfikację produkcji bru zczow zaczął naraz kokie­
tować fachowców pochodzących z narodów środkowo-azjatyckich . 
Na konferencji w Taszkiencie zakomunikował zebranym planta­
torom bawełny, co odpowiedział pewnemu dziennikarzowi zagra­
nicznemu na jego pytanie, kąd rząd owiecki czerpie siły facho­
we do wykonywania wych planów go p darczych w Azji 'rod­
kowej: " iły fachowe znajdują ię na miej cu, są popierane przez 

42. Materiał lego posiedunio w ,.Kommunist Tadiyki tano'" 2: 25, 27 i 
28. Jl . 59. 

4-3 . .,Kazochston, kaja Prawda", 15. l. 1963 . 
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partię ... Tak, dla nas Rosjan jest rzeczą krzepiącą oglądać rozkwit 
narodów żyjących na peryferiach dawnej Rosji carskiej". Na po­
dobne pytanie brytyjskiego ministra Chruszczow miał rzekomo 
odpowiedzieć, że w Azji 'rodkowej są kadry kierownicze, "które 
tam przychodzą na świat, uczą się, dojrzewają i kierują swymi 
republikami44

". 

a plenum KC KPZS z listopada 1962 kontynuowano do­
tychczasową politykę postanawiając utworzenie biura KC KPZS 
dla środkowej Azji. Zadaniem tego biura ma być koordynacja 
pracy organizacji partyjnych w zystkich czterech republik przy 
kierowaniu przemysłem, budownictwem i rolnictwem. Można by 
sądzić na pierwszy rzut oka, że Moskwa postanowiła przywrócić 
do życia powołaną niegdyś przez Lenina instytucję, która została 
rozwiązana w październiku 1934, gdy zakończono podział Azji 
środkowej. Krok ten uzasadniano wówczas faktem, że powstałe 
w międzyczasie władze republik mają się zająć zupełnie samodziel­
nie wykonywaniem planów gospodarczych. W listopadzie 1962 
Moskwa doszła natomia t do wnio ku, że trzeba przejść na "po­
litykę integracji", ponieważ władze republik środkowo-azjatyc­
kich nie są w stanie we własnym zakresie rozwiązywać proble­
mów gospodarczych swego obszaru. 

Z początkiem 1963 roku zaczęto gorączkowo rozbudowę róż­
nych aparatów nadrzędnych. Najpierw stworzono środkowo-azja­
tycką Radę Gospodarki Narodowej, rozwiązując równocześnie od­
nośne rady w republikach. Nowe gremium ma siedzibę w Tasz­
kiencie i powierzone sobie następujące zadania: kierownictwo 
podporządkowanych radzie zakładów, zjednoczeń produkcyjnych, 
organizacji i instytucji oraz troskę o wykonanie planów gospodar­
czych; opracowanie planów rozwojowych dla przemysłu Azji środ­
kowej według branż, jak również dla po zczególnych republik; 
najbardziej skuteczne sto owanie inwestycji kapitałowych; orga­
nizacja zaopatrzenia materialno-technicznego wszy tkich zakła­
dów produkcyjnych; nadzór zobowiązań dotyczących dostaw dla 
innych części kraju; podniesienie poziomu technicznego przemys­
łu na podstawie najnaw zych zdobyczy nauki i techniki. 

Srodkowo-azjatycka Rada Gospodarki Narodowej miała prezy­
dium złożone z przewodniczącego i jego za tępców, którymi byli 
wicepremierzy czterech republik. Pozo tali członkowie wybierani 
byli spo'ród czołowych funkcjonariu zy Rady Gospodarki Narodo­
wej względnie władz r pubtikań kich. Była to jedyna owiecka 
Rada Gospodarki Narodowej dysponująca kolegium ( 15 człon­
ków), która koordynowała intere y czterech republik. We 

44. "Prawda Wostoka", 21. 11. 1961. 
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wszy tkich prawach personalnych roz trzygała Rada Ministrów 
ZSSR , której Rada Gospodarcza Azji środkowej była bezpośred­
nio podporządkowana. 

Struktura organizacyjna tego urzędu gospodarczego była próba 
pogodzenja zasady ścisłego centralizmu z kompetencjami odpo­
wiedniej rady ministrów i jej aparatu.:;. Zwycięstwo odno ić bę­
dzie na pewno zawsze centralizm. Uzasadnione wątpliwości bu­
dzą komentarze, wg. których środkowo-azjatycka Rada Gospodar­
ki Narodowej z lat dwudziestych i trzydziestych miała funkcje 
"wyłącznie administracyjne", natomiast w obecnej radzie więk­
szą rolę odgrywał "czynnik społeczny republik". Zgodzić się moż­
na natomiast z twierdzeniem: "Tylko warunkowo powracamy do 
dawnej formy organizacyjnej, odbywa się to na wyższym pozio­
mie, na bazie zbliżenia się narodów, przy czym przygotowuje się 
przejście do komunistycznego samorządu społecznego46". 

T ak że i w dziedzinie planowarna wyraźnie dochodziło do głosu 
ukrócenie uprawnień republik środkowo-azjatyckich na korzyść 
nadrzędnej średruo-azjatyckiej Rady Gospodarki Narodowej. Rady 
ministrów poszczególnych republik były wprawdzie uprawnione do 
samodzielnego opracowania planów, nawet odnośnie przemys­
łów podporządkowanych środkowo-azjatyckiej Radzie Gospodarki 
Narodowej, ale plany te stanowiły tylko podstawę planowania dla 
całego rejonu. Bezpośredniej kompetencji rady ministrów podle­
ga dziś bardzo niewiele spraw jak np.: planowanie budowy miesz­
kań , szpitali, teatrów i tp . Szkolenie robotników i personelu in­
żynieryjno-technicznego podlegało pod koniec 1963 roku jeszcze 
kompetencji władz republikańskich , ale mnożyły ię oznaki, że 
także i ta dziedzina przekazana zostanie Radzie Gospodarki Na­
rodowej Azji środkowej, w związku z konieczno' cią prowadze­
nia na całym tym obszarze jednolitej polityki w sprawie rezerw 
roboczych47

• 

Na czele Srodkowo-Azjatyckiego Biura KC KPZS nie stoi 
jednak przedstawiciel biurokracji komunistycznej tego obszaru, 

45. ,. wieckoje gosudarstwo i prawo·', nr 6 1963. W artykule \1 . J. 
Bagdasa rowa szczegółowe dane na lemat struktury organizacyjnej ' rodkowo­
azjackiej rady gospodarki narodowej. kłoda się ona z szeregu branżowych 
zarządów głównych, zarządów, oddziałów, oddziałów funkcjonalnych i teł . 
Celem podnie ienia produkcji . zczególnie ważnych gałęzi przemy łu po inda­
ją niektóre zarządy główne (j.np. dla przemy łu bawełnianego, budowlanego, 
lekkiego) v. każdej republice filie, podporządkowane równocześnie odpo­
wiedni mu zarządowi głównemu rady go podarki narodowej oraz ·radzie mi­
nistrów dan j republiki. 

46. M. . Dżunuzow: K charakteri tikie processa :b/ii:enija sowieckich 
nacij w chodie stroitie/stwa socializnw i kommunizma w .,Tstoria . R", nr 
311962, str . 36. 

47. "SuwieLkoje gosuJar Iwo i prawo", nr 6/ 1963. 
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lecz trzech Rosjan. Przewodniczącym jest Wladimir Grigorjewicz 
Łomonosow, poprzednio sekretarz jednej z dzielnicowych orga­
nizacji partyjnych w Moskwie. Jego zastępcą Wasilij Kuzmicz 
Alrulincew, który poprzednio zajmował różne stanowiska na ob­
szarze Uralu, później zaś w Turkmenii. Drugim zastępcą jest po­
cbodący z Uzbekistanu Rosjanin, Siemion Michajłowicz Wiesie­
low. Członkami biura są wprawdzie pierwsi sekretarze komitetów 
centralnych partii środkowo-azjatyckich oraz I-szy sekretarz ka­
zachstańskiego okręgu Czimkent, ale wszystkie prace koordyna­
cyjne i kierownicze wykonywane są przez Rosjan. Trudno o lep­
szy przykład nieufności Moskwy wobec biurokracji partyjnej lu­
dów turkiestańskich . W środkowo-azjatyckiej Radzie Gospodarki 
Narodowej sytuacja jest podobna. Jej przewodniczący, Stiepan 
I wanowicz Kadyszew jest Rosjaninem pochodzącym z Uzbekista­
nu. Rosjanami są jego zastępcy: W . A. Ponomariow, G . W. Suba­
riew i W. N. Czurkin. 

Scisły centralizm oraz ukrócenie kompetencji poszczególnych 
republik środkowo-azjatyckich wskazują na rozmiary apetytu Ros­
jan jeśli idzie o kontrolę i zarząd tym obszarem. A jest to tylko 
jedna strona medalu. Pozornie brzmi to paradoksalnie, ale właśnie 
zwiększone tendencje centralistyczne i zaostrzenie kontroli do­
wodzi słabości pozycji Rosji. Integracja gospodarcza stwarza sze­
reg nowych problemów, które rozciągają się na dziedzinę kultury 
i polityki . Integracja oznacza nie tylko konsolidację gospodarczą 
tego obszaru, wysuwa ona na światło dzienne sprawę jedności 
politycznej i cywilizacyjnej środkowej Azji sowieckiej, stawia więc 
na porządku dziennym sprawy, które niegdyś próbowali ko­
muniści zlikwidować przy pomocy terroru. 

Zwrot w sowieckiej Azji środkowej nie jest zakończeniem roz­
woju syruacji po śmierci Stalina, lecz jego zapoczątkowaniem. 
Nie da się jeszcze dziś powiedzieć, jak się ukształtuje ostatecznie 
polityka Moskwy wobec Azji środkowej. Za pewnik uznać trze­
ba, że silnie odbija się na niej konflikt z Pekinem. Narodowa 
biurokracja partyjna i inteligencja środkowej Azji zyskały w roku 
1963 dużo pewności siebie. Wysunęły one szereg projektów po­
siadających znaczenie polityczno-kulturalne dla całego obszaru 
turkiestańskiego. W marcu 1963 roku, kiedy Chruszczo\v zajęty 
był kampanią przeciw młodym pisarzom i artystom, na różnych 
zebraniach w republikach środkowo-azjatyckich słyszało się, że 
powstać ma jednolite centrum naukowe dla Azji środkowej, ce­
lem popierania wymiany naukowców i techników pomiędzy re­
publikami tego obszaru. Planowano także podjęcie prac nauko­
wych na temat ruchu komunistycznego w całej Azji środkowej. 
Na jednym z zebrań w Taszkiencie krytykowano ostro dotychcza-
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sowe tendencje izolowania po zczególnych republik od siebie41
• 

Na seminarium dla dziennikarzy środkowo-azjatyckich 1-szy sekre­
tarz KC KP Turkmenii, B. Owiesow, wyznał jakim ideałom hoł­
duje tamtejsza biurokracja partyjna. Jeszcze we wrześniu 1958 
ówczesny I-szy sekretarz KC KP Kirgizji, Rasakow, pisał że 
twierdzenie, iż ludy turkiestańskie tworzą jedność było "wymys­
łem carskiej Rosji". "Panowało wówczas fałszywe przekonanie, 
że pomiędzy naroJami Turkiestanu nie ma różnic językowych, 
kulturalnych i w sposobie życia". Carowi należy przypi ać , że 
"tak odrębne języki, jak turkmeński, uzbecki, kirgi ki, karakał­
packi i kazachski uważane były za dialekty jednolitego języka48" . 
Natomiast całkiem inne poglądy wygłosił Owiesow w kwietniu 
1963: "Język i literatura większości republik środkowej Azji, 
Uzbekistanu, Turkmenii, Kirgizji i Kara-Kałpackiej ASSR są blis­
ko spokrewnione. Nasi pisarze mają możliwość bezpośredniego 
studiowania ideologicznej i artystycznej specyfiki tych literatur 
bez konieczności sięgania po przekłady . Hi toria literatury na­
szych narodów środkowo-azjatyckich dowodzi jak owocne są tego 
rodzaju twórcze powiązania". Owiesow próbował udokumento­
wać swą tezę konkretnymi przykładami i uskarżał się, że "mimo 
wielkiego znaczenia wzajemnych wpływów i współżycia narodo­
wych literatur lektorzy nasi niedostatecznie uwzględniają te mo­
menty". Ządał on, aby ,,w pracach historyków literatury pokaza­
no głębokie źródła przyjaźni narodów sowieckich, a pośród nich 
środkowo-azjatyckich, aby uświadomiono, jak wzbogacają je wza­
jemne stosunki , i że literatura współczesna narodów sowieckich 
tworzy jedną całość. Narody Azji środkowej z radością i nadzieją 
patrzą na powiązania literackie z sąsiadami. Tym się tłumaczy 
wielka popularność ... bohaterskiego eposu "Kor ogly" (a w in­
nych wariantach: "Kor ogly", "Kerogly", "Gurguli"), który opi­
suje miłość Szachsenerna i Gariby, Zajata i Hernry, Leily i Me­
dżuny, Zochre i Tahiry oraz innych znanych postaci . Dzięki trwa­
jącym od stuleci historycznym powiązaniom między tymi naro­
darni wymienione utwory stały się czę'cią składową ich literatur 
narodowych i folkloru. Ale aż po dzień dzisiejszy nie doczekała 
się należnego uznania w literaturze narodowa specyfika tych 
utworów i ich wzajemne powiazania60

". 

1-8. Podkrcślil: nale.iy szczególnie konferencję funkcjonariu•zy idcologicz­
nycll republik środkowo-azjatyckich w Taszkiencie. o której informowała 
"Prawda Wostoka" 22. 3. 1963, jak również pięciodniowe semjnnrium dla 
dziennikarzy środkowo-azjatyckich agencji prasowych (również w "Praw· 
da Wostoka'' 12. 4. 1963). 

49. l. Ro .. nkow: l.eninskaja nacjon'llnaja polityka i drużba n11rodow w 
"Kommunist" nr 13/wrzesień 1958, str. 57. 

50. "Pru"da Wostoka'", 12. 1. 1963. 
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tów odchylenia narodowego z Leninem t Stalinem mu zą być 
rozpatrywane w a pekcie konkretnej fazy rozwojowej. Nie wol­
no wyciągać z nich wniosków, że było błędem traktowanie ob-
zaru Kaukazu jako całości. 

W roku 1963 powstało Transkaukaskie Biuro przy KC KPZ , 
na czele którego stanął moskiewski funkcjonariusz partyjny na­
rodowo'ci ro yjskiej, Gurij ikołajewicz Boczkarew. Jeg za­
stępcami i najbliższymi współpracownikami są funkcjonariusze 
autochtonni. Moskiewska centrala partyjna mu i liczyć się w 
większym stopniu z silnie rozwiniętym poczuciem narodowym 
na Kaukazie, niż w wypadku ludów turkiestat1skich . Młoda in­
teligencja a nawet część biurokracji partyjnej wykazuje silne 
tendencje do zbliżenia. a tym fundamencie wyrasta nowa świa­
domość polityczna . Kiedy w listopadzie 1962 obchodzono 125 
rocznicę urodzin kła yka i patrioty gruzińskiego, księcia I. Czau­
czawadze i komunistyczni organizatorzy tych uroczysto'ci pra­
gnęli podkreślić jego postępowe nastawienie, ukazał się - jak 
się wydaje nie przypadkowo - w kilku czasopismach kaukaskich 
następujący wiersz tego poety: 

,.Kiedy połączą się wreszcie 
rozdarte narody Kaukazu, 
który sięga szczytami nieba. 
Kiedy doprowadzi je ta sama myśl 
do wspólnego celu? 

Międzynarodowe znaczenie sowieckiej polityki narodowościowe/ 

W okre ie rewolucji październikowej Lenin był tym, który 
zupełnie sam wytyczał program polityki narodowościowej komu­
nistów . Dla przeforsowania jej musiał walczyć z zażartym opo­
rem swych nabliższych współpracowników . Do jego największych 
przeciwników należeli bynajmniej nie szowiniści, lecz część sta­
rych bolszewików, którzy całkowicie ignorowali narodowy ruch 
wyzwoleńczy ciemiężonych dawniej narodów. Przeglądając pro­
tokoły VIII kongresu RKP( b) dochodzi się zaraz do wniosku , 
że oponenci Lenina niezmiernie mało wiedzieli o problemie na­
rodowościowym i niedoceniali zupełnie jego znaczenia. Bucharin 
uznawał prawo do samodzielności tylko w odnie ieniu do kolonit 
położonych poza obrębem dawnego imperium carskiego i pozwa­
lał sobie na cyniczne uwagi: 1Ja ło to stosować można wobec 
"Hotentotów i Buszmenów, wobec Murzynów, Hindu 6w i in­
nych" , jego realizacja przyczyniłaby wiele trudności Anglik m 
i innym państwom posiadającym kolonie. Lenin był tstotnie jedy-
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nym, który w pdni doceniał całą doniosłość pomyślnego rozwią­
zania problemu narodowościowego w Sowietach56

• W wej po­
lemice przeciw ignorantom i szowinistom nie omieszkał on wska­
zywać stale na haniebną rolę rosyjskiego kolonializmu. Kiedy na 
VIII kongre ie RKP( b) kilku przywódców komunistycznych 
wypowiedziało się przeciwko dążeniom wyzwoleńczym Baszkirów, 
odpowiedział on co następuje : "Baszkirzy żywią nieufność wobec 
Wielkorusów, ponieważ ci posiadają wyższą cywilizację i posłu­
giwali się tą cywilizacją, aby plądrować Baszkirów. Dla Baszkira 
żyjącego w jakiejś odległej miejscowości słowo "Wielkorus" oz­
nacza ciemiężcę i łajdaka. Należy to brać pod uwagę, należy z 
tym także walczyć, ale to jest sprawa długiego czasu. Takich 
rzeczy nie załatwia się poprzez dekrety. Musimy przeto postępo­
wać bardzo ostrożnie. Ostrożność je t szczególnie wskazana dla 
takiego narodu jak wielkoruski, który u wszystkich innych na­
rodów wywołuje uczucie ślepej nienawiści. Dopiero teraz nau­
czyliśmy się zmieniać ten stan rzeczy, ale jeszcze w sposób bar­
dzo niedoskonały. Są u nas np. w komisariacie ludowym oświa­
ty łub w jego kręgu komuniści, którzy powiadają: tylko jedno­
lite zkoły! Nie wolno więc nauczać w żadnym innym języku, 
jak rosyjski. Moim zdaniem taki komunista jest wielkoruskim 
szowinistą, wielu z nas ma coś z niego w sobie, należy go 
zwalczać! 57

" 

Powołaliśmy się rozmy lnie na przykład baszkirski. Demon­
struje on dalekowzroczność Lenina w porównaniu z innymi przy­
wódcami komunistycznymi . Równocze 'nie zaś potwierdza on, że 
dążenia do umocnienia władzy komunistycznej za w zelką cenę, 
a więc wzgląd taktyczny, okazały się o wiele ilniejsze niż kon­
sekwentne prze trzeganie zasad internacjonalizmu proletariackie­
go. Kiedy Ba zkirzy zażądali dla siebie prawa samo tanowienia 
powstało kilka frontów. Grupa złożona z szowinistów, z przewod­
niczącym kazań kiego sowietu K. Graci em na czele , stawiała za­
cięty opór przeciw tworzeniu jakichkolwiek form amodzielności 
dla grup narodowościowych . Lenin stał ię zaprzysiężonym wro­
giem tego kierunku. Reprezentanci komuni tów tatarski h i basz­
kirskich opowiadali się za koncepcją Sułtan-Galijewa. 22 marca 
1920 Lenin przyjął na Kremlu przedstawicieli centralnego biura 
komuni tycznych organizacji narodów 'X' chodu, . Zaid-Galijewa, 

56. Wo ' moj ::;jeul RKP(b). Mart 1919. Protokoły, losk"a 19~9. str . 47. 
Buchario popierał wówcza stanowisko talina. które różniło się zasadniczo 
od sianowiska Lenina. Podczas gdy Lenin pokreślał "prawo narodów do 
samo tnnowienia" tal in wy unął formułę : .. a mo lanowieuie klasy pracu­
jącej każdego narodu" , 

57. Tamż, tr . 106. 
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B. Manzurowa i M. Sułtan-Galijewa. O trzegli oni Lenina przed 
próbą sztucznego rozdzielania Baszkirów od Tatarów i wypo­
wiedzieli się za jednolitym, komunistycznym Turkie tanem. Le­
nin sprzeciwił się jednak temu i zarządził "przy'pieszone utwo­
rzenie" odrębnej Tatar kiej A R przyczyniając się w ten po-
ób do sztucznego protegowania separatyzmu baszkir kiego58

". 

Z dokumentacji dotyczącej polityki narodowościowej okresu 
Lenina nie wynika jasno, jakie względy odgrywały decydującą 
rolę dla ówcze nych przyw6dców komunistycznych, nie wyłącza­
jąc samego Lenina, przy rozwiązywaniu problemów narodowoś­
ciowych w określonych regionach: czy zasadnicze momenty ideo­
logiczne, czy też interesy państwowe, jak np. pszenica ukraińska, 
nafta azerbejdżańska lub bawełna środkowo-azjatycka. Lenin już 
wówczas wysuwał na czołowe miejsce tezę, że należy wzmacniać 
sojusz z ro yjskimi masami pracującymi. Lenin nie był " monoli­
tyczny" - jako genialny strateg i taktyk nie mógł trzymać się 
sztywnej linii . Jak widzieliśmy, potwierdziła to wielka dy kusja 
teoretyczna na tematy narodowo'ciowe, prowadzona po XXII 
Zje".u:lzie partii, kiedy to przedstawiciele całkiem odmiennych po­
glądów zgodnie powoływali się na Lenina . Jeszcze wyraźniej wi­
dać to w o tatoich sporach między Mo kwą a Pekinem. 

Mimo tego zmiennego kur u trudno byłoby uważać Lenina 
za szowini tę. \V/ swych państwowo-politycznych kombinacjach 
kierował się on intuicyjnie odczuciem, że rozwiązanie problemów 
narodowo'ciowych dawnej Rosji carskiej jest sprawą międzynaro­
dowego znaczenia. W jego dziełach kilkakrotnie występuje myśl, 
że "sto unek sowieckiej republiki robotników i wło 'ci a n do ła­
bych , je zcze dziś uci kanych narod 'w, po iadać będzie praktycz­
ne znaczenie dla całej Azji , dla w zy tkich kolonii na świecie, dla 
milionów ludzi58

". To internacjonali tyczne na tawienie Lenina i 
dużej części jego zwolenników nadawało ton przy tworzeniu 
Związku Sowieckiego. Federacja sowiecka traktowana była przez 
nich jako w tępny krok na drodze do porządku, mającego objąć 
cały 'wia t. Na X Zjeździe partii , w grudniu 1922 , nawet talin 
stwierdził, że jest to "decydujący krok ku zjednoczeniu ludzi pra­
cujących całego świata w jednej ocjali tycznej, owieckiej fede­
racji światowej60". Je zczc wyraźniej sformułował to później zy 
d w6dca Armii Czerwon j, Frunze, który powiedział, że Związek 

58. M. K. Mucharianow: o:danije nacionalrwj go udar twienno ti na· 
rodow srednogo Powołii.ja w ,.Istoria , • R , nr 5 / 1953 . Mowa je l tam o 
róźnicach zdań między Leninem a mnhometań kimi przywódcami komunis· 
tycznymi. 

59. ytowane wg. " wickoje gosudarstwo i prawo", nr 71 1959, str. 14. 
Dotyczy Dzieł W. l. Lenina (wydanie rosyj Ide) tom X X, str . 117. 

60. "Prawda", 27. 12. 1922. 
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Sowiecki obejmie "nie tylko narody Azji i Ameryki, ale także i 
Australii i czarnej Afryki81

". Komuniści sowieccy zawsze przywią­
zywali specjalne znaczenie do swej polityki narodowościowej w 
europejskiej i transkaukaskiej części kraju. Odrodzenie życia kul­
turalnego na Ukrainie miało być narzędziem wpływu na działal­
ność polityczną Ukraińców żyjących na obszarach należących wów­
czas do Polski, Czechosłowacji i Rumunii. To samo da się po­
wiedzieć o Białorusi . Kiedy w roku 1924, w obrębie Ukrainy so­
wieckiej, utworzono autonomiczną republikę Mołdawii, podkre­
ślano całkiem otwarcie znaczenie tego wydarzenia "nie tylko dla 
naszych braci, ludu pracującego, robotników i chłopów Besarabii , 
ale i dla wszystkich narodów Bałkanu, gdzie nieprzerwanie trwa 
walka o wyzwolenie narodowe62

" . 

Ta międzynarodowa atrakcyjność sowieckiej polityki narodo­
wościowej zanikła prawie zupełnie w okresie stalinowskim. Ter­
ror na Ukrainie sowieckiej działał odstraszająco na żyjących w 
Polsce Ukraińców . Silnie rozwijający się tam w latach dwudzies­
tych ruch prosowiecki ustąpił w n astępnym dziesięcioleciu na 
rzecz tendencj i nacjonalistycznych. To samo odnosi się do biało­
ruskiej mniej szości w Polsce. t...lloda inteligencja narodowa w au­
tonomicznej republice mołdawskiej została zlikwidowana fizycz­
nie w latach trzydziestych. Dla stalinistów tylko te ruchy, które 
dawały się kontrolować uchodziły za sprzymierzone. Kiedy po II 
wojnie światowej narzucono system terroru państwom "ludowo­
demokratycznym" we wszystkich dziedzinach zainteresowanie sta­
linowców krajami kolonialnymi ustało całkowicie. Epoka stalinow­
ska nie zajmowała się naukowym badaniem ruchów wyzwoleń­
czych Afryki i Ameryki Łacińskiej , zaś badania spraw azjatyckich 
ograniczyły się do lingwistyki i wczesnej historii . Po śmierci 
Stalina zajęto się usuwaniem wypaczeń na odcinku problemów 
narodowo ' ciowych. Wyłoniły się przy tym trzy grupy zagadnień : 
stosunki między Związkiem Sowieckim a europejskimi krajami 
demokracji ludowej , stosunek do Chin i wreszcie stanowisko 
ZSSR wobec ruchów wyzwoleńczych Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej. 

Demokracjom ludowym przyniósł stalinizm jaskrawe niespra­
wiedliwości . Partie komunistyczne, które już dawniej były na 
tym obszarze reprezentantami politycznych interesów sowieckich, 
przemieniły się w posłuszne narzędzia wykonawcze dyrektyw 
moskiewskich. Dyktando sowieckich "doradców" oraz niewolni­
cze naśladowanie " wzoru" sowieckiego - oto w jakich wa-

61. Tamże. 
62 . Z depeszy Christiana Rakowekiego do rewolucyjnego komitetu kraju 

mołdawskiego, wg. "Prawdy", 21. l. 1925. 

225 
!S 



runkach odbywała się tam "budowa socjalizmu" . Stosunki gospo­
darcze ograniczały się w okresie stalinowskim do eksploatacji 
krajów demokracji ludowej . zczególnie jaskrawo wyraziły się 
one w wyzy kiwaniu przez ZSSR monopolistycznego stanowiska 
w handlu zagranicznym dla dyktowania niesprawiedliwych cen . 
Niezapomniane są też " mieszane towarzystwa". Na XX Zjeździe 
partii ( 1956) przywódcy sowieccy wyrazili gotowość usunięcia 
wielu z tych niesprawiedliwości . Ale pierwsza inicjatywa w tym 
kierunku wyszła nie ze strony sowieckiej . Już w pierwszych mie­
siącach po śmierci Stalina można było dostrzec w partiach ko­
munistycznych bloku wschodniego wyraźne tendencje emancypa­
cyjne. Przewodziły w tych dążeniach Chiny. Ferment i op6r prze­
ciw Moskwie osiągnęły punkt szczytowy w roku 1956 w polskim 
Październiku i powstaniu węgierskim. Na VIII plenum KP PZPS 
w październiku 1956, nurtujące komunistów polskich tendencje 
najlepiej oddała przedwojenna komunistka, Romana Granas : 

"Pojęcie demokracji socjalistycznej jest niepodzielne. Nie można z niego 
wyłączyć zasady internacjonalizmu, zasady równości wielkich i małych na­
rodów. To jest kardynalna zasada leninizmu. ie wolno o niej zapominać , 
ani tym bardziej nie wolno jej naruszać83''. 

Wysunięcie postulatu "własnej drogi do socjalizmu" stało się 
formą protestu przeciwko wielkoruskiemu szowinizmowi sowiec­
kiemu, który objawiał się również w stosunku do państw bloku 
wschodniego. W prasie polskiej i innych krajów ludowej demo­
kracji prowadzono na ten temat otwartą dyskusję. Czytamy np .: 

" Do jak zbrodniczych rozmiarów posunęła się interpr tacja pojęcia 'WTóg 
ludu'. Ileż spotykało ię ordynarnego zowinizmu ze strony jednego wi lkiego 
narodu wobec innych mniej zych - to wykażą dopiero badania. Działalnośi­
'dorodców sowieckich' uznana zo lała za naruszenie za ad leninizmu .• o­
wi cka łużba dyplomatyczna przekraczała woje kompetencje i mie zała ię 
do spraw wewnętrznych naszego kraju . Praktykowany system 'doradców so­
wieckich' , którzy początkowo miał być pomocny, okazał ię na dłuższą metę 
nie prawiedliwy i szkodliwy. Zawierano umowy handlowe, np. o do lawach 
węgla z roku 1946, które były korzystne wyłącznie dla Związku Sowieckiego 
za - szkodliwe dla naszych interesów gospodarczych . W obecnej ytuacji p o­
winno ię zapewne innymi oczyma patrzyć na następ twa utworzenia ko­
minformu... talin negował de fa to doświadczenia narodowego ruchu wy­
zwoleńczego niektórych krajów z okresu II wojny światowej . Brutalni pod­
porządkował sobie partie i wyrzucił za burtę pow tałe w tej walce iły na­
rodowe&!''. 

Ten am charakter miały wydarzenia rewolucyjne na Węg­
rzech. Historycy Chruszczowa chcieli wykaza ', że inicjatorami 

63 . ,.Nowe Drogi" , Warszawa, nr 10(88), październik 1956, str. 178. 
64. Jerzy "Pil)rkowski: rtweremw!ć r:ec% realna i znana w "Nowych 

Drogach', nr 11/ 12 1956. 
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powstania budapeszteńskiego były elementy reakcyjne i faszys­
towskie, podczas gdy w rzeczywistości byli nimi: inteligencja 
komunistyczna, młodzież i robotnicy. 

Pod koniec października 1956 rząd sowiecki opublikował 
oświadczenie zawierające szereg ogólnikowych frazesów na temat 
"trudności", "nierozwiązanych problemów", "oczywistych błę­
dów", które występowały także w stosunkach wzajemnych mię­
dzy "krajami socjalistycznymi". Doprowadziło to do "osłabienia 
zasady równouprawnienia w stosunkach między państwami so­
cjalistycznymi". ZSSR jest teraz gotów zrewidować swe nasta­
wienie nawet w sprawie stacjonowania sił zbrojnych a więc nie­
które z podstawowych zasad sojuszu wojskowego zwanego Ukła­
dem Warszawskim66

• Na VI zjeździe SED w styczniu 1963 po­
wrócił raz jeszcze do tej sprawy: 

., talio popełnił ciężlcie błędy w stosunkach do spraw narodowościowych 
nie tylko w naszym kraju , ale także wobec krajów demokracji ludowych . 

asza partia, podobnie jak inne partie marksistowsk()oleninowskie, poddała 
miażdżącej krytyce kult talina i naprawiła jego błędy. W rezultacie oczyści­
ła się atmo fern polityczna we wspólnocie socjalistycznej. prawy dotyczące 
interesów krajów socjalistycznych rozwiązywane są drogą wzajemnej wymia­
ny poglądów w duchu demokracji j internacjonalizmu proletariaclciego. Gos­
podarcze, polityczne i kulturalne stosunici między krajami socjalistycznymi 
zostały umocnione i rozwijają ię w my ·] zasad równouprawnienia, wzajem­
nych korzyści i wzajemnej pomocy66". 

Stosunki między Związkiem Sowieckim i jego sprzymierzeń­
cami ludowo-demokratycznymi, zwłaszcza europejskimi, zmieniły 
się gruntownie od śmierci Stalina. W aspekcie sowieckiej polity­
ki narodowościowej wzajemny stosunek narodów sowieckich jest 
odrębnym problemem i stosowanych tu zasad nie da się przenieść 
na politykę wobec krajów ,,obozu socjalistycznego". W porówna­
niu do okresu stalinowskiego uległy znacznemu rozluźniefliu sto­
sunki Moskwy z tymi krajami. Sprawy takie, jak np. "stopienie" 
się narodów nigdy nie były tu rozpatrywane. Forsuje się wpraw­
dzie naukę języka rosyjskiego, jako przedmiotu obowiązkowego 
w szkołach średnich bloku wschodniego, ale idzie tu wyraźnie o 
naukę języka obcego. Statystyka wykazuje, że nie tylko na Węg­
rzech, ale również w Polsce i Czechosłowacji gdzie nauka rosyj­
skiego ułatwiona jest przez pokrewieństwo językowe, młodzież 
nieporównanie częściej wybiera język angielski, francuski czy 
niemiecki. 

Jaskrawy kontrast między "leninowską polityką narodowoś­
ciową" w Związku Sowieckim oraz " leninowskimi zasadami" po-

65. "Prawda", 31. 10. 1956. 
66. "Prawda", 17. l. 1963. 
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lityki Moskwy wobec sojuszników jest jedną z głównych przy­
czyn nieufności panującej nie tylko wśród ludności krajów demo­
kracji ludowej, lecz także w kołach tamtejszych funkcjonariuszy 
komunistycznych . Pod rządami Chruszczowa podjęto pewne kro­
ki aby uczynić bardziej znośną tę dwutorowość w polityce naro­
dowościowej . W Związku Sowieckim istniała np. dość poważna 
rnnjejszość polska, składająca się nje tylko z Polaków osiadłych 
na terenach przyłączonych po wojnie do ZSSR, ale także z wiel­
kiej liczby więźniów i przymusowych przesiedleńców. Aby uchro­
nić ich przed "stopieniem się narodów" rząd sowiecki umożliwił 
im masową repatriację. Kiedy ogłoswno pierwsze wyniki spisu 
ludności z roku 1959 okazało się, że na obszarze sowieckim żyło 
911.253 Polaków, ale tylko 442 .905 podało język polski jako 
ojczysty. Moskwa toleruje "suwerenność" Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej , ale równocześnie prawie milionowa grupa ludno­
ściowa polska pozbawiona jest w Sowietach wszelkiej możliwośc i 
pielęgnowania własnego życia kulturalnego. Wyjątek stanowi je­
dynje Litewska SSR, w której na obszarze Wilna istnjeją polskie 
szkoły i instytucje kulturalne. Nic nie pozostało natomiast z sil­
nego polskiego centrum kulturalnego, które w latach dwudzies­
tych i trzydziestych istnjało w Kijowie. 

Nieco inaczej przedstawia się polityka wobec liczącej ponad 
100.000 osób mniejszości węgierskiej na Ukrainie Zakarpackiej. 
Ludność ta żyje na terenach przygrarucznych i korzysta z pew­
nej autonomil kulturalnej. Nie wiadomo nic jednak o jakichkol­
wiek urnowach czy układach mjędzy Moskwą a Budapesztem , 
które umożliwiałyby państwu węgierskiemu opiekę kulturalną 
nad tą ludnością. 

Stosunek Moskwy do europejskich krajów dernokracji ludo­
wej nie uformował się w sposób wyraźny . Pośród komunistów 
bloku wschodnjego utrwala ię pogląd, że odrzucenie sowieckiej 
drogi do komunizmu rozciągać się ma nie tylko na sprawy mode­
lu gospodarczego i odrębności instytucjonalne, lecz także i na 
procesy socjologiczne. Sowiecka teza o stapianiu się narodów nie 
da się absolutnie podtrzymywać w nowoczesnym świecie. 

Niezdolność komunistów sowieckich do stworzenia na zasa­
dach sprawiedliwości, wielonarodowego społeczeństwa, opieranie 
się w dalszym ciągu na tradycjach szowinistycznych, skłonność do 
nadmiernego centralizmu i odrzucenie typowych dla każdego no­
woczesnego społeczeństwa pluralistycznych tendencji rozwojo­
wych - wszystko to odbija się na stosunku demokracji ludo­
wych do Sowietów. Komuniści spoza bloku wschodniego z tros­
ką patrzą na ten rozwój ytuacji. Najdobitniej wyraziło się to 
w liście Palmira Togliattiego, napisanym na krótko przed śmier-
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cią, a opublikowanym także i w " Prawdzie" ( 10 września 1964 ). 
Czytamy w nim m.in.: 

., ... faktem, który nas niepokoi i którego nie potrafimy w pełni zrozu­
mieć, jest powstanie tendencji odśrodkowych w krajach socjalistycznych. 
Kryje on w sobie bez wątpienia poważne niebezpieczeństwo, i naszym zda­
niem, powinni je bra: pod uwagę towarzysze sowieccy. Tendencje te za. 
wierają w sobie niewątpliwie elementy odradzającego się nacjonalizmu . Wie­
my jednak, że uczucia narodowe będą jeszcze długi czas stałym elementem 
w pracy na zego ruchu socjalistycznego, także po objęciu przezeń władzy . 
Osiągnięcia gospodarcze nie osłabiają go, przeciwnie zdają się je wzmacniać. 
Także w socjalistycznym obozie powinno się chyba (podkreślam słowo "chy­
ba", ponieważ nie znane nam ą konkretne fakty) unikać narzucania z 
zewnątrz unifikacji i liczyć się z tym, że jedność musi być umacniana i 
utrzymywana w warunkach wielowarstwowości i pełnej suwerenności po­
szczególnych krajów". 

\Yl nowym programie KPZS podkreśla się dwojakie znacze­
nie polityki narodowościowej w obrębie bloku wschodniego. Cho­
dzi więc najpierw o tzw. międzynarodowy socjalistyczny podział 
pracy w Komekonie. Współpraca gospodarcza i naukowo-technicz­
na, wzajemne uzgadnianie planów gospodarczych, specjalizacja i 
kooperacja w produkcji przemysłowej - to wszystko przyczynia 
ię niewątpliwie do zbliżenia narodów należących do Komekonu. 

\YJ nowym programie partii czytamy w związku z tym: 

,.Powstanie ZSSR, później zaś bloku socjalistycznego o zasięgu świa­
towym, zapoczątkowało historyczny proces zbliżenia narodów. W bratniej 
rodzinie państw socjalistycznych kończy się, wraz z likwidacją przeciwieństw 
kła owych, także i wrogie nastawienie jednych narodów do drugich . Rozkwi­
towi kultur narodów wspólnoty socjalistycznej towarzyszy coraz si lniejsze 
wzajemne oddziaływanie na siebie kultur narodowych, wykształcają ię ce­
chy międzynarodowe, tak charaktery tyczne dla ludzi w społeczeństwie so­
cjalistycznym". 

Tyle na ten temat w programie. 
W ostrym świetle rzeczywistości prezentuje się jednak Kome­

kan zgoła inaczej niż w sielankowych wyobrażeniach komunistów 
sowieckich. Umiędzynarodowienie gospodarki natrafiło w Ko­
mekonie na wielkie trudności, tendencje odśrodkowe nie zosta­
ły złagodzone, przeciwnie, kilka państw komunistycznych odmó­
wiło przystąpienia do Komekonu. Komuniści chińscy i północno­
koreańscy określili moskiewską interpretację "międzynarodowego 
podziału pracy w obozie socjalistycznym" jako zamaskowaną for­
mę mie zania się w wewnętrzne sprawy innych narodów. Mos­
kwie zależało na utrzymaniu uprzywilejowanego i czołowego sta­
nowiska na odcinku gospodarczym, przy czym uzasadniano to 
twierdzeniem, że Związek Sowiecki jest jedynym krajem socja­
listycznym, znajdującym się już na etapie "budownictwa komu­
nistycznego". W kontaktach z partnerami ze "światowego bloku 
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komun i tycznego", czy z Komekonu komuniści sowieccy unika­
ją wprawdzie tarannie mówienia o "wielkim bracie rosyjskim" , 
niemniej jednak wewnętrzna sytuacja w Sowietach jest dla tych 
krajów probierzem szczerości działania sowieckiego. Tego, co w 
Sowietach rozumie się pod "zbliżeniem się narodów" , nie da się 
oddzielić od podobnych sformułowań programu w odnie ieniu do 
państw bloku wschodniego. 

Nowy program KPZ przyjęty został w październiku 1961, 
tzn. w czasie, kiedy konflikt ideologiczny z Chinami nie ujawnił 
się jeszcze oficjalnie na zewnątrz. Tylko tym da się wytłumaczyć, 
dlaczego komuniści sowieccy przemilczeli własną szowinistyczną 
politykę w przeszłości i włączyli nawet do programu kilka ustę­
pów o charakterze pouczającym wobec soju zników z bloku 
wschodniego . 

., acjonalizm jest najważniej 2:4 bronią polityczną i ideologiczną mi~­
dzynarodowej reakcji oraz reliktów wewnętrznych sił reakcyjnych, które 
zwalczają jedność państw socjali tycznych. Objawy nacjonalizmu i partyku­
laryzmu nie znikają automatycznie w momencie zwyci~twa systemu socja­
listycznego. Prze ądy nacjonalistyczne i pozostałości dawnych waśni mi~dzy 
narodami stwarzają najdłużej trwające, najbardziej uporczywe, zajadłe i wy­
rafinowane opory w dziedzinie postępu połecznego. Komuniści uważają za 
wój główny obowiązek wychowanie mas pracujących w duchu inter­

nacjonalizmu i socjalistycznego patriotyzmu oraz nieprzejednania wobec 
wszelkich objawów nacjonalizmu i szowinizmu". 

Zaostrzenie konfliktu sowiecko-chińskiego i ożywiona dysku­
sja na temat obustronnych różnic przyczyniły się wydatnie do 
wyświetlenia kulisów polityki sowieckiej, także w odniesieniu 
do spraw narodowościowych. Okazało się przy tym, że duża 
część spornych kwestii uwarunkowana jest samym faktem są­
siedztwa. Wspólne granice powstały w dużej mierze na skutek 
rosyjskiej ekspansji kolonialnej w Azji i konfliktów imperialis­
tycznych w tej części świata. 

a krótko przed pow taniero Chińskiej Republiki Ludowej 
partia komunistyczna Chin oświadczyła, że przy zły rząd tego kra­
ju podda "zbadaniu, uznaniu, odwołaniu, zmianie lub uczyni 
przedmiotem nowych rokowań" wszystkie umowy i porozumie­
nia, jakie Pekin zawarł w przeszłości z zagranicznymi państwami . 

tosunki między Związkiem Sowieckim a Chinami były o tyle 
komplikowane, że rząd sowiecki już w 31. 5. 1924 zawarł z 

Chinami umowę, mocą której uznano równouprawnienie obu 
pań tw i anulowano wszystkie układy z czasów carskich~>~. Pod 
względem propagandowym umowa ta została przez komunistów 
należycie wykorzystana, święcono ją jako " moment zwrotny w 

67. Malaja • owieckaja Encyklopedija. tom 111, Moskwa 1929, str . 875 
i &7&. 
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dziejach stosunków międzynarodowych", ale dużego praktyczne­
go znaczenia w rozwoju stosunków między Sowietami i China­
mi nie miała. Szereg spornych kwestii miał być wyjaśniony przez 
powołanie specjalnej komisji i umowy dodatkowe, ale komisja 
taka nie została do dziś dnia zwołana . Po utworzeniu Chińskiej 
Republiki Ludowej Sowiety, w październiku 1949, pierwsze na­
wiązały stosunki dyplomatyczne z nowym państwem i zawarły z 
nim natychmiast kilka umów o współpracy. Najważniejszą z nich 
jest podpisana z początkiem 1950 roku umowa o "przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomocy"68

• 

Kto zada sobie trud dokładniejszego zbadania niektórych z 
tych umów będzie mógł stwierdzić, że ze strony Moskwy zasto­
sowano podobną taktykę jak po roku 1945 w stosunku do państw 
demokracji ludowej. Tu powoływano się na niebezpieczeństwo 
odrodzonego imperializmu niemieckiego, które czyniło koniecz­
nymi pewne wspólne postanowienia ochronne, w stosunku zaś 
do Chin posłużono się straszakiem imperializmu japońskiego69 • 
Sowiety oddały wprawdzie Port Artura Chinom, zastrzegły jed­
nak sobie równocześnie, że będą w nim stacjonować wojska so­
wieckie aż do zawarcia układu pokojowego między Chinami i Ja­
ponią. 

Kiedy umarł Stalin, stosunki między Pekinem a Tokio bynaj­
mniej nie były jeszcze znormalizowane, mimo to rząd sowiecki 
oświadczył w październiku 19 54 gotowość opuszczenia Portu Ar­
tura i przekazania Chinom wszystkich urządzeń obronnych70

• Pod­
jęto także szereg innych kroków celem polepszenia stosunków 
chińsko-sowieckich . 

Aż do wybuchu otwartego konfliktu prasa sowiecka i chińska 
pokrywały milczeniem fakty, że rok rocznie dochodziło do incy­
dentów na terenach granicznych. W końcu w "Prawdzie" uka­
zało się nas tępujące oświadczenie : 

,,Strona chińska dopuściła na granicy jednego z sąsiadujących państw 
do działań, z których wynika, że rząd chińsld jest coraz bardziej daleki od 
leninowskiego punktu widzenia w tej dziedzinie. Przywódcy chińscy kon· 
centrując celowo uwagę narodu na sprawy gra.niczne rozpętują sztucznie na­
miętności narodowe i wrogie nastawienie do innych narodów. Pozwalają so­
bie nawet na systematyczne naruszanie granky sowieckiej. W samym tylko 
roku 1962 mało miejsce ponad 5.000 wypadków naruszenia granicy sowiec­
,_. '71" •. JeJ • 

68. Tekst tego układu w ,,Wiedomosti Wierchownogo Sowieta SS R", nr 
36/ 1950. 

69. P. wymiana listów między Pekinem a Moskwą w "Izwiestia", 16. 9. 
1952. 

70. Tamże, 12. 10. 1954. 
71. "Prawda", 23 . 9. 1963. 
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Dążenie komunistów chińskich do rewiZJI granic nie tłuma­
czy się jedynie faktem, że granice te powstały w rezultacie kolo­
nialnych podbojów Rosji carskiej i posiadają "imperialistyczny" 
charakter. Do pogłębienia konfliktu przyczynia się fakt, że pew­
ne grupy narodowościowe żyją zarówno w Chinach jak i So­
wietach i że grupy te są w obu państwach silne liczbowo. Odnosi 
się to w pierwszym rzędzie do narodów należących do grupy 
tiurksko-mahometańskiej. W chińskich statystykach brak dokład­
niejszych danych, obie strony operują dość ogólnikowymi cyfra­
mi, które tutaj podajemy. Tak więc w Chinach znajduje się 3-4 
mln. Ujgurów (w Sowietach 95.200) w prowincji Sinkiang. Uj­
gurowie, jeden z najstarszych ludów tiurkskich, pojawili się na 
terenie Sinkiangu już w VIII wieku. Drugą grupę stanowią Ka­
zachowie, których w Chinach żyje ok. 350.000 (w Sowietach 
3,6 mln.) także głównie w prowincji Sinkiang. W Chinach za­
mieszkuje także 150.000 Kirgizów (w Sowietach 968.000 )72

• 

Do ludności Sinkiangu należą również Tadżycy, Uzbecy, Tata­
rzy, których spotykamy w Sowietach. Nic więc dziwnego, że pro­
wincja Sinkiang stała się jabłkiem niezgody między Moskwą a 
Pekinem. Zamieszczona poniżej tabela zawiera szczegółowe dane 
odnośnie składu narodowego ludności Sinkiangu73

• 

Ujgurowie .............. . ....... . 
Kazachowie ...... .. . . .... . ....... . 
Chińczycy .. ....... . ..... . ...... . 
Dunganowie (mahometanie chińscy) . 
M?n~o;łowie ..................... . 
Kir~ . . :. ·: · ... : ............... . 
MandżuroWJe J JDDJ •.••• • •••••. •. . 

Tadżykowie . .. ... . .... ...... .... . 
Rosjanie .. .... . ......•........... 
Uzbecy ....•..................... 
Tatarzy ....... . ................ . 
Inni ............. ........ ...... . 

Ra:r.em ..... 

w 1.000 

3.64() 
475 
300 
200 
120 
70 
20 
15 
13 
8 
5 
8 

4.874 

Odsetek 08ółu 
ludnolei 

74,2 
9,7 
6,2 
u 
2,5 
1,8 
0,4 
0,3 
0,3 
0,2 
0,1 
0,2 

100,0 

72. BolM.aja Sowieckaja Encyklopedija, tom XXI, Moekwa 1953, str. 179. 
73. Zac:r.erpni~te z pracy Lydii Holuboyczy: Chi.nue Treatment of the 

Mliorudity Problem in Sinkian8 w .,The Eaat Tul'kic Review", vol. 2, no. 4, 
December 1960, str. 81 ff. Zarejestrowane pod nr 4830 w ,.ln ternatiooale 
Bibliogl'ahie der Sozial- und Kultul'-Antropologie" 1960, Vol. VI , str. 243, 
Un~..o . 
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Chiń ka prowincja Sinkiang stanowi dziś obwód autonomicz­
ny , a komuniści chińscy troszczą się rzekomo o to, aby każdej 
grupie narodowościowej zapewnić autonomię kulturalną . Jest jed­
nak niezaprzeczonym faktem , że granica sowiecko-chińska przeci­
na tu żywe organizmy kilku narodów . Zarówno w Sowietach jak 
Chinach władza należy do komunistów, którzy stale powołują 
się na " internacjonalizm proletariacki" . Fakt ten jednak - choć 
brzmi to paradoksalnie, nie przyno i żadnej ulgi losowi narodów 
żyjących w Turkiestanie sowieckim i chińskim. Tradycyjny i 
czysto imperialistyczny spór graniczny trwa na tym obszarze na­
dal. Podobnie jak niegdyś Rosja carska , dziś ZSSR walczy wszel­
kimi środkami o rozszerzenia swych wpływów na Sinkiang. Kie­
dy w roku 1931 wybuchło w Sinkiangu wielkie powstanie anty­
chińskie i doprowadziło w sierpniu 1933 r . do proklamowania 
niepodległego Turkiestanu wschodniego, Moskwa starała się o 
pozyskanie wpływów na tamtejszy rząd . 15 lutego 1934 udało 
się istotnie zawrzeć z prezydentem republiki , Hodia-Nayc-Hadia , 
układ o stacjonowaniu sowieckich sił zbrojnych i ustanowieniu 
protektoratu sowieckiego. Układ ten został anulowany 12 marca 
1934 przez pozostałych członków rządu Turkiestanu wschodniego. 
Powstały między Moskwą a Nankinem (ówczesna siedziba rządu 
chińskiego) spór rozstrzygnięty został na korzyść Moskwy. Armia 
Czerwona obsadziła stopniowo całą republikę turkiestańską i rów­
nolegle do tej akcji wojskowej zawarto szereg układów między 
Nankinem i Moskwą . Dyplomacja sowiecka posłużyła się zręcznie 
niebezpieczeństwem imperializmu japońskiego w Azji , aby zaka­
muflować własne cele nie tylko wobec Chin, ale i mocarstw za­
chodnich. W organie grupy polityków wschodnio-turkiestańskich 
reprezentujących orientację pro-chińską - ukazującym się w 
Nankinie "Tien-Szan" (nr lO/styczeń 1935) opisano w nastę­
pujący sposób sytuację w Turkiestanie wschodnim : 

.,Zdobycie nlll!Zego kraju przez bolszewików zniszczyło podstawy naszego 
iycia. Wielkę krzywdę wyrzędzono religii i naszemu ludowi ... ludność po­
zbawiona została elementarnego prawa do wolności .. . czołowi przywódcy na­
szego narodu, oddani trosce o przyszłość naszego narodu, zo lali zamordowa­
ni przez GP , kiedy ośmielili ię występić z protestem. We wszystkich insty­
tucjach państwowych zasiadaj, czerwoni Rosjanie, cały kraj kontrolowany 
jest przez wojska sowieckie". 

W początku lat czterdziestych udało się Kuomintangowi zlik­
widować wpływy sowieckie w Sinkiangu i znów włączyć tę pro­
wincję do państwa chińskiego. Jednakowoż kontynuowanie w 
Sinkiangu wrogiej polityki wobec niechińskich grup ludnościo­
wych wywołało nowe masowe powstanie ludności, które zakoń­
czyło się wygnaniem biurokracji chińskiej we wrześniu 1945. 
Moskwa interesowała się bardzo tym powstaniem , przebrany w 
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chiń kie mundury oddział NKWD brał udział w różnych opera­
cjach. Z pamiętników wyższego oficera owieckiego bezpieczeń­
stwa, Wladimira Pietrowa , który uciekł na Zachód, można uro­
bić obie obraz metod, jakimi posługiwały się działające w Sin­
kiangu jednostki specjalne NKWD. Przeprowadzona tam czystka 
objęła 7.000 osób, pośród nich wielu wyższych urzędników. Nie 
bawiono się w długie śledztwa , obwinienie kogoś , że jest agentem 
brytyj kim wystarczało , aby kazać go na śmierć. Zapewnieniom 
o niewinności nie dawano żadnej wiary . 

W roku 1949 sytuacja w inkiangu uległa ponownej zmianie. 
Oddziały chińskiej armii wyzwoleńczej zajęły republikę , którą 
wcielono do Chin ludowych jako prowincję . W ten sposób zakoń­
czyły się porażką próby Moskwy uczynienia z Sinkiangu " dru­
giej Mongolii" . Okazały się one, co gorsza , bumerangiem, po­
nieważ już w tym samym roku Pekin zażądał zbadania wszystkich 
dawnych umów Chin z innymi państwami , dotyczących spraw 
granicznych . 

Z dokumentów opublikowanych przez stronę sowiecką i chiń­
ską wynika, że znajdujący się obecnie pod władzą chińskich ko­
munistów Sinkiang nadal pozostaje jabłkiem niezgody między 
Moskwą a Pekinem. We wrześniu 1963 chiński generał , major 
Sunun Taipaw ( który w r . 1960 uciekł do Związku Sowieckie­
go) , opublikował w "Kazach tańskiej Prawdzie" oświadczenie na 
temat niepokojów w Sinkiangu, z lctórego wynika, że był on w 
rzeczywistości byłym oficerem sowieckiej służby bezpieczeństwa i 
należał w roku 1944 do wymienionej poprzednio grupy enka­
wudystów, którzy organizowali pow tanie przeciw Kuomintango­
wi. Po proklamowaniu niepodległo'ci inkiangu otrzymał on też 
szereg sowieckich odznaczeń. Później przeszedł na służbę Mao 
Tse-tunga, został generałem armii chińskiej i był zastępcą do­
wódcy okręgu wojskowego Sinkiang. 13 września 1964 r. uka­
zał ię jego list w " Izwiestiach" , w którym stwierdzał, że Pekin 
próbuje asymilować niechińskie grupy narodowościowe w Sin ­
kiangu i całkowicie izoluje tę prowincję od Sowietów . Informo­
wał także o różnych wypadkach repre ji w to unku do ludno­
ści autochtonnej. W maju 1962 zgło iła się do biura jednego z 
komitetów partyjnych grupa Kazachów z pro 'bą o zezwolenie 
na wyjazd do Związku owieckiego. Ludzi tych o trzelano z ka­
rabinów ma zynowych - kilkadzie iąt o ób zostało zabitych, w 
tym także kobiety i dzieci . Źródła chińskie podały natomiast, że 
agenci sowieccy w inkiangu organizują systematycznie prowo­
kacje, podburzają ludnoś ' miej cową przeciw Chińskiej Republi­
ce Ludowej, kolportują antychińską literaturę i przeprowadzaj 
akcje sabotażowe. 
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Wysuwane zarówno przez Mo kwę jak i Pekin preten je do 
rozstrzygania o losie dwóch innych narodów - Mongołów i 
Tuwinów - dodatkowo komplikują bardziej problemy narodo­
wo ' ciowe na pograniczu sowiecko-chiń kim . Mongolia jest wiel­
kim krajem ' rodkowo-azjatyckim, przedzielonym granicą, która 
rozbija jedność etnograficzną tego obszaru. Mongolia zewnętrzna 
pokrywa się z obecną Mongolską Republiką Ludową, natomiast 
Mongolia wewnętrzna tworzy autonomiczną prowincję w obrębie 
hińskiej Republiki Ludowej. Punl<t szczytowy rozwoju Mongo­

łów przypada na wiek XIII-ty. Połączenie plemion mongol kich 
odbywało się pod wpływem przeludnienia i ekstensywnej hodow­
U bydła. Pod wodzą legendarnego Dżyngis-Chana podbili oni kraj 
Ujgurów, Chiny, Chorezm, Chorasan, Gruzję, Krym i inne pań-
twa. Po śmierci Dżyngis-Chana opanowali Rosję, Kaukaz, Tybet 

i Persję . Na pobitym obszarze stanowili tylko niewielką mniej­
szość i zawdzięczali swoje sukcesy organizacji, na owe czasy bar­
dzo nowoczesnej : mianowicie na swego rodzaju feudalnych i des­
potycznych rządach wojskowych. Nietmiknione kontakty z Chiń­
czykami sprawiły, że Mongołowie zaczęli coraz bardziej ulegać 
chińskim wpływom. Imperium mongol kie zaczęło się stopnio­
wo rozpadać w dwieście lat po śmierci Dżyngis-Chana . Ostatni 
chan mongolski, M. Dajan, podzielił w roku 1544 pań two mon­
gol kie na 11 prowincji . W każdej z nich rządził jeden z jego 
synów. Każda z tych czę'ci rozwijała się odtąd samodzielnie i 
zaczęły się mnożyć spory. Aby uniknąć prześladowań ze trony 
potężniejszych plemion mongol kich wiele grup narodowościo­
wych prze iedlało się na terytorium ro yjskie . Zyjący dziś w So­
wietach Burja i i Kałmucy ą potomkami tych przesiedleńców . 
Terytorium mongolskie stało ię polem walki egoistycznych in­
teresów Rosji i Chin. Rozpad Rosji carskiej przyśpieszył powsta­
nie niepodległego państwa mongol kiego. W grudniu 1911 r . 
proklamowała swą niepodległość MongoUa Zewnętrzna . Wielkim 

hanem został przywódca buddystów mongolskich . Na skutek na­
cisku Ro ji Chiny, po okre ie ociągania się , uznały autonomiczne 
d<}Żenia Mongołów. Sytua ja skomplikowała się w okre ie rewo­
lucyjnym na skutek usiłowań japońskich zmierzających do utwo· 
rzenia państwa panmongolskiego pod wła nym protektoratem. 
Pod koniec roku 1919 Mongolia zo tała okupowana przez woj -
ka chińskie , które wymogły na miejscowym rządzie deklarację o 
przyłączeniu ię do Chin. Wkrótce potem cofające się pod napo­
rem Armii Czerwonej woj ka białych Rosjan wtargnęły do Mon­
golii i pobiły tamtejsze oddziały chiń kie. Szowinistyczne nasta­
wienie białych generałów, którzy w Mongolii widzieli część skła­
dową przyszłego imperium wielkoruskiego, sprzyjało w półpracy 
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mongolskiego ruchu wyzwoleńczego z komuni tarni sowieckimi. 
W czerwcu 1921 Mongolia Zewnętrzna okupowana została przez 
Armię Czerwoną oraz małe oddziałki partyzantów mongolskich . 
Od tego czasu kraj ten pozostaje pod wpływami sowieckimi. 

W pierwszym okresie historii niepodległej republiki mongol-
kiej rząd sowiecki postępował z dużą ostrożnością , rezygnując 

z radykalnych przemian społecznych. Mongolska Partia Ludowa, 
która powstała pod wpływem sowieckich komunistów w marcu 
1921 , oparła się na tradycyjnym ruchu wyzwoleńczym, w skład 
którego wchodzili przedstawiciele wszystkich warstw społeczeń­
stwa. Stojący na czele republiki zwierzchnik buddystów, Bogdo­
Gen, tolerowany był przez Moskwę i sprawował tę funkcję aż do 
swej śmierci w roku 1924. Dopiero potem zaczęła się wzmożona 
sowietyzacja Mongolii. Mongolska Partia Ludowa przemianowa­
na zo tała na Rewolucyjną Mongol ką Partię Ludową i przeorga­
nizowana według wzoru sowieckiego. Jakkolwiek jeszcze w ma­
ju 1924 Sowiety oświadczyły, w układzie zawartym z Chinami, 
że "rząd Z SR uznaje Mongolię Zewnętrzną jako część składową 
republiki chińskiej i respektuje suwerenność Chin na tym ob­
szarze" przyrzeczenie to nie było przez Moskwę nigdy traktowa­
ne poważnie. Kiedy zaś definitywnie proklamowano Mongolską 
Republikę Ludową Sowiety wycofały w lutym 1925 wojska swe 
z Mongolii i powiadomiły w miesiąc później rząd chiński o do­
konanym fakcie. W owym czasie w Chinach panował ciężki kry­
zys polityczny, wojna domowa była już w pełni; strona chińska 
nie mogła zatem reagować. Z każdym rokiem pogłębiała się 
współpraca polityczna i gospodarcza Związku Sowieckiego i 
M.R.L. W marcu 1939 podpisany został między obu państwami 
układ wojskowy. Kiedy wybuchła wojna między Sowietami a 
Japonią, Mongolska Republika Ludowa 10 sierpnia 1945 także 
wypowiedziała wojnę Japonii i oddziały mongolskie wzięły udział 
w walkach. W roku 1945 ówczesny rząd Czang Kai-szeka zgłosił 
pretensje do Mongolii , która pod naciskiem ówczesnych żądań 
chiń kich wyraziła gotowo'ć na przeprowadzenie w tej sprawie 
plebiscytu. 

Plebiscyt przeprowadzono w październiku 1945 w warun­
kach niezmiernie korzystnych dla Sowietów. Według oficjalnych 
spraw zdań wzięło w nim udział 98,4% uprawnionych do gło o­
wania , przy czym wszy cy głosujący wypowiedzicH się za niepod­
ległą Mongolią. Po zwycięstwie rewolucji w Chinach, w paździer­
niku 1949 nawiązano stosunki dyplomatyczne między obu kraja­
mi, zaś w październiku 1952 obie strony podpisały układ o współ­
pracy go podarczej i kulturalnej. 

Polityka chińska poświęcli od tego czasu stałą uwag~ proble-
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na instytucja w komuni tycznych Chinach, która zrodziła się z 
ducha internacjonali tyczne o - Instytut Badania Mniejszości 
Narodowych - została zlikwidowana . Gdyby dać wiarę tym 
informacjom owieckim oznaczałoby to, że pod koniec roku 1963 
komu ni' ci chińscy odebrali licznym grupom narodowym możność 
rozwoju ich kułtury narodowej . W niektórych wypadkach chodzi 
tu o grupy liczebnie bardzo ilne79

• 

Tyle na temat zarzutów moskiew kich pod adre em chiński ej 
polityki kulturalnej. Ileż znajdujemy w tym obłudy! Nie kto 
inny przecież , jak komun i ' ci rosyj cy sami zmienili dwukrotnie 
alfabet narodów ' rodkowo-azjatyckich. Kiedy alfabe t łaciński za­
czął zapuszczać już korzenie, zmuszono te narody do przejęcia 
aliabetu rosyjskiego. Derszejew komentował narzucenie pisma 
obrazkowego w Chinach w następujący sposób: "Jest to oczy­
wiste naruszenie Ieninew kiej polityki narodowościowej, która 
nie dopuszcza do rozwiązywania problemów językowych drogą 
wydawania ustaw, które narzucają innym narodom określony al­
fabet" . Wystarczy jednak studiować to samo czasopismo, które 
opublikowało wywody Derszejewa, aby osądzić co warte są ro· 
czyste zapewnienia komunistów rosyjskich o stworzeniu przez 
nich najkorzystniejszych warunków rozwoju języków niero yj­
skich . Gorący zwolennik rusyfikacji języka kirgiskiego, profesor 
B. Junuzalijew, napisał tam na krótko przedtem, że nie może 
być mowy o tworzeniu własnego słownictwa technicznego w ję­
zyku kirgiskim, a także o przejęciu tych terminów z jakiegoś 
pokrewnego, bardziej rozwiniętego języka , np. uzbeckiego, ponie­
waż " wyrazy, które naród kirgiski przejął w latach po rewolucji 
od Rosjan i wcielił je do swego codziennego słownierwa odzwier­
ciedlają wszelkie przemiany w dziedzinie życia materialnego i du­
chowego, które nastąpiły w tym czasokresie110

". Profesor Junuza­
lijew pi ze, że wpływ języka rosyjskiego nie ogranicza się do 
leksykologicznego przenoszenia słów , że sięga on głęboko w p y­
chlkę narodową, wpływa na formowanie się obyczajów i pojęć 
e tetycznych i td . W przeciwieństwie do optymistycznych twier­
dzeń prof. Deszerjewa, Junuzalijew nazywa po imieniu sytuację 
powstałą w Azji środkowej a będącą następstwem polityki naro­
dowościowej Sowietów : "Język rosyj ki odgrywał doniosłą rolę 
i będzie ją odgrywał nadal w formowaniu pi owni kirgiskiej , w 
ustalaniu jej fonetycznych właściwości , w powstawaniu różn ch 
odcieni stylistycznych, w udoskonalaniu jej gramatyki, zczególnie 
w odniesieniu do składni i wreszcie w wypracowywaniu norm or-

i9. zystkie informacje i cytaty tamże. 
80. B. Jaouzalijew: }ru.yk drużby i bractwa. Kirsi3kij iazyk pod błaso­

twornym wlijanU!m. ruuko&o jaz. ko w " · wiechja Kirgi:riJa", 5. 10. 1963 . 
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tografii i orfoepiki " . Wszystko to co powstaje nowego w świecie 
język kirgiski przejął wraz z terminami rosyjskimi . 

Dalszym zarzutem wobec Chińczyków, określanym jako "wro­
gim marksizmowi-leninizmowi" jest uważanie narodów żyjących 
w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej za odrębne wspólnoty. Or­
gan teoretyczny partii " Kommuni t" pisze o tym co następuje : 

.. Propagandy 'ci chiń cy ułożyli teorię o rzekomej ,.specjalnej" odrębności 
narodów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Teoria ta sprzeciwia się jaskra· 
" ·o marksizmowi-lenjn.izmowi... a licznych konferencjach międzynarodowych 
organizacji społecznych reprezentanci chińscy prowadzają wszy tko do rze­
komej hj torycznej w pólnoty losów narodów a!ro-azjatyckjch i łacińsko-aro · 
rykańskich. W poczynaniach tych wyst ępują Chiny nie jako kraj komuni · 
tyczny, lecz azjatyckj i do niedawna na poły kolonia. Ta solidarność afro· 
azjatycka nie je t przy tym rozumiana jako broń przeciw imperializmowi, 
lecz raczej jako środek izolowania narodów żyjących na tych kontynentach 
od pań tw socjalistycznych81". 

Wymienione czasopismo utrzymuje, że na niektórych konferen­
cjach delegaci chińscy zajęli postawę "otwarcie rasi towską" . 
"Mówili oni do delegatów krajów afro-azjatyckich o delegacjach 
Związku Sowieckiego i innych krajów socjalistycznych , jak rów­
nież o przed tawicielach europejskich partii komunistycznych : to 
są biali , nie można iść z nimi ręka w rękę w walce przeciw im­
perializmow i82

' '. 

W sporze sowiecko-chińskim na porządku dziennym są za­
rzuty szowinizmu, rasizmu , nacjonalizmu , pychy narodowej i td . 
Sowieccy historycy twierdzą , że uczeni chińscy rozpatrują całą 
historię ludzkości w aspekcie kontynentu azjatyckiego. Stałe pod­
kreślanie "wyjątkowego charakteru rozwoju politycznego i kul­
turalnego Chin" prowadzi do samouwielbienia. " Od podkreśla­
nia wła nej odrębności do przeceniania roli Chin w historii i kul­
turze światowej prowadzi tylko jeden krok83

". " A b olutyzacja" 
odrębności chińskiej będzie , zdaniem sowieckim, rzutować się na 
filozofię i ideologię. Filozofowie chińscy podkreślają pewną prze­
wagę własnej filozofii nad filozofią Zachodu. W latach 1959-62 
komuniści chiń cy dokonali zwrotu w ocenie Dżyngis-Chana i 
dynastii Yuan : "Już to , że z okazji 800 rocznicy urodzin Dżyngis­
Chana odbyły się uroczystości w Mongolii Wewnętrznej i że 
wmurowano tablicę pamiątkową - mówi bardzo wiele84

". Pa-

81. farxizm·Leninizm - o nowa jedimtwa kom.uni~ticoze!koso dtciie­
ni4 w " Kommunist", nr 15/październik 1963, str . 29. 

82 . Tamże, str . 30. 
83 . R . W . Wjatkin, . L . Tichwinskij: O niekotorych wopro~ach i~tori· 

c:eskoj Tl4uki w KRN w " Woprosy is torii" nr 10/ 1963, str. 10. 
84 . Tamże, slr. 13. Autorzy zauważają, że dotychczas nie wiadomo gdzie 

znajduje się grób Dżyngis-Chana i dlatego nie można mówić o jego śmier· 
tclnych szczą tkach . skazuję oni także na to, że kilłu autorów chiń ki h 
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miętać jednak należy, że historycy sowieccy zupełnie otwarcie gło­
szą podobne teorie w odniesieniu do własnej przeszłości! Dzieje 
podbojów carskich na Kaukazie i w Azji środkowej są w równym 
stopniu jak panowanie Mongołów kroniką łez i nieszczęść całych 
narodów. Już z początkiem XV wieku księstwo cara Iwana Ka­
lity było rozległym państwem, które w ciągu 500 lat powięk­
szyło swe terytorium 80-krotnie. Często narody podbite przez 
Rosjan posiadały o wiele wyższą kulturę niż ówczesna Rosja , jak 
np. Perm, Buchara, Gruzja, Ruś Kijowska, Polska. Usprawied­
liwianie aneksji Rosji carskiej jest jedną z najbardziej reakcyjnych 
teorii naszych czasów, typowym wyrazem nastawienia szowini­
stycznego. Uderzające jest, że komunistom sowieckim nie przysz­
ło w sporze z towarzyszami chińskimi na myśl, że sami powinni 
zrewidować własną politykę na tym odcinku. W październiku 
1963 święcono stulecie "dobrowolnego" przyłączenia Kirgizji do 
Rosji, dlaczego więc nie mieliby Chińczycy obchodzić rocznicy 
Dżyngis-Chana? Już przed tym świętem opublikowany został do­
kument dotyczący stosunków między Rosją a Kirgizją w przesz­
łości oraz wytycznych dzisiejszej polityki sowieckiej85

. Byłoby da­
remnym trudem doszukiwać się w nim potępienia rosyjskiego ko­
lonializmu w Azji środkowej. Zdaniem komunistów sowieckich 
rosyjscy osiedleńcy w Kirgizji "nie byli powolną podporą spo­
łeczną caryzmu, utrzymywali oni dobro-sąsiedzkie stosunki z lud­
nością miejscową". Dopiero w końcowej części tego dokumentu 
znajdujemy rozwiązanie zagadki, dlaczego Moskwa interesuje się 
tak żywo Kirgizją: "Lud pracujący Kirgizji wyraża głębokie obu­
rzenie z powodu stanowiska rządu Chińskiej R.L., która wzdra­
ga się podpisać układ o zakazie doświadczeń z bronią atomową". 
31 października I-szy sekretarz KP Kirgizji oświadczył z racji uro­
czystości jubileuszowych, że jego kraj przed stu laty był jeszcze 
"dziki". Aneksja nie była więc "wielkim nie zczęściem", jak to 
przedstawić chcieli niegdyś historycy marksistowscy, lecz praw­
dziwym błogosławień twem dla ludu kirgiskiego. Wymieniony 
funkcjonariusz dodał : "Można sobie wyobrazić, jak wyglądałby 
dziś naród kirgiski, gdyby nie znalazł się pod dobroczynną opie­
ką silnego państwa ro yjskiego86

". 

przypisuje Chińczykcom odkrycie Ameryk.i (buddyj k.i moich Chuej zeoj ). 
J edno z pism pek.iósk.ich pisało we wrześniu 1961: "Już w V wieku na.szej 
ery Chińczycy i Azjaci po iodali blisk.ie kontakty z narodami i krajami Ame­
ryki ... ". Także czołowi filozofowie zachodni, jako Leibnitz, Kant , Fichte i 
Hegel majdowali się, zdaniem teoretyków chińslich, pod wpływem chiń­
skich filozofów. 

85. Druiba Narodow R - l&toc:nik &iły i ntogus:cze twa ltO&:ej 
tvielikoj rodiny w ,.So .... 'ieckoja Kirgizija", 7. 9. 1963. 

86. Tamie, 31. 10. 1963. 
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W dziesięć lat po śmierci Stalina podjęto zatem na nowo dys­
kusję w sprawach polityki narodowościowej w Sowietach i ca­
łym bloku wschodnim, i to ze strony, którą trudno byłoby prze­
widzieć. Dyskusja ta jest wielowarstwowa, obie strony zarzucają 
obie naruszenie zasad proletariackiego internacjonalizmu. Strona 
owiecka podejmuje kroki , których celem jest odizolowanie całej 

Azji środkowej od wpływów chińskich. Moskwa nie cofa się 
przed fałszowaniem historii narodów środkowo-azjatyckich, za­
przeczaniem wszelkiej wspólnoty historycznej tych ludów i Chin 
a ponadto przed hermetycznym zamykaniem granicy sowiecko­
chińskiej. 

Od czasu powstania "światowego systemu socjalistycznego" 
znacznemu zaostrzeniu uległa sytuacja na terenach granicznych 
sowieckiej Azji środkowej . Związek Sowiecki i wszystkie kraje 
komunistyczne stoją przed nowym problemem: jak mają się 
ukształtować ich wzajemne stosunki gospodarcze w obliczu faktu, 
że trzy czwarte zasobów węgla, cztery piąte rezerw sił wodnych, 
drzewostanu oraz różnorodne bogactwa naturalne znajdują się we 
wschodniej części państwa sowieckiego. Ponieważ jednak w chad­
nie regiony Z SR są bardzo rzadko zaludnione, większość tych 
skarbów nie jest eksploatowana. Gdyby miało kiedyś dojść do 
prawdziwego umiędzynarodowienia gospodarki "światowego sy-
temu socjalistycznego" nie da się uniknąć przeprowadzenia na 

bazie ponadnarodowej podziału rezerw sił roboczych. W świecie 
zachodnim problemy takie mogą być łatwo rozwiązywane , po­
nieważ jest to sprawa techniczno-organizacyjna. Dla Związku So­
wieckiego jest to problem wyłącznie socjalno-polityczny; dla nie­
go istnieje tylko jedno "rozwiązanie ", które dałoby się wyra­
zić słowami: co należy do nas ma być zago podarowywane tylko 
przez nasze narody. Po wszystkich przeprowadzonych przemianach 
społecznych komuniści w roku 1963 nie byli zdolni do złagodze­
nia przeciwieństw narodowych i stłumienia egoizmu narodowego. 
Przeciwnie doszło nawet do takiego zaostrzenia się stosunków, 
jakich nie zna świat kapitalistyczny. Komuniści sowieccy próbują 
poza tym wpoić narodom środkowo-azjatyckim przekonanie, że 
ucz stniczą one w historycznym fakcie " budowy społeczeństwa 
komuni tycznego", podczas gdy przywódcy komunistyczni Chin 
pogrążają swój kraj coraz bardziej w nędzy i izolacji. 

Na szczególną uwagę zasługuje sprawa chińskich pretensji 
terytorialnych w stosunku do Związku Sowieckiego. Wiadomości 
o tych roszczeniach, które w prasie sowieckiej pojawiły się po 
raz pierwszy w roku 1961 względnie 1962, były niespodzianką 
dla świata zachodniego, ale nie dla Moskwy. Przywódcy sowiec­
cy przyznają, że pretensje: te znane im są już od pierwszej połowy 
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lat pięćdziesiątych. Jednak dopiero pod koniec roku 1963 różne 
źródła sowieckie zajęły się podręcznikiem najnowszej historii 
Chin, który ukazał się w Chińskiej R.L. już w roku 1954. Na 
jednej z map tego podręcznika terytorium chińskie rozciąga się 
na Burmę, Malaje, Wietnam, Koreę, Syjam, Nepal, Butan i Sik­
kim. Na północy granica przebiega wzdłuż grzbietu Stanowych 
Gór oddzielając kraj daleko-wschodni od owietów. Na zachodzie 
zaliczono do terytorium chińskiego Kirgizję, Tadżykistan i Ka­
zachstan po jezioro Bałchasz. Także Sachalin uważany jest za 
część Chin. \VI związku z tym ,.Prawda" pisała 2 września 1964: 
"Wszystkie te obszary i kraje należały kiedyś - jeśli wierzyć 
temu co podaje podręcznik - do państwowego terytorium Chin 
i zostały od nich później oddzielone". Według informacji sowiec­
kiego organu partyjnego także i po roku 1954 ukazywały się ma­
py chińskie z podobnie narysowanymi granicami Chin. 

Drażliwość sowiecka, okazywana w związku z tymi mapami, 
jest niezupełnie zrozumiała. W każdym sowieckim podręczniku 
można przecież znaleźć mapy pokazujące największy rozrost te­
rytorialny dawnego państwa carów, na których np. duża część 
Folski uważana jest za byłą posiadłość rosyjską. Obecny sowiecko­
chiński konflikt graniczny jest interesujący z dwóch względów. 
Nasuwa się pytanie, czy chińskie mapy historyczne są fałszer­
stwem czy też oddają fakty. Po drugie powstaje problem, czy 
Chińczycy będą nalegać na konsekwentne wypełnienie sowiecko­
chińskiego układu z roku 19 54 i żądać będą nie tylko anulowania 
niesprawiedliwych umów zawartych między carską Rosją i ce­
sarstwem Chin, lecz także i carskich aneksji obszarów, niegdyś 
należących do Chin. 

Podręczniki sowieckie zawierają dość dowodów na to, że 
chińskie mapy historyczne nie kłamią. Kupcy rosyjscy zjawili się 
w Pekinie w XVII w. (1658), po portugalskich (1517), holen­
derskich (1604) i angielskich (1637). Od drugiej połowy XIX 
wieku zaczyna się regularny podbój terytorium chińskiego. Układ 
zawarty w Aigun w roku 1958 oddaje cały lewy brzeg Amuru 
pod panowanie rosyjskie. W okresie wojny Anglii i Francji z 
Chinami ( 1860 ) Moskwa zręcznie wyzyskała trudności rządu 
chińskiego, aby anektować obszar Ussuri. W roku 1871 Rosja 
carska obsadziła okręg Ili i kazała sobie potwierdzić ten zabór 
układem zawartym dzie ięć lat później. W dwa lata po podpi­
saniu układu z Chinami o budowie kolei mandżurskiej Rosja 
w roku 1898, okupuje południową Mandżurię. Tych parę przy­
kładów wybranych z "Małej Encyklopedii Sowieckiej" (tom 3, 
Moskwa 1929) ilustruje wystarczająco ekspansję rosyjską na te­
rytorium chińskim w uh. stuleciu. 
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W numerze "Prawdy" z 2 wrzesma 1964 twierdzi się nato­
mias t, że w XVII wieku państwo chińskie rozciągało się tylko 
do pasma górskiego Chingan, na południe od Amuru, podczas 
gdy na północ od tej granicy żyły ludy inne niż Chińczycy i Man­
dżurowie. "Eksploracja obszarów położonych na północ od Amu­
ru przez Rosję, na południe zaś przez Chiny zapoczątkowała pro­
ces faktycznego powstawania granicy. Przed stu laty granice te 
zostały ustalone w układach aiguńskim i pekińskim". Warto pod­
kreślić, że komuniści sowieccy posługują się terminem "eksplo­
racja" dla określenia aneksji i kolonizacji obszaru amurskiego. 
Wyraźna jest zatem tendencja respektowania układów z czasów 
carskich, dotyczących podboju imperialistycznego Chin. 

Jeśli chodzi o drugą sprawę, a mianowicie o konkretne za­
miary chińskie dotyczące załatwienia kwestii terytorialnych mię­
dzy Moskwą a Pekinem, stan rzeczy w pierwszej połowie roku 
1964 był następujący: Mao Tse-tung oświadczył w rozmowie z 
delegacją socjalistów japońskich , że " przed około stu laty obszar 
bajkałski stał się terytorium rosyjskim. Od tego czasu także Wła­
dywostok, Chabarowsk, Kamczatka i inne obszary stały się częś­
cią składową państwa rosyjskiego. Nie przedłożyliśmy jeszcze za 
to rachunku". Chińskie pretensje dotyczą olbrzymiego obszaru o 
powierzchni ok. 1,5 mln. km. kw., który jednak posiada bardzo 
niską gęstość zaludnienia. 

Sytuacja, która powstała w związku z zaostrzeniem stosunków 
między Moskwą a Pekinem nie stwarza korzystnej płaszczyzny do 
jakichkolwiek pertraktacji na temat pokojowego załatwienia pro­
blemów granicznych. W rozmowie z socjalistami japońskimi Mao 
Tse-tung oświadczył, że Moskwa gromadzi na różnych odcinkach 
granicy z Chinami, szczególnie zaś w Sinkiangu, duże siły wojsko­
we. Według informacji nie tylko sowieckich, ale i zasługujących 
na zaufanie zachodnich, Chiny stosują często represje wojskowe 
wobec autochronnej ludności Sinkiangu. Polegają one na przymu­
sowych przesiedleniach, czystkach i tp . Co się zaś tyczy polityki 
sowieckiej została ona sformułowana najdobitniej przez Susłowa 
w jego przemówieniu na lutowym plenum KC KPZS, opubliko­
wanym w " Prawdzie" 3 kwietnia 1964: 

,,Musimy donieść plenum o zawinionych przez stron~ chińs~ę naru.!Ze­
niach granicy sowiecko-chińs~ej. Była już o tym mowa w dokumentach 
KPZS i rządu sowiec~iego. Naruszenia granic sowiec~ich w latach 1962/ 63 
były zjawis~em stałym i wyrażały się~ często w formach otwartej prowo­
~acji . 

Rąd sowiecki proponował wspólne narady Z R i Chińs~ej R.L. na te­
mat dokładnego ustalenia przebiegu granic na różnych odcinkach. Wycho­
dzimy przy tym z założenia, że mi~ ZSSR a Chińsą R.L. nie ma żad­
nych spornych kwestii terytońalnych, że granica sowiecko-chińska powstała 
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w prubiegu chiejów, i że moiliwe są tylko drobne korektury granie1:ne w 
uuaadnionych wypadkach". 

Dla polityki narodowościowej Sowietów mają jednak znacze­
nie nie tylko państwa bloku wschodniego łącznie z Chinami. Przy­
wódcy sowieccy coraz częściej w ostatnich latach wskazywali, że 
rozwiązanie problemów narodowościowych i przede wszystkim 
rozkwit narodów środkowo-azjatyckich służyć winien jako przy­
kład narodom zacofanym w rozwoju. Na XXII Zjeździe KPZS 
Chruszczow opisywał starania ludów uwolnionych od jarzma ko­
lonializmu, zmierzające do osiągnięcia stabilizacji politycznej i gos­
podarczej. 

,.Jaka droga prowadzi do tego" - zapytał Chru!zczow. - ,,Historia da· 
je na to pytanie jft!ną odpowiedź: droga ta prowadzi poprzez rozwój nie­
kapitalistyczny. Kto chce wiedzieć jakie przyno i ona owoce niech się przyj· 
rzy kwitnącym repuhlikom sowieckim w Azji środkowej i innym ob zarom 
naszego kraju, które po rewolucji październikowej ominąć mogły ciernistą 
drogę rozwoju kapitali tycznego". 

Już przedtem Chruszczow skorzystał z okazji, aby młodym 
państwom Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej udostępnić przykład 
sowieckiej polityki narodowościowej . Na XV Zgromadzeniu 
Ogólnym ONZ, we wrześniu 1960 oświadczył on: 

.,W rodzinie równouprawnionych republik socjalistycznych byłe obszary 
kresowe przedrewolucyjnej Ro ji, którym groziło wymieranie w kutek niedo­
żywienia i chorób, przek_ztałciły się w kwitnące kraje, gdzie stopa życiowa 
podniosła się podobnie jak w całym Związku owieckim Jeszcze bardziej 
uderzające są sukcesy republik narodowych Związku So"iet.'·.: .. go w dzidzi­
nie rozwoju kultury ... Ogromne ukce y w rozwoju ospodar~>i, ku 1wry i 
nauki odnie iono oczywiście nie tylko w republikach rodkowej A-.Ji, szcze· 
gólnie zacofanych w czasoch przedrewolucyjnych, ale takie we wszystkich 
pozostałych republikach sowieckich87". 

Posługując się cyframi Chruszczow próbował przekonać zgroma­
dzenie o prawdziwości swych słów. Teza o "postępowym charak­
terze" aneksji rosyjskich nie pa owała oczywiście do tego obrazu, 
gdyż kolonializm Rosji carskiej nie był przyjemniejszy od angiel-
kiego, francu kiego, belgij kiego czy jakiegokolwiek innego. Trze­

ba więc było użyć innych sformułowań: 

,.Rząd car ki prowadził na kresach Ro ji prawdziwie kolonialną polity· 
kę. niewiele róźnią ę się od obecnej polityki w krajoch kolonialnych . zb · 
ków, Kazachów, Tadżyków i inne narodowo· i nierosyjskie nazywano lekce-

87. Tekst przemówienia w "Freiheit und Unabhiingigkeit fi.ir alle Kolo­
nialvolker - das Problem der allgemeinen Abrii~tung muR gelo t werden". 
Verlag fi.ir fremd priichige Literatur, Moskau 1960. 
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wa.ąco ,,innorodeami". Nie uważano ich za ludzi i bezlitośnie wyzyskiwano. 
śród narodów tych rozniecano wa8nie narodowościowe, nienawiść i siano 

zam~t, a imperium carskie trzymało si~ tylko na bagnetach i ucisku". 

Chruszczow nie wspomniał ani słowem o "bezinteresownej po­
mocy wielkiego brata rosyjskiego", podkreślił natomiast: 

,.Gdy narodom środkowej Azji i Transkaukazji przyznano wolność naro­
dowę i równe prawa z innymi narodami Rosji, dowiodły one swych możliwo­
ści w rozwoju narodowej gospodarki i kulturyU". 

Republiki sowieckie mają naturalnie zademonstrować zalety dro­
gi niekapitalistycznej i zachęcić inne narody do naśladownictwa 
- twierdzi nowy program KPZS. 

Komuniści sowieccy korzystali z różnych pomysłów, aby po· 
z kać wpływ na ruchy wyzwoleńcze w krajach kolonialnych. 
Wachlarz tych środków sięga od współpracy gospodarczej po­
przez szkolenie wysoko i średnio wykwalifikowanych fachowców 
w szkołach sowieckich i uczęszczanie na kursy organizowane przez 
związki zawodowe, aż do ścisłej współpracy KPZS z komunistycz­
nymi i prokomunistycznymi organizacjami w Afryce, Azji i Aroe­
r ce Łacińskiej. W październiku 1963 odbyło się w Tyflisie se­
minarium dziennikarzy owieckkh, na które zaproszono także 
dziennikarzy z 25 krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej . Był 
to pierwszy wypadek w Sowietach, że dyskutowano główne pro­
blemy sowieckiej polityki narodowościowej w obecności cudzo­
ziemców. Chodziło o to, aby zaproszonych gości pozyskać jako 
swego rodzaju misjonarzy. " asz system państwowy wyklucza 
w zelki ucisk i wszelką nierówność narodową" - zapewnił obec­
nych ówczesny redaktor naczelny "Prawdy", Satiukow. Natural­
nie także i w Sowietach mogły się zachować w mentalności po­
szczególnych jednostek pozostałości nacjonalistyczne. "Przejawia­
ją się one w niedocenianiu odrębno' ci narodowych i sztucznym 
zakłócaniu procesu zbliżania się narodów socjalistycznych". Inni 
dyskutanci sowieccy reprezentowali nieco odmienny punkt wi­
dzenia, twierdząc: "W naszym kraju nie ma społecznej bazy dla 
ideologii nacjonalistycznej ... jednak wrogowie nasi z zagranicy 
próbują szmuglować do owietów ideologię nacjonalistyczną jako 
kontrabandę " 

88. Tamżl", str. 33. 
"Jaką drogą pójdą narody, które zrzuciJy jarzmo kolonializmu, drogą roz· 

woju kapitali tycznego czy niekapitali tycznego? Oto jest główny problem, 
przed którym te narody stoją". 

90. Ze sprawozdania o seminarium związkowym dziennikarzy w Tyflisic, 
zamieszczone w "Zaria Wostoka", 15 i 16. 10. 1963. 
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Usiłowania owieckie, zmierzające do pozyskania byłych kra­
jów kolonialnych jako naśladowców ich polityki narodowościo­
wej z różnych przyczyn nie powiodły się. Decydujący był fakt, że 
większość tych krajów żyje w całkiem innej konstelacji społecz­
nej niż Sowiety. "Niekapi talistyczna" droga made m ZSSR za­
miast pociągać - odstrasza, ponieważ u jej podstaw leżała nie 
inicjatywa mas, lecz system terroru Stalina i panowanie biuro­
kracji. W całym świecie znane są sowieckie praktyki wobec na­
rodów nierosyjskich, toteż oswobodzone narody wykazują ostroż­
ność. 
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DWANASClE TEZ 
NA TE 1AT POLITYKI NARODOWOSCIOWEJ 

W OKRESIE RZP,.DOW CHRUSZCZOW A 

I. 

Patrząc wstecz na dziesięć lat komunistycznej polityki naro­
dowościowej w owietach, które omówiliśmy w tej pracy, może­
my rozróżnić dwie wyraźne fazy . Pierwsza stała pod znakiem od­
żegnania się partii od najjaskrawszych przerostów zbrodni stali­
nizmu . Partia nie posiadała jeszcze jasno zarysowanego programu. 
Chodziło jej głównie o to, aby zostały usunięte najcięższe prakty­
ki epoki stalinowskiej . W drugiej fazie partia dążyła przede wszy­
stkim do umocnienia swej władzy. W opraciu o nowy program 
próbowała ona stworzyć nowy system techniki rządzenia , który 
by umożliwił osiągnięcie celów (w tym niektórych zakrojonych 
na krótką metę ), stojących przed wielonarodowym państwem . 

II. 

Już w początkach pierwszej fazy kierownictwo partyjne uzna­
ło, że terror nie może być nadal podstawą systemu sowieckiego. 
Swiadomość tego faktu udzieliła się również czynnym siłom spo­
łeczeństwa , tj . w pierwszym rzędzie inteligencji narodowej jak 
również kierowniczym warstwom biurokracji partyjnej w repub­
likach i obszarach autonomicznych. Złagodzenie systemu, w czę­
ści dobrowolne, w części zaś wymuszone przez rozwój wydarzeń, 
umożHwiło aktywnym społecznie siłom wysunięcie szeregu zasad­
niczych postulatów. Do głosu doszły dość silne reformatorskie 
czynniki, pochodzące z różnych warstw społecznych, częściowo 
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z biurokracji partyjnej i powołując się na hasło " powrotu do le­
ninizmu" zażądały: 

a) Uwzględnienia w większym stopniu kadr narodowych przy 
obsadzaniu kierowniczych stanowisk we wszystkich republikach. 

b) Podniesienia znaczenia języków narodowych . 
c) Rozszerzenia uprawnień republik w sprawach gospodar­

czych. Tzw. wewnętrzno-socjalistyczny podział pracy, stanowiący 
podstawę eksploatowania republik przez jednostronne uwzględ­
nianie " interesów ogółnosowieckich" i hamowanie rozwoju miej­
scowych sił produkcyjnych, miał ulec zmianie na korzyść narodo­
wych republik i obszarów. 

d) Szerokiej rehabilitacji ofiar Stalina. 
e) U unięcia fałszerstw z historii narodów sowieckich. 
f) Uwzględnienia interesów kulturalnych większych grup na­

rodowych przy układaniu stosunków Sowietów z zagranicą. 
Zdecydowana i odważna propaganda kół reformatorskich dzia­

łała w oparciu o czasopisma literackie i fachowe oraz poprzez ar­
tykuły w prasie partyjnej w republikach. Realizacja tego progra­
mu zapoczątkowana została szeregiem uchwał KC, Rad Ministrów 
i Rad Najwyższych w republikach w łatach 1953-59. 

III. 

Dążenia zmierzające do zmiany polityki narodowościowej, lik­
widacji szowinizmu i zniesienia bezprawia w stosunku do republik 
doszły do punktu, kiedy okazało się, że nie mogą być realizowa­
ne w ramach obowiązującego systemu, i że trzeba by poddać głę­
bokim reformom sam sy tern . Kilku teoretyków sowieckich do­
szło do przekonania, że Stalin skapitulował wprawdzie przed te­
zą Lenina o federacyjnym charakterze Związku Sowieckiego, fak­
tycznie jednak urzeczywistnił swoją starą ideę "autonomizacji" 
drogą zaostrzonego centralizmu w administracji i polityce kultu­
ralnej. Ha ło " powrotu do leninizmu" mogło zatem oznaczać tyl­
ko rewizję stosunków między republikami a centralą moskiew­
ską i przemyślenie na nowo podstaw sowieckiego systemu pań­
stwowego. Dyskusja na temat niezbędnych korektur w ramach 
systemu zrodziła niebezpieczny dla biurokracji partyjnej ruch , 
zmierzający do reformy samego systemu. Chruszczow i jego zwo­
lennicy, którzy popierali tę dyskusję po ' mierci Stalina aż do 
XX Zjazdu partii (1956) , byli zaskoczeni i zastosowali ostre 
środki , aby go stłumić. Do środków tych należały czystki w par­
tii, usuwanie czołowych funkcjonariuszy w republikach i oszczer­
cze kampanie przeciwko pionierom ruchu reformacyjnego. 
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IV. 

Ogłoszenie planu siedmioletniego zapoczątkowuje nowy etap 
rozwoju: na plan pierwszy wysuwają się określone cele polityki 
gospodarczej . Punktem centralnym staje się stworzenie "mate­
rialno-technicznej bazy komunizmu", wokół tej sprawy obracać ma 
się całe życie narodów sowieckich. Ta sprawa jest głównym ce­
lem nowego programu partii, uchwalonego na XXII Zjeździe 
( 1961). Program próbuje stworzyć wytyczne w sprawie ułożenia 
stosunków między narodami ZSSR i ogólnej polityki narodo­
wościowej, w następującym duchu : postępuje proces zbliżania się 
a zarazem wzajemnego wpływania na siebie narodów . Partia nie 
zamierza rozwiązywać problemów narodowościowych poprzez za­
rządzenia z góry, ale z drugiej strony komuniści nie chcą aby 
różnice między narodarni trwały wiecznie. Będą więc wszelkimi 
środkami popierać "obiektywne proce y" zbliżania się narodów i 
ludów, powstające na etapie budowy komunizmu; obywatele ma­
ją jednak w ramach demokracji sowieckiej swobodę decyzji. Od­
rębności narodowych nie należy ani ignorować , ani sztucznie wy­
olbrzymiać. Właściwa "polityka go podarcza" będzie ułatwiać 
współpracę narodów. "Braterska współpraca i wzajemna pomoc 
w zystkich narodów" ą niezbędne dla rozwiązania w pólnych za­
dań gospodarki w całym Związku owieckim. Także tzw . " inter­
nacjonalizacja Związku Sowieckiego", która zmierza do coraz 
większego przemieszania się narodów, uzasadniane jest przez par­
tię względami go podarczymi. Zaliczyć tu należy wymianę kwa­
lifikowanych sił fachowych oraz odpowiednie sterowanie procesa­
mi migracyjnymi . Według nowego programu rozwój języków na· 
rodowych odbywać ma się w "zupełnej wolności" , zarazem jed­
nak uznaje się za pozytywne zjawisko dobrowolnego przyswajania 
sobie języka ro yjskiego, obok języka ojczystego. Język rosyjski 
tał się, praktycznie biorąc, wspólnym językiem obiegowym i 
językiem w półpracy wszystkich narodów ZSSR. 

V. 

Wydarzenia późniejsze wykazują , że nowy program nie stwo­
rzył jasnej sytuacji w podstawowych sprawach polityki narodo­
wościowej. Na program ten powołują się przedstawiciele sprzecz­
nych poglądów. Koła szowinistyczne i stalinowskie żądają likwi­
dacji drogą administracyjną języków mniejszych narodów . Publi­
kują oni w prasie partyjnej artykuły, w których wzywa się pisa­
rzy nierosyj kiej narodowości do po ługiwania się w twórczości 
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językiem rosyjskim, aby w ten sposób przyspt zyć postulowa­
ne przez partię zbliżenie się narodów. Te same koła utrzymują, 
że autonomia narodowa już się przeżyła, że już teraz t tnteJą w 

owierach warunki do stworzenia pełnej jedności prawnopań­
twowej. Zachęcani przez partię o'wiadczają oni, że w toku je t 

nie tylko zbliżenie, ale i stapianie się narodów. Chwytają ię oni 
utopijnie brzmiących zdań nowego programu partii, że już za 
dwadzie'cia lat stworzona zostanie w owierach społeczno 'ć ko­
muni tyczna . Warunkiem spełnienia tego jest, tak twierdzą , usu­
nięcie różnic między narodami. Język rosyjski uważać należy nie 
tylko za ma owy środek porozumiewania się ale za "drugi język 
ojczysty". Partia nie odważyła ię wprawdzie pochwalić otwar­
cie programu szawini tów, ale hasło "ro yjski, jako drugi język 
ojczysty" stało się de facto wytyczną jej polityki. 

Tak jak nowi "panslawiści" , tak amo i przedstawiciele sił 
po tępowych próbują w oparciu o nowy program uza adnić woje 
tezy że program jasno rozróżnia zbliżanie i stapianie się naro­
dów. Zmierzają oni do stworzenia możliwie najkorzystniej zych 
warunków rozwoju potencjalnych sił każdego narodu i jego kultu­
ry , twierdzą, że autonomia odgrywa i dzisiaj pozytywną rolę, zaś 
język ojczysty długo jeszcze będzie poszczególnym narodom po­
magał w o iągnięciu wyższego topnia rozwoju. 

Partia nie wykazuje ochoty do gruntownego zerwania ze sta­
linowskimi metodami w polityce narodowościowej . Ograniczyła 
ię w nowym programie do ogólnikowych fraze ów, co prowadzi 

do powiększenia chao u jeśli idzie o teoretyczne pod tawy so­
wieckiej polityki narodowo' ci owej. 

VI. 

te teoria , lecz praktyka rozwoju ogólnosowieckiego decydu­
je o polityce narodowo'ciowej. ie względy na celowość gospo­
darczą, ale przed wszystkim względy polityczne rozstrzygają o kie­
rowaniu procesami migracyjnymi. Zwolennicy Chruszczowa uwa­
żaJi migrację za najważniej ze narzędzie polityki narodowościo­
wej, tak , jak to było w Rosji carskiej. pis ludno 'c i z roku 1926 
wykazał, że poza granicami Federacji Rosyj kiej żyło tylko 3,8 
mln . Ro jan, natomia t w roku 1959 liczba ta wzro ła do 
16,2 mln. Ekspansja ro yj kiej grupy ludno 'ciowej nie odpowiada 
zupdnie względom celowości go podarczej. Ekonomiści i ocjo­
logowie podkreślają zgodnie, że zwięk zony napływ Rosjan na-
tąpił w tych rejonach, które albo posiadają dość wła nych sił 

roboczych, aibo dysponują nawet poważnymi nadwyżkami tych 
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sił. Wyjątek stanowi tu tylko Kazachstan. atomiast te rejony, 
które po iadają niedobory iły roboczej, położone są właśnie w 
Rosyjskiej Federacji: na północnym zachodzie, w zachodniej i 
w chadniej Syberii i na Dalekim Wschodzie. Sztucznie kierowany 
napływ Rosjan wpływał hamująco na rozwój miejscowych sił 
produkcyjnych, szczególnie w państwach bałtyckich, na Ukrainie 
i w Azji środkowej. Nie zmieniło to w zasadniczy sposób pro­
porcji między europejską częścią RSFSR i jej częścią azjatycką. 
Cyfry potwierdzają, że pod rządami Chruszczowa kontynuowało 
ię dawną carską politykę kolonialną. Partia nie chce widzieć, 

że tak dalej nie może być, natomiast podnoszą się głosy przed-
tawicieli życia go podatezego i tecliniki, którzy wskazują na 

szkody gospodarcze, jakie wyrządza ta polityka. Coraz więcej 
ludzi zaczyna pojmować, że po ługiwanie się przez Chruszczowa 
migracją jako środkiem politycznym stało na przeszkodzie racjo­
nalizacji gospodarki i jej przestawieniu na nowoczesne metody. 
Sytuacja polityczna w Azji środkowej, która powstała jako rezul­
tat zaostrzającego się stale konfliktu sowiecko-chińskiego, prze­
suwa te rozważania na drugi plan i pozwala zrozumieć, dlaczego 
we współczesnej polityce narodowościowej Związku wytworzyły 
się dwie sprzeczne ze sobą tendencje: z jednej strony dążenie do 
tego, żeby osłabić rusyfikację obszarów środkowo-azjatyckich, na­
tomiast w większym stopniu niż dotąd rozwijać narodowe siły 
produkcyjne; z drugiej strony konieczność jak najszybszego za­
ludnienia graniczących z Chinami regionów RSFSR. Ciągle pod­
kreśla się jeszcze, że nie eksploatowane od stuleci bogactwa na­
turalne tych obszarów wreszcie muszą być wyzyskane, ale nie da 
się zaprzeczyć, że i polityczno-demograficzne problemy tego ob­
szaru muszą być uwzględniane przy wszystkich rozstrzygnięciach. 
Należy przy tym pamiętać, że po jednej stronie granicy leżą nie­
zwykle rzadko zaludnione obszary rosyjskie, po drugiej zaś na­
ciska na tę granicę ludność żyjąca w nie aroowitej ciasnocie i o 
dynamicznym przyroście naturalnym. Fakt ten powiększa nie­
bezpieczeństwo eksplozji. 

VII. 

Nie zostało urzeczywistnione wyrównanie poziomu gospodar­
czego republik związkowych. W roku 1963 sytuacja wyglądała 
w ten sposób, że centralne regiony RSFSR rozwijały się w o 
wiele szybszym tempie niż obszary leżące na peryferii. Na pierw­
szych koncentrowało się 36% ogólnosowieckiego przemysłu ma­
szynowego, ponad 80% przemysłu bawełnianego , 78% przemysłu 
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środków budowlanych, ponad 50% przemysłu chemicznego. Na 
olbrzymie obszary za Uralem przypada mniej niż lO% ogólnej 
produkcji przemysłowej. W planie siedmioletnim przewidziano 
wprawdzie, że gospodarka niektórych republik ma być rozwijana 
szybciej poprzez inwestowanie w niej środków wyższych niż prze­
ciętne w skali ogólnopaństwowej, jednak na skutek ostrego kry­
zysu budownictwa i innych przeszkód nie nastąpiły i totne zmia­
ny. Do pewnych granic tolerowano fakt, że republiki prowadziły 
własną politykę gospodarczą, decydujące jednak było to, że w zel­
kie próby optymalnego rozwijania miejscowych sił produkcyj­
nych i włączania wszy tkich rezerw sił roboczych do narodowej 
gospodarki, było przez partię natychmiast uważane za "lokalny 
patriotyzm" i uznane za nie do pogodzenia z linią partyjną. Tak 
za życia talina, jak i teraz partia skierowała całą uwagę tylko 
na ogólnosowiecką strukturę gospodarczą, na zamierzenia przy­
noszące korzyść wyłącznie Związkowi. Zapowiadano wprawdzie 
wielokrotnie, że zamierzenia te mają być skoordynowane z inte­
resami każdej z republik, ale wszystko pozostało po staremu, jeś­
li nie liczyć paru wyjątków bez znaczenia. Ostatnio jednak przy­
chodzą do głosu fachowcy zatrudnieni w wielkich rejonach go -
podarczych , którzy posiadają więcej zrozumienia dla konieczności 
prowadzenia właściwej polityki gospodarczej, niż ideologowie z 
kierownictwa partyjnego. Należy przeto mieć nadzieję, że w przy­
szłości zostaną przeforsowane pewne postępowe zamierzenia w 
gospodarczych rejonach środkowej Azji i Tran kaukazji . 

VIII. 

O całej polityce kulturalnej decydują wpływy Rosjan. Jeszcze 
w pierwszych latach po śmierci talina czynione były próby przy­
wrócenia do należytych praw języków narodowych w republi­
kach związkowych . Mniej więcej od roku 1959 obraz sytuacji 
zmienił się tak radykalnie, że mogłoby to przynie'ć zaszczyt nawet 
epoce stalinowskiej . Reforma szkolna ( 1958) zo tała wykorzy -
tana do stopniowego wypierania języków narodowych ze szkół 
ogólnokształcących. Do roku 1958 języki narodowe cieszyły się 
we wszy tkich szkołach Z R równouprawnieniem. 

We wszystkich szkołach z narodowym językiem wykładowym, 
rosyjski był przedmiotem obowiązkowym i odwrotnie, we wszys­
tkich szkołach repuhlikań kich z rosyjskim językiem wykładowym, 
obowiązkowa była nauka języka narodowego. Pod pozorem prze­
ciążenia dzieci nauką języków zarządzono w reformie szkolnej z 
roku 1958, że rodzice mogą decydować o tym, w jakim ję-
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nei, teorii, ujętej ogólną nazwą "zagadnienia narodowościowe", 
jak i z tradycji historycznych. 

Pełny rozkwit pojęcia "zagadnienie narodowościowe" w li­
teraturze zachodniej miał miejsce w drugiej połowie XIX stule­
cia, kiedy to posłużono się nim dla wytłumaczenia formowania 
się Zjednoczonych iemiec i Włoch, a także przy uzasadnieniu 
rozkładu Imperium Otomańskiego nad Dunajem. Literatura na 
ten temat rozwijała się w dalszym ciągu w pierw zych dwudzie­
stu pięciu latach XX stulecia w związku z rozpadem Imperium 
Austro-Węgier, ruchami sece jonistycznymi w Imperium Rosyj­
skim i powstawaniem nowych państw, takich jak J ugoslawia, 
Czechosłowacja i Polska; terytoria tych nowych pań tw były wie­
lonarodowe i obejmowały poważne narodowe mniejszości. W za­
chodniej literaturze zagadnienie narodowościowe zo tało jednak 
sprowadzone do zagadnienia mniejszości narodowych 1

, chociaż nie 
było to zgodne ze stanem faktycznym, zaistniałym w okresie 
powstawania i formowania państw narodowych w XIX stuleciu. 
Ostatnio "zagadnienie narodowościowe" nie cieszy się zbytnią 
sympatią w literaturze zachodniej, i to co najmniej z trzech po­
wodów. Po pierwsze, zagadnienie to zaczęło nasiąkać rosnącymi 
nacjonalizmami, przy czym na czoło wysuwały się organizacje 
i ruchy podobne do nazizmu; po wtóre, zaczęto je identyfiko­
wać z anty-kolonialnymi ruchami w Azji i Afryce, a więc ruchami, 
które cieszyły się sympatią tylko komunistów; i po trzecie, Za­
chód obecnie zaczął się coraz bardziej interesować formowaniem 
wielonarodowych państw o strukturze federacyjnej, i zagadnie­
niem rządu światowego, jako praktycznie najlepszym środkiem 
do zachowania światowego pokoju. Zagadnienia narodowościowe 
stały się więc czymś sprzecznym z interesem ogólnym i dlatego 
zajmują ię nimi dzisiaj tylko nieliczni socjolodzy, specjalizujący 
się w tej dziedzinie, albo przewidujący mężowie stanu i publicy'­
ci, którzy rozumieją eksplozywny potencjał tych zagadnień. 

\YJ konsekwencji zagadnienia narodowościowe ą dzisiaj na 
Zachodzie rozpatrywane niemal wyłącznie jako sprawa mniej zoś­
ci narodowych wewnątrz wielkich państw, za' narody pod b i te, 
nawet do'ć duże i zdolne do narodowej niezależności, są w 
więk zości wypadków całkowicie lekceważone. Jest to zrozumia­
łe w naukowej literaturze socjologicznej, antropologicznej czy psy­
chologicznej, rozpatrującej problemy mniejszości narodowych, na 
przykład w U.S.A., Kanadzie, czy Wielkiej Brytanii - a więc 
problemy Indian, Żydów czy Walijczyków. Nie ma jednak żad­
nego sen u, gdy te same kryteria stosuje się wobec zagadnień 

l. Patrz na przykład , .A. lacartney ,. elect list or reference on 
Minoritie ". International Alfaire (London) , Listopad, 1930. 
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narodowościowych w Związku Sowieckim czy w innych państ­
wach wielonarodowych, w skład których wchodzą nie mniej­
szości narodowe, ale rozwinięte i ukształtowane narody. 

Aby zilustrować po tawę Zachodu możliwie wszechstronnie 
i w całym jej pomieszaniu pojęć, możemy jako typowy przy­
kład polecić czytelnikowi książkę napisaną przez amerykańskiego 
uczonego, dra Roberta Sullivanta2

• Jego książka poświęcona jest 
sowiecko-rosyjskiej polityce w stosunku do Ukrainy, a więc w 
stosunku do najważniejszego elementu mo kiewskiej polityki na­
rodowościowej . Dr ullivant odnosi ię z wyraźną sympatią do 
Ukrainy; bardzo często staje w obronie łusznej sprawy ukra­
ińskiego nacjonalizmu i często chwalą go niektórzy ukraińscy 
recenzenci emigracyjni. Podaje on nadto szereg danych historycz­
nych faktów oporu ukraińskich komunistów wobec Mo kwy oraz 
ich usiłowań zachowania narodowej równo 'ci wobec rosyjskich 
ideologicznych współbraci i tp. A mimo to, wbrew niezmiernie 
pracowitym badaniom, mimo dokładności w cytowaniu wielu 
faktów, dr Sullivant wykazuje zasadnicze niezrozumienie ukraiń-
kiego zagadnienia narodowego i w rezultacie zupełnie błędnie 
tłumaczy don i o łość zagadnienia narodowo' ciowego w ZSSR w 
ogóle. Koncepcja Ukrainy w ujęciu dr ullivanta jest czysto 
doktrynalnym modelem, najwyraźniej nałożonym na historyczną 
opowieść, wziętą z jakiegoś podręcznika, bądź opartym na ame­
rykańskich doświadczeniach z ich mniejszościami narodowymi. W 
treszczeniu wygląda to tak. Zarówno dawne Imperium rosyj­

skie jak i obecne państwo owieckie - to normalne politea, po­
dobnie jak inne państwa na tej ziemi. W zczególności, jest 
rzeczą normalną, że państwo owieckie dążąc do ponownego utr­
walenia swojej władzy nad rozmaitymi grupami secesjonistyczny­
mi stosowało represje, reedukację, a ymilację i tp . Ukraińcy, po­
dobnie jak i inne narody nie-ro yjskie, byli po prostu mniejszością 
narodową w granicach pań twa. Aspiracje narodowe takich mniej-
zo'ci nie mają żadnej wyższej rangi, kt ' ra by wyróżniała je od 

innych grup secesjoni tycznych w jakimkolwiek innym politea. 
Prawo do aroostanowienia i ruchy separatystyczne nie są bynaj­
mniej naturalnymi determinantami w tym . ensie, że jest to spra­
wa historycznie nieunikniona . Natomia t państwo istniejące jest 
hi torycznie czymś bardziej zdeterminowanym i naturalnym, i -
jeśli postępuje rozsądnie - prędzej czy później może dać sobie 
radę ze w zy tkimi secesjoni t>•cznymi grupami , z Ukraińcami włą­
cznie. 

2. Robert ullivant, ouiet Politie& and the Ukraine, 1917-1957 New 
York Columbio niversity Press, 1962, 438 str. 
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Oczy w i' ci e, nie można dyskutować z teoria opartą na z góry 
powziętym założeniu. Jej logika je t zazwyczaj bez zarzutu. "Je­
że l i" z góry powzięte założenia okazałyby się poprawne, wynik 
je t oczywi ty. Pozostaje więc tylko czekać i patrzyć. Tymczasem 
jednak pragnęlibyśmy poddać analizie kilka pod tawowych zało­
żeń dra ullivanta. 

Szczególne i niejako centralne znaczenie ma jego założenie, 
że Ukraińcy są i byli po prostu mniej zością narodową w Rosji 
i w Z R. Dr ullivant w to wierzy, gdyż nie zaznajomił się 
z przed-ro yjską i przed- owiecką hi torią kraińców a także nie­
dostatecznie ocenił organizację i działaino 'ć Ukraiń ki ej Socjali­
stycznej Sowieckiej Republiki (U SR) jako państwa i jako orga­
nizmu socjalno-ekonomicznego. Ponadto je t zupełnie niezrozumia­
miałe, jak może godzić swą teorię o mniejszości narodowej z fak­
tem, że Ukraińcy tanowią absolutną większo'ć na swoim 
terytorium; jego z góry powzięte założenie, że Imperium Rosyj-

kic i Związek owiceki ą i były normalnymi organizmami 
pań twowymi, są wyraźnie związane z jego teorią o mniejszo :ciach 
narodowych i z jego interpretacją o czy tej politea. Przechodzi 
więc do porządku dziennego nad historią innych imperiów wielo­
narodow\'ch, które, jak ie okazało były nieustabilizowanymi i 
nienormalnymi politeae. 

zczególnie jednak interesujące je t mechanistyczne założenie 
dra Sullivanta o narodowych a piracjach, stawianych przezeń na 
równi z innymi ruchami dys ydenckimi w ramach społeczeJ1stwa. 

Tie widzi, że tam gdzie w grę wchodzi naród, ma od razu do 
czynienia z oddzielnym połeczeń twem, a nie z dyssydencką gru­
pą w ramach jednego i tego samego społeczeń twa. 

Dr ullivant, mimo, że am zgromadził wiele faktów i do­
wodów, nie zdołał uchwycić prawdziwej natury i złożoności ukra­
ińsko-re yjskich stosunków w sowieckiej polityce wewnętrznej. 

Być może taną się one zrozumialsze, jeśli w każemy na bar­
dziej rzucają ą się w oczy analogię, to je t na to unki innych 
komun i!> tycznych partii i państw z Moskwą . Dop 'ki komuniści 
nie byli u władzy, ich ab trakcyjne dy kusje na temat donio ło'ci 
lub nieważno'ci cech narodowych b ły bL>z znaczenia. Tito, Mao, 
Dej czy Hodża, dopóki ich partie zalezały całkowicie od ma­
terialnej pomocy Moskwy, zgadzali ię na mo kiew kie kier w­
nictwo ich polityką. Zgadzali się nawet na naukę ro yj !ci go 
dla lep zcgo porozumienia ię ze wymi zwierzchnikami. Kie­
dy jednak przy zli do władzy w woich krajach, ich ytuacja i 
otoczenie uległy gwałtownej zmianie. Tak samo było z partią 
Le11ina, gdy zagamęła władzę w Ro ·ji. W zy tkie internacjonali-
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tyczne partie, które zazwyczaj usuwały w cień swoją narodowość, 
aby tym łatwiej móc poddać się dyscyplinie internacjonalnej i in­
teresom ponad-narodowym, stały się nagle i nieodwołalnie partia­
mi narodowymi. \Y/ nowej sytuacji trzeba było rządzić praktycz­
nie i troszczyć się o własną ludność , gospodarkę, kulturę, szkoły 
itp. hcąc nie chcąc kierownicy mu ieli łuchać opinii publicznej 
swoich narodów, opinii w większo'ci niekomunistycznej, a więc 
opinii zwykłego człowieka z ulicy. Nie mogli prowadzić polityki, 
która by - wbrew woli narodu - szla za daleko lub trwała 
zbyt długo; drogo płacili, gdy prowadzili politykę zbyt niepopu­
larną . Oto dlaczego talin, Gruzin, ulegał rosyjskiemu nacjona­
lizmowi swego otoczenia; oto dlaczego Chruszczow, Rosjanin, do­
szedł do tego , że traktował ukraiń ki e aspiracje poważniej, niż 
ci spo'ród Ro jan, którzy nigdy nie mieszkali na Ukrainie. Przy­
trafiło sie to także Tito, Mao i innym. Ich stosunki z Moskwą 
tały się stosunkami między państwami lub między narodami. 

Gdyby nawet chcieli, nie mogą być nadal marionetkami w ręku 
Mo kwy, bowiem i h własna opinia publiczna nie lubi zbytniej 
łużalczości . Zresztą sami już tego nie chcą. Rosyjscy komuniści 
przemawiają do nich po rosyjsku i nie chcą uczyć się ich języ­
ków. Ro janie są dumni ze swoich cech narodowych, a nawet 
często bezw tydnie wychwalają woje subiektywne wartości uwa­
żając je za lep ze niż innych komunistów i całej reszty świata. 
I tu właśnie leży punkt ciężkości, od którego zaczyna się zagad­
nienie narodowościowe w komunistycznej politea. Na Ukrainie 
zaczęło się ono już na tępnego dnia po proklamowaniu ukraiń­
skiego owieckiego rządu w harkowie , 30 grudnia 1917 r., 
kiedy to mini ter wojny tego rządu W/a ył zachraj zażądał, aby 
rosyjski garnizon Charkowa uznał jeg władzę - a Lenin wysłał 
naglący telegram, domagając się, aby dowódcy sowieccy byli 
"szczególnie taktowni" i "przyznawali Ukraińcom tyle uweren­
ności, ile ci zażądaja3". Od tej pory tosunki między ro yjskimi 
i ukraińskimi komunistami, podobnie jak między Rosjanami i 
innych nie-ro yjskimi komuni tarni w Związku Sowieckim, na­
wracały ciągle do tego , aby de facto upodobnić się do to unków 
pomiędzy Mo kwą z jednej strony, a Pekinem, Belgradem lub 
Warszawą z drugie( Użyli'my łów "nawracały ciągle" dlatego, 

3. Palrz, Wielikaja Oktiabr'slwja ocia/i ticzl.' kaja Riewolurja 11a Ukra-
inie, fiewral T917 apriel 1918. bomik dokt<ntientów i matierałó1~. Ki-
jó-., Go politizdat, 1957; Vol. liT, Dokument r 8. 

1. Patrz Ri hard E. Pip , The Fornwtion of the oviet Union: Corn­
m~tni>m and 'atiotwlism, 1917-1923, ambridgc. 1o : 1915; J. Borys, 
The Russia" Communist Party and OJ•ietiwtion of the Ukrai11e. toclholm 
1960; Hryhory Kostiuk Lalinisi Rui e in the U krain~; A study o f the 
D cade of ,lias Terror (1929-1939), ew )ork. 1960 ; Holubnychy, 
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że Moskwa od czasu do cza u przedsiębrała krwawe czystki " na­
cjonalistów" wśród komunistów nie-ro yjskich, zwłaszcza na 
Ukrainie , a po każdej czy tce i po pewnym czasie cały cykl pow­
tarzał się na nowo. Mówimy również, że raczej "podobne" niż 
identyczne były te stosunki między Moskwą i innymi republi­
kami, gdyż ostatnio Moskwa nie była w stanie, wewnątrz se­
parujących się pań tw, takich jak Jugosławia, Chiny czy Albania, 
przeprowadzać czystek podobnych do tych, jakich dokonywała 
na Ukrainie, Białorusi czy w Turkiestanie w łatach tysiąc dzie­
więć et trzydziestych i czterdziestych. W przeciwieństwie do Tito 
czy Mao - zum ki i Kosior na Ukrainie, Czerwiakaw na 
Białorusi, ultan-Galijew w Turkiestanie, Mdiwani w Gruzji itd . 
i td ., nie mieli ani wła nych sił zbrojnych ani kontrwywiadu. Nad­
to, jako komuni'ci , nie mogli byli odwołać się do masowej re­
wolty, gdyż nie cie zyli się sympatią wśród własnego narodu. 
Wszystko to nie opiera się na teoretycznych założeniach, ale na 
faktach z minionej historii oraz na współcze nych analogiach. 

Nikt, oczywiście, nie może twierdzić, że analogia to identycz­
ność, lub że historia powtarza się dokładnie w różnych krajach. 
Na pewno nie. Ale fenomenalne podobieństwa są tutaj niewąt· 
pliwe. Je'li więc nawet jest coś - choć niewymiernie mało -
porównywalnego w nowoczesnej historii tosunku Rosjan z nie­
Ro janaroi wewnątrz Związku Sowieckiego z takimiż tosunkami, 
powiedzmy, w Wielkiej Brytanii między Anglikami i zkotami, to 
z drugiej strony istnieje wielkie podobieństwo między na przykład 
dzi iejszymi stosunkami ro yjsko-chiń kimi a ro yj kc-kazachski­
mi i rosyj ko-ba zkirskimi dziś i wczoraj. tąd wyobrażanie sobie, 
że sto unki między narodowościami w Związku owieckim należą 
do normalnej politea i że problemy narodowo 'c iowe są rozwiązy. 
wane na normalnej drodze, tak jak na Zachodzie, je t oczywi tym 
nieporozumieniem. 

W owieckiej w pólcze nej literaturze naukowej "zagadnienia 
narodowościowe" rozpatrywane są na całkiem innej płaszczyźnie. 
Ch ciaż , jak to będzie wykazane niżej , sowieckie podejście do 
tych zagadnień jest bardzo nienaukowe, przedogmatyzowane i 
zbyt mo no oderwane zar'wno od rzeczywi to 'c i jak i od wnio-
ków empiryków oraz badań ocjologów i antropologów, to jed­

nak pi arze sowieccy, przynajmniej formalnie, odnoszą się do 
"zagadnień narodowo'ciowych" z zacunkiem; , ą one przedmio­
tem badań pecjalnej dy cypliny w ramach filozofii ogólnej. 

Outlin Hi tory oj t he Com munist Party oj t he kraine. kraiuian Review, 
:\1onachium, ' r 6, 1958· Ckroine: A Couci e Eutyklopeclaedia, Toronto, 
1963. 
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Wprawdzie tematyka i zakres badań filozoficznych w krajach 
komunistycznych i na Zachodzie są oczywiście całkowicie różne, 
to jednak trzeba przyznać, że tylko niewielu uczonych na Zacho­
dzie traktuje "zagadnienia narodowościowe" jako przedmiot stu· 
diów filozoficznych5

. Natomiast do tradycji marksistow kiej na­
leży , że wszystkie najbardziej skomplikowane problemy, biorące 
swój początek bądź w naturze ludzkiej , bądź w społeczeństwie 
czyli myśli ludzkiej wchodzą w zakres studiów filozoficznych. 
Przyznając więc "zagadnieniom narodowo ' ci owym" rangę przed­
miotu studiów filozoficznych (na Zachodzie jest to tylko specjal­
ny dział nauk socjologicznych) sowieckie autorytety naukowe tym 
samym stwierdzają, że jest to najbardziej skomplikowany problem 
w życiu ludzkim. 

Zagadnienia narodowościowe są problemem niezm iernie wie­
lo tronnym. Zawierają w obie aspekty: a) polityczne, b) socjo­
logiczne, c) antropologiczne, d) p ychologiczne, e) etyczne, f) his­
toryczne, g) ekonomiczne, h) demograficzne , i) kulturalne, j) 
lingwistyczne i wiele wiele innych, które razem składają się na 
jeden integralny problem i tniejący sam w sobie i am przez się. 
A więc znaczy to, że "zagadnień narodowościowych" nie można 
objąć jedną z i tniejących nauk socjologicznych czy politycznych; 
żeby je rozwiązać albo mu i powstać nowa specjalizacja naukowa 
( n:~cjologia?), która rozwinie i wyk ztałci wła ne metody badań 
i wyciągnie ostateczne wnioski, albo zagadnienia te należy objąć 
badaniami filozoficznymi. 

W ydaje ię, że o tateczn ie trzeba będzie je zaliczyć do dzie­
dziny badań filozoficznych, gdyż należą one do fery m ' li ludz­
kiej, 'wiadomości, wartościowania i zachowania się umotywowa­
nego pobudkami. 

a ogół z dwóch powodów ludzie nie doceniają znaczenia 
.,z,tgadnienia narodowo 'ciowego" : l) ponieważ subiektywnie źle 
rozumieją ten problem, gdyż nie wierzą, że ludzie innej niż oni 
narodowości działają, myślą i oceniają "swoje sprawy narodowe" 
w taki sam s po. ób jak oni; 2) ponieważ nie są obiektywnie 
dostateC?nie przekonani o sile i mocy narodowych uczuć innych 
ludzi , tłopóki te iły nie rozpętają się i nie zacznie ię prawdziwa 
walka . a wtedy już za późno na działanie bardziej racjonalne i 
mniej kosztowne. W większo 'ci wypadków niedocenianie "zagad­
nienia narodowo 'ciowego" wynika więc z połączenia ignorancji z 
arogancją i dlatego należy je przypisać po prostu glupocie lub 

5. Niektórzy słusznie Iraktują je jednak jako przedmiot badań w :r.a· 
l..re. ie etyki. P ntrz na przykład, ' ayne .R . Leys, The Philo ophical and 
Etltical As pel' ts o/ Group Relatian~ , in J oseph B. Gi tt ler ( ed. ), Understan· 
ding Minority Croups, ew York, 1964. 
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niedostatecznemu wyk ztałceniu i doświadczeniu. Natomiast w 
nielicznych i poważniej zych wypadkach, gdy to zagadnienie jest 
celowo dyskredytowane z racji pewnych kalkulacji politycznych, 
powody mogą być różne i bardziej skomplikowane. Nie można 
przeczyć, że w różnych czasach i miejscach "zagadnienie narodo­
wościowe" stanowi problem o różnej intensywności. Stąd niez­
będna jest polityczna przenikliwość, aby ocenić je należycie dla 
celów praktycznych. Ale od razu narzuca się pytanie: do jakiego 
stopnia może ktoś poznać i wymierzyć intensywno' ć "zagadnie­
nia narodowościowego"? Jakich kryteriów i wskaźników należy 
użyć? Na nieszczęście, jak dotąd, nie ma nauki o narodowościach, 
choć jak nas uczy historia, większo'ć mężów stanu i interpreta­
torów politycznych formuje błędne opinie i oceny nasilenia tego 
problemu . Ich błędy uwydatniają się jaskrawo dopiero wtedy, 
gdy "zagadnienie narodowościowe" wybucha w krwawej zbroj­
nej walce; wtedy politycy widzą, że mają do czynienia z realnym 
problemem. 

a uk ztałtowanie postawy rosyjskich komunistów wobec "za­
gadnień narodowościowych" wpływały dwie spuścizny: jedna, wy­
nikająca z teorii marksizm-leninizm-stalinizm i druga, wyrastają­
ca z tradycyjnego rosyj kiego nacjonalizmu i szowinizmu. W 
miarę upływu czasu obie te spuścizny zlały się w jedną, przy 
czym ta druga coraz bardziej zaczyna dominować nad pierwszą. 
Warto jest przestudiować historię tego procesu, gdyż rzuci to 
wiele światła na obecną wewnętrzną ytuację w ZSSR. 

Ani Marks ani Engels nie napisali żadnego większego studium 
na temat zagadnień narodowościowych. Nawet więc gdy o tym 
zagadnieniu wspominali , a robili to do'ć często, jasne je t, że 
traktowali je z czysto politycznego punktu widzenia i odnosili się 
doń jako do zagadnienia mniejszej wagi, zasługującego tylko na 
to, aby zajmować się nim raczej od strony taktycznej niż zasad­
niczej w polityce walki klasowej. Należeli do tych nielicznych 
ludzi swej epoki , którzy tale przeciwstawiali ię i krytykowali 
rozszerzanie się kolonializmu i imperializmu i byli pierwszymi, 
którzy dali czysto ekonomiczną analizę dróg i środków przy 
pomocy których imperializm eksplodował kolonie. Faktem jest, 
że nawet dzisiaj jeszcze ekonomiczna teoria imperializmu i kolo­
nializmu w świecie je t przeważnie marksistow ka, gdyż kilku 
zaledwie ekonomistów odważyło się dotknąć tego niebezpiecznego 
problemu w sposób obiektywny i nie usprawiedliwiający. I ten 
fakt częściowo wyjaśnia, dlaczego mark izm jest nadal tak po­
pularny w krajach, które przedtem były koloniami. W pismach 
swoich Marks i Engel piętnowali w szczególności eksploatację 
Chin przez 1mperiali tów europejskich, \vyzysk Indii, Burffiy, Ara-
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bii, Persji i Afganistanu przez Brytyjczyków, francuski podbój 
AJgerii itd6• \'(/ zasadzie jednak zajmowali się tylko etyczną stroną 
zagadnienia. Na ogół patrzyli oni na rozwój kolonializmu, jako na 
czynnik pomagający do akumulacji kapitału w krajach imperia­
li tycznych, a więc prowadzący do rozjątrzenia antagonizmów kla­
sowych i stąd przybliżający rewolucję proletariacką w krajach 
rozwiniętych. 

Dopiero pod koniec wego życia (naprawdę zaś pod koniec 
życia Engelsa, który umarł w roku 1895, a więc żył o 12 lat 
dłużej niż Marks) zaczęli łączyć w woich planach ekonomicznych 
imperializm i kolonializm z "zagadnieniami narodowościowymi". 
Myśl o łączeniu wspomnianych zjawisk nie jest jeszcze dostatecz­
nie zbadana w historii mark izmu7

, faktem je t jednak, że przez 
większą część życia zarówno Mark jak i Engels patrzyli na za­
gadnienie narodowościowe jako na problem, dotyczący wyłącznie 
Europy, a w szczególności Europy Srodkowo-\Y./schodniei, gdzie 
w owym czasie istniały wielonarodowe imperia o nieustabilizowa­
nych granicach. 

Marks i Engels trzykrotnie poparli narodowe ruchy wyzwoleń­
cze, a mianowicie: w Irlandii , w Polsce i w Indiach . " Stanowis­
ko Międzynarodówki wobec kwestii Irlandzkiej jest całkiem ja­
sne" - pisał Marks w r. 1870. ,.Głównym jego celem jest 
przyspie zenie rewolucji socjalistycznej w Anglii8• Z tych samych 
powodów popierali oni Indie w walce przeciwko Brytyjczykom. 
Jeżeli chodzi o Polskę , Marks i Engels uważali, że reakcyjna 
Rosja tanowi wielkie niebezpieczeństwo dla rewolucyjnych prą­
dów w Europie. Aby więc powstrzymywać jej działalność popie­
rali pol ki separatyzm9

• 

Zdaniem Marksa i Engelsa Rosja była najbardziej reakcyjnym 
państwem na świecie. Byli przekonani, że Rosja hamuje rozwój 
demokratycznych i proletariackich rewolucji w Europie, a w 
szczególno' ci w ich ojczystych Niemczech, w których Prusy, ich 

6. Patrz sp cjalny W) bór tych pism w: K: Marks i F. Engels O kolo­
nialrwj istemie kapitali:.ma, 1oskwa, 1959, slr: 220. 

i. Patrz H: Cunow: IIIark und des elbstbestimmungsrecht der a-
ti<>nen, Die eue Zeit, 36 Jg, 1918, . 577ff., . elikow kij: Marks 
i Engels o na jotw/Mm woprosie, owiet koje Cosudarstwo, r 3, 1933, 
str. 43(f. W. Krau : Marx und Engel in ihrer tellungnahme zur na­
tiOtwlen Frage, Deutsche Zeitschrift fur Philosophie, Heft 3, 1951, . 
601If. . F. B Ioom: T he JP orld o f Nations: A study o/ the National 
ln•plications in the World of Karl illarx, New York, 1941, str. 225. 

8. Potrz, Karol Marks i Friedrich Engels: Soc:ynienija, Moskwa, 1936, 
wydanie pi rw ze, ol. XIII, część I-a, str. 363. 

9. Ibidem, Vol XI, str. 259-265 . 
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zdaniem, były niemal satelitą Ro jil0• Marks do tego stopnia 
przeciwstawiał się Rosji , że otwarcie wypowiadał pogląd, iż " mi­
sją niemieckiej rewolucji ma być wojna przeciwko Rosjanom" 11

• 

Zarówno Marks jak i Engels mieli nadzieję, że Brytyjczycy i 
Francuzi pobiją Ro ję w Wojnie Krymskiej. Pod wpływem pol· 
skich emigrantów w Londynie, Marks przychylał się nawet do 
zdania, że Rosjanie nie są ani Europejczykami ani łowianami , 
ale azjatyckimi barbarzyńcami o niezmiernie mieszanym pochodze. 
niu rasowym i że ich terytorium etniczne sprowadza się do Wiel­
kiego K ięstwa Moskiewskiego; że powinni być zatem z powro­
tem zepchnięci do tego terytorium , do którego przynależą12 • I 
właśnie w związku z ro yjską ekspan ją w Europi Srodkowo­
W chodniej, Marks i Engels rozwinęli swoją koncepcję o zagad­
nieniach narodowościowych, choć problemy te omawiali również 
w związku z Irlandią oraz Austro-Węgierskim i Tureckim Impe· 
riami, a także przy zagadnieniu zjednoczenia iemiec i Włoch . 
Ich pogląd na "zagadnienia narodowo'ciowe" był dość szczególn~ 
i niewątpliwie miało tu wpływ ich niemieckie pochodzenie13

• 

10. Karl Mar:x: Manu skripte iiber die Poln i che Frage ( 186:1.]864 ). 
Gravenhag , 1961, . 103. Je t to nowy, przed tym nie publikowany 

:tbiór pi m Marksa na ten temat; o tatnio odnaleziony i opublikowany przi'Z 
W. onze i D. Herz-Ei henrode z międzynarodowego In tytułu Historii O· 

cja1izmu, msterdam. 
11. Karl fark.s i F: Engels: czynieni ja. Mo kwa, 1956, wydanie 

pierwsze, Vol. XXV, str. 371 (List 1arksa do F. Lassale'a z 15 września 
1860). Patrz również str. 362, stwierdzen ie podobne, i li t Engelsa do 

Iark.sa z 3 grudnia 1863. o!. lll , tr. 167. 
12. Jak przy odno ' ruku 11. ol. III , tr. 290 (li t Marksa do En · 

gel a z dn. 24 czerwca 1865 ). Patrz również tamże, t r. 374, gdzie M ark 
jest rzecznikiem "naturalnych granic" między krainą, Białoru ią, Litwę 
i Polską z jednej strony, a fo kwy z drugiej. 

13. Z punktu widzenia dzisiejszych Ro jan i talini tów, 1ark i En­
gel muszą być niewątpliwie zaklasyfikowaru jako niemieccy ,,burżuazyjni 
nacjonaliś i", ponieważ l) byli oni rzecznikami narodowego zj d noczen i a 

iemiec na platformie burżuazyjno-demokratycznej. 2) pragnęli t"onenin 
takich iemi c, któr by obejmowały wszystkie etniczne terytoria niemiec· 
kie (na przyklad nawet południową cz · ć Danii) oraz u trię, która mi a· 
łaby być odłą zona od ęgier, - co więcej 3) pragnęli aby dzisiej · za 
Czechosłowacja stanowiło integralną cz ·l- zjednoczonych · iemiec, a jej sło· 
wiański lud miał byr zgermanizowany, 4) Marks i Engel również często 
wyrażali prawdziwie patriotyczne obawy o pomyślno 'ć iemie jako narodu , 
zwłaszcza w obliczu zagrołenia ze strony wrogów, 5) wykazywali, typowa 
dla iemiec, pełną rezerwy po lawę wobec Francuzów, włączając w to fran· 
cuskicb socjalistów i 6) bardzo ezę to wygła5Zali po pro tu czy• to etruezne 
przesądy w odniesieniu do Ro jan, owian i wszy tkich azja tycuch naro­
dów i ra . W zystko to może być doskonale udokumentowane, zczególnie 
na tle ich korespondencji między sobą, opublikowanej niedawno. Porównaj 
na przykład ol. XXlll pierw zego rosyjsltiego wydania ich oczynie11iij. 
1932 r . 
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Ani Marks ani Engels nigdy nie wyjaśnili zagadnienia powsta­
wania narodów . W szczególności nigdy nie powiedzieli , że kapi­
talizm i burżuazja przyczyniły ię do powstawania narodów; 
w zystko co powiedzieli na ten temat sprowadzało się do stwier­
dzania, że kapitalistyczny rynek ekonomiczny i burżuazja przyczy­
niły się w dużym stopniu do konsolidacji i unifikacji narodów; 
mówią jednak wyraźnie o narodach, jako już istniejących przed 
burżuazyjną konsolidacją ( Patrz np. "Manifest komunistyczny"). 

igdy również nie zdefiniowali wyraźnie pojęć "naród" lub 
"narodowość". Tym niemniej, jak wynika z ich znanych stwier­
dzeń w Komunistycznym Manifeście, że "proletariat nie ma oj-
czyzny, dopóki nie zdobędzie politycznej supremacji ... " ... " dopó-
ki nie wyrośnie do roli kierowniczej klasy narodu" ... "dopóki nie 
ukształtuje się am jako naród, dopóki nie stanie się sam w sobie 
narodowy (w literaturze propagandowej zacytowana tutaj część 
tych stwierdzeń jest zazwyczaj pomijana), Marks i Engels po 
pierwsze identyfikowali "naród" z państwem i klasą, znajdującą 
się u władzy, po wtóre uważali, że proletariat może być również 
"narodowy", choć nie w burżuazyjnym - jak dodawali - zna­
czeniu tego łowa . 

Ze Marks i Engels mieli często tendencję do identyfikowa­
nia narodu i państwa jako pojęć tak ściśle ze sobą związanych, 
że niemal synonimicznych, wynika także z czynionego przez nich 
podziału wszystkich narodowości na narody "hi toryczne" i "nie­
historyczne" . "Hi torycznymi" były według nich te silne i wład­
cze narody o postępowej gospodarce, które były zdolne zjednoczyć 
w granicach swoich wielonarodowych państw rozmaite słabe i 
niedorozwinięte "nie-historyczne" narodowości , aby je w przy­
szło'ci topniowo zasymilować. Takimi "historycznymi" naroda­
mi, których organizacja państwowa była usprawiedliwiona socjal­
no-ekonomiczną po tępowaścią byli, zdaniem Marksa i Engelsa, 
Niemcy , Włosi, Polacy, Węgrzy. Wśród łowian jedynie Polacy 
uważani byli za naród "hi toryczny" . Zgodnie z tym, Marks i 
Engel byli rzecznikami odbudowania wolnej Polski w jej grani­
cach przedrozbiorowych, "co najmniej" z roku 1772 ; ta Folska 
miała obejmować krainę, Białoru ', Litwę oraz Gdańsk. 

Kiedy ze 1 1 erbowie wyrazili pragnienie odłaczenia się 
od Austro-Węgier po r. 1848 , Marks i Engel odrzucili tę myśl 
jako reakcyjną i o'wiadczyli, że ze. i i erbowie, jako narody 
"nie-hi toryczne" ą tylko satelitami nar dów niemieckiego lub 
węgierskiego14 • Cała ta kla yfikacja była tylko częściowo spowo­
dowana uprzedzeniami i nieporozumieniem; główne jej umoty-

H . Jok prz) odoo"oiku 11 i 12. Patrz \'ol. XI , str. 261. 
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wowanie wynikało z postawionego z góry założenia, że historia 
kroczy ku komunizmowi. Marks i Engels zakładali, że najpierw 
rewolucje burżuazyjno-demokratyczne a następnie proletariackie 
będą miały miejsce przede wszystkim wśród narodów "his torycz­
nych", a więc rozwiniętych przemy łowo; ten pogląd determi­
nował ich klasyfikację narodów. W Pol ce natomiast spodziewali 
się rewolucji agrarnej, która rozleje się na reakcyjną Rosję i zre­
wolucjonizuje ją również. Kiedy to nie nastąpiło, Marks i Engels 
rozczarowali się do Polaków i pod koniec swego życia przenieśli 
swoją uwagę i swoje ympa tie na rewolucjonistów rosyjskich. 

Kla owa analiza ich sympatii do poszczególnych narodowości 
niezawsze była jasna i konsekwentna, gdyż jak na przykład w 
wypadku Węgier sympatyzowali wyłącznie z czysto arystokratycz­
nym, nacjonalistycznym ruchem i nawet nie oczekiwali tam re­
wolucji agrarnej. W większości jednak wypadków robili co mo­
gli, aby przedstawić swoje poglądy w kategoriach klasowych, 
spychając "zagadnienia narodowościowe" do rzędu problemów o 
małym znaczeniu. Komentując wojnę cywilną między federalista­
mi i centralistami w Szwajcarii w r. 1847, Engels pisał, że z 
proletariackiego, kła owego punktu widzenia jest słuszne, że bur­
żuazja chce mieć wspólny rynek, handel i przemysł, "aby zwal­
czać za' ciankowe zwyczaje, ubiory i sposób patrzenia na świat", 
i że proletariat nie tylko pragnie osiągnąć stopień centralizacji 
burżuazji , ale nawet go pogłębić15 . Podobnie, krytykując w r. 
1891 Program Erfurcki niemieckiej Partii Socjaldemokratycznej, 
odtrącał z pogardą koncepcję federalnej republiki niemieckiej czy 
angielskiej lub szwajcarskiej, a nawet Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. Powiedział wtedy, że "dla proletariatu do­
godna jest tylko jedna forma państwowa - integralna i nie­
podzielna republika16

• 

Jeśli chodzi o przepowiednie Mark a i Engelsa to w Manifeś­
cie Komunistycznym powiedzieli, że dzięki rozwojowi światowe­
go handlu i międzynarodowej komunikacji, ujednolicaniu form 
produkcji oraz warunków życia "narodowe różnice i antagoniz­
my z dnia na dzień coraz więcej zanikają i znikną je zcze szyb­
ciej po rewolucji komunistycznej". Użyte przez nich okre'lenie 
"różnice" i zaraz przy tym "antagonizmy" nie znaczą jednak, że 
mają również zaniknąć narodowe cechy charaktery tyczne oraz 
właściwości lingwi tyczne i kulturalne; "różnice" rozumieją ra-

15. Karl far und Fri drich Engels: J/i.storisch-kritische Gesamtaus­
gabe. Werke, Schriften, Briefe, Frankfurt a. f ., 1932, cctiou l. ol. VI, 
str. 347-348 . 

16. Marks i Engels, cytowane JUZ oczymemJa. Mo kwa, 1936, wyda­
lile pierwsze, Vol. X I , ·~ JI, str. ll!l. 
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czej jako "kłótnie". Nigdzie również Marks i Engels nie powie­
dzieli , że nawet gdy komunizm zapanuje na świecie narodowości 
maj si~ .,stopić" w przyszłości, że języki i kultury mają się 
wymieszać i połączyć w jakąś jedną uniwer alną całość. Przewidu­
jąc możliwo'ć a nawet potrzebę a ymilacji "nie-historycznych" 
narodów przez ,,hi toryczne", nie powiedzieli nic na temat co ma 
się stać z narodami "historycznymi". 

Marks i Engels być może dlatego nie potrafili dostatecznie 
docenić "zagadnień narodowo'ciowych", że w ich czasach i w 
ich rzeczywisto' ci zagadnienia te nie były zbyt naglące i ostre. 
Tym niemniej, po śmierci Marksa, Engels przeszedł pewną ewo­
lucję. Odpowiadając na zapytanie Kautsky'ego, jaką po tawę po­
winien zająć proletariat wobec narodów skolonizowanych, Engels 
odpowiedział, że po objęciu władzy w metropoliach proletariat 
"pO\ inien , tak szybko, jak to będzie możliwe, poprowadzić 'ko­
lonie' do niepodległości". "Jedno jest pewne" - oświadczył -
"zwycię ki proletariat je'li nie zechce pogrzebać równocześnie 
owoców swego zwycięstwa, nie będzie mógł stosować przymusu 
dla u zczęśliwienia obcego narodu" 17

. To interesujące oświadcze­
nie zrobił tylko w prywatnym liście (datowanym 12 wrze'nia 
1882 r.) do Kautsky'ego . Kautsky list ten ogłosił w r. 1907 w 
swoim pamflecie Soc;alizm i Polityka Kolonialna. Lenin zwrócił 
uwagę na to oświadczenie dopiero w r. 1916 w woim dzidku 
Rezultaty dyskus;i o samostanowieniu. Później jednak wspomnia­
ny list Engelsa był w Z SR bardzo rzadko cytowany i stąd jest 
mało znany. 

Karol Kautsky próbował zinterpretować mark i towski po­
gląd na "zagadnienia narodowo' ciowe" w sposób najbardziej kon­
sekwentny i ortodoksyjny; pisma jego bvły w Rosji znane. Jed­
nakże ataki Lenina na Kautsky'ego, w okre ie pierwszej wojny 
'wiatowej i później, wyeliminowały wpływ Kaut ky'ego na ideo­
logię rosyj kich bolszewików. Całkowicie nowy pogląd na "za­
gadnienia narodowo'ciowe" został wypracowany przez marksis­
tów aus tackich18

• Dążąc nadal do utrzymania państwa cen tra­
listycz ego, proponowali rozwiązanie "zagadnień narodowościo­
wyc poprzez nadanie mniejszościom narodowym osobi tej i 
ku ralnej autonomii. ie zo tało dotychczas dostatecznie zbada­
n , dlacze o Mieńszewicy i Boi zewicy rosyj cy tak gwałtownie 
odrzucali tę koncepcję; przypuszczalnie przecież, w wypadku ma­
łych grup mniej zości narodowych zamieszkujących Z R i rnne 

17 . Friedrich Engels: Brieftvechsel mit Karl Kautsky , "ydan przez 
Benedikt Kaut •ky, Wiedeń. 1955, st r. ti3. 

18. Patrz Otto Bauer: Die natiollfllitiitenfrage und die ozialclemokratie. 
Wiedeń , 1924. 
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republiki sowieckie, koncepcja ta mogła być zastosowana z pozy­
tywnymi rezultatami. Być może zagrały tu czy to rosyj kie ra­
cjet9. 

Czego Lenin nauczył ię od Mark a i Engel a i to bardzo 
dokładnie, to podej'cia do "zagadnień narodowościowych" na 
sposób dialektyczn_ i traktowania ich raczej taktycznie niż za­
sadniczo. Początkowo Lenin i jego zwolennicy zaakceptowali tezę 
Kautsky 'ego o prawie narodowo ' ci do samostanowienia tak, jak 
została ona sformułowana w r. 1896 na Kongresie Drugiej Mię­
dzynarodówki w Londynie. Pogląd ten został również przyjęty 
przez inne partie socjalistyczne w carskiej Ro ji; one również 
opowiadały się za samo ranowieniem dla rozmaitych mniejszości 
narodowych. Jednak w roku 1903 Lenin zaczął koncepcję tę in­
terpretować w inny po ób i nadał jej całkowi ie nowe znacze­
nie; po tej nowej linii poszli za Leninem jego następcy. 

"Bezwarunkowe uznanie walki o amostanowienie nie zobo­
wiązuje na bynajmniej do popierania każdych żądań o samosta­
nowienie. ocjaldemokracja, jako część proletariatu , uważa za 
swój pozytywny i główny cel popieranie nie amostanowienia lu­
dów i narodów, ale proletariatu w każdym narodzie. Musimy 
zawsze bezwarunkowo dążyć do maksymalnie zwartej jedności 
między proletariatami w zystkich narodów i tylko w oddzielnych, 
wyjątkowych wypadkach możemy wy uwać i czynnie poprzeć pra­
gnienie stworzenia nowego państwa klasowego, bądź zastąpienia 
całkowitej jedności państwa przez słabszą jedność federalną":~~. 

Około r . 1913 Lenin wypracował tę swoją po tawę do dos­
konało' i. \VJ sławnym liście do Szaumiana, kaukaskiego bolsze­
wika, pisał: 

,.Je t~~my przeciwko federacji ... Ale bać ię autonomii w Rosji? Zmiłuj 
ię, to 'rnieszne ! To reakcyjne. 

Pisz z mi: "Prawo do samostanowienia nic znaczy tylko prawo do 
oddzielenia się. ZnacZ) ono prawo do federacyjnego związku, prawo do 
autonomii" . bsalutnie i~ nie zgadzam. Ono nie znaczy prawo do fed~ 
racji. Federacja to związek równych, związek wymagający po" zec!Ulej zgo­
dy . Jak może i tnieć prawo jednej strony IW :god{! drugiej strony . To 
ab urd . 

W zasadzie jeste ' my przeciwko Ced racji; ona bowiem o łabin związki 
ekonomicme, je t nie tosowna dla jednolitego pań twa. Pragnie z ię orl­
łączyl:'t ldi w diabły, j żeli możesz zerwa<' więzy ekonomi zne lub, co j t 
bliżs1e pra"d). je~li uci. k i tArcia "~ "współżyt'iu'' "ł takie , że szkodzą 
prawi "ięzó" ekonomicznych. ie che z oddzielić się'! Tedy, pnepra zam, 

nie decyduj za mnie, nie mr'l, że mo. z .. prawo'' do federu ji. 

19. Patn lfred Lo": Lenin 011 t"e Question of atiolwlity, New 
York, 19~8. 

2(). ~· .r . Lenin: O nccjonalno1n i nac_io:rallw·hołoniolllom wopro~ie. Mo­
skwo, 1936, str. 13. 
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Pra"o do autonomii'? Znów źle. Jeste'my 78 autonomią dla wszystkich. 
j.-,.t .:my za pra"cm do oddzielenia się (ale ni odłączenia się " zystkich! ) . 

utonomia, oto na ; plan demokratycznego ustroju państwa. Odłączanie 
•i 1upełnie ni<· ll'Ży w naszym planie. Wcale l go nie gło imy. W za•adzie 
jr•t 'my p rzec i'' ko odłączaniu ię . Ie ob tajemy przy prawie do odłączania 
~ię " obliczu <'Larno cinnego w i elkorosy j~kicgo zowinizmu. który tak zde· 
pra"ował prawę narodowego w półżycia, że nieraz po swobodnym odłączeniu 
~i\' może powstar większe zbliżenie . 

Prawo do sa mo Ianowienin jest wyjątkiem od naszych ogólnych założeń 
<·entralizmu. "'yjątek len jest absolutnie konieczny właśnie w obliczu czar· 
no;ccinnego wielkorosyjskiego nacjonalizmu i nawet najmniejszy sprzeciw 
wobec tego wyjątku je l oportunizmem (jak w przypadku Róży Luksem· 
Lurg ). jest głupiutką grą idącą wła'nie na rękę temu "ielkoro yj kiemu 
nacjonalizmo\d . Ale wyjątku tego nie można losować generalnie . ie ma 
tu . nie mo7e być nic ab olutnie innego, jak tylko prnwo do sarnostano­
U'ienio"·. 

Lenin bardzo ściśle trzymał się stanowi ka, jakie zajął Engels 
w wypadku Szwajcarii i energicznie przeciwstawiał się koncepcji 
federalnego rozwiązania "zagadnienia narodowościowego" w ro-
yjskim imperium. Otwarcie popierał sztywno centralizowane 
państwo a to dlatego , że jego zdaniem tylko takie pań two 
sprzyjałoby rozwojowi kapitalizmu i stąd zbliżałoby się do rewo­
lucji proletariackiej. Utrzymując, że logan proletariatu winien 
raczej brzmić: "ku ltura międzynarodowa" niż " kultura narodo­
wa", Lenin konsekwetnie przeciw tawial się kulturalnej auto­
nomii dla mniejszości i nawoływał do "zjednoczenia narodowości 
poprzez odpowiednie wychowanie". Odrzucając całkowicie pro­
jekty prawdziwej autonomii, wysuwane wtedy ( 1913) przez au-
triackich marksistów , Lenin pi ał: ,.Proletariat nie tylko nie 

zamierza upiera' się przy sprawie nacjonalnego rozwoju każdej 
narodowo 'ci. ale wprost przeciwnie, ostrzega masy przed tą ilu­
zją ... i z radością wita a ymilację. Proletariat popiera w zystko, co 
mogłoby ułatwić zacieranie się narodowych różnic, zanikanie po­
działów narodowych ... wszystko, co mogłoby prowadzić do zlania 
ie wszy tkich narodów w jedność"22 • Równocześnie twierdził, że 

jest przeciwko przymusowej asymilacji i zapewniał swoich czytel­
ników, że jest nie do pomyślenia, aby proletariat większo'ci 
narodowej mógł ciemiężyć proletariat mniejsza ' ci. 

O pozycja Lenina wobec projektu federalnego rozwiązania "za­
gadnienia narodowo'ciowego" w Ro ji i fakt, że wolałby asymi­
lację nierosyjskich narodowości, były w dużej mierze zdetermi­
nowane niezmiernie rozdętym szowinizmem i nacjonalizmem, z 
których Rosja carska była notorycznie znana na całym świecie . 
\Y/ i tocic , rosyjska myśl polityczna i konstytucyjna nie miała 

22. W. l. Lenin: O ncujonalnom i nacjonalno-kolonialnom woprone, 1 -
k.wa, 1956, str. 130. 
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żadnych tradycji federalistycznych. W z, tkie federali tyczne teo­
rie w Rosji zostały zapoczątkowane przez Ukraińców i inne niero­
syjskie narodowości, nigdy jednak nie były przez Rosjan zaakcep­
towane23. 

Niewątpliwie sam Lenin nie był ro yjskim szowini tą; faktem 
jest, że walczył z szowinizmem jak tylko mógł, ale jego zasób 
wiadomości z tej dziedziny i doświadczenie były ograniczone. 
Nie znał kultur narodów nie-rosyjskich i nigdy się nimi nie in­
tere ował. Nigdy w życiu nie był na Ukrainie, Kaukazie czy w 
Azji Srodkowej. Nic więc dziwnego, że mógł żywić podobnie 
utopijne poglądy o a ymilacji i topieniu się narodowości i że nie 
widział do jakiego topnia znajdował się pod wpływem swego 
rosyjskiego, szowinistycznego otoczenia. 

Do roku 1917 Lenin nie zdawał sobie sprawy, że problem 
narodowościowy w Rosji zaostrzył się do tego stopnia, iż więk­
szo'ć nie-Rosjan chciałaby się odłączyć od Ro ji. Gdy to stwier­
dził, natychmia t przystosował ię do nowej sytuacji i zmienił 
swoje stanowi ko. Kiedy więc, po upadku monarchii, Ukraińcy 
sformowali swój własny rząd i zażądali autonomii, Lenin był 
pierw zym wśród Rosjan, który wyraził sympatię dla tego ruchu. 
Gdy następnie graniczne rejony, zamieszkałe przez nie-Rosjan, 
jeden po drugim domagały ię autonomii Lenin popierał te żą­
dania, głównie jednak dlatego, że rosyjskie partie burżuazyjne 
oraz rząd Kiereń kiego przeciw tawiały się tym eparatystycznym 
ruchom. Lenin radził więc komunistycznej partii, aby taktycznie 
popierała hasła "o samostanowieniu narodów aż do oddzielenia 
się od Rosji włącznie", gdyż gło zenie tych haseł przez partię 
zjedna nierosyjskie ma y dla sprawy komunizmu i tym bardziej 
podkopie reżym Kiereń kiego. Ale jednocze'nie ciągle powtarzał, 
że hasło amostanowienia nie powinno być uważane jako zasada; 
partia miała decydować w każdym po zczególnym wypadku, czy 
powinna dany ruch separatystyczny poprzeć czy nie. Należało po­
pierać tylko te ruchy, które były w zgodzie z intere em partyj­
nym. Toteż konsekwentnie, Lenin, gdy tylko znalazł się u władzy, 
natychmia t wycofał swoje poprzednie poparcie dla separary tów 
i zaatakował ich jako "agentów burżuazji", którzy bardziej prag­
ną odseparować się od proletariackiej rewolucji w Rosji, niż od 
Rosji jako takiej. 

Na tępnic wy łał Czerwoną Armię do niezależnych republik, 
które odłączyły się od Rosji, rzekomo "aby pomóc proletariackiej 

23. Patrz l. . Rubach, Fiedieralisticze kije tieorii tv istorii Ro siji. 
w N. . Pokrow,kij ( ed): Rus Iw ja istoric:.e koja liiieralura 10 klo sowom 
o wies:czeniji, fo kwa, 19:10, ol. 2. 
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W roku 1937, gdy w Azji wzrosło nap1ęc1e między Japonią 
i Rosją władze sowieckie rozpoczeły likwidację koreańskich i 
chińskich mniej zości narodowych na sowieckim Dalekim Wscho · 
dzie - prawdopodobnie ze względów bezpieczeństwa. ie ma 
dostępnych informacji dokąd ich wywieziono, wiadomo tylko , że 
wielu Koreańczyków deponowano do rejonów nad Donem i do 
Kazach. tanu . \YJ r. 1937 - 75.000 Koreańczyków deportowano 
i osiedlono w Uzbekistanie40

• Sowieccy Chińczycy zostali rozpro­
szeni po całym ZSSR. Liczby sowieckiego spisu ludności z r . 
1939 wskazują , że ilo'ć Chińczyków zmniejszyła się z 92 .000 
w r. 1926, do 29.000. Deportowano również z Dalekiego Wscho­
du poważną ilość Jakutów, aresztowanych w związku z kolekty­
wizacją i kampanią przeciwko odchyleniom narodowościowym w 
r. 193041

• 

Nie ma dostatecznie udokumentowanych dowodów, aby 
twierdzić - jak to czasami czynią nie-ro yjscy nacjonaliści -
że zamiarem talina i głównym celem rozpętanego przezeń w r. 
1930 terroru, było wyniszczenie niero yjskich narodowości w 
ZSSR. Chciał on raczej przeprowadzić kolektywizację rolnictwa 
oraz centralizację rządów celem wyciśnięcia i akumulacji maksi­
mum kapitału i innych środków, niezbędnych dla wypełnienia 
pięcioletniego planu uprzemysłowienia. Logika argumentów na­
cjonalistycznych jest następująca: 

\YJ większości wypadków chłopstwo stanowiło podstawę nie­
rosyjskich narodowości . Stalinowska polityka kolektywizacyjna 
zamierzała przetrącić kręgosłup niezależności chłopskiej, a równo­
cześnie zni zczyć faktyczne rezerwy nierosyjskich nacjonalistów. 
Stalin niewątpliwie przypuszczał, że realizuje socjalną rewolucję , 
która raczej unowocze 'nia niż niszczy narodowo ' ci ZSSR. Jakic­
kolwiek jednak były jego prawdziwe zamiary, jasne jest, że w 
swoich planach kolektywizacji i uprzemysłowienia nie wziął pod 
uwagę bardzo zasadniczych różnic w tradycjach i socjalno-ekono­
micznym sposobie życia rozmaitjch narodowości Z SR. Stosował 
do wszystkich tę samą miarę , a więc -

- do chłopów rnsyjskich, u których w pólnota wiejskich 
komun ( abszezy na) przetrwała w wielu wypadkach aż do samej 
kolektywizacji; 

- do chłopstwa ukraiń kiego i gruzińskiego, które od ty­
sięcy łat znało tylko własność prywatną w gospodarce wiejskiej; 

40. Walter Kolarz: The Peoples o/ the oviet Far Erut, ew York 
1951, str. 41-42 . 

41. Ibidem - sir. 107-lOS. 

282 



- do nomadów Centralnej Azji , którzy nigdy nie prowadzi­
li życia osiadłego, itd. itd . 

I tu właśnie Stalin popełnił błąd oczywisty i zasadniczy, jeśli 
chodzi o "zagadnienie narodowościowe" . 

Nierosyjskie chłopstwo , podtrzymywane przez tubylczą inte­
ligencję i wielu lokalnych komunistów, stawiło szczególnie za­
ciekły opór kolektywizacji . Z drugiej strony, biurokracja repu­
blik przeciw tawiała się centralistycznej polityce stalinowskiej 
oraz nierównościom, sto cwanym w dziedzinie rozdziału inwesty­
CJI 1 w polityce podatkowej . Wtedy Stalin, poparty przez rosyj­
skie elementy szowinistyczne w partii i rządzie, zaswsował w 
stosunku do nierosyjskich narodowości odwet w postaci terroru 
bez precedensu. 

Z niewielkiej liczby istniejących studiów na temat wypadków, 
które rozegrały się w republikach, jasno wynikają konsekwencje 
taBnowskiej polityki narodowościowej w okresie przed drugą 
wojną światową42 • Rezultatem tej krwawej walki było kompletne 
unicestwienie wszystkich poprzednich prób rozwiązania kwestii 
narodowościowej w ZSSR. Nacjonalizm i szowinizm rozgorzały 
do stopnia dotychczas niespotykanego . Ogromne masy ludzi, a 
szczególnie chłopstwa , tały się nagle - w ciągu jednej nocy 
- świadome wej narodowości i stąd zaciekle podejrzliwe. Na 
przykład głodujące chłop twa ukraińskie dowiedziało się , że nie 
było głodu w Rosji , gdyż można było przejechać granicę i tam , 
w Rosji , nabyć chleb. Nadto chłopi ci u ' wiadamiali sobie, że to 
był ich chleb, gdyż odbierane im zbiory wywożono na północ. 
Nie mieli więc wątpliwości , że głód w ich ojczystym kraju był 
sztucznie i umyślnie wywołany przez Stalina, jako kara za ich 
sprzeciw wobec kolektywizacji, i z chęci fizycznego ich wynisz­
czenia, jako narodu. Ormiań cy i białoruscy nauczyciele w szko­
lach nagle u 'wiadomi li sobie, że są oskarżani o nacjonalizm, aresz­
towani i osadzani w więzieniach tylko dlatego, że mieli inne niż 
Stalin zdanie o tym co jest dobre dla nich i ich narodów. Człon­
kowie komunistycznych partii w Uzbekistanie i Ja kutii byli os­
karżani o nacjonalizm i zsyłani do obozów przymusowej pracy 
dlatego, że nie chcieli ustępować miej ca w admini tracji nowym 
przybyszom z Mo kwy i że u karżali się, iż Moskwa nakłada na 
ich republiki nadmierne podatki . I tak dalej. 

Te silne antyro yjskie uczucia , wzbudzone polityką stalinow-

42. Porównaj na przykład: Hryhory Ko tiuk: talini t rui e in the U kra-
i ni' : A ctudy of the Decade o/ mass terror (1929-1939), ew York-Lon-
don. 1960, ~ tr . 162. 
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ską, stały się szczególnie jaskrawe podczas drugiej Wojny Swia­
towej i wśród emigrantów z ZS R po wojnie. 

Fakt, że ta lin zaczął popierać ro ) j ki szowinizm w czasie 
wojny i p wojnic, miał dwie przyczyny: po pierw ze - w re­
zultacie jego przedwojennej polityki nierosyjskie narodowości sta­
ły ię i rotnie nielojalne, i Stalin mógł właściwie polegać tylko 
na Rosjanach; i, po drugie, talio faktycznie kapitulował ide­
ologicznie przed niemieckim faszyzmem i był zdolny do stawienia 
oporu Niemcom jedynie przy pomocy swoistego nazizmu. a to, 
że Stalin motywował poparcie ro yjskicgo nacjonalizmu i szowi­
nizmu nielojalno'cią narodowo'ci nierosyjskich, mamy dziś trochę 
dowodów. Przemawiając w dniu 24 maja 1945 r. do swoich 
generałów i wychwalając Ro jan, jako ,,naród kierowniczy" oraz 
wyróżniając generałów-Rosjan, jako "zawsze wobec niego lojal­
nych, aż do końca" - wyraźnie imputował, że inne nierosyj kie 
narodowo'ci nie były lojalne w czasie wojny. Skazanie na banicję 
krymskich Tatarów, Czeczeńców, Inguszów i inne małe grupy 
narodowe (pierwszy rozdział niniej zej książki) było również ofi­
cjalnie uzasadniane ich nielojalnością wobec ZSSR i kolaboracją 
z iemcami. Do tej samej kategorii wyjaśnień należy fakt, ujaw­
niony przez Chruszczowa, w jego "tajnym przemówieniu" na 
XX Kongre ie Partii ( 1956), że talio zamierzał eksterminować 
Ukraińców zsyłając wszystkich na Syberię. Zamiaru tego nie uda­
ło mu się zrealizować tylko dlatego, że Ukraińcy byli zbyt licz­
ni; wiemy jednak, że Stalin aż do śmierci uważał Ukraińców za 
nielojaln ch wobec Moskwy podcza wojny. 

Druga przyczyna popierania przez talina ro yjskiego szowi­
nizmu podczas wojny i po wojnie jest łabiej udokumentowana; 
ale tym niemniej poważna i interesująca. Na początku wojny 
Niemcy byli o tyle ideologicznie silniej i od komuni tów Stalina, 
że wywarli wielki wpływ na ideologię komunistycznej partii so­
wieckiej, powodując w niej wiele zmian. Fakt ten zarysowuje 
ię bezspornie gdy studiuje się prasę moskiew ką , cza opisma 

ro j kic z okresu wojny, oraz talina43
. Przez pierw ze trzy ty­

godnie wojny "Prawda", "!zwie tia", Krasnaja Zwiezda" itd. 
pełne opowia tek o tym, jak to niemieccy robotnicy demonstrują, 
a nawet wy adzają w powietrze fabryki w Niemczech, na znak 
prote tu przeciwko zaatakowaniu "ojczyzny proletariatu"; że 
nicmicekic komuni tyczne ulotki rozpow zechniane ą w armii 
i że wzywają niemicekich żołnierzy do bratania ię z ro yjskimi 
braćmi; pojawiły sit; nawet fotografie trzech niemieckich dezer-

43. Patrz: talio, O wielikoj Otieczestwiemwj wojnie otoietskogo oj uw, 
Moskwa; 1951. 
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terów, którzy wylądowawszy na lotnisku sowieckim napisali apel 
do Niemców, wzywając ich do zbrojnego powstania przeciwko 
Hitlerowi. Wkrótce jednak nastąpiły w pra ie sowieckiej rady­
kalne zmiany. Gazety zawiadomiły o "Pan-slawistycznym" zebra­
niu w Moskwie, w którym brali udział rozmaici przed tawiciele 
lowiańskich narodów Europy Srodkowo-W chadniej. Na tym ze­

braniu-mityngu A. Pankratowa, Ro janka - hi toryk sowiecki 
- mówiła o " odwiecznej" walce pomiędzy Germanami i ławia­
nami, a równocześnie sowiecki pi arz, A. Toł toj, wołał do żoł­
nierzy Armii Czerwonej: Zabijaj Niemca! Ten slogan drukowano 
tłustym drukiem na pierw zych tronieach wszystkich gazet. Od 
tej więc chwili wojna z Niemcami stała się wojną między rasami 
niemiecką i słowiańską; stała się rosyjską wojną ojczyźnianą, 
podobną do tej , jaką Alek ander Newski prowadził przeciwko 
Teutonorn; teraz każdy ierniec winien był być zabity bez różnicy 
czy był proletariuszem czy kapitalistą. ajbardziej zdumiewające 
były przemówienia Stalina na ten temat w czasie wojny. Zawie­
rały one nie tylko apele i slogany czysto nacjonalistyczne, ale 
jednocześnie stanowczo stwierdzały, że Hitler i Niemcy nie są 
"prawdziwymi nacjonalistami" imputując, że prawdziwymi nacjo­
nalistami są tylko: Stalin, Komunistyczna Partia ZSSR i Rosjanie! 
I to jest druga przyczyna rosyjskiego szowinizmu w ZSSR, szo­
winizmu, który kwitnie do dzisiaj. Chruszczowowski antysemi­
tyzm wypływał prawdopodobnie z tych samych źródeł. 

Niezróżniczkowana kolektywizacja w narodowych republi­
kach, "antynarodowościowy terror" w r. 1930, gwałtowny wzrost 
rosyjskiego szowinizmu w czasie wojny i po niej, wywołały nie 
tylko pełne goryczy animozje między narodowościami ZSSR, ale 
również podkopały i rozprzęgły normalne stosunki między rzą­
dem i rządzonymi. Przed zwrotem w polityce w roku 1934 so­
wiecka partia komunistyczna usilnie próbowała doprowadzić do 
pojednania centralnego rządu z separatystycznymi narodowościa­
mi. które w latach 1918-1922 włączyła z powrotem do rosyj­
skiej owczarni. Głównym narzędziem tych usiłowań miała być 
polityka "unaradawiania" republikańskich partii komunistycz­
nych, personelu rządzącego oraz kadr gospodarczych, administra­
cyjnych i o'wiatowych. talio zarzucił tę politykę gdy miejscowi 
komuniści sprzeciwili się kolektywizacji i centralizacji . W rezul­
tacie, próżnia powstała wśród miejscowych kadr w republikach 
na kutek terroru musiała być wypełniona przez kadry rosyjskie. 
Jeszcze bardziej zwięk zył ię napływ rosyjskich kadr podczas 
wojny i po niej. Zarówno więc partie jak i rządy w republikach 
były coraz bardziej utoż amiane z Rosjanami. Procesowi temu 
towarzy zyła coraz intensywniejsza kolonizacja i rusyfikacja miast 
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oraz publicznego i kulturalnego życia w republikach. Zrozumiale 
więc je t , że stosunki między rządami i rządzonymi stały się 
jak najbardziej napięte w dziedzinie etnicznej i rasowej . Jest na 
to wiele dowodów44

• 

a przykład na Kongresie Partii Komuni tycznej Turkmenii, 
w czerwcu 195-t roku , delegatów nie-tiurkskiego pochodzenia 
było 59 9-o. prawozdania, dotyczące organizacji partyjnej wskazu­
ją , że Ro janie zajmują przypuszczalnie 4 na 11 stanowisk w 
Biurze Centralnego Komitetu i 5 na 16 stanowisk sekretarzy 
obwodowych (obłast') Komitetów Partii. adrniema ilość Rosjan 
rzuca się w oczy także w rządzie Turkmeńskiej SSR. W marcu 
1951 r . rząd Turkmenii składał się z 10 ministrów Ro jan i 19 
ministrów narodowości miejscowej. 

Reprezentacja narodowa w Uzbeckiej SSR także ucierpiała 
z powodu nadmiernego "napływu" Rosjan. We wrześniu 1952 r. 
35°'o członków wybranych do Uzbeckiego Centralnego Komitetu 
było Rosjanami . Późniejsze raporty ujawniają, że najprawdopo­
dobniej Rosjanie zajmują w Centralnym Komitecie Uzbeckiej SSR 
trzy z jedenastu stanowisk, a na prowincji na 46 sekretarzy par­
tyjnych Komitetów Obwodowych - 16 było Rosjanami . W pań-
twowej organizacji Uzbekistanu Rosjanie byli reprezentowani 

nieproporcjonalnie wysoko w stosunku do ich liczby. Podcza 
wyborów w lutym 1951 r. do Najwyższej Rady Republiki, 106 
delegatów na ogólną liczbę 415 nie było muzułmanami. 

Do Prezydium 8-go Kongresu Komunistycznej Partii Tadżiki ­
stanu wchodziło we wrześniu 1952 roku 43% nie-Tiur kich de­
legatów. Z 13 członków Biura Centralnego Komitetu Partii Ta­
dżikistanu pięciu było na pewno Rosjanami. 

W Kirgizji na jedenaście tanowisk w Biurze Centralnego Ko­
mitetu , cztery zajmowali Rosjanie . a 17 stanowi k sekretarzy 
obwodowych Komitetów Wykonawczych - 7 zajmowali w r . 
1952 Rosjanie. W Kirgizji pod koniec roku 1949 Kirgizi zajmo­
wali tylko 17,8 °lo w zystkich kierowniczych tanowisk w prze­
myśle kraju . W tym samym roku tylko 270/o personelu wydziałów 
planowania oraz finansowych i handlowych organizacji Kirgizji 
znajdowało ię w rękach ludzi pochodzenia miejscowego. Resztę 
zajmowali Europejczycy, przeważnie Rosjanie . 

41. Poniż ze dane, zaczerpnięte z oficjalnych źródeł owieckich, został) 
wzięte z: • o o gr enat . ubcommittee to iove tigate t he admi­
nistration o{ the International ecurity Act. The oviet Empire: Pri 011 House 
of ations and Races. Document o 122, 85th Cong, 2d se s. Wa hington, 

. Government Printing OICice, 1958, lr . 34-35. Patrz również: 
Deportment o{ Labor Bureau of Labor toti tic , Divi ion of Foreign 
Lobor ooditions. Discrim ination in 1he Field of Employment and Occupa­
tion in the oviet Union . Washington, May, 1957. 
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W 1939 r. mteJscowa ludno 'ć tatarskiej A R nie miała od­
powiednio dostatecznej reprezentacji na wyższych stopniach ad­
mini tracji gospodarczej. Tatarzy stanowili tylko 13,75% całej 
liczby inżynierów, budowniczych i architektów pracujących w Ta­
tarskiej Republice Autonomicznej. Reprezentowali tylko 23,76% 
hczby maoażerów produkcji, 18,22°'o buchałterów i rachmistrzów, 
18,16% pracowników naukowych, profesorów i lektorów w wyż­
zych zakładach naukowych, 16,5% lekarzy i nie więcej niż 

13,1°11 dentystów. 
Dalsze doniesienia na temat dyskryminacji pracowników po­

chodzenia miejscowego opublikował dziennik sowiecki " Prawda 
Wostoka" we wrześniu 1950 r . Opi ując szczególnie sprawę ro­
botn ików w Elektrochemicznym Kombinacie im . Stalina, dzien­
nik st\ ierdza: 

.. Wśród pracując}Ch lam robotników je.:.t tylko 7 do 8° 'o Uzbeków, z 
czego przytłaczająca większo'ć zajęta je t na lanowiskach drugorzędnych. 
Bardzo mało ię robi w kierunku zorganizowanego rekrutowania robotników 
wśród Uzbeków, a jeszcze mniej w kierunku utrzymania ich na produkcji. 
l ie ma na przykład in trukcji technicznych w miejscowym języku, podobnie 
dzieje się w zkołach tachanowców i w zkołach przodowników pracy so· 
cja listycznef'. 

,.Pomocnik dyrektora kadr jeździ do Moskwy, aby tam szukać robot­
ników nadających ię na kierowników produkcji, brygadzi tów itp., mimo 
że w tym amym czasie można zna l eźć w fabryce wielu ludzi piśmiennych 
i z inicjatywą , którzy by do konale pełniali te funkcje. Identyczne warunki 
panują w innych fabrykach i przedsiębiorstwach. znajdujących ię w tym 
okręgu''. 

Drugim przykładem je t Kombinat Tekstylny im. J. W. Sta­
lina, największy w Uzbekistanie, wybudowany przez rosyjskich 
robotników i inżynierów tekstylnych na przedmieściach Taszkien­
tu. W marcu 1952 r. stały korespondent "Prawdy" na republikę 
Uzbecką komunikował, że " liczba robotników, inżynierów i tech­
ników tubylczego pochodzenia w tym Kombinacie, nie wzrosła 
w ciągu ostatnich lat". W r. 1946 Centralny Komitet zwrócił 
uwagę, że partyjne organizacje miejscowe " nie doceniają" znacze­
nia rekrutowania i szkolenia robotników narodowości uzbeckiej. 

iepowodzenie, jakie potkało usiłowania naprawienia tej sytu­
acji, kazało .,Prawdzie" stwierdzić krytycznie, że "niezadawala­
jący stan rekrutowania i zkolenia kadr pośród miej cowej na­
rodowo'ci, je t charaktery tyczny nie tylko dla Kombinatu Tek­
stylnego ale i dla innych przedsiębiorstw miasta Ta zkientu". 

ie należy ię zatem dziwić, że począwszy od r. 1938 aż do 
chwili obecnej, propaganda sowiecka w dziedzinie "zagadnień na­
rodowościowych" kładzie nacisk na k ztałcenie mas w tak zwa­
nym "duchu przyjaźni między narodami" . Jeżeli takie szkolenie 
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trzeba to ować, je t jasne, że owej "przyjaźni" nie ma i, że 
"zagadnienia narodowościowe" nie zo tały w Sowietach rozwią­
zane. 

Biorąc pod uwagę losy nie-Rosjan w ZSSR, widzi się, że to 
"kształcenie mas w duchu przyjaźni między narodami" byłoby 
bardzo korzy tne, gdyby miało rzeczywiście i szczerze na celu 
łag dzenie istniejących antagonizmów. W okresie powojennym 
ruch ten lansowany był pod ha łem "miłości do wielkiego narodu 
rosyjskiego", który "wysunął się na czoło narodów w Z SR". 
W/ praktyce owa "miłość do narodu rosyjskiego" miała oznaczać 
zgodę na uprzywilejowanie Ro jan, na przymusową rusyfikację, 
najwyższą gloryfikację wszystkiego co rosyj kie i miłość do rosyj-
kiego nacjonalizmu i szowinizmu. K iążka Borysa Lewickiego 

przytacza wiele przykładów, spraw i poczynań, które by miały 
być przyjmowane z entuzjazmem, a które w rzeczywisto'ci obra­
żały uczucia nie-Rosjan i podniecały wrogość. 

Jak więc widać i próby rozwiązania problemów narodowoś­
ciowych były najrozmaitsze: od najbardziej sztywnej centraliza­
cji pat1stwa sowieckiego do autonomii i nawet całkowitego od­
dzielania się i następnie powrotu do centralizacji; od potępiania 
wieikomocar twowego szowinizmu, do jego u prawiedliwienia i 
apologii; od wyrażania ympatii dla ujarzmionych narodowo~ci do 
ich o karżania jako wrogów r l państwa sowieckiego; od polity­
ki p magania w rozwoju narodowych kadr intelektualnych i tech­
nicznych. tubylczych zkół, kulrur i języków rozmaitych narodo­
wo' i, do polityki ich narodow go wyni zczenia, terroru i przy­
musowej rusyfikacji. Komunistyczna partia sowiecka zatoczyła 
wi c w tej dziedzinie kompletne koło, co dowodzi, że próbowała 
wszy tkiego i nadal problemu nie rozwiązała. 

Obecna polityka komuni tycznej partii w tej dziedzinie zo­
stała jasno wyłożona przez hruszczowa na XXII Kongresie 
Partii w r. 1961, w jego przemówieniu wprowadzającym nowy 
program partyjny. Powiedział on: 

,.n udowa komunizmu w pełnej •kali je t now) m etapem również w 
dz:if'drinie ro7Y.Oju tosunków narodowo· cio\\ ych w Związku • owiec kim ... 
Ludno.'f w rozmaitych republikach taje ię narodowościowo coraz bardziej 
mie 1..ana. l tnieje między republikami wymjana wykwalifikowanych kadr. 
Wsz ~tko to wzmacnja więzy mi dzy narodami i narodowo' ciorni na•zego 
kraju ... Prz)czynia się do tego równi ż wymiana wartości dul'hOW)<'h, roz­
wój kulturalny i praca ideologiczna. O ięgnięcia kulruralnf' jedne~o narodu 
tają ~ię dostępne dla innych, wzmacniając w nich poczucie u ad międ..ty· 
narodo~<.ych, zmierzający h do uk zlałtowania w przyszło" i jedn j uniwer­
salnej społecznośc i komuni tyczn~j . ie nakładamy żadnych ograniczeń na 
rozwój j zyków narodowych . Ie ich rozwój nie może prowadzil; do uwy­
puklania narodowych różnic ; pncciwuic, ma p•owadzić do więk ze~~:o zbli· 
żanja się narodów ku sobi . alcży twierdzić, ie nie-ro yj kie narodowości 
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coraz bardziej uczą ię jęz) ka ro yj kiego, który taje się drugim ojczys­
tym językiem ludów Związku owieckiego, środkiem do lepszego wzajem­
nego zrozumienia się i korzystania z boga tw kulturalnych wszystkich ludów 
Z R i całego świata . Dobrowolna nauka języka rosyjskiego jest pozy­
tywnym czynnikiem w dziele rozwoju i współpracy między narodami. Roś­
nie zbliżerue narodów i społeczna jednolitość naszego kraju. Ta jednolitość 
narodowa będzie postępowal- naprzód w miarę posuwania się budowy pełnego 
komunizmu. ą oczywiście ludzie, którzy boleją nad powolnym zacieraniem 
się różnic narodowych. Odpowiadamy im, że komuniści nie będą zawsze 
popierać różnic narodowych. Będziemy popierać ruch, prowadzący do coraz 
większego zbliLenia narodów i narodowo'ci na zasadach dobrowolno'ci i de­
mokracjił5. 

Nowy program partii komuni tycznej nie angazując się w od­
powiedź na pytanie, kiedy nastąpi i jak owe całkowite zlanie 
się narodów ZS R w jeden, nie pozostawia wątpliwości, że taka 
fuzja uważana jest przez sowieckich teoretyków za proces nie­
unikniony i naturalny, i że partia jest wysoce zainteresowana w 
tym, aby proces ten możliwie przyśpieszyć. Sz. Raszidow, pierw­
szy sekretarz Centralnego Komitetu Partii Uzbekistanu, ostatnio 
oświadczył: "Będziemy popierać obiektywny proces, zmierzający 
do wzrastającej ścisłej jedności między narodami, co ma już miej­
sce w okresie budowy komunizmu"46

, zaś pierwszy sekretarz 
Estońskiej Komunistycznej Partii, I. Kobin, powiedział, że cho­
ciaż całkowite zlanie narodów w jedno jest jeszcze sprawą da­
lekiej przyszłości, to jednak już teraz konieczna jest "praca 
praktyczna w kierunku osiągania coraz ściślejszej jedności"47 • 

Uważa się, że proces ten, kierowany i popierany przez partię, 
stworzy nowy typ stosunków w ramach wielonarodowego pań­
stwa owieckiego. Czołowy teoretyk partyjny, D. Kammari, mówi 
o "wynurzającym się już, nowym historycznie społeczeństwie w 
Z R". "Rozwój socjalistycznego podziału pracy między narodo­
wymi republikami i obwodami skupia narody Z SR w jedną 
wielonarodową cało'ć, a równocześnie w jeden - choć wielo­
narodowy - naród owiecki, o w pólnych cechach psychologicz­
nych i jednolitej kulturze ocjalistycznej ... Wśród narodów ZSSR 
powstaje pewna wspólnota językowa w miarę jak w zystkie na­
rody sowieckie, równolegle z ich językami własnymi , rozszerzają 
używanie języka ro yjskiego"48

• Kammari określa ten typ wspól­
noty jako jedyny w swoim rodzaju w historii i powiada, że zja­
wisko to może być rozpatrywane jako " antycypacja przyszłego 

45. bruszczaw: O komunistycznym programie, 1o kwa, 1961, str. 
86-88. 

46. Prawda Vo3toka, styczeń 26, 1962 r. 
47. Drużba n.arodów, o l, 1961, str. 14. 
48. Woprosy Filosofii, o 9, 1961, str. 35-36. 
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zjednoczenia wszy tkich narodów świata w jedną komunistyczną 
ludzkość". Uważa więc tworzenie owego nowego " owieckiego 
narodu" za proces, który będzie modelem dla rozwoju narodów 
całego świata, które gdy przejdą na ocjalizm "zaczną tworzyć 
coraz zersze przejściowe wspólnoty, obejmujące wszy tkie dzie­
dziny życia, zanim nie zleją się w jedną i jednolitą ludzkość 
komunistyczną"49 • 

Obecny program nie mówi nic o możliwych zmianach w fe­
deralnej strukturze państwa owieckiego, natomia t z naci kiem 
podkreśla , że "granice między republikami związkowymi tracą 
nieustannie na swym pierwotnym zna zeniu". Prawnik sowiecki, 
Rosjanin, P. G. iemionow, próbuje nadto wyjaśnić, że objaw 
ten znaczy, iż "obecnie można już z całą pcwno'cią powiedzieć, 
że narodowy tatut stanowy oraz federacja jako cało'ć, wypełniły 
swoje historyczne misje" i że "znaczenie granic narodowych i 
państwowych w ramach Z R będzie się zmniej zać szybciej, 
niż tempo procesu stwarzania takich warunków, w których wszy­
stkie formy organizacyjne państwa okażą się w ogóle zbędne". 
I dalej twierdzi, że "wzajemna asymilacja narodów", mająca 
miejsce w Związku Sowieckim, pozbawia narodowego charakteru 
narodowościowe i terytorialne autonomie, a nawet Związkowe 
Republiki, zbliżając Związek Sowiecki coraz bardziej do etapu 
"zlania się jego narodów w jeden naród sowiecki"50

, a więc i 
do likwidacji struktury federalnej. 

Prasa owiecka z wielkim zadowoleniem stwierdza, że Zwią­
zkowe Republiki stają się z roku na rok coraz bardziej wielona­
rodowe51 co, jak stwierdza D . Kammari "stwarza korzystne, za­
równo obiektywnie jak ubiektywnie, warunki dla wychowania 
robotników w duchu socjalistycznego internacjonalizmu"52

• 

Ostatecznym wynikiem tego proce u ma być całkowite zatra­
cenie narodowej odrębno'ci; Kammari nazywa to "dobrowolną 
fuzją małych grup etnicznych" i uważa, że "będzie to niewątpli­
wie korzystne i po tępowe zarówno dla grup narodowych, które 
ulegają wtapianiu się w inne, jak i dla społeczeń twa jako całoś­
ci"53. W! praktyce jednak taka a ymilacja oznacza rusyfikację. Na 
przykład: w R F R znajduje się około 3.359.000 Ukraińców, 
z których 45,40ó używa ojczy tego języka. Nie ma tam jednak 
szkół ukraińskich ani gazet; taka sama je t sytuacja 350.000 
Kazachów, 300.000 Białoru inów, 100.000 Polaków i 5.000 

49. Ibidem, l r. 37. 
50. owieiskoje Gosudars'wo i Prawo, o 12, 1961, str. 2. 
51. Prawda, z 17 marca, 1961. 
52 .• 1. D. Y.nmmari: Wopresy F.Zosofii, o 9, 1961, lr. 57. 
53. t. D. Kammari: Wopro • Filosofii, r 9, 1961, str. 40. 
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Niemców nadwołożańskich54 • Jasne więc jest, że mało jest prawdy 
w twierdzeniu sowieckiej propagandy, że ma tu miejsce proces 
wzajemnej asymilacji. 

Nowy program komunistycznej partii przychyla się, przy­
najmniej zewnętrznie, do tradycyjnych tez Lenina na temat "za­
gadnień narodowościowych", ale opisane wyżej "wspólnoty no­
wego typu", wraz z mglistą jedynie przepowiednią o drodze, na 
której "zagadnienia narodowościowe" mają być rozwiązane w 
społeczności komunistycznej, wskazują na to, że nastąpiła pewna 
rewizja pierwotnych poglądów Lenina. Zagadnienie "zlania się 
w jedno istniejących różnic narodowościowych w skali świato­
wej" odłożone jest na daleką przyszłość. Kładzie się natomiast 
nacisk na konsolidację i ekspansję "nowych społeczności" w jak­
by wielonarodowy Związek Sowiecki, w którego granicach naro­
dy zaczną się stapiać ze sobą, przyjmując jako przyszłą drogę 
swego rozwoju tę, którą reprezentuje "naród przodujący", to 
jest naród rosyjski. Z programu Partii wynika jasno, że slogan 
o "wzajemnym zbliżaniu się narodowości" sowieccy teoretycy 
rozumieją jako proces jednostronny, w którym nie-rosyjskie na­
rody mają ostatecznie zostać wchłonięte przez "kierowniczy" na­
ród ro yjski. Równocześnie jednak przyznaje się, że nie osiągnie 
się tych odległych w czasie celów bez bardzo ciężkiej walki, 
i dlatego program Partii kładzie wielki nacisk na kampanię prze­
ciwko przejawom nie-rosyjskiego nacjonalizmu w ZSSR. To upar­
te pot pianie wszelkich przejawów narodowych aspiracji ze stro­
ny narodów nie-rosyjskich jest podsumowaniem na dzisiaj so­
wieckiej polityki narodowościowej i stwierdzeniem, że Partia 
zdaje sobie sprawę z trudności w osiągnięciu celu, to jest stopie­
nia wszystkich narodowości w Związku Sowieckim w jeden naród 
komunistyczny. Krótko mówiąc, obecna polityka zmierza do cał­
kowitej rusyfikacji narodów nie-rosyjskich i to z maksymalną 
szybkością i przy pomocy wszelkich środków, z wyjątkiem może 
tych, których używał Stalin . 

Aby zrozumieć charakter, przesłanki i widoki tej polityki, 
musimy odpowiedzieć na następujące pytania: 

l) Jaki jest cel i praktyczna korzyść ze zrusyfikowania na­
rodów nie-rosyjskich? 

2) Czy istnieją dostateczne naukowe dowody na to, aby 
móc wierzyć, że asymilacja mniejszych narodów przez większe, 
oraz zupełna fuzja, czy "zbliżenie" ich kultur i języków jest 

51. NllrodnojP Clto;:;iajstwo R F R w 1959 sodu, Moskwa, 1960, str. 
44-45. 
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normalnym, naturalnym pr cesem, możliwym do przeprowadze­
nia bez przymusu? 

3) Ile trzeba czasu na rusyfikację narodów Związku Sowiec­
kiego przy pomocy w zelkich 'rodków dotychczas sto owanych, 
włączając w to środki tosowane przez Stalina? 

Asymilacja mniejszych narodów w pru1stwach wielonarodo­
wych była najczęściej usprawiedliwiana względami politycznymi. 
Narodowe odrębności (heterogenia) uważane były za potencjalnie 
niebezpieczne dla pań twa. Być może, że te same obawy żywią 
Chruszczow i dzisiejsi rosyj cy komuniści i że to jest przyczyną 
ich polityki. Ale również je t wiadome, że obawy takie są bez­
podstawne we wszystkich wielonarodowych społeczeństwach, któ­
re ukształtowały się dobrowolnie i gdzie wszystkie narodowości 
mają naprawdę równe prawa. Jako przykład może służyć Szwaj­
cana. 

Inny argument faworyzujący a ymilację wskazuje na to, że 
odrębność językowa stwarza zapory dla postępu technicznego, 
naukowego i gospodarczego. iewątpliwie, że komunikowanie 
się z astronautami w przestrzeni kosmicznej przy pomocy tłu­
maczy nie byłoby praktyczne, tak samo jak opracowywanie 50 
słowników dla powiedzmy, fizyki nuklearnej. Ale czy napraw­
dę nie jest wystarczające uczenie się lingua franca (rosyjskiego, 
oczywiście, w wypadku ZSSR) dla tych wszystkich potrzeb prak­
tycznych? Czy jest to tego potrzebna całkowita asymilacja? Elek­
troniczne maszyny, przekładające z języka na język, redukują 
ponadto bardzo wydatnie trudności normalnie ubogiego lingua 
franca w nauce i technologii . A je t faktem dowiedzionym, że 
dzieci i młodzież w szkołach winny uczyć się w językach ojczy­
stych, gdyż tylko wtedy mogą rozwijać się pomyślnie ich natural­
ne zdolności intelektualne. Obiektywnie więc domaganie ię a y­
milacji i dążenie do kompletnej ru yfikacji nie-rosyjskich na­
rodowości można wytłumaczyć tylko w kategoriach psychologicz­
nyd1 i szowinistycznych. 

Nie te ty, w rosyjskiej postawie psychologicznej wobec in­
nych narodów znajdujemy wiele cech specyficznych. Rosjanie 
nie są jawnymi ksenofobami. ą oni kulturalni, towarzyscy i 
patriarchalni. Ignoranci je'li chodzi o kultury innych narodo­
wości, są przekonani , że oni wła 'nie przynoszą swoim sąsia­
dom wyż zą kulturę . Gotowi są wieikodu znie dzieli' ię tą 
kulturą z każdym , kto zechce ją przyjąć. Niechętnie uczą ię 
obcych języków, ale patrzą z góry na tych, którzy nie ucz 
się lub nie mogą nauczyć się ich języka . 

Być może decydującym czynnikiem jest tutaj fakt, że nie­
które pojęcia i terminy mają u nich zupełnie inne znaczenie niż 

292 



w innych językach. (Stosuję tutaj opracowaną przez B. L. Woor­
fa lingwistyczną szkołę w filozofii, która mówi, że język określa 
myśl, działanie i ogólny pogląd na świat). 

Rosjanie nigdy nie rozumieli słowa "równość" w zachodnim 
pojęciu tego słowa. Dla nich "równość" znaczy "identyczność", 
a więc niejako "tożsamość" czy "brak różnic". W każdym słow­
niku rosyjskim etymologicznym czy synonimicznym słowo raw­
nyi tłumaczone jest jako odinakowyi (identyczny), sowierszenno 
schodnyi (kompletnie podobny) takoi-że, tot-że (taki sarn, ten 
sarn )55

. Już z tego wynika, że dla przeciętnego Rosjanina ktoś 
różniący się - nie jest i nie może być równy. Tylko bowiem 
wtedy, kiedy znikną wszelkie różnice o iąga się pojęcie równości 
w zrozumieniu rosyjskim. Tym też można, przynajmniej częścio­
wo, tłumaczyć szczególną skłonność Rosjanina do ideału je­
dnolitego (homogenicznego) społeczeństwa. Pojęcie "bezklasowe­
go społeczeństwa" rozumieją oni nie w prawniczym i ekono­
micznym sensie marksistowskim, ale we własnym szczególnym 
sensie całkowitej jednolitości ( odinakowyie) wszystkich ludzkich 
istot. Są tak bardzo przywiązani do "monolitycznej jednolitości 
poglądów" w ramach partii , państwa i ludu, że staje się to 
fundamentem ich totalitaryzmu. Filozofują na temat zaniku w 
przyszłości wszystkich różnic między przemysłem i rolnictwem, 
między miastem i wsią, pomiędzy pracownikami umysłowymi a 
fizycznymi , pomiędzy różnymi dzisiaj dochodami za różną pra­
cę - podobnie jak i na temat zaniku wszystkich różnic między 
różnymi narodami, kulturami i językami. Ich ideałem jest więc 
społeczeństwo jednakowych, identycznych ludzi , tylko tacy bo­
wiem mogą być w ich pojęciu "równi". Najgorsze jest to , że nie 
rozumieją, iż dla reszty świata równo'ć wcale nie jest równo­
znaczna z jednakowością. Ludzkość jest różnorodna, heteroge­
niczna z samej natury. Idealem człowieka jest osiągnięcie równoś­
ci w różnorodności. Pierwszym krokiem do osiągnięcia tego ide­
ału jest uznanie faktu , że różnorodność wcale nie zawiera w 
sobie pojęcia nierówności. Wszyscy inni ludzie, ich kultury, ich 
rasy i narodowości, wszystkie rodzaje pracy zarówno umysłowej 
jak i fizycznej, wszystkie rodzaje myśli i czynności człowieka 
muszą być przede wszystkim uznane za równe w swoich prawach 
do istnienia, i jedynie wtedy mogą być sądzone według ich 
relatywnych zasług, warto' ci, pożytku czy piękna - z pełnym 
jednak zrozumieniem, że osądy te znów będą czysto subiektyw­
ne. Niestety, Rosjanie tego punktu widzenia nie rozumieją. 

Postawmy sobie obecnie następujące pytanie: czy w świecie 

55. Patrz - T. Oiegow: lo war' Russko&o ja:yka, Moskwa, 1953. 
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istnieje dążność do tego, aby wszyscy ludzie stali się identyczni, 
aby wszystkie społeczeństwa stały się homogeniczne, aby wszy­
stkie narody, kultury i rasy stopiły się w jedno? Każdy, kto się 
rozejrzał po świecie, kto choć trochę zapoznał się z jego his­
torią, odrzuci tę utopię. Formułując swój program partyjny ro­
syjscy komuniści nie wzięli pod uwagę niezliczonych faktów nau­
kowych, ustalonych już dawno przez antropologów, socjologów 
czy etnografów (prawda, że w Związku Sowieckim nauki te od 
trzydziestu lat właściwie nie istnieją). 

Literatura na ten temat56 wymienia trzy różnorodne zjawiska 
w historii kultur narodowych: zmiana kultury, adaptacja kultu­
ry i asymilacja. Nigdy na świecie nie było jedynego języka i 
jedynej kultury i nigdy tego nie będzie. Na przestrzeni czasu 
każda kultura ulega zmianom, nie ma jednak żadnych dowodów 
na to, że proces ten idzie jedynie w kierunku stapiania się 
kultur. Przeciwnie, w rozwoju każdej kultury istnieje równoczes­
ny proces jej wyodrębniania się; proces więc nie tylko fuzji ale 
i dyfuzji. Nie można z góry powiedzieć czy dana kultura jest 
"historyczna" i czy kroczy w kierunku zupełnego zaniknięcia czy 
też nie. Wszystko zależy od konkretnych warunków i okolicznoś­
ci historycznych. Kultury jednak bardzo rzadko wyrnierają na 
skutek naturalnego procesu; jeśli zanikają to zazwyczaj wskutek 
zewnętrznego przymusu i wyniszczenia przez obcych najeźdźców. 
Wiara więc rosyjskich komunistów w jakieś " prawo" stapiania 
się narodów w jedność, jest po prostu fikcją. 

Ponadto wiadomo, że tylko w wypadku małych grup etnicz­
nych czy odłamów większych narodów, może mieć miejsce zja­
wisko asymilacji. Obecnie, w erze powszechnej oświaty i ogólne­
go zaniku analfabetyzmu jest to jeszcze mniej prawdopodobne. 
Najlepszym tutaj przykładem są Zydzi. Zazwyczaj wybierali do­
browolnie asymilację tam, gdzie dawano im pdnię praw, jak 
na przykład w Ameryce lub w Anglii, a mimo to nie przestawali 
stanowić oddzielnej grupy. I nie tylko religia była tam czyn­
nikiem, który im kazał trzymać się razem . Ostatnie studia socjo-

56. Pozwalamy sobie przytoczyć na tępujące: Melville J. I!crskovits, 
.Acculturatum: T he tudy o f Culture ontacu ( ew York 1938 ); E . . 
Earle (ed .), ationohsm and lntcmationalism ( ew York), 1951; Kor! 

. Deulsch, Nationali~m and ocial Communication: .A n lnquiry into t he 
Foundation of alionality ( ambridge, 1953); Raymond F . IJells, As si­
milation uJtd A sociation in French Colonial Theory, 1890-1914 ( ew York, 
1960) ; 1. D. Lewi~, One llundrccl Millian Frenchmen: The .As i milatum 
Tlteory itt Frenrh Colonial Poliry, Comparatit•c tudies in , ociety and 
History (Tbe Hogue, Vol. IV, 1961·62); Joseph B. Gilter (cd.) , Under-
umding finoritv Groups ( ew York, 1961 ): :\lilton f. Gordon, . simila­

tion in .A merica Life ( ew York, 1964 ) . 
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logiczne wykazują, że 90% amerykańskich Zydów w trzecim, 
czwartym, a nawet późniejszym pokoleniu, nadal wpaja swoim 
dzieciom przynajmniej pewne tradycje kulturalne i żydowskie po­
czucie narodowościowe57 • 

Mniej powszechnie znany, lecz tym bardziej godny uwagi 
jest fakt, że inne mniejszości narodowe w Ameryce (Włosi, Ir­
landczycy, Grecy, Portorikanie, Polacy, Ukraińcy), które nie ma­
ją tego zachowawczego czynnika jakim jest religia w wypadku 
Zydów, nadal zachowują etniczną indywidualność nawet po kil­
ku pokoleniach i mimo całkowitego przyjęcia aroerykań kiego ję­
zyka, kultury i zwyczajów. Sławny ideał amerykańskich asymi­
latorów, że Stany Zjednoczone stanowią "tygiel", w którym sta­
piają się wszystkie narody i kultury, ostatnio, przy wzroście 
oświaty wśród mas amerykańskich, zbankrutował i owo pojęcie 
tygla nie jest już powszechnie traktowane serio przez amerykań­
skich antropologów i socjologów. 

Przytoczmy, że najnowsze badania amerykańskie wykazują, 
że: 

,Judzie nie myślą jednakowo; że więk,zość nie oczekuje przt>zwyc•ęzenia 
nit>poroz-umień między różnymi grupami społecznymi poprzez zniesienie po­
działu ~<!poleczeń twa na grupy. Przeciwnie, oczekują przetrwania podziału 
na gruJ.,y, utrzymania i odrodzenia egzystencji swoich grup. cenią sobie 
charaki rystyczny dla ich grup sposób bytowania, wierzenia i t'ntymenty, 
a w;ęc to wszystko co daną grupę społeczną wyróżnia od innych grup. W 

tanach Zjednoczonych, gdzie kolejne fale t'migrantów witane były w imię 
ideału vszystko stapiającego tygla, cbiś już nie jest popularne pojmowanie 
amerykanizacji, jako zatracenia odzi dziczonych po dziadach zwyczajów i 
pamiątek. Jeżcli emigrant uczy się wspólnego języka i wykowje poszano· 
wonie dla zasadniczych praw i obowiązków, to poza tym a me q kańska kul­
tura je l coraz czę~ciej rozpatrywana nie jako stupianie Fię, ale jako or­
kiestracja. aby u.iyć doskonałego określenia Kallena . awt'l te etniczne 
!(rupy •połeczne, które zatraciły już podstawy swoich kultur, zaczęły ostatnio, 
choćby c1ęściowo, odgrzełJywać swoją narodową spuściznę''58. 

Szczególnie dziś, pod naciskiem walki Murzynów amerykań­
skich o równość w prawach cywilnych, poddanie nowej ocenie 
i rewizji tradycyjnego "amerykań kiego tygla" po zło tak daleko 
w antropologii, socjologii i wychowaniu, że nawet niektórzy 
nauczyciele języka angielskiego domagają się pełnego uznania w 
zkołach i w życiu społecznym praw dla Amerykanów, mówiących 

57. Poró" n j, I. pic!(el: Nation's ]ews Found RetCiining l denLity CIS 

Croup. The New Yor1c Times, Kwit'cień 30, 1964 i następnie T. Spiegel: 
Two leu:i h Leaders Disrormt As imilation as a fajor Threat . The ew 
York Times, ll maja, 1964. 

58. lo cph B. Gittlt'r: nderstanding Minority Groups, ( ew York, 
19M). 
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i używających języka innego niż angielski. Jeden z nauczycieli 
pisze : 

"W pewnej SLkole grupa młodych furzynów mówi jakimś S7<'7ególnyat 
iargonem, zbudowanym na pierwiastkach i formach używanych przez Mu­
rzynów przed prze,zlo stu laty, ale unowocześnionym terminologię mu1ycz· 
oą i zwykłymi, pospolitymi łowami, mającymi u kry te znac1enie. Ten 
język wyroinie zmierza do 7.acl10wonia całkowitej odr bności ... Je t bronio 
a zarazem murem obronnym dla zachowania osobi tej godności... Język 
staje się własno·cią człowieka czy grupy ludzi , wyodrębniając ich z otocze· 
nia. Ponieważ zaś stanowi włnsnośr człowieka, nic możemy mu go odebrać. 

ie możemy domagać się, aby zo tał wyparty przez inny język. aby był 
dławiony lub wyśmiewany. ą to zgubne metody. ależy język ten szanQ· 
wać jako integralną c1ęść i loty ludzkiej . Możemy tylko dążyć do tego, aby 
mu dodać drugi jęz)k:. Ie i to dopiero , gdy zaistnieją po temu rencje ... 
Istnieją ghetta (w A m ryce ), gdyż ludzie, którzy się wzajemnie ro1umieją, 
trzymają ię razem obawiając się innych ludzi, którzy być może odtrąciliby 
ich, otoczyli murero niechęci, czy wchłonęli przy pomocy "n yroilacji" lub 
"amerykanizacji". Ludzie nie chcą być zamerykanizowani w drodze atomi­
zacji i nie chcą przyjąć do wiadomo·ci tego, że mu.zą rozwijać w sobie 
kulturalne zamiłowania i zdolno·ci. które mają za tapi ć lo, co już p<r 
siadają "59. 

I je zcze jeden przykład ze Stanów Zjednoczonych. Istniało 
powszechne przekonanie, że Indianie amerykańscy, odosobnieni 
w rezerwatach i odizolowani od rozwijającego się społeczeństwa, 
gdy zostało ich mniej niż milion, skazani są na wymarcie. Istot­
nie, do niedawna ich liczba zmniejszała się. Ale w cza ie ostat­
nich 15-20 lat w zadziwiający sposób odrodzili się. Przyczyny 
są proste. Kilkuset młodych Indian przeszlo przez aroerykań kie 
szkoły, a nieliczni pokończyli nawet wyższe zakłady naukowe. 
Wróciwszy do rezerwatów rozpoczęli kulturalne odradzanie i 
unowocześnianie swoich plemion. Obecnie mamy w rezerwatach 
szkoły , w których na przykład historia Indian wykładana jest 
w języku ojczystym i to w sposób skrajnie nacjonalistyczny. W 
rezerwatach zaczęły kwitnąć rozmaite przemysły miejscowe oraz 
rolnictwo. Ostatnio, na przykład , jedno z plemion wybudowało 
za wspólne pieniądze fabrykę elektroniczną , która produkuje bar­
dzo skomplikowane aparaty. Cała siła robocza tej fabryki składa 
się wyłącznie z Indian60

. Amerykań cy antropologowie doszli do 
przekonania, że Indianie nie zanikną61 • 

59. Prof. harle J. alitri: T he nature a11d Values o f Culturally Dif-
fercnt Youth, in . '. Depnrtment of Health, Educatiou and Welfare, lm-
proviog, English kills of Cu/turally Differenl Youth in Large Cities, 
Washington, 1964, str. 2-3. 

60. Patrz /ndiall Wampum Builds an Electronic Plans, Bus ines Week, 
cw York, 23 faja, 1964, tr . 74-76. 

61. Patrz Oliver La Farge: T he Enduring l~tdiall. Scientific American . 
New York, Vol 20!1, Luty 1%0, tr. 37-45. 

296 



gospodarczym. - Nierówny poziom rozwoju technicz­
no-kulturalnego. - Wynaradawiająca funkcja języka 
rosyjskiego? - Polityka wydawnicza jako narzędzie 
ucisku kultur narodowych. - Nie doszło do rozprawy 
z wyhodowanym przez system stalinowski antysemi­
tyzmem. - Modernizacja kultur narodowych jest nie­
pożądana. - Decyduje nie nauka lecz linia partyjna. 
- Antyszowinistyczne siły pośród Rosjan . . . . . . . . 89 

Rozdział czwarty : NOWE PROBLEMY NA NOWYM 
ET APIE. - Ukształtowanie się stosunków między na­
rodami sowieckimi według nowego programu. -
Nowy program zapoczątkowuje dalsze dyskusje. -
Powrót do centralizmu gospodarczego. - Migracja 
jako narzędzie rusyfikacji. - Nowy kurs w Azji środ­
kowej? - Czy także nowy kurs w Transkaukazji? -
Międzynarodowe znaczenie sowieckiej polityki narodo­
wościowej . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 182 

DWANASClE TEZ NA TEMAT POLITYKI NARODO­
WOSCIOWEJ W OKRESIE RZĄ.DOW CHRUSZ-
CZOWA . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 251 

TEORIA I PRAKTYKA ROSYJSKIEGO KOMUNIZMU 

302 

W DZIEDZINIE ZAGADNIEŃ NARODOWO­
SCIOWYCH - P o słowie Wsewołoda HOŁUB­
NYCZEGO . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 261 



A C H E V E D'IMPRIMER 

L E 15 J U I l 9 6 6 
SUR LES PRESSES DE 
L'IMPRIMERIE RICHARD 
24, RUE STEPHENSON, 

PARIS (XVIII') 

Depót h!gal : 2" trim. 1966 





t ,nJ ... y..<+t- ~ ~·~ 

L -

, 

-A 11 



CHIW M REWOLU l )) 
Ilu pokoleń historyków trzeba będzie w przyszłości dla uwolnienia obrazu 

życia rosyjskiego w ostatnich dziesięcioleciach od ciężkich fałszerstw propa­
gandy i dla zrekonstruowania prawdziwego przebiegu wypadków? Będzie to 
z pewnością jedno z najtrudniejszych zadań, jakie kiedykolwiek stanęły przed 
ludzkością: w parze z ogromem materiału do zbadania idą otaczające go od 
dawna gęste ciemno · ci. 

Ale nawet gdy można będzie sięgnąć swobodnie do źródeł oficjalnych 
jaką rękojmię prawdomówności dadzą one badaczom w najważniejszych ;pra­
wach? Zapewne staną oni przed górami szpargałów zawierających ślady dzia­
łalności organów wykonawczych wszystkich stopni; ale ileż z tego uda się 
wydobyć danych autentycznych o najdonioślejszych uchwałach organów kie­
rowniczych? Chruszczow, na przykład, potwierdził oficjalnie prowokacyjny 
charakter zabójstwa Kirowa. Lecz w jakich okolicznościach i przy czyim 
udziale postanowiono tę haniebną inscenizację? Przez kogo i jak, na pod· 
stawie jakich instrukcji, zostały sporządzone listy likwidacyjne kadr partyj· 
nych w przewidywaniu tej zbrodni? Można bez końca mnożyć podobne tlY· 
tania. Jakie realne motywy kryły się za likwidacją KPP, kto wysunął rę 
propozycję, kto ją zaaprobował? Odnajdzie się kiedyś świstek papieru z roz­
kazem wymordowania w Katyniu więiniów Kozielska? 

"Są to naiwne pytania - wyznał raz Toglintli swemu b. towarzyszowi 
- zważywszy że uchwały o pewnej wadze nie podlegają nigdy zaprotokółowa­
niu, a odnośnych rozkazów nie wydaje się nigdy na piśmie". Jes'li to praw­
da, mogliby 'my ją uważać za dowód, że nawet w okresie bardziej na pozór 
trwałym swojej tyranii nędznicy pretendujący do ucieleśniania sprawy Rewo­
lucji mieli realistyczne poczucie własnej nikczemności i zdradzali uzasad­
niony niepokój o sąd historii. Ale kryminologia niechętnie uznaje zbrodnie 
do konałe i, choć z opóźnieniem i z trudem, prawda wychodzi prawie zaw.sze 
na światło dzienne. Chodzi mi naturalnie o prawdę o szczegółach, gdyż praw­
da ogólna, prawda o ustroju, nie podlega więcej dyskusji dla nikogo kto 
myśli, pisze lub mówi w dobrej wierze. 

Dziełu osadzenia jej na niewzruszonych podstawach poświęcili swe siły 
Liczni świadkowie, którzy we własnym doświadczeniu poznali terror fizyczny 
i ideologiczny komunizmu i postawili go w końcu przed sąd i pod pręgierz 
opinii międzynarodowej. Ich książki ukazały się w krajach, gdzie wolno· ć 
słowa dawała agentom dyktatury możność zaprzeczenia. Ale nie usłyszeliśmy 
tych zaprzeczeń, usłyszeliśmy tylko że ksiąźki ujawniające rzeczywistość 
komunizmu są dziełem zdrajców, renegatów, sługusów imperializmu. ie 
ma ani powodu ani potrzeby ukrywać faktu, że nawet w krajach demokra­
tycznych te trywialne oszczerstwa osiągały dość często efekt za.straszenia nie. 
których samozwańczych intelektualistów ,.postępowych", nie mówiąc już o 
atakach wściekłości ze strony dawnych towarzyszy partyjnych. l byłoby rze­
czą łatwą udm nć obojętno '· wobec tego rodzaju napaści i wobec nieodłącz­
nych od nich aktów ekskomuniki; byłoby rzeczą łatwą, gdyby nie pozo­
stawiały one bolesnych ran w sercu każdego kto pozo tał mimo wszystko 
wierny sprawie socjalizmu. 

Czytelnicy książek, które Krlltura włączyła do serii nazwanej Archiwurn 
Rewolucji, powiDni !> tym pamiętać: są to świadectwa prawdy, które wy· 
magały odwagi. 

lgnazio SILONE 

Cena 16,50 F. (dol. 3,50; 24/ 6 ) 
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